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O d  W y d a w c ó w .

wiele chyba znaleśc można w Europie miast 
znaczniejszych, któreby nie miały „Przewo­

dnika“ dokładnego, objaśniającego szczegółowo o wszyst­
kich stosunkach miejscowych, osobliwościach godnych 
widzenia, pamiątkach i t. p. Liczne większe i mniejsze 
wydawnictwa informacyjne tego rodzaju, oraz albumy 
widoków, ułatwiają każdemu przyjezdnemu dokładne za­
poznanie się z miejscowością.

Jedyny może pod tym względem wyjątek stanowiła 
Warszawa, co jest tern dziwniejsze, że przecież miasto 
nasze dochodzi obecnie prawie do pół miliona ludności, 
i dzięki swemu położeniu geograficznemu, oraz skutkiem 
rozwoju sieci koncentrujących się tu dróg żelaznych, co­
raz więcej przyjezdnych w swych murach gości.

A przecież to już dwadzieścia lat mija od chwili uka­
zania się ostatniego „Przewodnika po Warszawie“ , uło­
żonego przez Eryzego i Chodorowicza. Od tego zaś czasu 
wiele zmian doniosłych zaszło w naszym grodzie lud­
ność podwoiła się prawie, powstały nietylko nowe gma­
chy, ulice, ale nawet dzielnice całe, gdyż wówczas niemal
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puste zupełnie przestrzenie przedmiejskie, zabudowały się 
okazale.

To wszystko przemawiało bezwarunkowo za potrzebą 
wydania nowego „Przewodnika“ . Po wziąwszy zamiar za­
dośćuczynienia temu brakowi, postanowiliśmy wzorować 
się w układzie tego dzieła na niezrównanych w swoim 
rodzaju przewodnikach Bedackera, jako uznanych ogólnie 
za najpraktyczniejsze i najdogodniejsze w użyciu.

Opracowanie niniejszego „Przewodnika po Warsza­
wie“ dokonanem zostało siłami zbiorowemi, opisem po­
szczególnych dzielnic zajęli się pp. Eryk Jachowicz, Ale­
ksander Messyng, Walery Przyborowski, Antoni Skrzy­
necki, Ludwik Y.-Zieliński i Wł. K. Y.-Zieliński. Ażeby 
zaś uniknąć ile możności tak trudnych do ustrzeżenia się 
omyłek w różnych szczegółach, a nadewszystko w da­
tach, żmudnej pracy sprawdzania i kontrolowania całości 
podjął się ś. p. Eryk Jachowicz, który do ostatniej nie­
mal chwili życia, zajmował się z całą sumiennością tą 
mozolną robotą. Na stronę ilustracyjną złożyły się prze­
ważnie prace Andriolliego i llinicza.

Oddając owoc tej pracy na użytek publiczny z prośbą 
o pobłażliwą ocenę ze względu, że pierwsze to u nas 
w ten sposób opracowane wydawnictwo, sądzimy, że nie- 
tylko przyjeżdżający do Warszawy goście, ale i miesz­
kańcy miasta przyjmą życzliwie to album rodzinnego, 
a tak drogiego każdemu warszawiakowi, chociaż najczę­
ściej tylko powierzchownie znanego mu grodu.



W A R S Z A  W  A .

rzyja ztl. Do Warszawy przy­
jeżdża się: kolejami, statka­
mi parowemi, karetkami pocz- 
towemi. — Dworce: Na lewym 
brzegu W isły znajdują się dwa 
dworce kolejowe: Warszaw­
sko-Wiedeński przy zbiegu 
ulic Jerozolimskiej i Marszał­
kowskiej, oraz Nadwiślański 
przy końcu ulicy Zakroczym­
skiej na esplanadzie cytadeli. 
Na prawym brzegu Wisły są 

trzy dworce, a mianowicie: na Pradze, Peters­
burski i Terespolski, na Pelcowiźnie zaś, za No­
wą Pragą główny dworzec kolei Nadwiślańskiej. 
Przystanie statków parowych pasażerskich są dwie, 
jednak nie stałe, lecz przenoszone w rozmaite 
miejsca, stosownie do stanu wody. Kursowanie 
statków na Wiśle nie jest regularne, z powodu 
niestałego stanu wód. Ceny biletów pasażerskich 
na statkach parowych kursujących w dól rzeki 
rok rocznie się zmieniają. ■— Karetki pocztowe: 
Z głównego gmachu pocztowego przy placu Wa­
reckim wyjeżdżają karetki pasażerskie pocztowe 
do Grójca przez Sękocin, oraz ekstrapoczty wy­
najmowane w okolice Warszawy i na trakty 

pocztowe do pierwszych stacyi poczthalteryjnych. Za ekstra- 
pocztę płaci się po 6 '/s kop. od konia i wiorsty, a T'/2 za jazdę 
kurjerską. Najmniej żądać można dwa konie. Za bryczkę płaci 
się od wiorsty 1 kop., za powóz 2 kop., oraz 10 kop. za kurs 
od konia na rzecz skarbu.

J‘oczt(i i Telegraf. Wszystkie biura pocztowe mieszczą 
się w gmachu pocztowym przy placu Wareckim. Napisy w trzech 
językach objaśniają, gdzie które biuro się znajduje. F i l i e  p o c z ­
t o w e  znajdują się przy ulicach: Nowolipki Nr. 7, Grzybowska Nr. 20, 
Miodowa Nr. 15, Krucza Nr. ;?8, Krakowskie Przedmieście w Hotelu
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Europejskim, gdzie listy wszelkiego rodzaju przyjmowane są od go­
dziny 8 rano do 9 wieczór tak w dnie powszednie jak i święta; na 
Pradze Moskiewska Nr. 387. S t a c y a  T e l e g r a f i c z n a  W a r ­
s z a w s k a  ul. Kotzebue Nr. 3. S t ac y a T e l e g r a f i c z n a  na  
P r a d z e  Targowa Nr. 147. Depesze telegraficzne przyjmowane są 
do wysyłki nie tylko na głównej stacyi telegraficznej, lecz także 
w filii pocztowej w hotelu Europejskim i na stacyach telegraficz­
nych dworców kolei żelaznych, gdzie także znajdują się i ekspe- 
dyeye pocztowe.

Telefonu. Główna stacya telefonów znajduje się przy ulicy 
Próżnej Nr. 10.

IJorożhi. Dla wygody podróżnych, przybywających do 
Warszawy, przed wszystkiemi dworcami, przystaniami, oraz pocztą, 
znajdują się dorożki paro- i jednokonne. Przyjeżdżający kolejami 
żelaznemi, wrazie żądania, otrzymują przy wyjściu z dworca nu- 
mera dorożek wolnych, od polieyanta umyślnie w tym celu znaj­
dującego się w przedsionku każdego dworca. — T a k s a  dorożek 
warszawskich za jazdę w obrębie miasta, to jest bez przekroczenia 
rogatek, wynosi:

1) Z a  k u r s  z w y c z a j n y :  dorożką parokonną w mieście 
oraz do dworca i z dworca kolei Warsz.-Wiedeńsk.—w dzień kop. 25, 
w nocy kop. 40; jednokonną w dzień kop. 20, w nocy kop. 35.

2) K u r s  od  w s z y s t k i c h  d w o r c ó w  k o l e j o w y c h  
do  w s z y s t k i c h  p u n k t ó w  m i a s t a  (z wyjątkiem dworca 
kolei Warsz.-Wied.): parokonną dorożką w dzień kop. 75, w nocy 
rs. 1; jednokonną w dzień kop. 55, w nocy kop. 75. Za pakunki 
wyżej nad jeden pud wagi dopłaca się do taksy tak w dzień jak 
i w nocy dorożkom dwukonnym kop. 15, jednokonnej kop. 10. Za go­
dziny dzienne uważa się czas od 7-ej rano do 12-tej o północ}’ .

3) K u r s  do  o d d a l o n y c h  p u n k t ó w  m i a s t a :  na 
ulicę Czerniakowską, Solec, Górną, do Cytadeli, na Pragę i wszyst­
kich dworców kolejowych, z wyjątkiem dworca kolei Warsz.-Wie- 
deńskiej — w dzień parokonną dorożką kop. 35, w nocy kop. 55; 
jednokonną w dzień kop. 30, w nocy kop. 45.

4) N a  g o d z i n y :  pierwsza godzina parokonną dorożką 
w dzień kop. 65, jednokonną kop. 55; w nocy parokonną kop. 80, 
jednokonną kop. 70. Każda następna godzina w dzień parokonną 
dorożką kop. 40, jednokonną kop. 35. W  nocy parokonną kop. 55, 
jednokonną kop. 50.

Omnibusu  od czasu zaprowadzenia tramwajów straciły swe 
dawniejsze znaczenie, kursują też teraz tylko na Pragę i Solec, 
a w lecie na Bielany: z placu Bankowego, Krasińskich i Nowego 
Zjazdu. Cena przejazdu w mieście kop. 5 od osoby, na Bielany 
kop. 30 od osoby.

T ram w aje. W  środku miasta podczas lata wozy kur­
sują od 7 '/3 rano do 11'/, wieczorem w przerwach 5-minutowych; 
zimą przy parokonnym zaprzęgu co 8 minut. Opłata za jeden kurs 
w oddziale [ klasy kop. 7, w Ii-ej klasie kop. 5. Dzieci do lat 10 
płacą kop. 3, — dzieci na ręku trzymano są wolne od opłaty.
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T ra m w a j w ilanow ski c z y li k o le j konn a  za m iej­
sk a  kursuje od rogatek Belwederskich do Wilanowa od godz. 7‘/2 
rano, co 20 minut latem, od Października zaś do połowy Kwietnia 
<;o godzina, w obydwu kierunkach. Oplata wynosi od rogatek do 
Marcelina kop. 3, do Wójtówki kop. 6, do Czerniakowa kop. 10, 
do Fortu kop. 13, do św. Jana kop. 16, do Wilanowa kop. 20. Na 
linii tej w dnie powszednie kursuje 6 do 8 wozów, w niedziele 
i święta 20 i więcej wozów.

P osła ń cy . Za kurs z pakunkiem do 10 funtów, w mieście 
i do dworca dr. żel. W.-Wied. kop. 10. Za takiż kurs do Cytadeli, 
Ujazdowa, Łazienek i miejscowości położonych za ulicą Piękną 
i Górną kop. 15. Na Pragę do dworców Petersburgskiego i Te- 
respolskiego i odwrotnie kop. 15. Za kurs z odpowiedzią kop. 20. 
Za czekanie na odpowiedź za pół godziny 10 kop., za godz. 15 kop.

H o łd ę  pierw szorzęd n e. A n g i e l s k i ,  Wierzbowa 6; 
B r ii h 1 o w s k i, Kotzebue 14; D r e z d e  ń s k i, Długa 38; E u r o- 
p e j s k i, Krak.-Przedm. 13; F r a n c u s  k i, Zielony Plac 11; K r  a- 
k o w s k i ,  B ielańska?; L i p s k i ,  Bielańska 3 ; N i e m i e c k i ,  
Długa 31; P a r y s k i ,  Bielańska 9; P o l s k i ,  Długa 29; R z y m -  
s k i, Nowosenatorska 1 ; S a s k i ,  Kozia 5 ; V i c t o r i a ,  Jasna 8. 
Ceny w hotelach są rozmaite, od kop. 50 do rs. 5 i wyżej za po­
kój, a to stosownie do położenia i wziętości hotelu, jako też mniej 
lub więcej wykwintnego urządzenia. W hotelu Europejskim, naj­
wykwintniejszym z hoteli warszawskich, dla komunikacyi z piętra­
mi urządzoną jest winda Oprócz tego mniej wymagający podróżni 
zamieszkiwać mogą w t. z. „ C h a m b r e s - G a r n i e s “ , pokojach 
umeblowanych, znajdujących się obficie w różnych punktach miasta, 
a szczególniej w pobliżu dworca kolei Warszawsko-Wiedeńskiej.

P a s p o r ty  i m eldunki. Podróżni przybywający do War­
szawy tak z prowincyi jak i z zagranicy, winni być zaopatrzeni 
w formalne pasporty. Obcy poddani, przybywający do Warszawy, 
winni mieć pasporty swe zaopatrzone w wizy jednego z konsu­
lów russkich będących zagranicą. Wiza taka winna być wzno­
wioną za każdorazowym przyjazdem w granice Ces. Russkiego. 
Bo przyjeździe i zajęciu mieszkania, czy to w hotelu czy w domu 
prywatnym, pasport składa się rządcy wraz z 50 kop. na wykup 
„karty pobytu“ , ważnej na ciąg trzech miesięcy przebywania 
w Warszawie, bez wymeldowywania się w ciągu tego czasu. 
Obcy poddani, prócz powyższej karty pobytu, obowiązani są ró­
wnocześnie do wykupu t. zw. „widu“ na prawo jednorocznego 
pobytu w państwie Iłusskiem. Za „wid“ wnosi się opłatę w ilo­
ści kop. 60 na ręce rządcy, lub też uzyskuje się takowy samemu 
w biurze Oberpolicmajstra w wydziale pasportowym. Przed wy­
jazdem posiadany pasport winien być przez rządcę przedstawiony 
do zawizowania na wyjazd. Za taką wizę nie wnosi się żadnych 
opłat.

kąpiele. Dyanfe a, Chmielna 13; F a j a n  sa, Krak.-Przedin. 
■>8; H o t e l  E u r o p e j s k i ,  Krak.-Przedm. 13; H o t e l  D r e z -  
d e ń s k i, Długa 38; Ł a z i e n k i  A k c y j n e ,  Nowy Zjazd przy
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wielkim moście 1; M a j e w s k i e  g o, Bednarska 2 i 4; O k o n i a ,  
Książęca 4. Oprócz wyżej wymienionych kąpieli są jeszcze i inne 
porozrzucane w innych dzielnicach miasta, lecz tu podajemy naj­
celniejsze. Latem, tak przy brzegu warszawskim jak i praskim, lia 
Wiśle znajdują się specyalnie pobudowane krypy z łazienkami 
oraz tak zwane „omnibusy.“

R esta u ra cje . A l k a z a r ,  Królewska; B r a j h i s z ,  plac 
Teatralny 7 ; B o q u e t. w Hotelu Rzymskim, Nowosenatorska 1 : 
B e l l e - V u e ,  Chmielna!); Hot e l  Eur ope j sk i ,  Krak.-Przedm. 18; 
H o t e l  S a s k i ,  Kozia 5 ; H o t e l  K r a k o w s k i ,  Bielańska 7 : 
H o t e l  F r a n c u s k i ,  Plac Zielony Nr. 11; H o t e l  V i c t o r i a ,  
.(asna 8; H o t e l  Br i i h l o w s k i ,  Kotzebue 14 ; M a i s o n  d’Orée,  
Kotzebueá; N o r k o w s k i ,  Krak.-Przedm.44; N o w a  Gwi a z d a ,  
Bielańska 5; R e i n e r ,  Al. Ujazdowska; W o d e w i l ,  Nowy Świat 43; 
nadto znajdują się restauracye prawie we wszystkich hotelach 
i zajazdach i niema prawie ulicy, na której nie było by choć je ­
dnej restauracyi połączonej z piwiarnią. Wogóle Warszawa na 
brak jadłodajni narzekać nie może. Prócz restauracyi, funkeyonu- 
jących jako takie, przy wielu sklepach korzennych są pokoje „do 
śniadań“ , gdzie od rana do późnej nocy można dostać wszystkiego 
co dusza zapragnie. Najcelniejsze z tego rodzaju zakładów są : 
E r m i t a g e  czyli „pod Bachusem“ , w hotelu Wąrszawsko-Wie- 
deńskim, Marszałkowska róg W idok; F i j e w s k i e g o ,  handel 
win i kolonialny, Krak.-Przedm. (i; G o n t a  handel win i kolonialny, 
plac Bankowy 4; M i l l e r a ,  handel win i kolonialny, w gmachu 
Teatralnym; L a n g n e r a ,  handel win i kolonialny, Nowosenator­
ska 8; S t ę p k o w s k i e g o ,  handel win i kolonialny, Wierzbowa i). 
Z w i n i a r n i  zażywających rozgłosu wymieniamy tu tylko najcel­
niejsze: F u k i e r a ,  rynek Starego Miasta, najstarsza z winiarni 
warszawskich ; K r z e  m i ri s k i e g o ,  Wierzbowa 8 ; P o t r z e  b- 
s k i e g o, Nowy Świat 2!); L e s s i s z a, Krak.-Przed, (obok kościoła 
pokarmelickiego) i t. d. Z pomiędzy restauracyi zamiejskich, otwar­
tych latem, wymienić należy znajdujące się za rogatką Belweder- 
ską : M a r c e l i n ,  P r o m e n a d a ,  S i e l a n k a ,  W ó j  t ó w k a 
i W i l a n ó w .

Cukiernie. B l i k l e .  Nowy, Świat 35 ; B o t t i C l o t i n ,  
Krak.-Przedm. 37; G ó r s k i ,  Nowy Świat 69; L o u r s e  dziś Zam - 
b o n i ,  hotel Europejski i ogród Saski, latem taż firma utrzymuje 
tłumnie uczęszczaną cukiernię w alejach Ujazdowskich na tak 
zwanej „P a t e 1 n i“ , gdzie dawniej był „Ogród róż"; P ą g o w s k i. 
Marszałkowska 97 i 117; Se m a d e  ni,  gmach Teatralny pod fila­
rami; S t a r o r y  pińs ki, Marszałkowska; T o u r ,  Krak.-Przedm. 7; 
Z a w i s t o w s k i ,  Marszałkowska 100 i 115 i t. d.

M leczarnie. B o g u  ski ,  Chmielna 10, latem zaś i naFo- 
^  ksalu; H e j n e b e r g ,  Królewska 21 i hr. Berga 2; nadto w porze 

letniej wielce uczęszczana mleczarnia w alejach Ujazdowskich p. n. 
„N o w a  S z w aj. c a r s k a  d o l i  n a“ i w Ogrodzie Saskim przy 
„W  o d a c h  m i n e r a l n y  c h.“
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C en y m iejsc w  Teatrach.

1) T e a t r  W  i e 1 k i, Plac Teatralny.
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Rs.l k. Rs. k. Rs.1 k. Rs.| k.

Loża parterowa na 4 osoby . . . . s l i o 9 10 12 ! 00 0 1 90
„ i-go  piętra na 4 o s oby . . . . 9 1 10 10 60 10 i 00 7 i 40
„ 1-go pięt. na 4 osoby z gab. przy scenie 10 10 11 00 17 00 8 1 40
„ 1-go piętra na 4 os. z gal), wprost sceny 10 «0 12 00 18 : 00 9 40
„ 2-go piętra na 4 osoby . . . . 0 00 7 00 10 | 00 5 40
,. 2-go piętra na 0 osób . . . . 8 80 9 90 12 80 0 CK)
„ 3-go piętra na 0 osób . . . . 5 80 0 90 8 80 4 00

Krzesło w 1-ym rzęd z ie ................................ 3 05 4 15 5 15 2 00
„ w 2-im r z ę d z ie ................................ 3 15 3 05 4 ir, 2 10
„ w 3-im r z ę d z ie ................................ 8 15 3 05 4 15 2 10
„ w 4-ym rzę d z ie ................................ 2 05 3 15 3 05 2 10
„ w 5-ym rzęd z ie ................................ 2 05 3 15 3 05 1 00
„ w 6-ym rzęd zie ................................ 2 15 2 05 3 15 1 00
„ w 7-ym rzędzie................................. 2 15 2 05 3 15 1 00
„ w 8-ym rzęd zie ................................ 2 15 2 05 3 (5 1 00
„ w 9-ym rzęd zie ................................ 2 15 2 05 3 15 1 35
„ w 10-ym rzędzie................................ 1 05 2 15 2 05 1 35
„ w 11-ym rzędzie................................ 1 05 2 15 2 65 1 35
„ w 12-ym rzędzie................................ 1 05 2 15 2 05 1 35
„ w 13-ym rzędzie. 1 05 2 15 2 65 1 35
„ w 14-ym rzędzie................................. 1 05 2 15 2 05 1 35

Balkon w 1-ym r z ę d z ie ................................. 1 05 2 15 3 15 i 00
„ w 2-im r z ę d z ie ................................ 1 15 I 05 2 90 1 35
„ w 3-im rzędzie . . . . . — 85 1 40 2 05 1 10
„ w 4-ym rzęd zie ................................ — 85 1 40 2 15 1 10

Galery a 3 piętra w 1 rzędzie . . . . — 85 1 15 1 05 — 05
„ „ „ w 2,3 i 4 rzęd. wprost sceny — 70 — 85 1 15 — 55
n „ „ w 2 rzędzie boczna — 60 — 70 — 80 — 40
» ». „ w 3 rzędzie boczna — 45 00 — 70 — 40
* n n w 4 rzędzie boczna — 35 — 45 — GO — 40

Gal ery a 4 piętra w 1 rzędzie. — 45 — 55 i 15 — 35
» » w2,3i4rzęd. wprost sceny — 40 — j 45 - 85 — 25
" « „ w 2 rzędzie boczna — 35 — 40 55 — 20
”  .n m w 3 i ł rzędzie boczna

"

25 30 40 20

, P o cen powyższych wliczona już jest oplata, pobierana na rzecz zakł.
uoor. Przy odbiorze biletów z kasy zamawiań dopłaca się 10%. Za zajęcie 
w żach więcej nad cztery (do sześciu) miejsc, pobieraną jest dodatkowa 
oplata w stosunku % części ceny loży od każdej osoby. Do lóż rozprzedanych 
'•ogą być nabywam1 kujiony dla osób pojedynczych w dzień przedstawienia, 
I j’ ?  .Z1,nach popołudniowych. Bilety sprzedawane są codziennie oprocz Nie- 

y 1 S,"'i<vt w kasie zamawiań, w gmachu Teatru W ielkiego, od godziny 10 
Wielkiego 1 p0 l*ołll(lnil1 1 od a (l°  8V, wieczorem w kasie Zapasowej Teatru
iakini TV 'va«*'- Rubryka IV „cen zniżonych“ dotyczy tych tylko widowisk, do 

n Dyrekcya teatrów ceny owe zastosuje.
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2) T e a t r  R o z m a i t o ś c i ,  ul. Wierzbowa.

• M I E J S C A Cena

Rs.

miejsc

kop.

Loża 1-go piętra na 4 osoby . . . . 6 40
„ 2-go piętra na 4 osoby . . . . 3 90

Krzesło w 1-ym r z ę d z i e ................................... 2 10
„ w 2 i 3 rzędzie . . . . . 1 GO
„ w 4, 5 i G rzęd z ie ................................... 1 35
„ w 7, 8, 9 i 10 rzędzie . . . . 1 10
„ w 11, 12, 13 i boczne . . . . — 80

Galerya numerowana w 1-ym rzędzie. — 05
„ „ w 2, 3 i 4 rzędzie . — 55
„ n ie n u m e r o w a n a ................................... — 40

Paradyz numerowany w 1-ym rzędzie — 30
„ nienumerowany . . . . . — 20
Do cen powyższych wliczona już jest opłata, pobierana na rzecz za­

kładów dobroczynnych. Bilety sprzedawane są codziennie, oprócz Niedziel 
i Świąt, w kasie zamawiań w gmachu Teatru Wielkiego od godziny 10 z rana 
do 4 po poł., bilety pozostałe nabywać można w dzień przedstawienia od godz. 
10 z rana do 1 po południu i od 3 do 8'/» wieczorem w kasie Teatru Rozmaitości.

3) T e a t r  L e t n  i. Ogród Saski.

M I E J S C A I II
Rs. kop. Es. kop.

Loża 1-go piętra na 4 osoby 6 40 5 40
„ parterowa na 4 osoby 6 40 5 40

Krzesło w 1-ym rzędzie . . . . 2 10 2 10
„ w 2 i 3 rzędzie . . . . i 80 1 GO
„ w 4, 5 i 6 rzędzie . . . . i GO 1 35
„ w 7, 8 i 9 rzędzie . . . . i 35 1 10
„ w 10, 11 i 12 rzędzie i 10 — 80
„ w 13, 14, 15 i IG rzędzie — 80 — G5
„ w 3 ostatnich rzędach . — 65 — 55

Amfiteatr 1-go piętra w 1-ym rzędzie. i — — 80
„ w 2 i 3 rzędzie . . . . — 80 — 65
„ w 4, 5 i G rzędzie — G5 — 55
„ w ostatnim rzędzie — 55 — 40

Amfiteatr 2-go piętra w 1-ym rzędzie. — 55 — 40
„ w 2 i 3 rzędzie . . . . — 45 — 30
„ w 3 ostatnich rzędach. — 30 — 20

Do cen powyższych wliczona już jest opłata, pobierana na rzecz za­
kładów dobroczynnych. Bilety sprzedawane są codziennie, oprócz Niedziel 
i Świąt w kasie zamawiań w gmachu Teatru W ielkiego, od godziny 10 z rana 
do 4 po południu, bilety pozostało nabywać można w dzień przedstawienia 
w kasie przy wejściu do ogrodu Saskiego od strony Saskiego placu, od go ­
dziny 10 z rana do 1 po południu, zaś od 3 do 87« wieczorem w kasie przy 
Teatrze. Teatr daje widowiska aż do nastania mrozów.

Uwaga: Ceny I oznaczono są na widowiska takie, jak opery, dramatu 
i. t. d, ceny II dotyczą fars, operetek, wodewilów i t. d.
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4) T e a t r  M a ł y ,  ul. Daniłowiczowska.

M I E J S C A .
Cena miejsc
Rs. kop.

Loża na 4 o s o b y ..................................................... 4 90
Krzesło w 1 i 2 rzędzie . . . . . 1 80

w 3, 4 i 5 rzędzie . . . . . 1 50
„ w G i 7 r z ę d z i e ................................... 1 35
„ w 8, 9 i 10 rzędzie................................... 1 10
„ w 11 i 12 r z ę d z ie ................................... — 80
„ w 13 i 14 r z ę d z ie ................................... — 65.
„ w 15 r z ę d z ie ............................................ — 55

P a r t e r ...................................................................... — 55
Amfiteatr w 1-ym r z ę d z ie ................................... — 55

„ w 2 i 3 rzędzie . . . . . — 40
Balkon w 1-ym rzędzie............................................ — 55

„ w 2-im rzędzie . . . . . . — 40
„ w 2-im rzędzie bliżej sceny — 25
Do cen powyższych wliczona już jest opłata, pobierana na rzecz za­

kładów dobroczynnych. Bilety sprzedają się codziennie, oprócz Niedziel i Świąt, 
w kasie zamawiań w gmachu Teatru Wielkiego, od godziny 10 z rana do 4 
po południu, bilety pozostałe nabywać można w dzień przedstawienia w kasie 
Teatru Małego przy ulicy Daniłowiczowskiej Nr. 10 od godziny 10 z rana do 
1 w południe i od 3 po południu do rozpoczęcia przedstawienia. Widowiska 
w Teatrze Małym dawane są tylko w czasie sezonu zimowego.

5) T e a t r  N o  w y, ul. Królewska.

M I E J S C A
Cena
Rs.

miejsc
kop.

Loża parterowa większa na 6 osób 6 60
„ „ mniejsza na 4 osoby . 4 40

Krzesło w 1 i 2 rzędzie............................................ 1 80
„ w 3, 4 i 5 r z ę d z ie ................................... 1 50
,, w 6, 7 i 8 rzędzie . 1 35
,, w 9, 10 i 11 rzędzie 1 • 10
„ w 12, 13 i 14 rzędzie . . . . — 80

Krzesło w 15, 16 i 17 rzędzie . . . . — 65
„ w 18, 19, 20, 21 i 22 rzędzie. — 55

Amfiteatr w 1 rzędzie . — 65
„ w 2 rzędzie . . . . . . — 55
„ w 8, 4, 5 i 6 rzędzie . . . . — 40

Balkon w 1 rzędzie — 55
„ w 2 r z ę d z i e ............................................ — 30
Do cen powyższych wliczona już jest opłata, pobierana na rzecz za­

kładów dobroczynnych. Bilety sprzedawane są codziennie, oprócz Niedziel 
i Świąt, w kasie zamawiań w gmachu Teatru Wielkiego, od godz. 10 z rana do 
4 po poł., bilety pozostałe nabywać można w dzień przedstawienia od godz. 10 
z rana do 1 po poł. i od 3 do <S'/2 wieczorem w kasie Teatru Nowego przy ulicy 
Królewskiej. Przedstawienia dawane są tu tylko od maja do późnej jesieni.
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T ea tr // oyróU koioe  otwarte od IB Maja do 1 Września: 
A  lii a m b r a ,  Miodowa 15; B e l l e - V u e ,  Chmielna 9; E l d o r a -  
d o, Długa 25 ; W o d e w i l ,  Nowy Świat 43. W teatrach tych 
w czasie sezonu letniego przedstawienia dramatyczne i operetkowe 
dają do Warszawy przyjeżdżające towarzystwa prowincyonalne. 
Zimą w Belle-Vue dają przedstawienia: szansoniści. magicy i t. d. 
à la Konacher ; w Eldorado zaś towarzystwa dramatyczne fran­
cuskie, ruskie, niemieckie i niemiecko-żydowskie.

K oncert)/. Warszawskie Towarzystwo muzyczne urządza 
w czasie od września do maja w środy wieczory muzykalne dla 
swoich członków i osób przez nich wprowadzonych. Koncerty te 
odbywają się w salach redutowych gmachu teatralnego. Bilety 
wejścia dla osób nienależących do Towarzystwa po rs. 1. W  czasie 
sezonu zimowego urządza także koncerty i wieczory muzykalne 
Towarzystwo „Lutnia.“ Latem, stale od maja poczynając do końca 
sierpnia, dawane są koncerty przez towarzystwa orkiestrowe za­
graniczne, jak: Bilsego, Straussa, Bulerjana i innych, w ogrodzie 
i sali Doliny Szwajcarskiej w alejach Ujazdowskich.

C yrki. W  Warszawie istnieją dwa cyrki. W  zimowym przy 
ulicy Ordynackiej, założonym przez S. Cinisellego na gruncie nale­
żącym do „Okólnika“ hr. Krasińskiego, przedstawienia dawane przez 
rozmaite przyjezdne towarzystwa cyrkowe odbywają się od jesieni 
do wiosny. W  cyrku letnim, mieszczącym się w Alejach Ujazdow­
skich w Dolinie Szwajcarskiej, odbywają się Zazwyczaj przedsta­
wienia w miesiącach letnich, jednak nie w każdym roku.

A rek iira i Biblioteki. A r c h i  w u m g ł ó w n e  a k t  
d a w n y c h  k o r o n n y c h ,  plac Krasińskich Nr. 3; A r c h i w  u m 
po  z w i n i ę t y c h  w ł a d z a c h  s ą d o w y c h ,  plac Krasińskich 
Nr. 12; A r c h i w u m  a k t  d a w n y c h  i b. Herold. Królestwa 
Polskiego, Jezuicka 3 i Krakowskie-Przedmieście, pałac Namiestni­
kowski. B i b l i o t e k a  g ł ó w n a ,  Krak.-Przedmieście Nr. 28; B i- 
b l i o t e k a  Ord.  K r a s i ń s k i c h ,  w połączeniu z Muzeum Swi- 
dzińskich ul. hr. Berga 4; B i b l i o t e k a  Ord.  Z a m o y s k i c h ,  
Żabia 4; B i b l i o t e k a  hr.  P r z e ż d z i e c k i c h ,  Foksal G.

M uzea. M u z e u m p r z e m y s ł u  i i' o 1 n i c t w a, Kra­
kowskie-Przedmieście Nr. 6G (od 10-ej rano do 5-ej po południu bez­
płatnie); M u z e u m  s z t u k  p i ę k n y c h ,  plac Teatralny Nr. 11 
(co piątek od 10 rano do 4-ej po południu bezpłatnie) ; M u z e u m 
s t a r o ż y t n o ś c i ,  Krakowskie-Przedmieście Nr. 28. G a b i n e t y :  
fizyczny, akusżeryjny, anatomiczny, botaniczny, chirurgiczny, far- 
makognostyczny, lizyologiczny, geodezyjny, histologiczny, oftalmi- 
czny. patologiczny, mineralogiczny, zootomiczny, numizmatyczny 
i zoologiczny, Krak.-Przedm. 28 (gabinet zoologiczny otwarty dla 
publiczności w dnie pogodne co czwartek i niedzielę od 10 rano 
do 1 w południe, wstęp bezpłatny). M n z e u m  r z e m i e ś l n i c z e  
w gmachu Muzeum przem. i rolnic., Kraków.-Przedmieście Nr. 6(1. 
Z b i o r y  o r n i t o l o g i c z n e  hr. Branickiego w Frascati, zwie­
dzić można za pozwoleniem konserwatora.
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W ysta w y . S a l o n  a r t y s t y c z n y ,  Nowy Świat Nr. 27, 
wstęp kop. 10; S a l o n  K r y w u l t a ,  hotel Europejski, wejście 
płatne; S a l o n  T o w. Z a c h ę t y  S z t u k  P i ę k n y c h ,  Krak.- 
Przedm. 15, wstęp płatny. W y s t a w a  E t n o g r a f i c z n a ,  Krak.- 
Przedm. 17; W y s t a w a  S t a r o ż y t n o ś c i  B i s i e r ’a, Królewska 1.

T ow a rzystw a . Cyklistów, Oboźna 3; Lutnia, Kraków.- 
Przedni. 0-1; Muzyczne, sale redutowe w Teatrze Wielkim; Ogro­
dnicze, Chmielna 14; Popierania przmn. i handlu, Krak.-Przedrę. 66; 
Racjonalnego polowania, Warecka 11; Wioślarskie, Królewska 25; 
Wyścigów konnych, Krakow.-Przedm 40; Zachęty Sztuk pięknych. 
Krak.-Przedmieście 15.

W ładze i in stytu cye duchow ne w W a rsza w ie. 
1) W y z n a n i a  P r a w o s ł a w n e g o :  Arcybiskup Chełmsko- 
Warszawski, Miodowa 24. Konsystorz Prawosławny, Długa 13. 
Prawosławne Bractwo Św. Trójcy, Długa 13. Warszawska Pra­
wosławna szkoła duchowna, Długa 15. — 2) W y z n a n i a  E z y  m- 
s k o-K a t o l i c k i e g o :  J. E. Arcybiskup warszawski, Miodowa 13. 
Konsystorz Generalny Arcliidyecezyi warszawskiej, Miodowa 13. 
Sąd Metropolitalny warszawski, Miodowa 13. Seminaryum Metro­
politalne, Krak.-Przedni. — 3) W y z n a n i a  E w a n g i e l i c  k o-K e- 
f o r m o w a n e g o :  Konsystorz Ewangielicko-Keformowany, Mio­
dowa 13. Kolegium kościelne Zboru Ewangielicko Reformowanego, 
Leszno20. — 4) W y z n a n i a  E w a n g i e l i c k o - A u g s b u r s k i e -  
g o : Konsystorz Generalny Ewangielicko-Augsburski, Miodowa 13. 
Superintendent Generalny kościołów Ewangielicko-Augsbwskicli 
w Królestwie Polskiem, Miodowa 13. Kolegium kościelne parafii 
warszawskiej, Królewska 19. — 5j W y z n a n i a  M o j ż e s z o w e ­
go : Zarząd warszawskiej Gminy Izraelskiej, Grzybowska 26—22. 
Komitet Synagogi, Tłomackie 7.

P ara fię i U rzęd y S ła n a  C yw iln ego: S w. J a n a, 
Dziekania 4. Św. K r z y ż a ,  Krak.-Przedm. 1. N a j św . M a r y i  
P a n n y, Przyrynek 2. P r z e m i e n i e n i a  P a ń s k i e g o ,  Mio­
dowa 9. N a r o d z e n i a  N a j ś w. M a r y i  P a n n y ,  Leszno 30. 
Ś w. K a r o l a  B o r o m e u s z a ,  Chłodna 7. Św. B a r b a  r y, 
Nowogrodzka 43. Św. A l e k s a n d r a ,  Książęca 21. Św. T r ó j ­
cy,  Solec 01. Św. A n t o n i e g o ,  Senatorska 31. M a t k i  B o- 
s k i e j L o r e t a ń s k i e j ,  Praga. E w a n g i e l i c k  o-A u g s b u r -  
s k a, Królewska 19. E w a n g i e 1 i c k o - R e f  o r m o w a n a, Le­
szno 20.

W ładze i In stytu cye  R zą d ow e /e  W a rsza w ie:
Kancelarya Generał-Gubernatora warszawskiego, Krak.-Przedm. 46. 
Wydział próśb do .1. E. Głównego Naczelnika Kraju, Krak.-Przedm. 46. 
Rząd Gubernialny warszawski Krak.-Przedm. 46—48. Główne wię­
zienie karne, Długa 52. Zarząd wysyłki więźniów, Praga, Punkt 
Zborny. Wydział czasowy więzienia karnego, Dzielna 26. Wię­
zienie karne kobiece, Złota 74. Warszawskie więzienie śledcze, 
Dzielna 24. Kontrola weterynaryjna, Praga, przy bydłobójni. Urząd 
poboru wojskowego gubernii warszawskiej, Krak.-Przedm. 46—48.
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Archiwum główne warszawskie, Plac Krasiński 3. Archiwum akt 
dawnych przy kancelaryi Generał-Gubernatora (w części Krak.- 
Przedm. 46, w części Jezuicka 1). Archiwum akt sądowych Plac 
Krasiński 12 i w Sądzie Okręgowym, Miodowa 11. Zarząd war­
szawskiego Okręgu Zaudarmskiego, Bielańska 10. Zarząd Zan­
darmeryi gubernii warszawskiej, róg Marszałkowskiej i Jerozolim­
skiej 47. Zarząd Zandarmeryi pow. warszawskiego, nowomińskiego 
i radzymińskiego, Piękna 13. Komenda warszawskiej źandarmeryi 
fortecznej, Cytadela. Warszawski Dywizyon Zandarmski, Ciepła 13. 
Zarząd warszawskiej zandarmeryi policyjnej kolei żelaznych, No­
wogrodzka 22.

W ł a d z e  S ą d o w e :  Warszawska Izba Sądowa, Plac Kra­
siński 5. Warszawski Sąd Okręgowy, Miodowa 11. Warszawski Sąd 
Handlowy, Długa 7. Prokuratorya Królestwa Polskiego, Leszno 5. 
Zjazd Sędziów Pokoju m. Warszawy, Senatorska 12. Zjazd Sędziów 
Pokoju I-go Okręgu gub. warszawskiej, Wspólna 47.

W a r s z a w s k i  K o m i t e t  C e n z u r y ,  Miodowa 13.
Z a r z ą d  P o l i c y j n y  m i a s t a  W a r s z a w y :  Ober-Po- 

licmajster przyjmuje codziennie o 11 rano w gmachu Ratusza, plac 
Teatralny; Biuro Adresowe, Wydział śledczy, Telegraf policyjny 
i Wydział Cenzury policyjnej, gmach Ratusza; Kontrola służących. 
Złota Nr. 9.

P o l i c y  a w y k o n a w c z a :  Cyrkuł 1 Zamkowy, Podwale 15; 
Cyrkuł II Soborny, Ś-to Jerska 18; Cyrkuł III Mostowski, Długa 99; 
Cyrkuł IV Bielański, Muranowska 12; Cyrkuł V Powązkowski. 
Dzielna 33; Cyrkuł VI Towarowy, Chmielna Nr. 134; Cyrkuł VI i 
Wolski, Chłodna 11; Cyrkuł VIII Jerozolimski. Twarda 5; Cyrkuł 
IX Łazienkowski, Krucza 21. Cyrkuł X  NowOŚwiecki, Krak.- 
Przedm. 1; Cyrkuł XI Mokotowski, Marszałkowska 61; Cyrkuł XII 
Praski, Praga, Targowa 33.

U r z ą d  l e k a r s k i  m i e j s k i ,  Kraków.-Przedmieście 1. 
Lekarze miasta: Józef Hołownia, Niecała 12; Henryk Bernhardt, 
Włodzimierska 15; Stanisław Kopeć, Chmielna 27; Bazyli Skabi- 
ęzewski, Nowy Świat 35; Jan Sznabl, Krak.-Przedm. 59; Andrzej 
Swiecianowski, Elektoralna 34; Jan Bazylewicz-Kniażykowski, Ś-to 
Jerska 34. Nadetatowi lekarze miasta: Antoni Wnukowski, Praga, 
Targowa 20; Kazimierz Lassaud, Wspólna 4; Wiktor Oraczewski, 
Marszałkowska 142. W e t e r y n a r z e  mi a s t a :  Waldemar Toma­
szewski, Żórawia 30.

M a g i s t r a t  m i a s t a  W a r s z a w y :  Lombard miejski, 
Wydział budowlany i Urząd rekrucki m. Warszawy, gmach Ra­
tusza. Inspekcya oświetlenia gazowego, Widok 19. Wydział woj­
skowy, Krucza 24. Deputacya handlowa miejska, Elektoralna 16.

O k r ę g  k o m u n i k a c y i  lądowej i wodnej warszawskiej, 
Nowy Świat 13.

O k r ę g  n a u k o w y  w a r s z a w s k i ,  Krak.-Przedmieście.
D y r e k c y a  T e a t r ó w  R z ą d o w y c h  w a r s z a w s k i c h ,  

gmach Teatralny.
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K o n s u l a t y  z a g r a n i c z n e :  Konsulat Generalny fran­
cuski, Mazowiecka Nr. 20. Konsulat Generalny Cesarsko-Niemiecki, 
Niecała 8. Konsulat Gener. Austro-Węgierski, Bracka 20. Konsulat 
Generalnj' Wielko-Brytański, Smolna 8.

K o n s u l a t y  h a n d l o w e :  Argentyński. Belgijski i Wio­
ski, Mazowiecka 9. Hiszpański, Złota 4. Niderlandzki, Widok 3. 
Perski, Włodzimierska 7. Peruwiański, Portugalski, Miodowa 15. 
Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki, Erywańska 12. Szwaj­
carski, Senatorska 35. Szwedzko-Norweski, Marszałkowska 154.

W y d z i a ł  d o  l e g a l i z a c y i  a k t  i dokumentów zagra­
nicznych, plac Św. Aleksandra 18.

R ed a k cye  p ism  p eryo d yczn ych . Ateneum, Obożna 5. 
Biblioteka Warszawska, Foksal 4. Biblioteka Umiejętności pra­
wnych, /Widok 19. Biblioteka najcelniejszych utworów literatury, 
Nowy Świat 41. Biblioteka Romansów i Powieści, Nowy Świat 41. 
Biesiada Literacka, Chmielna 26. Bluszcz, Włodzimierska 4. Dzien­
nik dla wszystkich i anonsowy Mazowiecka 11. Echo muzyczne, 
teatralne i artystyczne, Senatorska 2G. Gazeta Policyjna, Senator­
ska 14., Gazeta Losowań, Krak.-Przedm. 51. Gazeta Świąteczna, 
Nowy Świat 26. Gazeta Polska, Warecka 14. Gazeta Warszawska, 
Krak.-Przedm. 2. Gazeta Handlowa, Mazowiecka 8. Gazeta Sądo­
wa, Sosnowa 11. Gazeta Lekarska, Marszałkowska 115. Gazeta 
Rolnicza, Warecka 7. Gazeta Rzemieślnicza, Złota 26. Głos, Nowy 
Świat 21. Hacfiro (po hebrajsku), Graniczna 24. Hodowca, Hoża 64. 
Izraelita, Twarda 27. Kolce, Niecała 12. Kronika Rodzinna, Mazo­
wiecka 10. Kronika Lekarska, Chmielna 16. Kuryer Codzienny, 
Krak.-Przedm. 17. Kuryer Poranny, Senatorska 28. Kuryer War­
szawski, Wierzbowa 9. Kuryer Świąteczny, Nowy Świat 41. Kuryer 
Rolniczy, Warecka 7. Medycyna, Obożna 5. Mucha, Chmielna 31. 
Niwa, Nowv Świat 41. Ogrodnik Polski, Mazowiecka 11. Przyjaciel 
Z wierząt. Chmielna 62. Prawda, Marszałków. 95. Przegląd Tech­
niczny, Krak.-Przedmieście 66. Przegląd Pedagogiczny, Widok 14. 
Przegląd Katolicki. Nowy Świat 85. Przegląd Tygodniowy, Czysta 4. 
Przyjaciel Dzieci, Chmielna 26. Romans i Powieść, Niecała Nr. 12. 
Rola, Nowy Świat 4. Słowo, Mazowiecka 11. Tygodnik Ulustrowany, 
Krak.-Przedm. 15. Tygodnik Mód, Chmielna 26. Tygodnik Roman­
sów i Powieści, Nowy Świat 41. Tygodnik Kolejowy i Ekonomiczny, 
Krak.-Przedm. 13. Wędrowiec, Nowy Świat 47. Wieczory Rodzinne, 
Mazowiecka 10. Wiadomości Farmaceutyczne, Krak.-Przedm. 45. 
Wiek, Nowy Świat 61. Warszawskij Dniewnik, Miodowa 20. War- 
szawskija Gubernskija Wiedomosti, Miodowa Nr. 20. Wszechświat, 
Krak.-Przedm. 66. Zorza, Nowy Świat 41. Zdrowie, Ś-to Krzyska 25.
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S Ł Ó W K O  O P R Z E S Z Ł O Ś C I  W A R S Z A W Y .

Czas powstania Warszawy nie da się ściśle określić; to jest 
jednak pewne, że należy ona do najstarszych miast w naszym 
kraju. Położenie jej nad wielką rzeką i na Wysokiem wzgórzu, 
musiało ściągać do siebie ludność. Znajdywane w jej okolicy, zwła­
szcza poza Pragą, odwieczne cmentarzyska pogańskie, świadczą, że 
osadnictwo tutejsze ma przeszłość niezmiernie odległą. Kiedy zaś 
samo miasto powstało?—nie wiemy. Przywilej erekcyjny Warsza­
wy. przez długie lata. przechowywany przez magistrat, aż do r. 1(117, 
gdzieś zaginął.’ 'jak badania uczone wskazują, między 1 <117, a 1092 
rokiem.

Pewnem jest wszelako, że w XIII wieku istniała już na­
zwa Warszaw v ; miasto miało być. murem otoczone, co jest je ­
dnak wątpliwe. Według podali, nazwa powstała od rybaka War- 
sza i jego żony Ewy, którzy mieli zamieszkiwać w tern miejscu, 
gdzie dziś na rogu rynku Starego Miasta i Dunaju wznosi się ka­
mienica odwieczna. Zdaje, się wszelako, że początek swój Warsza­
wa zawdzięcza Czechom, a mianowicie rodzinie Werszowców cze­
skich, którzy w roku 11.08, podejrzy wani o zdradę kraju przez, księ­
cia Swatopługa, prawie doszczętnie wytępieni zostali, tak. że tylkc 
niedobitki schroniły się do Polski i Węgier. E nas. jak się zdaje, 
nosili oni nazwę Warszów i dyplomntaryusze znają jednego ta­
kiego Warsza, który byl w r. 1280 na kasztelanii krakowskiej, 
a więc żył w czasie powstania naszego miasta. Ten to Wai-sz pra­
wdopodobnie jest założycielem Warszawy i jej przedmieścia zarze- 
cz iogo, które, na pamiątkę ojczystego miasta, nazwał Pragą.

Wszystko to są jednak mniej lub więcej prawdopodobne 
przypuszczenia. W dziedzinę historycznej pewności wchodzimy do-

Ilustrowany Przewodnik. 1



piero w roku 1313. w którym wyraźnie napotykamy w dziejach 
nazwę naszego miasta. W roku tym bowiem, po śmierci Bole­
sława, księcia mazowieckiego, trzej j<go synowie dzielili się spad­
kiem po ojcu i przy podziale tym Warszawa dostała się Trojde- 
nowi, u raz z Sochaczewem i Ciechanowem. W lat dwadzieścia kil­
ka potem, miasto staje się już miejscem zjazdów i siedziby księcia 
udzielnego, z rodu Piastów mazurskich, i ufortyfikowane było, jąk­
ną owe czasy, bardzo silnie. Jeden z dyplomatów, wydany do mie­
szczan warszawskich przez Janusza księcia mazowieckiego w r. 1379, 
mówi już o istniejących muracli i zachęca do wzniesienia nowych, 
zwłaszcza w okolicach dzisiejszego zamku. Szczątki tych murów 
pierwotnych, sądząc z roboty mularskiej wymiaru i gatunku cegły, 
zachowały się do dziś dnia. W r. 1870, przy zbiegu ulicy Pod­
wala i Nowomiejskiej, przy kopaniu fundamentów pod mający się 
tam wznieść bazar, odsłonięto ogromną, okrągłą basztę i resztki 
muru, które znawcy zaliczyli do budowli z XTV wieku. Basztę rze­
czoną zasypano.

Pod panowaniem udzielnych książąt mazowieckich, Warsza­
wa pozostawała aż do roku 1526. W  tym to czasie zmarli dwaj 
ostatni z rodu Piastów mazowieckich, Janusz i Stanisław i pocho­
wani zostali w kościele Św. Jana. Księztwo z Warszawą wcielono 
do ówczesnego państwa polskiego. Warszawa była ulubioną sie­
dzibą Zygmunta Augusta. Wkrótce potem, bo w r. 1596, stała się 
stolicą Rzeczypospolitej i poczęła nadzwyczaj szybko wzrastać.

Z niewielkiego miasteczka, ścieśnionego murami fortyfikacyj- 
nemi, rozrosła się w duże i rozległe miasto, ozdobiła się licz- 
nemi gmachami, kościołami i pałacami magnatów. W  tym roz­
woju wstrzymał ją dopiero najazd szwedzki w r. 1655. Miasto opu­
stoszało, liczne przedmieścia zostały spalone, mieszkańcy, słynący 
z bogactw, zubożeli, a kontrybucye, osławione l i t rum s u e t i c u m.  
nigdy zapomniane nie żostały. Dokoła miasta i w jego muracli to­
czyły się zacięte walki. Szwedzi, zająwszy miasto, rządzili w niem 
dziesięć miesięcy, a po upornej obronie poddali się dopiero d. 1 
Lipca 1656 r. W  miesiąc atoli potem, po wielkiej trzydniowej bi­
twie, stoczonej pod Pragą, na polach dzisiejszego Brudną i Pelco- 
wizny, powtórnie zajęli Warszawę.

Od czasu tej strasznej i niszczącej wojny, miasto podnieść | 
się nie mogło. Za drugiego najazdu szwedzkiego w r. 1702 do i 
1711, Warszawa przechodziła z rąk szwedzkich do saskich, a wszy­
stkie nieszczęścia i niedole skupiały się na mieszczaństwie. Liczne
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niszczące pożary, morowo powietrze, wielkie wylewy Wisły, przy­
czyniały się także tło zubożenia i rujnowania miasta.

Za czasów pruskich, od r. 17i)<>, Warszawa zeszła do rzędu 
miast prowiucyoualnych, i liczyła zaledwie kilkadziesiąt tysięcy 
ludności. Pyszne pałace opustoszały, przeszły w ręce przemysło­
wców, bujne i barwne życie znikło. Ożywiał tylko miasto nieco 
pobyt księcia Józefa, który mieszkał we własnym pałacyku „pod 
Blachą“ .

Od roku 1815 miasto poczęło się znów wznosić, porządkować 
i zabudowywać. W roku 1817 rząd udzielał właścicielom zna­
czne pożyczki amortyzacyjne na budowę nowych domów, co oczy­
wiście bardzo wiele przyczyniło się do nadania miastu piękniej­
szej postaci. Rozbierano stare, nizkie dworki, wznoszono na ich miej­
sce piękne gmachy, wybudowano wiele pałaców, w których mie­
ściły się dykasterye publiczne, jak gmach Banku, Komisyi Skarbu, 
gmach teatru i inne. Ustanowiona w r. 1830 straż ogniowa, zabez­
pieczyła od ognia mienie mieszkańców.

W latach 1832 do 1835 poczęto wznosić na miejscu dawnego 
Żoliborza, cytadelę Aleksandryjską, co zmieniło naturalny, z bie­
giem rzeki idący kierunek miasta. Warszawa odtąd poczęła się 
rozszerzać ku południo-zachodowi, gdzie wkrótce powstawały 
nowe dzielnice. Otwarcie w r. 18-17 drogi żelaznej Warszawsko- 
Wiedcńskiej, nadało silniejszy i stalszy popęd rozwojowi miasta. 
Między r. 1844 a 1840 zbudowano wspaniały zjazd ku Wiśle, na 
arkadach murowanych; w r. 1850 zaprowadzono wodociągi, a skąpe 
oświetlenie dotychczasowe zmieniono w roku 1858 na gazowe. 
W roku 18G4 ukończono wspaniały most żelazny, łączący miasto 
z Pragą. Dzięki temu wszystkiemu, miasto się wzniosło bardzo; 
budowa nowych kolei, drugiego mostu pod cytadelą, przyłączenie 
w ostatnich czasach Nowej Pragi i rozległych przedmieść, zrobiły 
z Warszawy jedno z większych miast w Europie.

Liczne zamierzone nowe projekty, jak urządzenie trzeciego 
mostu, wzniesienie okazałych bulwarów nad Wisłą, przeniesienia 
z śródmieścia szpitala im. Dzieciątka Jezus, ukończenie kanaliza­
c ji, zrobią z Warszawy jedno z piękniejszych siedlisk i rojowisk 
ludzkich.



O P I S  M I A S T A .

Dla łatwiejszego, zoryentowania się w obszarze Warszawy, 
w opisie niniejszym dzielimy ją na ośm odrębnych dzielnic.

Dzielnica I. Śródmieście zawiera wszystkie ulico zamknięte 
w nieforeranym kwadracie, którego granicą wschodnią jest ulica 
Miodowa, Krakowskie-Przedmieście od placu Zamkowego począwszy 
i Nowy-Świat, aż do przecinającej go alei Jerozolimskiej. Granicą 
południową jest aleja Jerozolimska, na przestrzeni między Nowym 
Światem i ulicą Marszałkowską. Granicę zachodnią stanowi ulica 
Marszałkowska od Alei do Królewskiej, część Królewskiej, Grani­
czna, Żabia, plac Bankowy, Rymarska i Przejazd do ulicy Dłu­
giej. Północną granicę tworzy ulica Długa, aż do spotkania się 
z Miodową.

Dzielnica ii. Staromiejska, obejmuje całe Stare Miasto. Jej granicą 
na zachód jest ulica Miodowa, na północ pozostała część Dłu­
giej, Mostowa i Boleść, na wschód Wisła, na południe plac Zam­
kowy i Zjazd.

Dzielnica III. Nowomiejska. obejmuje część miasta od ulicy Mo­
stowej, Freta i Zakroczymskiej aż po Wisłę; na północ jej gra­
ni«; stanowią stoki cytadeli Aleksandryjskiej.

Dzielnica IV. Nalewkowska, tak przez nas nazwana od głównej 
jej arteryi. Granice jej stanowią na wschód ulice: Freta i Za­
kroczymska; na południe: Długa, Przejazd i Nowolipie; na zachód 
okopy miejskie; na północ sięga: po kolej obwodową.

Dzielnica V. Zachodnia, zamieszkała w znacznej liczbie przez lud­
ność roboczą. Graniczy ona na wschód z ulicą Przejazd, Rymar­
ską, Żabią, Graniczną i Marszałkowską, aż Mo alei Jerozolimskiej, 
która jest jej kresem południowym. Na zachód sięga po okopy 
a na północ po Nowolipki. '



Dzielnica l/l. Łazienkowska obejmuje przestrzeń, której północną 
granicą jest aleja Jerozolimska, zachodnią i południową okopy 
miejskie, a wschodnią ulica Smolna i Rozbrat.

Dzielnica VII. Powiśle, obejmuje całą część miasta, leżącą nad 
Wisłą, aż po Zjazd.

Dzielnica V II. Praga wraz z nowo przyłączonemi do niej przed­
mieściami.

Prócz tego, osobno opisujemy okolice leżące tuż przy mie­
ście, pod nazwami: Saskiej Kępy, strony Mokotowskiej, Wolskiej 
i Marymonckiej.

Podziału tego ściśle trzymamy się w opisie naszego miasta 
1 na planie, dołączonym do niniejszego przewodnika.

I .

A R Ó  U M I E Ś C I  li.

Ulice: Plnc Teatralny, Senatorska, Nowo-Senatorska, Miodo­
wa, Krakowskie-Przedmieście, Nowy-Świat, Aleja Jerozolimska, 
Marszałkowska, Widok, Bracka, Chmielna, Zgoda, Szpitalna, plac 
Warecki, Warecka, Mazowiecka, Święto-Krzyzka, Włodzimierska, 
lir. Berga, Erywańska, Próżna, Jasna, plac Zielony, Szkolna, Kró­
lewska, Ogród i plac Saski, Hr. Kotzebuego, Niecała, Wierzbowa, 
Czysta, Graniczna, plac Bankowy, Rymarska, Tłumackie, Prze­
jazd, Długa, Bielańska, plac Teatralny, Daniłowiczowska, Kozia, 
Trębacka.

P l a c  T e a t r a l n y .  Każde miasto porównać można do 
tyjącego organizmu, którego arterye stanowią właśnie ulice, dopro­
wadzające nieustanną cyrkulacyę życia miejskiego do głównego 
punktu, nazywanego sercem miasta. Za dawnej Warszawy takiein 
sercem był rynek Starego Miasta, obecnie zaś, według ogólnego 
mniemania, jest plac Teatralny, który, lubo nie stanowi geome­
trycznego środka, może być uważany za środkowy punkt ruchu 
miejskiego, nieunikniony dla przejścia w różne strony, gdzie tylko 
potrzeba załatwić najrozmaitsze interesy, tak warszawiakowi, jak 
1 Podróżnemu, w Warszawie bawiącemu.

Stanąwszy na skwerze’ placu Teatralnego i zwróciwszy się 
twarzą ku gmachowi ratusza, z prawej strony widzimy ulicę Sc-
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natorską, przez którą dostajemy się ku Miodowej i w dalszym kie­
runku, gdzie koncentrują się instytucye sądowe, oraz kancelarye 
jiotaryuszów; mijając zaś Miodową, możemy przejść do Zamku 
dawniej Królewskiego w dzielnicę Staromiejską, wreszcie na Zjazd 
Icu Wiśle i przez most na Pragę. Z  lewej strony, przez tęż samą 
Senatorską plac Teatralny łączy się z placem Bankowym i całą 
dzielnicą za Wolskiemi rogatkami. W  prostym kierunku od placu, 
idzie ulica Bielańska, stanowiąca łącznik z handlową dzielnicą Na­
lewek. Poza sobą zaś mamy z prawej strony krótką ulicę Nowo- 
Senatorską, pozwalającą najszybciej dostać się w środek Krakow- 
skiego-Przedmieścia, z lewej zaś niezmiernie ruchliwą Wierzbową, 
stanowiącą główne połączenie dalszych nowych części miasta, rów­
nież przez Niecałą, doprowadzającą do Ogrodu Saskiego. Zresztą, 
sam plac Teatralny, oprócz ważności komunikacyjnej, posiada dwa 
piękne gmachy, z których ratusz, mieszczący w sobie biura ma­
gistratu i policyi — w ciągu dnia, a teatr obejmujący dwie sceny 
i sale redutowe — wieczorem, zgromadzają mnóstwo osób.

TEATR. Tu, gdzie obecnie się wznosi wspaniały gmach 
teatralny, w połowie XVII wieku były obszerne drewniane bu­
dynki, na skład soli przeznaczone. Dopiero w końcu wzmian­
kowanego stulecia, Marya Kazimiera wybudowała w tein iniej- 
cu okazałą budowlę, nazwaną od jej imienia Marywilem i prze­
znaczoną dla kupców zagranicznych, z towarami do Warszawy 
przybywających. Gmach ten miał obszerny dziedziniec i ogród 
owocowy, ozdobiony był galeryą, mieszczącą 54 sklepy na 
wzór paryzkiego Palais Royal. Pośrodku, tu, gdzie obecnie po 
dokonaniu przebudowania, znajduje się foyer Teatru Wielkiego, 
była kaplica w kształcie rotundy. W r. 1742 rodzina Sobie­
skich sprzedała Marywil dla Zgromadzenia Panien Kauoniczek, 
od tych zaś całą posesyę nabyło miasto w 181!) r. i przeznaczy­
ło gmach na walne jarmarki, liudowę teatru zaczęto podług 
planu Antoniego Corazzfego i ukończono w 1833 r. pod kie­
runkiem budowniczego Ludwika Kozubowskiego, z pewuemi 
zmianami i odstąpieniami od pierwotnego projektu. Z czasem, 
przez dołączenie zabudowań komory konsumcyjno-składowej, 
od strony Trębackiej, ginach ten rozszerzono i w 1840 r. 
wybudowano Teatr Rozmaitości, oraz sale redutowe. W nastę­
pnych latach, gmach teatru podlegał ciągłym przeróbkom i ule­
pszeniom, a w 1883 r. postawiono całkiem nową salę tea­
tru Rozmaitości, spalonego w roku poprzednim. Wreszcie w cią-

—  (i —



gil lat 1890 i 1891 kosztem około 200,000 rub., otrzymany cli 
w części z t. z\v. iimduszu użyteczności publicznej, dopeł­
niono gruntownej przebudowy teatru wielkiego, wedle planów 
pierwotnie w r. 1865 wypracowanych przez budowniczego Ri- 
tendorfa, a przerobionych i uzupełnionych z gruntu przez bu­
downiczego Żochowskiego. Obecny gmach teatru wielkiego 
w całości swojej, w stylu klasycznego włoskiego renesansu, 
przedstawia jednę z piękniejszych budowli europejskich i ogro­
mem swym czyni imponujące wrażenie. Gmach ten frontem 
zwrócony do placu, boki ma przy ulicach Wierzbowej, oraz 
Nowo-Senatorskiej, tylne zaś wyjścia na Trębackiej. Główny 
korpus, przy obecnej przebudowie, wskutek zniesienia jednego 
rzędu filarów w portyku frontu pierwszego piętra i innych

Teatr Wielki.

zmian— stracił pod względem estetycznym, lecz względy tech­
niczne ulepszeń wnętrza tego wymagały. Pawilony dwupię­
trowe, niby skrzydła głównego korpusu pozostawiono w da­
wnym stylu i pod kolumnadami tych pawilonów znajdują się 
sklepy, oraz sienie prowadzące do teatru Rozmaitości, sal re ­
dutowych, garderób, kancelnryi teatralnej i wewnętrznych p o ­
dwórzowych oficyn. Obszerne i dość wygodne garderoby, skła­
dy dekoracyj, rekwizytów i t. p. nie są dla publiczności do­
stępne.

W dziejszym stanie Teatr Wielki może pomieścić 116!) 
osob i posiada na parterze krzesła z lożami, dwa piętra lóż 
z balkonami, galeryę i paradyz, a wszystkie miejsca są nu 
"terowane. Przy przebudowie zastosowano wszystkie ino-



żliwe ulepszenia, a więc zostało zaprowadzone oświetlenie 
elektryczne, które pozwala na różno efekty sceniczne, dalej 
wyborna wentylacya ze studniami powietrznemi, czyli zbior­
nikami świeżego powietrza, umieszezonemi na placu przed 
gmachem. Co do zabezpieczenia od pożaru i maszyneryj 
scenicznych, zostały zastosowane wszystkie najnowsze zagra­
niczne zdobycze techniczne, jakie posiadają najsłynniejsze 
współczesne teatry, a więc Opera w Paryżu i Burg-Teąter 
w Wiedniu.

Jako nowość, nieznaną za granicą, wprowadzono stałe 
lornetki do każdego miejsca. Po zniesieniu jednego szeregu 
kolumn, urządzono nad podjazdem balkon, na który jest w yj­
ście z foyer. W miejscu tein mają z czasem stanąć posągi 
mistrzów dramatycznych i muzycznych. Jak dotychczas sto­
ją  modele posągów : Żółkowskiego i Królikowskiego, dłuta 
Woydygi i Lewandowskiego, a niebawem będzie umieszczony 
posąg Moniuszki dłuta Marczewskiego. Teatr Wielki, dzięki 
wentylacyi i oświetleniu elektrycznemu, jest teraz dostępny 
i w ciągu lata, albowiem podczas największych upałów, tem­
peratura w sali nie dosięga I8°R.  Sale redutowe i salka 
teatru Rozmaitości, pozostały w dawnym stanie.

RATUSZ, noszący niegdyś nazwę pałacu książąt Jabło­
nowskich, w 1817 r. został użyty na pomieszczenie magistratu, 
przerobiony i urządzony według planu architekta Fr. Lesia. 
W r. 1863 groźny pożar zniszczył piękny gmach, który odbu­
dowano dopiero w roku 1870, według planów budowniczego 
Józefa Orłowskiego, przyczem gmach znacznie powiększono 
przez zakupienie i dołączenie do Ratusza dawnego domu Ł a­
giewnickich. Obecny ratusz zajmuje przestrzeń, wynoszącą 
154,500 stóp kwadratowych, i składa się z dwóch części: 

jedna mieści w sobie magistrat, druga policyę. We fron­
towym gmachu, oprócz biura i mieszkania prezydenta, są sale: 
przyjęć, licytacyi, posiedzeń, oraz wspaniała sala Aleksandrow­
ska, w której odbywają się koncerty, bale, odczyty i rozmaite 
publiczne zebrania. Jest to jedna z najpiękniejszych i najobszer­
niejszych sal w mieście, zajmuje ona środkową część ratusza 
przez pierwsze i drugie piętro, oświetlona 36 oknami, powierz­
chnia jej wynosi przeszło 5,000 stóp kwadratowych, a objętość 
‘225,000 stóp kubicznych, obszerność sali znakomicie powię­
kszają dwie podłużne szerokie galerye, podtrzymywane żela- 
znemi kolumnami, oraz dwa chóry. Umeblowanie sali i różne
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ozdoby jako t o : świeczniki, kandelabry, marmury, konsole, 
rzeźby i t. p., trzymane są w stylu odrodzenia. W sąsiedztwie 
z tą salą znajduje się mniejsza, zwana salą feldmarszałka 
lir. Berga, lub inaczej sztandarową, gdyż w niej mieszczą się 
chorągwie cechów rzemieślniczych. W sali tej zasługują na 
uwagę freski na suficie, pędzla liacciarelego, przedstawiające: 
tryumf prawa, oraz grupy swawolnych pacholąt, bujających 
w powietrzu, przeniesione z pałacu prymasowskiego i umoco­
wane do sufitu zewnętrzną cienką siatką metalową. Od strony 
podwórza, zaraz za salą Aleksandrowską, mieści się podłużna,

Katusz.

na kolor ciemno-czerwony malowana sala, zwana „salą przy­
jęć i licytacyi", a właściwie może należałoby ją  nazwać 
.-salą portretową“ . .Mieści się w niej bowiem dwadzieścia 
trzy portrety, różnych osóh. Portrety te przeważnie dobrego 
Pędzla, są bardzo starannie zachowane i stanowią jedną 
7‘ najciekawszych ozdób gmachu ratuszowego. Wymieniamy 
Je tu po kolei: 1) Portret Jana Dekerta, słynnego prezy­
denta ni. Warszawy z doby sejmu czteroletniego, „obrońcy 
stanu m iejskiego“ , jak go współcześni zwali. 2) Adama 
ks. Czartoryskiego, jenerała ziem podolskich. •'!) Króla Sta­
nisława Augusta, w stroju białym, koronacyjnym. -I) Fryde-
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ryka Augusta, króla Saskiego i księcia warszawskiego. 5) Ks. 
Lubomirskiego, marszałka wielkiego koronnego. <>) Kublickie- 
go, posła inflanckiego na sejm czteroletni, popierającego na­
danie praw stanowi miejskiemu, w stroju polskim. Twarz 
wysoce charakterystyczna. 7) Hugona Kołłątaja, podkomorze­
go koronnego, znanego w naszej literaturze pisaiza i osobi­
stości nader wybitnej w dziejach naszych. H) Księcia Józefa 
Poniatowskiego w mundurze ułańskim i burce historycznej. 
9) Cesarza Aleksandra I, w mundurze jenerała b. wojsk pol­
skich. 10) Najjaśniejszego Pana Aleksandra III (portret współ­
czesny). II) Cesarza Mikołaja I, w mundurze b. jenerała 
wojsk polskich. 12) Rodziny cesarskiej, Cesarza Mikołaja I. 
13) Kazimierza Nestora Sapiehy, marszałka sejmu. 14) Fran­
ciszka Bielińskiego, marszałka wielkiego koronnego, który 
wielkie zasługi położył w uporządkowaniu naszego miasta 
i słynny był ze swej surowości. 15) Stanisława Janusza i An­
ny książąt Mazowieckich, portret starożytny i ciekawy ze 
względu nastroje  ówczesne i naiwne wykonanie. Hi) Karola 
Woydy, prezydenta miasta Warszawy w początkach naszego 
wieku. 17) Ignacego Zakrzewskiego, także prezydenta miasta 
w końcu przeszłego wieku. 18) Walentego Sobolewskiego, 
starosty warszawskiego. 19) Jacka Małachowskiego, marszał­
ka wielkiego koronnego. 20) Ignacego Potockiego, marszał­
ka wielkiego koronnego. 21) Małachowskiego Stanisława, mar­
szałka sejmu czteroletniego. 22) Stanisława Kostki Potoc­
kiego i 23) Sobolewskiego, kasztelana warszawskiego. Prócz 
tego, w sali tej godnym jest widzenia plan Warszawy, wy­
konany w wypukłorzeźlce z gipsu, oraz popiersie Mikołaja Ko­
pernika, z marmuru kararyjskiego, dłuta Kryńskiego, ofiarowa­
ne miastu przez hrabiego Berga, b. Namiestnika Królestwa, 
na pamiątkę obchodu jubileuszu Kopernika w r. 1873.

Gmachy ratusza posiadają sześć dziedzińców. Część 
gmachu zajęta przez Magistrat, dla zabezpieczenia od ognia, 
przez wszystkie piętra jest sklepiona płaskiemu lukami na 
żelaznych belkach. Gmachy te ogrzewane są kaloryferami.

Obok ratusza, w kierunku od ulicy Senatorskiej, znajduje się 
KOŚCIÓŁ Św. ANDRZEJA, przy zgromadzeniu świeckim Panien 
Kanoniczek. Pierwotnie była to kaplica, wystawiona w 1722 r. dla 
ówczesnego kollegium 0 0 . Jezuitów, lecz po zniesieniu tego zakonu, 
zamieniono ją na kościół parafialny. Po 1817 r. osiadły tu Pan­
ny Kanoniczki, które właściwie nie są zgromadzeniem zakonnem,



lecz stowarzyszeniem świeckiem religijnem, gdyż nie czynią ślu­
bów zakonnych i za mąż wychodzić mogą. Kanoniczki objąwszy 
kościół w swoje posiadanie, przerobiły go podług planu Piotra 
.Vignera. W  obecnym swym stanie, skromny lecz schludny ten 
kościółek przedstawia dość ciekawy zabytek swego czasu i na­
daje charakter tej części miasta; front kościoła wzniesiony jest 
w stylu pierwszego cesarstwa. Nic osobliwego, ze względu dzieł 
sztuki i pamiątek, on nie przedstawia. Na placu Teatralnym, w do­
mu pod Nr. 9 znajduje się redakcya, administracya i drukarnia 
najpopularniejszego i najpoczytniejszego pisma polskiego „Kuryera 
Warszawskiego“ . Organ ten, założony w 1820 r. przez Ludwika 
Daniszewskiego, przez pół wieku z górą. oprócz faktycznych wia­
domości politycznych, miał charakter wyłącznie brukowy. Dopiero 
pod redakeyą ś. p. Wacława Szymanowskiego, nie zatracając cha­
rakteru nowiniarza informacyjnego o wszystkiem co się dzieje 
w mieście i w kraju, rozszerzył swój program w kierunku literac­
kim, oraz społecznym i od 1888 r. wychodzi dwa razy dziennie.

Na placu Teatralnym znajduje się wiele pierwszorzędnych 
sklepów i składów, szczególniej pod filarami gmachu teatralnego, 
gdzie błyszczą wspaniałe wystawy jubilerskie i innych przed­
miotów zbytkownych magazynów Mankielewicza, Dolińskiej i t. p. 
Tu również mieszczą się pierwszorzędne handle kolonialne, oraz 
zakłady gastronomiczne. Piękną całość placu Teatralnego, posia­
dającego dwa piękne publiczne gmachy, psują budynki na skwe­
rze, stanowiące studnie powietrzne dla wentylaeyi sali Teatru 
Wielkiego.

Chcąc się dostać z placu Teatralnego do początku Krakow­
skiego Przedmieścia, podążamy w ulicę Senatorską, dość wazką 
w tym punkcie, kończącą się przy rogu Podwala, oraz Placu Zam­
kowego. Przedłużenie ulicy Miodowej, skróciło drogę w przedosta­
niu się do Resursy obywatelskiej, Muzeum przemysłu i handlu, 
wreszcie do kościoła pobemardyńskiego.

Z gmachów, zwracających uwagę na opisywanej przez 
nas części ulicy Senatorskiej, spotykamy tylko jeden, będący 
obecnie własnością ministerymn wojny, a noszący dawniej miano
pałacu  p r y m a so w sk ie g o .

Po śmierci ostatniego prymasa 1704 roku gmach prze­
szedł w posiadanie władzy wojskowej i mieścił w sobie do 
niedawna szkołę junkierską, a obecnie służy jako koszary dla 
wojska. ’ '



Gmach dawniej szkoły junkierskiej.

Po zniesieniu przed 30-stu laty krat, na obszernym placyku 
założono skwer dotąd istniejący. Boki posesyj b. pałacu Pryma­
sowskiego wychodzą na wazką uliczkę Kozią, która biegnie w kie­
runku równoległym do Krakowskiego Przedmieścia i dochodzi do 
domu, w którym się niegdyś mieściła poczta, a ztąd posesya nosi 
nazwę dawnej poczty. Domy, mające fronty od Krak. Przedmieścia 
i Koziej, nie posiadają dziedzińców i w planie regulacyjnym miasta 
jest projekt zniesienia ciasnej, nader niehygienicznej uliczki Koziej. 
Przy wejściu w zmiankowaną ulicę, na przeciwko boków pałacu 
Prymasowskiego, wznosi się oryginalna, lecz ładna strukturą ka­
mienica (w rodzaju willi włoskiej), którą zajmuje zakład foto­
graficzny pod firmą ,,.J. Mieczkowski.“ Dom ten czy willa, czołem 
jest zwróconą do ulicy Nowo-Miodowej, powstałej w r. 1888 przez 
zburzenie kilku kamienic; dawniej komunikacya między Krakow. 
Przedmieściem i Senatorską była bardzo utrudnioną, piesi bowiem 
tylko korzystać mogli z przejścia przez kamienicę t. z. lloezlera, któ­
rej front nowowzniesiony stanowi lewą stronę ul. Nowo-Miodowej.

K r a k o w s k i e  - I ’ r z e c l  m i e ś c i e  jest jedną z najpięk­
niejszych ulic Warszawy, zdobi ją bowiem kilka kościołów, pała­
ców i ładnych kamienic; i tak wyszedłszy z ulicy Nowo-Miodowej 
na via a vis zwraca naszą uwagę:



KOSCIOŁ Sw. ANNY, wzniesiony w roku 1454 przez 
Annę księżnę Mazowiecką, która pod wpływem wym owy 
Św. Jana Kapistrana, sprowadziła Bernardynów do Warszawy. 
Ciało je j spoczywa w tym kościele. Z powodu licznych po- 
gorzeli i zniszczeń w czasach wojen, ulegał on częstym prze­
obrażeniom. Ostatnia ważna przebudowa nastąpiła w 1749 r., 
front zaś obecnie wzniesiony, był wystawiony w 1788 roku 
podług planu Piotra Aignera, na wzór słynnego arcydzieła 
architektonicznego kościoła Św. Jerzego w W enecyi. Front 
ten składa się w średniej części ze środkowego występu z czte­
rema kolumnami, utrzymującemi fronton świątyni i z dwóch 
korynckich pilastrów po rogach. W  niszach znajdują się po­
sągi czterech ewangelistów, dłuta Jakóba Monaldi’ego, nadwor­
nego rzeźbiarza króla Stanisława Augusta. Fasada ta została

Kościół Św. Ann}'.
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wzniesiona kosztem Józefa Kwiecińskiego, obywatela m. War­
szawy. Według podania, Kwieciński miał znaleźć znaczne 
skarby zakopane w ziemi, i część icli obrócił na przyozdo­
bienie wzmiankowanej świątyni. Po nad wielkiemi drzwiami 
znajduje się obraz Św. Anny, pędzla Antoniego Murzynow- 
skiego. Wnętrze kościoła malowane alfresco przez Walentego 
Żebrowskiego, zakonnika w 1749, przemalowane w roku 18;V2 
przez znanego malarza perspektywistę i profesora Szkoły 
Sztuk Pięknych Marcina Zalewskiego, a ostatnio przed kilku 
laty przez braci Antoniego i Jana Strzałeckicb. Na szczegól­
ną uwagę zasługują tu : pięknie rzeźbione i oryginalnie wyro­
bione konfesyonały, ławki, pulpity, szafy, wszystko dzieło 
braciszka bernardyńskiego Paschalisa Scholtza, wykonane 
w latach 17‘2’2— 1733. Krużganki klasztorne dotąd przecho­
wały ślady pierwotnej struktury z gotyckiemi sklepieniami. 
Z nawy kościoła wchodzi się do kaplicy, wystawionej już w tym 
stuleciu, a mianowicie w 1837 r. W kaplicy tej znajduje się 
statua X. Panny Loretańskiej, przeniesiona z dawnego domku 
loretańskiego, na Pradze istniejącego. Obok niej wznosi się 
druga kaplica, poświęcona Św. Ładysławowi z Gielniowa, 
zmarłemu w Warszawie w r. lóOó, zakonnikowi bernardyń­
skiemu, słynnemu cudami, którego ciało tu spoczywa. Jest on 
patronem Warszawy i patronem od zarazy. Na ścianach znaj­
dują się malowane alfresco ustępy z życia świętego. Przy 
kościele tym istnieje bractwo Św. Anny, zaprowadzone przez 
Annę Jagiellonkę.

Obok kościoła znajduje się wysoka dzwonnica, kilka ra­
zy w ostatnich latach gruntownie wraz z świątynią odnowio­
na, ostatni raz w 1890 r. za staraniem, a w części i z w ła­
snej ofiarności, obecnego rektora ks. Siewierskiego. Do dzwon­
nicy przytyka dom kończący prawą stronę, w kierunku do 
kolumny Zygmunta, Krakowskiego Przedmieścia. W kamienicy 
tej, od niepamiętnych czasów mieści się kawiarnia, nosząca 
popularną nazwę „pod dzwonnicą". Z drugiej strony kościół 
św. Anny łączy się z gm achem :

MUZEUM PRZEMYSŁU I HANDLU. Instytucya ta po­
wstała z ofiarności kilkunastu obywateli, a głównie Ludwika lir. 
Krasińskiego. Na pierwszym piętrze znajduje się wielka sala mu­
zealna, przeznaczona na różne wystawy z dziedziny przemysłu i 
rolnictwa, przez Muzeum urządzane. We frontowej galeryi tego
gmachu mieściła się wciągu lat-Aojfil^^d roku 1870) wystawa
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obrazów Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych. Na drugiem pię­
trze obecnego gmachu, w kilku salach, jest stała wystawa prób 
i wzorów przemysłu, a na parterze lokal Warszawskiego Od­
działu Towarzystwa popierania Przemysłu i Handlu, wreszcie są 
tu pracownie: chemiczna, zostająca pod kierunkiem prof. Milicera, 
fizyczna, pod kierunkiem'prof. J. J. Boguckiego, stacya oceny na­
sion, którą kieruje Dr. Sempołowski i obserwatoryum meteorolo­
giczne, pod zarządem prof. Kwietniewskiego. Muzeum, w myśl 
swego zadania, zbiera, tak przez zakupy, jak i z ofiar publicznych, 
różne okazy z dziedziny wielkiego przemysłu, rękodzieł, oraz roi-

Muzeum przemysłu i handlu.

n*cUva, lecz dotychczas zbiory te nie zostały z pak wyjęte i dla 
°Siądania przez publiczność nie są dostępne. W  tymże gmachu 
Mieszczą się redakcye dwóch pism naukowych : redakcya tygodnika 
przyrodniczego „Wszechświat“ , którego redaktorem jest p. B. Zna- 
fowicz, wydawcą p. Antoni Ślósarski, i miesięcznika poświęco- 
nf§ °  srapwom techniki i przemysłu, „Przegląd Techniczny“ , pod 
kierunkiem p. A. Brauna, jako redaktora odpowiedzialnego i przy 
współdziałaniu komitetu redakcyjnego, oraz redakcya organu po- 
Mv "¿conego sprawom rzemieślniczym p. t. „Gazeta rzemieślnicza i 
P>zemysłowa“ , którą redaguje p. S. J. Zaleski. Przez obszerne pod-
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wórza w kierunku do Wisły schodzi się po schodach do zakładów 
typograficznych Samuela Orgelbranda synów, gdzie mieści się rów­
nież redakcya „Kuryera Codziennego“. Czasopismo to, założone 
przez ś. ]). Karola Kucza w 1865 r.. liczy około 10,000 abonentów 
i zostało rozwinięte przez obecnych właścicieli znanej firmy księ­
garskiej, Gebethnera i Wolffa. Jest to jedyne codzienne pismo 
polskie, ilustrowano, podaje bowiem w każdym numerze ilustracye 
chwili bieżącej. Redaktorem „Kuryera Codziennego“ jest Dr. Wła­
dysław Olędzki, znany publicysta polityczny.

Resursa obywatelska.

Za gmachem Muzeum znajduje się pałac RESURSY OBY- 
WATELSKIEJ, instytucyi klubowej, założonej przed pół wiekiem. 
Pałac ten został wystawiony w 1801 r. podług planu budowniczego 
Leona Karasowskiego, na miejscu dawnego pałacu Kazanowskich, 
później Zamoyskich i Mniszćhów. Na piętrze mieści się jedna z naj­
większych sal koncertowych w mieście, posiadająca według zape­
wnień muzyków, doskonały rezonans. W sali tej, oprócz koncertów, 
odbywają się zabawy taneczne, tak resursowe, jak i innych kor- 
poracyj, oraz zgromadzenia ogólne różnych instytucyj. Obok głó­
wnej sali są dwie mniejsze na prywatne zebrania i dla śpiewów



chóralnych towarzystwa śpiewackiego „Lutnia“ . Właściwa resur­
sa, której członkowie rekrutują się z różnych sfer towarzyskich, 
mieści się na parterze.

W  pobliżu Resursy, przed skwerem, stoi STATUA NAJ­
ŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY PASAWSKIEJ. Posąg ten sięga 
1683 r. i był wzniesiony przez budowniczego m. Warszawy, rodem 
wiocha, Józefa Bellotiego, przez wdzięczność za ocalenie fundatora 
z całą rodziną podczas panującej morowej zarazy, jak również na 
pamiątkę zwycięztwa Jana III pod Wiedniem. Statua wyobraża 
Bogarodzicę z Dzieciątkiem na ręku, a na piedestale są napisy 
w językach: łacińskim i włoskim, wskazujące nazwisko założyciela 
i datę postawienia. Posąg ten początkowo stał bliżej i dopiero 
przy regulacyi Krakowskiego-Przedmieścia został dalej na obecne 
miejsce przesunięty, przedtem jednak gruntownie go odnowiono.

—  17 —

Towarzystwo Dobroczynności.

Z prawej strony skweru od rogu Bednarskiej, wznosi się 
gmach, mieszczący w sobie WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 
DOBROCZYNNOŚCI, najpierwszej i najdonioślejszej w kraju iilsty- 
tucyi filantropijnej. Powstało ono w 1814 roku za staraniem hra­
biny Ordynatowej Zofii Zamoyskiej i otrzymało ustawę w 1825 
roku, zmieniona zaś ustawa weszła w życie z początkiem 1892 r. 
Początkowo Towarzystwo Dobroczynności miało pomieszczenie na

CAtjodowej pod Nr. 487, następnie w klasztorze 0 0 . Franciszkanów 
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i na kolonii oddalonej o 10 wiorst od Warszawy, noszącej nazwę 
Grzybowskiej Woli. Lecz już w 1818 r. otrzymało na własność 
gmachy przy ulicy Krakowskie Przedni, i Bednarskiej (tu w XVII w. 
istniał słynny pałac rodziny Kazanowskich), gdzie dotychczas po 
rozszerzeniu budynków w 1836 roku ma stałą siedzibę. Pod egidą 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności powstało mnóstwo 
zakładów dobroczynnych, a więc: zakład starców i kalek, ochrony, 
zakład sierot chłopców imienia St. Jachowicza, kassy pożyczkowe 
ogólne i rzemieślnicze, czytelnie, rozdawnictwo zupy rumfordzkiej, 
szwalnie i tanie kuchnie. W gmachu przez nas wspomnianym znaj­
duje się właśnie biuro centralnych władz instytucyj. Tu także jest 
zakład starców i kalek, zakład sierot dziewcząt, nad któreini roz­
ciągnęły opiekę siostry Miłosierdzia (szarytki). Na pierwszym pię­
trze mieści się salka, przez lat blizko 50 przeznaczona na widowi­
ska, tu bowiem początkowo artyści teatrów rządowych grali ko- 
medye, zanim został wybudowany Teatr Rozmaitości, a następnie 
grono amatorów, z których wyszło później wielu wybornych arty­
stów (dość wymienić z nieżyjących: Swieszewskjego i Wisnowską, 
a z współczesnych: Kotarbińskiego i Grzywińskiego) urządzało pe- 
ryodyczne przedstawienia, cieszące się wielkiem uznaniem w mie­
ście i dobrze zasilające niestałe dochody Towarzystwa Dobroczyn­
ności. Na tym samym piętrze, gdzie była sala teatralna, jest dość 
spora salka, przeznaczona na sesye różnych wydziałów i sekcyj 
Towarzystwa, oraz na ogólne zebrania członków, z portretami człon­
ków zasłużonych dla instytucyi. Na parterze od ulicy mieści się 
kaplica dostępna dla publiczności. Pierwotnie był to kościółek 
klasztoru Panien Karmelitanek, założony w 1668 roku. Odnowie­
nia kaplicy w 1839 roku dopełnił Antoni Corazzi. IV ołtarzu ka­
plicy mieści się obraz Św. Wincentego ii Paulo, wymalowany przez 
Rafała Hadziewicza, po spaleniu się dawnego obrazu Chrystusa na 
krzyżu.

W dalszym ciągu Krakowskiego Przedmieścia spotykamy dom 
czteropiętrowy Fajansa, w którym urządzone są łazienki w sute- 
rynach, a nadto t. z. rzymska łaźnia, gdzie kąpiel zasadza się na 
znacznem podniesieniu temperatury, bez użycia parj".

Krakowskie Przedmieście w tern miejscu jest najszersze, 
dzięki rozebraniu kamienic, które niegdyś oddzielały je od nieistnie­
jącej już dziś uliczki D z i e k a n k ą  zwanej. Jako pamiątka nazwy 
po tej uliczce pozostał hotel drugorzędny, a raczej zajazd, dość pry­
mitywnie urządzony i noszący miano Dziekanki.
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Wprost Dziekanki i domu. Fajansa, na miejscu, gdzie stały 
kamienice, rozebrane dla rozszerzenia ulicy, w 18G(> roku urzą­
dzono skwer, po środku którego stoi wodotrysk, a na jego piede­
stale grupa chłopców lana z żelaza, trzyma rybacką sieć; nadto 
jedna z figur ma w ręku rybę, druga wiosło, trzecia zaś torbę 
sieciową. Ze środka dużej patery, uniesionej po nad głowami 
figur, bije silny wodotrysk o 6-ciu promieniach, które razem two­
rzą nader piękny i efektowny klosz wodny, przezroczysty. Wodo­
trysk ten zbudowany jest podług planów budowniczego Orłow­
skiego i inźeniera Grotowskiego, a roboty rzeźbiarskie wykonał 
artysta-rzeźbiarz Leonard Marconi.

Bokiem do skweru, a czołem do ulicy wznosi się KO­
ŚCIÓŁ Św. JÓZEFA OBLUBIEŃCA z gmachem klasztoru nie­
gdyś 00 . Karmelitów bosych. Kości ! ten i klasztor wznie­
siony z fundacji Cecylii Renaty, żony Władysława IV, w 1043 
roku ulegał kilkakrotnym pożarom, zwłaszcza podczas wojen 
szwedzkich. Dzisiejszą fasadę kościół otrzymał w 1782 roku, 
podług planu architekta Efraima Schroegera, kosztem ks. Ka­
rola Radziwiłła, zwanego „Panie Kochanku“. Cały ten front 
zbudowany z piaskowca, posiada rzęd płaskosłupów i kolumn 
w stylu toskańskim, oraz dwie osobliwego kształtu dzwonnice, 
zakończone w górze blaszanemi wazonami. W nadstawie na­
wy środkowej znajdujemy kolumny korynckie, między któ- 
remi stoją dwa posągi świętych ze zgromadzenia Karmelitów, 
a nad nimi medaliony w płaskorzeźbach innych świętych, po 
środku zaś wielkie okno. Na samym wierzchu nadstawy 
znów ustawiono grupy posągów, wyobrażających miłość i na­
dzieję, a w samym środku unosi się nad świątynią wielka 
bania miedziana, około której obwija się wąż z jabłkiem 
w paszczy, przyciśnięty złocistym kielichem z hostyą, jako 
symbol wiary. Nad drzwiami wchodowemi pod gankiem ze­
wnętrznym mieści się tarcza herbu domu Radziwiłłów, oraz 
tablica kamienna z łacińskim napisem, który przekazuje pa­
mięć fundatorów świątyni; fasada ta przez znawców uważana 
jest za najpiękniejszą w naszem mieście i wielce charakte­
rystyczną. We wnętrzu kościoła można znaleźć sporo pięk­
nych obrazów, z których na szczególniejsze wyróżnienie za­
sługują, Szymona Czechowicza: Zwiastowanie N. Maryi Panny, 
Św. Szymon i Niepokalane Poczęcie N. Maryi Panny; Smu- 
glewicza: Św. Jan od krzyża, Św. Wawrzyniec i Św. Eljasz; 
Kazimierza Wojniakowskiego: Sw. Anna; wreszcie wielki obraz
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N. Maryi Panny Szkaplerznej, znakomite dzieło Rafała Hadzie- 
wicza. Znajdują się tu również piękne rzeźby dłuta Oskara 
Sosnowskiego, mianowicie: Chrystus złożony w grobie (z mar­
muru kararyjskiego), w kaplicy umyślnie dla tej rzeźby 
w 1802 roku przez Henryka Marconiego wystawionej, oraz 
Anioł Zmartwychwstania, pomnik grobowy, poświęcony pa­
mięci rodziny artysty, umieszczony przy filarze naprzeciwko 
ambony w 18óil r. Należy też wspomnieć o pomniku Rafała

pil
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Kościół Św. Józefa Oblubieńca.



Hadziewicza z popiersiem jego, dłuta p. Bolesława Syrewicza. 
Obszerne gmachy klasztoru pokarmelickiego, gdy nastąpiła 
kasacya zakonu, mieściły akademję duchowną, a po złącze­
niu jej z akademią w Petersburgu, po dziś dzień znajduje 
się Seminarymn archidyeeezyi warszawskiej, oraz mieszkania 
regensa, vice-regensa, księży, profesorów i służby semina- 
ryjskiej.

Tuż obok kościoła pokarmelickiego widzimy PAŁAC NA­
MIESTNIKOWSKIM zwany, mieszczący w głównym korpusie 
Warszawski Rząd Gubernialny, a w pawilonach wydziały kan- 
celaryi Warszawskiego Generał-Gubernatora. Pałac ten wy­
budowany w 1645 roku przez Stanisława Koniecpolskiego, 
podług planu architekta Konstantego Temallego, dostał się 
drogą spadku do Lubomirskich, później zaś do Radziwiłłów, od 
których nabył go rząd w IK|8r. wstanie zrujnowanym tak, 
że musiano dopełnić gruntownej przebudowy podług planu 
architekta Piotra Aignera. Pacyatę korpusu przyozdobiono 
kolumnami, rzeźbą, balustradą wklęsło-wypukłą i kamiennemi 
posągami, które pochodzą z dawnej bramy miejskiej, krakow­
ską zwanej. Skrzydła pałacu, zajmujące po obu stronach całą 
długość dziedzińca, przedzielonego żelazną kratą, są zbudo­
wane w stylu jońskim, podczas gdy front jest koryncki. Od 
strony ogrodu, rozciągającego się z tyłu gmachu ku Wiśle, 
facyata pałacu ma styl zwany rustico i posiada piękną galeryę 
z kolumnami doryckiemi. Pierwsze piętro składa się z wiel­
kich sal i pokojów, ozdobionych sztukateryą. Kiedy w 1852 
roku pożar zniszczył główny korpus, budowniczy Alfons Kro- 
piwnicki starał się dokonać odbudowy bez żadnego uchybienia 
stylowego.

Od Krakowskiego Przedmieścia, przy wchodzie na dzie­
dziniec, znajdują się cztery lwy, dłuta rzeźbiarza Lecon- 
diniego, a po środku w 1870 roku wystawiono POMNIK 
KSIĘCIA PASKIEWICZA, b. namiestnika królestwa Polskiego. 
Pomnik ten stanął z woli Monarszej, podług projektu i rysunku 
Pimenowa, profesora akademii sztuk pięknych w Petersburgu, 
a wykonał monument prüf, von Bock, w bronzie zaś odlano 
go w zakładzie Nikolsa i Plinkego. Całość składa się z trzech 
części: część dolna piedestału granitowa, a górna bronzowa, 
trzecią część stanowi posag, również bronzowy. Wysokość po­
mnika dochodząca 6-ciu sążni; posąg przedstawia feldmar­
szałka w mundurze z odkrytą głową, na ramionach płaszcz, 
ii przy nogach kapelusz stosowany. Na piedestale branżowym



«¡i cztery płaskorzeźby, przedstawiające: zdobycie Krywania, 
szturm Woli, herb księcia Paskiewicza i wjazd do Warszawy 
w 1840 r. d. "23 sierpnia ówczesnego Następcy Tronu a pó­
źniejszego Cesarza Aleksandra 11-go i Cesarzowej Maryi Ale- 
ksandrównej, wraz z Najjaśniejszymi Rodzicami.

Pałac Józefa hr. Potockiego.

Wprost pałacu dawniej namiestnikowskiego wznosi się ob­
szerna posesya, w stylu zepsutego barokka, zbudowana w formie 
pałacowej, należąca do Józefa lir. Potockiego.

W podwórzu tej posesyi mieści się w specyaluie urządzonym 
budynku stała wystawa TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK 
PIĘKNYCH. Pawilon ten ad hoc byl wybudowany przez p. Gra- 
cyana Ungra, dla pomieszczenia prywatnej wystawy, a w 1884 r. 
fowarzystwo Sztuk pięknych przeniosło tu swoją wystawę z gmachu 

pobernardyńskiego, przerobionego na Muzeum Przemysłu i Rolni­
ctwa. Wystawa ciągle jest zmieniana, lecz posiada i własne obra­
zy, z których celniejsze wyliczamy: „Śmierć Barbary Radziwilłów- 
nej“ Sinnnlera, „Powrót z. jassyru“ Leopolda Liiflern, „Ostatnia Ko­
munia1- Góreckiego, „Zaloty“ Brandta, „Wspomnienie Wenecyi“
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Grottgera, „Bitwa, poi Raszynem“ Suchodolskiego, „Bobrowniki 
nad Wisłą,“ Gersona, „Zorza Poranna“ Szermentowskiego, „Odpust- 
na wsi“ Kostrzewskiego i inne. Ogółem, według wykazu za rok 
ostatni, zbiory stanowiące własność Towarzystwa zawierają: obra­
zów olejnych 72, akwarella 1, rzeźb 11; rycin: litografij, olejodru- 
ków, chromolitografij i rysunków architektonicznych 312, foto- 
grafij 173, oraz pewną liczbę książek, pism peryodycznych, bro­
szur i t. p. Jak na Towarzystwo, istniejące przeszło ćwierć wieku, 
zbiory te nie są bogate.

Hotel Europejski.

Posesya powyższa znajduje się na rogu ulicy Czystej, po 
drugiej stronie której wznosi się HOTEL EUROPEJSKI, jeden 
z piękniejszych gmachów w mieście, ozdobiony frontem do ulicy 
Czystej, Krakowskiego Przedmieścia i placu Saskiego, stanął na te- 
rytoryum dawnego pałacu Książąt Ogińskich. Zbudowany w 185!» 
roku podług planu Henryka Marconiego, odznacza się pięknemi 
formami stylu odrodzenia. Parter zajęty na cukiernię, z pięknemi 
pilafonami pędzla Józefa Simlera, sklepy i restauracyę, w której 
zasługuje na obejrzenie wielka sala, malowana w guście pompe- 
jańskim. Na piętrach, do których prowadzą piękne marmurowe 
schody, oraz winda hydrauliczna, mieszczą się numery, a na pier-



wszem piętrze znajduje się piękna sala przeznaczona na czytelnię • 
w odpowiednim lokalu na drugiem piętrze mieści się wystawa 
obrazów Aleksandra Krywulta.

Naprzeciwko opisanego hotelu, po drugiej stronie ulicy, 
wznosi się pałacyk (za sztachetami żelaznemi), dawniej rezydencya

hr. Tarnowskich, a obecnie 
zajęty na biura W ARSZA­
WSKIEGO BANKU DY­
SKONTOWEGO. Instytu- 
cya ta założoną została w r. 
1871 z inicyatywy p. M. Ep- 
steina, ma za zadanie: dy­
skonto weksli, wydawanie 
pożyczek na zastaw papie­
rów wartościowych, udzie­
lanie kredytu, przyjmowa­
nie depozytów, inkasowanie 
weksli na zlecenie osób trze­
cich i t. d.

Do jednego z pawilo­
nów, a mianowicie prawe­
go, jeżeli zwróceni jesteśmy 
twarzą do gmachu banku, 
przytyka oryginalna budo­
wla, BRAMA OD ULICY 
KAROWEJ. Jest to arka­
da, wsparta na dwóch kolum­
nach, a przerzucona przez 
szerokość ważkiej uliczki Ka­
rowej, prowadzącej na po­
wiśle. Bramę tę wzniesiono 
równocześnie z założeniem 
pierwszych w o d o c i ą g ó w  
w Warszawie, t.j. roku 1856, 
podług planu budowniczego 
Henryka Marconiego, z urzą- 
dzoliemi wodotryskami. Bra-

15rumfl o<l ulicy Karowej. , ,mę tę dwa domy oddzielają 
o l trzypiętrowej kamienicy, mieszczącej dwagimnazya: 0-te męzkic
i 1-te żeńskie.
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KOŚCIÓŁ OPIEKI Św. JÓZEFA, wraz z klasztorem Pa­
nien Wizytek. Świątynia ta była pierwotnie w 0151 roku 
zbudowana z drzewa, a teraźniejsza murowana stanęła 
w 1760 r. podług planów Józefa Bellotiego. Front kościoła 
dzieli się na trzy piętra, z których pierwsze jest przyozdo­
bione 1‘2-tu kolumnami porządku włosko-jonickiego; drugie 
zawiera ośm kolumn korynckicli, trzecie sześć pilastrów, 
również korynckicli. Całość stylu zbudowaną jest w roeoeo 
francuskim. Wnętrze kościoła tego składa się z prezbite- 
rymn i trzech naw, z których boczne niższe są od głów-

K ościół Opieki Św. Józefa.

nej i dzielą się na kapliczki. Obrazy umieszczone w ołta­
rzach na ścianach, pod względem wysokiej wartości sztuki, 
wszystkie są godne widzenia, a z nich najlepsze: w wiel­
kim ołtarzu Nawiedzenie Najświętszej Maryi Panny, pędzla 
Tadeusza Konicza, słynnego krakowskiego malarza; w bocz­
nych: Tajemnice Serca Jezusa i Św. Józef Szymona Czecho­
wicza, Św. Franciszek Salezy i Św. Alojzy szkoły włoskiej, 
oraz wizerunki fundatorki Maryi-Łudwiki i jej małżonka Jana 
Kazimierza. Na szczególną uwagę zasługują wyroby snycer­
skie trzech tabernakulów z drzewa hebanowego, ze srebrnemi
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ozdobami w guście florenckim, pochodzące z daru założyciel­
ki, jako też ambona w kształcie łodzi Piotrowej z rozwinię­
tym żaglem na fale rzucona. Z pomników wreszcie należy 
zwrócić uwagę na posągi: Tadeusza Czaskiego, dłuta Oskara 
Sosnowskiego i Kazimierza Brodzińskiego, wykonany przez 
Władysława Oleszczyńskiego, oraz tablice z płaskorzeźbami 
Juliana Bartoszewicza, dłuta p. Andrzeja Prószyńskiego i Bo­
lesława Podczaszyńskiego, budowniczego, z portretem, dłuta 
p. Bolesława Syrewicza. W skarbcu klasztornym przechowują 
się dotąd starożytne i kosztowne aparaty kościelne, piękne 
obrazy, ręczne hafty i różne pamiątki po Maryi Ludwice.

Sąsiadujący z kościołem i klasztorem Wizytkowskim pięk­
ny pod względem architektury PAŁAC Hr. POTOCKICH, zo­
stał wybudowany w 1792 roku przez Ludwika Tyszkiewicza, 
podług planu architekta Kamsetzera. Wewnątrz pałacu znaj­
duje się piękny zbiór obrazów, pomiędzy któremi spotykamy 
słynny obraz Matejki „Kazanie Skargi“, oraz salon, w którym 
ściany są wykładane marmoryzacyą (giale-anłico), a plafony
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al fresco  malowane w guście pompejańskim, roboty Leati ego- 
i Ciarini’ego. Jest tu również sporo posągów marmurowych, 
bronzów sławnego Denieva i różnych sprzętów stylowych,, 
sprowadzonych ze słynnego niegdyś pałacu Potockich w Pe­
tersburgu. Obecnie pałac tu opisany jest własnością Augusta 
lir. Potockiego, a w oficynie mieści się kancelarya Towarzy­
stwa Wyścigów konnych, którego lir. A. Potocki jest vice- 
prezesem. Na przeciwko tego pałacu na rogu ulicy Królew­
skiej stoi efektowny dom, zbudowany przez Karola Beyera, 
i Marcelego Czarneckiego.

W dalszym ciągu obok pałacu lir. A. Potockiego prze­
chodzimy około pałacu dawniej lir. Uruskich, dziś ks. Czetwęr- 
tyńskiej, podzielonego na mieszkania prywatne, i tu w głębi 
za kratami, wśród drzew stanowiących skwer mieści się. gmach 
WARSZAWSKIEGO CESARSKIEGO UNIWERSYTETU, daw­
niej pałacu Kazimirowskiego, luli koszar kadeckicli noszący 
miano. W punkcie tym za czasów książąt Mazowieckich znaj­
dował się ich dwór letni, za którym całe nadbrzeże było za­
jęte na zwierzyniec. Dopiero Władysław IV, w miejsce stare­
go drewnianego dworu, wzniósł pałac murowany, podarował 
go Janowi-Kazimierzowi, po którym od wierzycieli prywat­
nych nabył posesyę Jan III. Za Augusta 11-go całą posesyę

I



przerobiono na koszary dla wojska-saskiego i stanęło tu 8 
pawilonów, resztę placów otrzymał w darze książę Józef Sul­
kowski, od tego nabył pałac Stanisław August Poniatowski 
i przeznaczył na pomieszczenie szkoły rycerskiej, czyli korpusu 
kadetów. Szkoła rycerska mieściła się tu do 1795 r., poczeni 
gmachy przeszły na własność rządu i w 180-1 roku były zali­
czone do funduszu edukacyjnego. Po 1815 r. całość oddano 
na rzecz instytutów naukowych, korpus główny zajęła biblio­
teka publiczna. Od 1817 -1830 mieścił się uniwersytet Ale­
ksandryjski, następnie biura Okręgu Naukowego, gimnazyum 
gubernialne i realne, a od 1861 roku Szkoła Główna, zamie­
niona w 1869 r. na Cesarski Uniwersytet. Gmach Biblioteki 
głównej czyli uniwersyteckiej, mieszczący się. w korpusie głów­
nym, w r. 1824 przebudowany w dzisiejszym kształcie przez

Dawny gmach Biblioteki uniwersyteckiej.

budowniczego Hil. Szpilowskiego. Obecnie w r. b. wzniesiono 
mury nowego gmachu dla pomieszczenia biblioteki, według 
planów budowniczych S. Szyllera i A. Jabłońskiego. Początek 
tej biblioteki odnosi się do 1804 r., kiedy przy Liceum War- 
szawskiem założono bibliotekę szkolną, do której nabyto księ­
gozbiór po ks. biskupie Ignacym Krasickim pozostały. Biblio­
tekę licealną w 1817 r. zamieniono na uniwersytecką i po­
większono ją przez zakupy kilku bibliotek prywatnych. Po 
1832 roku wcielone zostały zbiory po Szaniawskim, po Tur- 
kule i po b. komisyi edukacyjnej, a następnie przyłączono 
biblioteki senatu i b. rady stanu. W dalszym ciągu przybyły 
duplikaty z księgozbiorów petersburskich i mnóstwo książek 
ze specjalnych funduszów zakupionych. Dzisiejsza biblioteka 
dostępna w ciągu roku uniwersyteckiego od 9-tej rano do



3-ej po południu dla ogółu, zawiera przeszło 100,000 dziel, 
około 2000 atlasów, map i planów, tyleż nut i blizko 1500 
rękopisów, między któremi są niepospolite rzadkości, jak: 
C odex Theodosianus z IX wieku na pergaminie (w nim to 
znajduje się, z nieznanemi odmianami, prawo salickie), część 
aktów Tomickiego (1510 1514), akta bezkrólewia po Zyg­
muncie Auguście, prace Jaroszewicza, kodeks pergaminowy 
Justyniana (XI wiek), herbarz litewski Kojałowicza i t. p. 
Z „białych kruków“ bibliograficznych drukowanych, zasłu­
gujących na szczególniejsze wyróżnienie: Żywot Chrystusa. 
Opecia, Psałterz z 1535 r., Ewangelie Sekluciana 1551 r., 
¡Statut Łaskiego z 1506 roku, druki Hallera, Unglera, Wierz- 
bięty, Aryanów z Rakowa, wreszcie pierwotnych wydań Reja, 
Kochanowskiego, Grochowskiego, Bielskich ojca i syna i t. p. 
W tym samym korpusie mieści się muzeum starożytności 
(w czterech salach arkadą połączonych na parterze) niezbyt 
obfite, lecz zawierające wiele szacownych przedmiotów, a mia­
nowicie z celniejszych: pięć mumij egipskich, doskonale za­
chowanych, szczątki archeologiczne zagraniczne, a z krajo­
wych wykopaliska z góry Łakinos pod Kalwaryą Augustow­
ską, z Rzucowa, z Trojanki na Pobrzeżu, urny z różnych 
miejscowości. Z zabytków przedhistorycznych, są tu kliny, 
siekierki, młotki kamienne i różne ozdoby z bronzu, paciorki 
ze szkła i wyroby z kości. Znajdują się też w Muzeum wi­
zerunki osób historycznych, w liczbie których zasługują na 
uwagę poczet portretów sławnych dam z czasów panowania 
Stanisława Augusta. Godne są także uwagi, zbrojownia, tar­
cze, kusze starożytne, ostrogi, siodła, rzędy na konie i t. p. 
Z przedmiotów pamiątkowych wypada wyliczyć: robotę z mu­
szel królowej Maryi Leszczyńskiej, żony Ludwika XV króla 
francuzkiego, sztandar pierwszego uniwersytetu Aleksandryj­
skiego, biurko inkrustowane Sobieskiego, zbiory pieczęci, in­
sygnia wolnomularskie, wreszcie przedmioty etnograficzne, jak: 
stroje indyjskie, chińskie, lapońskie, amerykańskie, ostyackie 
i t. p. Przy bibliotece znajduje się także zbiór cennych numi­
zmatów, w liczbie przeszło 10,000 sztuk. W bocznych pawi­
lonach gmachów uniwersyteckich mieszczą się aule wykła­
dowe i kancelarya, oraz mieszkanie kuratora Warszawskiego 
Okręgu Naukowego, a nadto następujące gabinety naukowe: 
Gabinet zoologiczny, odznacza się ilością doborowych i dość 
rzadkich okazów. Przy główym wejściu (pierwszy pawilon 
na prawo) na parterze mieści się obszerna sala, obejmująca
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wielkie zwierzęta ssące, pierwsze piętro, do którego prowa­
dzą obszerne kamienne schody, zawiera 4 wielkich sal za­
pełnionych różnemi okazami, w śród których najpiękniejszy 
jest zbiór ptaków ze wszystkich stron świata. Na drugiein pię­
trze znajdujemy zbiór owadów, jedyny w swoim rodzaju i cią­
gle dopełniany, tak, że liczy obecnie około 100,000 okazów. 
Szczególnie piękny i kompletny jest dział motyli. Gabinet 
mineralogiczny, geognostyczny i paleontologiczny składa się 
z minerałów krajowych i zagranicznych (około 30,000 sztuk); 
pomiędzy rzadkościami znajdują się: dar Monarszy z 19 sztuk 
rodzimego złota i platyny (jeden kawał złota waży 1 funt 71 
zołotników, a kawałek platyny 75 zołotników 90 doli), zbiór 
wulkanicznych produkcyj Wezuwiusza i Etny we Włoszech. 
Gabinet zootomiczny, czyli anatomii porównawczej był założo­
ny w 1809 roku, a przez profesora Kolińskiego w 1824 upo­
rządkowany i posiada z górą 2000 preparatów, między któ- 
remi znajduje się wiele ciekawych, zwłaszcza szczątków zwie­
rząt przedpotopowych, odkrytych w naszym kraju. Gabinet 
chemiczny zajmuje do 1000 przedmiotów. Gabinet fizyczny po­
siada doskonałe instrumenty najnowszych wynalazków, a z da­
wniejszych ważniejsze są: szala Forfina, machina Atwooda, 
kosztownej roboty, machina elektryczna z powodu wielkości 
kola szklannego i t. p. Z innych gabinetów należących do 
uniwersytetu wyliczamy: farmakognostyczny, botaniczny, geo­
logiczny, oftalmologiczny, chirurgiczny, fizyologiczny, patologi­
czny. i akuszeryjny. Do zbiorów uniwersyteckich należy piękny 
Gabinet odlewów gipsowych, z antyków odlanych i Muzeum 
sztuk pięknych, które z powodu braku pomieszczenia dotych­
czas spoczywa w pakach.

Opuściwszy gmachy uniwersyteckie, wracamy tą samą drogą, 
którą przyszliśmy, t. j. dziedzińcem łączącym tę posesyę z Kraków. 
Przedmieściem. Zwracamy się w lewo, przechodząc obok SZPITALA 
Św. KOCHA, założonego w r. 1708 przez Bractwo Miłosierdzia św. 
Kocha. Pierwotnie był to bardzo mały szpitalik, dopiero w r. 1749 
przez dobudowanie oficyn został rozszerzony, a w następstwie około 
J854 roku doprowadzono go do stanu obecnego. Za gmachem szpi­
talnym, idąc ku Nowemu Światu, zwracają uwagę zwiedzającego 
miasto, kamienice o starodawnym typie, przy pomiń aj ącym nieco 
rynek Starego Miasta. Są to zabytki z końca XVII w. i początków 
XVIII; z chwilą bowiem ufundowania kościoła Św. Krzyzkiego, za­
częła się koło niego gromadzić ludność, wznosząc nieopodal świątyni



kamienice, do dziś istniejące i tworząc „jurydykę“ , zwaną Obożną. 
Z szeregu tych domów zasługuje na wspomnienie tylko kamienica, 
nosząca miano od dawnego właściciela tegoż nazwiska „PAŁACU 
KARASIA“ . W  r. 1732 dom ten nabył ksiądz Piotr Gabr. Baudouin, 
umieścił w nim siostry miłosierdzia, poruczając im opieko nad 
dziećmi porzuconemi. Wkrótce jednak, bo roku 1754 szlachetny 
opiekun niemowląt rozpoczął budowę szpitala Dzieciątka Jezus, 
gdzie przeniósł założoną przez siebie instytucyę. Dziś na par­
terze znajduje się tu głośny szynk, zbiorowisko wszelkiego hul- 
tajstwa. Na pierwszem piętrze „pałacu Karasia“ , od lipca 18!)] 
roku mieści się redakcya najstarszego pisma polskiego do dziś 
dnia wychodzącego, mianowicie „Gazety Warszawskiej.“ Organ 
ten założony w drugiej połowie zeszłego stulecia przez ks. Łu- 
skinę, przechodził różne koleje i doszedł szczytu rozwoju za redak- 
cyi Antoniego Lesznowskiego. Wówczas biuro redakcyi i drukar­
nia mieściły się przy ul. S-to Jerskiej, później zostały przeniesione 
na Długą do posesyi „Potkańskie“ zwanej. „Gazeta warszawska“ , 
pozostająca dotąd w rodzinie Lesznowskich, przez obecnego jej re­
daktora p. Stanisł. Lesznowskiego została przemienioną na pismo 
poranne dużego formatu i wychodzi codziennie, nawet w niedziele.

—  82 —

Pałac Karasia“ i pomnik Mikołaja Kopernika.

Bokiem do pałacu Karasia, *' yftem ku Krakowskiemu 
Przedmieściu, przed gmachem palach-dawuiej Staszica, wznosi 
się statua MIKOŁAJA KOPERNIKA, uroczyście odsłonięta 
w 1830 roku d. 11 maja, postawiona z inicyatywy Stanisława
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¡Staszica, kt iry w połowie pokrył koszta, drugą zaś połowy 
zebrano z ofiarności publicznej. Pomnik, podług modelu słyn­
nego rzeźbiarza Wojciecha Thorwaldsena, odlał z bronzu na 
miejscu w Warszawie Jan Gregoire. Astronom przedstawiony 
jest w postawie siedzącej, ubrany w tunikę grecką, przykrytą 
na wierzchu togą profesorską, w prawej ręce trzyma sferę 
niebieską. Kamienna podstawa mieści z dwóch przeciwnycli 
stron jednobrzmiące napisy po łacinie i po polsku. Kilka­
krotnie pomnik odnawiano, a ostatni raz w 1878 roku, t. j. 
w rocznicę 400-tną urodzin rozgłośnej sławy astronoma.

Gmach I-go gimnazyum przed przebudową.

Za pomnikiem, również frontem ku Krakowskiemu Przed­
mieściu, z bokami wyehodzącemi na Nowy Świat, wznosi się 
obecnie I-sze MĘZKIE GIMNAZYUM KLASYCZNE, noszące 
nazwę ruskiego, dla tego, że przeważnie przeznaczone jest 
dla młodzieży ruskiej. Qbecnie (w r. 1892) jest ono przebu­
dowywane, zwłaszcza m'’ strony Nowego Światu, dla pomie­
szczenia wzorowego ini 'tu dla tejże młodzieży. Gmach 
ten wystawiony przez Stan. awa Staszica w 1820 r., według 
Planów budowniczego Antoniego Corraziego. Pierwotnie w pa- 
lacu mieściło się Towarzystwo Przyjaciół Nauk, a później

Ilustrowany Przewodnik. 3



Kościół; Św. Krzyża.

gmach przeszedł w zawidywanie władzy naukowej i w r. 1858 
oddany został Akademii medyko-chirurgicznej, która tu pozo­
stawała, aż do r. 1862, w którym to czasie przemieniona na 
wydział lekarski b. Szkoły Głównej Warszawskiej, przeniesio­
na została do pałacu Kazimirowskiego. Współcześnie z prze­
niesieniem tu gimnazyum, w roku 1866 urządzona została 
kaplica domowa prawosławna pod wezwaniem św. Cyrylla i 
Metodego. Znajduje się tu bardzo interesujący ze względu 
na swą wartość historyczną i archeologiczną ikonostas. Już 
za czasów Zygmunta Iii-go istniała w tern miejscu drewniana 
kaplica, zwana „ruską“, w której spoczywały zwłoki Wasila 
i Dymitra Szujskich.

KOŚCIÓŁ Św. KRZYŻA jest jedyną świątynią, znajdu­
jącą się po prawej stronie Krakowskiego Przedmieścia, w kie­
runku od placu Zamkowego do Nowego Światu i to do więk­
szych, wspanialszych zalicza­
ną. Sięga on czasów książąt 
Mazowieckich, a wzrost swój 
i uposażenie zawdzięcza rodzi­
nom mieszczan warszawskich, 
którzy nad nim przeszło sto 
łat władzę kolatorską utrzy­
mywali. Obecna świątynia, 
po spalonej w czasie wojen 
szwedzkich, zbudowana w ro­
ku 1682 według planów tyło-



krotnie przez nas wspominanego Józefa Bellotiego, w stylu 
odrodzenia. Fasada frontowa w stylu baroka włoskiego, składa 
się z części dolnej, zbudowanej w porządku toskańskim i gór­
nej w włosko-jońskim. Dwie wspaniałe wieże wystawione zo­
stały dopiero w latach 1720 do 17 ’>0 przez budowniczego 
Antoniego Fontannę. Do kościoła prowadzi ganek z dwustron-

nemi schodami, zbudowany 
z ciosowego kamienia, a na 
przedzie ganku widnieje pięk­
na figura Chrystusa krzyż 
dźwigającego, wymodelowa­
na i z cementu odlana przez 
Andrzeja Prószyńskiego. Na 
schodach prowadzących do te­
go ganku w 1 Hs I roku dnia 
25-go grudnia zdarzyła się 
pamiętna katastrofa udusze­
nia i pokaleczenia wielu osób, 
w czasie alarmu przez nie­
znanego zbrodniarza wywo­
łanego. Kościół Świętokrzyzki 
dzieli się na górny i dolny, 
czyli t. zw. kryptę, w której 
stawiają się zwłoki i odbywają 
nabożeństwa żałobne. Świą­
tynia górna ma obszerną na­
wę środkową, krytą rzędem 
sklepień krzyżowych, w punk­
cie zaś, gdzie przecina się na­
wa środkowa z nawą krzyżo­
wą, wznosi się piękno i duże 
sklepienie żaglowe, w miej­
sce projektowanego poprzednio 
sklepienia kopuły. Pocznę na- 

Pomnik Chopinn wy stanowią rodzaj kapli-
«• kościele św. Kteiżii. Czek, z których każda jest przy­

kryta oddzieliłem sklepieniem 
walcowem. Ambona żelazna i ganek wewnętrzny są arcy­
dziełem sztuki kowalskiej, zostały zaś wykonane przez braciszka 
luiśyonarskiego Mikołaja Tetera. Prezbiteryum jest obszerne 
i mieści stalle dębowe z rzeźbą w stylu odrodzenia, oraz obra­
zami pędzla Alfreda Schouppe’go, pomieszczonemi w owalach.



Wielki ołtarz, piękne dzieło snycerza Hankisa (1700r.), zawiera 
obraz przedstawiający Jezusa Chrystusa Ukrzyżowanego, pędzla 
cenionego malarza Jerzego Eleutliera Semiginowskiego, mala­
rza nadwornego Jana Sobieskiego. W bocznych ołtarzach do 
najpiękniejszych obrazów należy zaliczyć Wieczerzę Pańską, 
Uwielbienie Św. Pelicyssymy, Św. Wincentego a Paulo, obraz 
pędzla Szymona Czechowicza i Św. Karola Boromeusza, pędzlu 
Antoniego Albertrandego, brata biskupa. Z pośród wielu na­
grobków i pomników, wyróżniają się okazałością: prymasa 
kardynała Radziejowskiego i biskupa Tarły, a z nowszych po­
mnik Pryd. Chopina, dłuta Leonarda Marconiego, D-ra Poli­
karpa Girsztowta, profesora i znanego chirurga, dłuta Kaz. 
Ostrowskiego i księdza kanonika Adama Jakubowskiego, dłuta 
Ilol. Syrewicza. W świątyni tej był ochrzczony Józef Ignacy 
Kraszewski. Istnieje przy świątyni bractwo świętego Rocha, 
a w dniu IG sierpnia, w uroczystość tego patrona od zarazy, 
bywa obchodzony wielki odpust.

W  oficynach poklasztornych zamieszkuje duchowieństwo pa­
rafialne (stała rezydencya obecnego proboszcza JE. ks. Kazimierza 
Ruszkiewicza, biskupa sufragana) i mieści się kancelarya 10 cyrkułu 
policyjnego, a we frontowym domu, oprócz kancelaryi parafialnej, 
znajduje się urząd lekarski m. Warszawy. W  podwórzu na par­
terze w oficynie jest lokal taniej kuchni Nr. 2, instytucyi pozo­
stającej pod opieką Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności, 
a znakomicie rozwiniętej, dzięki zapisowi szlachetnej filantropii 
ś. p. Tekli Rapackiej. Do tej kuchni najwięcej uczęszcza mło­
dzież uniwersytecka, gdzie za skromną opłatą otrzymuje zdrowy 
i obfity posiłek. Po opuszczeniu kościoła Św. Krzyża, wracając 
lewą stroną ulicy ku placowi Zamkowemu, mijamy zabudowania, 
mieszczące I-sze i III-cie GIMNAZYUM MĘZKIE, i dochodzimy do 
ulicy Hr. Berga. Przeciwległy róg tej ulicy stanowi:

PAŁAC ORDYNACYI Hr. KRASIŃSKICH, zwrócony bra­
mą wjazdową i w głębi stojącym pawilonem głównym do 
Krakowskiego Przedmieścia. Pałac ten wystawiony został 
w 1740 roku przez Jana Ansgarego Czapskiego, wojewodę 
Chełmskiego, na miejscu dworów i dworków różnych rodzin, 
przeszedł później do Małachowskich, od tych zaś do Krasiń­
skich w 1809 r. Po gruntownem odnowieniu przed kilku laty 
pałacu przez budowniczego W. Rakiewicza, a oficyn przez bu­
downiczego Ankiewicza, w części budynków urządzono mieszka­
nia prywatne. Znaczna jednak część pałacu przeznaczona jest



<lo użytku właścicielu. W tej części znajduje się piękny zbiór 
obrazów, między któremi są arcydzieła takich mistrzów, jak: 
Horacy Vernet, Ary Scheffer, Winterhalter i t. p. Na szcze­
gólniejszą uwagę zasługuje zbrojownia najbogatsza w kraju, 
w której między innemi są: zbroja Władysława lV-go, z or­
derem Niepokalanego Poczęcia (order ten istniał tylko 2 lata),

Pałac lir. Krasińskich (pawilon biblioteczny).

zbroje: ze srebra i złota Zygmunta Augusta, żelazna wysadzona 
drogiemi kamieniami, Krzysztofa Radziwiłła, tarcze: Zygmunta 
III -go, Radziwiłłów, Krasińskich, buławy, miecze, a między nie- 
>ni te same, które Wielki mistrz Krzyżaków przed bitwą pod 
Grunwaldem posłał Władysławowi Jagielle, wreszcie szyszaki, 
rzędy na konie i t. p.



U l i c a  l i r .  B e r g a , .  Wchodząc w tę ulicę z Krukow­
skiego Przedmieścia, po prawej stronie ciągną się pawilony boczne 
pałacu lir. Krasińskich, z których drugi za żelaznemi kratami 
umyślnie przebudowany został na pomieszczenie BIBLIOTEKI OR- 
DYNACYł, połączonej z oennem muzeum Świdzińskiego. Główne 
bogactwo biblioteki stanowią wysokiej wartości zbiory do liistoryi 
i rękopisy po Konstantym Swidzińskim, znanym bibliofilu, .lest tu 
dzieł drukowanych przeszło 12,000 tysięcy, broszur 0,000, z górą 
1,000 rękopisów i pojedynczych akt; autografów wielkie mnóstwo. 
Przy księgozbiorze mieszczą się gabinety: numizmatyczny, archeo­
logiczny i nader cenna kollekcya rzadkich rycin. Za pawilonem 
bibliotecznym ciągnie się mur, oddzielający ogród pałacowy, a na 
wprost niego rozpoczyna się:

U l i o a  'W ł o d z i m i e r s k a ,  której prawy narożnik sta­
nowi gmach BANKU HANDLOWEGO. Jest to pierwsza prywatna 
finansowa instytucya, założona w Warszawie w roku 1K70 głównie 
z inicyatywy Józefa lir. Zamoyskiego, pp. A. Wrotnowskiego, Leo­
polda Kronenberga i Jul. Wertheima. Budynek banku, nie odzna­
czający się piękną strukturą, wzniesiony według planu Leon. Mar­
coniego, graniczy z gmachem TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 
MIEJSKIEGO. Jest to jedna z piękniejszych nowych budowli, 
wzniesiona według planu budowniczego Jul. Ankiewicza; front tego 
gmachu zdobią posągi alegoryczne długa T. Rygiera, A. Pruszyń- 
skiego, L. Kucliarzewskiego i K. Ostrowskiego. Oprócz biur, jest 
tutaj wielka sala ogólnych zebrań członków Towarzystwa. Na 
stropie sali znajdują się malowidła Gersona, wykonane w nad­
zwyczaj trwały sposób, t. zw. enkaustyczny czyli woskowy. Na 
środku stropu artysta umieścił wielki obraz, przedstawiający miasto 
Warszawę w chwili, w której udziela gościnności Religii, Nauce, 
Prawu, Sztuce, Rzemiosłu, oraz opieki ubogim i sierotom i po obu 
stronach są napisy: HospitaKtas i Secwitas. Narożne malowidła wy­
obrażają Wiarę, Prawo, Pracę i Oszczędność. Obie ulice: Hr. Berga 
i Włodzimierska, są zabudowane kamienicami najzupełniej nowo- 
żytnemi, posiadającemi wygodne i nieraz zbytkowne urządzenia 
mieszkań; ztąd zapewne, lokale na tych ulicach należą do najdroż­
szych w mieście. Za gmachem Towarzystwa Kredytowego m. War­
szawy, w kamienicy oznaczonej Nr. 17, mieszczą się biura KASY 
POŻYCZKOWEJ PRZEMYSŁOWCÓW WARSZAWSKICH, po 
drugiej zaś stronie ulicy pod Nr. 4 redakeya tygodnika dla kobiet p. t. 
„Bluszcz“ , redagowanego i wydawanego przez p. M. Gliicksberga.
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Omach Towarzystwa Kredytowego m. Warszawy.



Jeszcze kilkanaście kroków i jesteśmy na ulicy Św. Krzyzkiej, 
gdzie zwracamy się w lewo i dochodzimy, po przebyciu niewielkiej 
przestrzeni, do Nowego Światu.

U l i c a  N o w y  Ś w i a t .  Wchodzimy na ulicę Nowy 
Świat, będącą niejako przedłużeniem Krakowskiego Przedmieścia. 
Nowy Świat w ciągu ostatniej połowy bieżącego wieku znacznej uległ 
zmianie, stal się jedną z ważniejszych arteryi miejskich. Przed 30 
jeszcze laty ulica ta była niebrukowana, lecz posiadała tak zwaną 
makaddmizacyę, t. j. drogę bitą, szosową. Mnóstwo też tu było 
domków parterowych, a lokale dolne, z małemi wyjątkami, zajęte 
były na mieszkania. W ostatnich czasach Nowy Świat otrzymał 
wygodne chodniki betonowe i bruk kostkowy na całej szerokości. 
Gdy zaczynamy wędrówkę po tej arteryi od Krakowskiego Przed­
mieścia w kierunku ku alejom, po prawej stronie spotykamy ka­
mienice pospolicie nazywane „pałacami“, należące obecnie do ZA ­
RZĄDU WOJSKOWEGO. W większej z nich mieści się obecnie 
Sąd wojenny warszawski. Po lewej stronie ulicy wychodzą boki 
gmachu gimnazyum I-go. Dalej po stronie lewej spotykamy wielką 
posesyę, zwaną dawniej Zrazowskie, później zaś Sułkowskie, lub 
ORDYNACKIE. Dom ten, oznaczony Nr. hipotecznym li¡15, poli­
cyjnym 64, mieści w swoich podwórzach jeden z większych targów 
warszawskich i duże jatki rzeźnicze. Z drugiej strony ulicy na 
wzmiankę zasługują domy: dom Nr. 61, w którym się mieści re- 
dakcya gazety „Wiele“ , założonej przez F. U. Lewestama i Jana 
Noskowskiego, a obecnie redagowanej przez znanego komedyopi- 
sarza p. Kazimierza Zalewskiego; dom Nr. 57, w którym niegdyś 
mieściła się poczta i dlatego dotychczas niekiedy „STARĄ POCZTĄ“ 
bywa nazywanym dalej dom oznaczony Nr. 47 był niegdyś RATU­
SZEM JURYDYKI NOWO-ŚW1ECKIEJ, do której ulica ta nale­
żała, teraz mieścić się tam będą redakeye oraz drukarnia „W ę­
drowca“ i „Wielkiej Encyklopedyi powszechnej ilustrowanej.“ 
Nowy Świat wspaniałych pałaców nie posiada, znajdujemy tu je ­
dnak parę gmachów, zwanych pospolicie pałacami, ale w rzeczy­
wistości nieusprawiedliwiających tej nazwy; do tej kategoryi za­
liczyć można dom, stanowiący narożnik ulicy Wareckiej (dochodzi 
do placu Wareckiego), oznaczony Nr. 53, a który był własnością 
Ożarowskich, dziś zaś należy do MARYI Hr. STADNICKIEJ. 
W  prywatnym lokalu na pierwszym piętrze jest tu urządzona 
kaplica domowa. Drugi róg wspomnianej ulicy' stanowi posesya, 
należąca do przem. Szlagera (Nr. 51). Po za tą małą kamieniczką 
wznosi się okazały' dom, oznaczony Nr. li) (1307 bipot.), a zwany

—  10 —



PAŁACEM HRABIÓW MAŁACHOWSKICH,- w którym mieści 
się Zakład św. Marty, powstały w 1854 roku pod opieką dam. 
Zakład ten ma na celu dostarczanie ubogim kobietom w każdym 
czasie roboty do domu lub też w lokalu instytucyi. Roboty te 
są: szycie bielizny, haft, znaczenie i t. p. W  domu pod Nr. 41 
mieszczą się redakcye „Tygodnika Romansów i Powieści“ i „Bi­
blioteki najcelniejszych utworów“ , pism wydawanych przez p. S. 
Lewentala. Zaznaczyć należy, że przy ulicy Nowy Świat istniał 
w roku 1780 i 1781 pierwszy cmentarz połowy. Na miejscu tern 
dziś jest posesya oznaczona Ni'. 40. Po tej samej stronie ulicy znaj­
dujemy tak zwany FOKSAL. Niegdyś był to piękny ogród, od­
dzielony od ulicy domem frontowym i długim podwórzem. W roku 
1880 dom frontowy zburzono, podwórze zamieniono na ulicę, na­
zwaną od miana dawnej posesyi Foksalem, a znaczną część ogrodu 
rozprzedano na budowę pałacyków w rodzaju willi. Na głównej 
części ogrodu, frontem do ulicy Nowy Świat, wybudowała sobie 
pałacyk, według planów budowniczego Leonarda Marconiego, właści-

Pnlac lir. Zamoyskich przy ulicy Foksal.



cielka Foksal u Aniela z lir. Potockich hr. Konstantowa Zamoyska ; 
nadto wznieśli tu dla siebie wille: Konstanty hr. Zamoyski. Kon­
stanty hr. Przeździecki, pp. Ludwik Górski i Stanisław Wołowski. 
W  willi Konstantego hr. Przeździeckiego mieści się bogata biblioteka, 
w znacznej części pozostała po jego ojcu Aleksandrze hr. Przeździec- 
kim, oraz redakcya „Biblioteki Warszawskiej11, miesięcznika założo­
nego w r. 1841, a obecnie redagowanego przez p. Władysława Bo­
gusławskiego, znanego krytyka. Na przeciwko ulicy Foksal łączy 
się z Nowym Światem ulica Chmielna, która przecinając Marszał­
kowską, dochodzi aż do Żelaznej. Ulica ta niczem nie budzi zainte­
resowania, zaznaczamy tylko, że pod Nr. !), w domu dawniej Tarły, 
znajduje się teatrzyk ogródkowy zwany „Belle-vue“ , oraz redak- 
cye : tygodnika „Wędrowiec“ , wydawanego przez p. S. Sikorskiego 
i „Wielkiej Encyldopedyi Ilustrowanej“ ; pod Nr. 2(1 mieszczą się 
znowu redakcye: „Biesiady Literackiej“ , tygodnika redagowanego 
i wydawanego przez p. W. Maleszewskiego, oraz „Tygodnika Mód 
i Powieści“ i „Przyjaciela Dzieci“ , pism wydawanych przez p. Skiw- 
skiego, a pod Nr. 14 lokal Towarzystwa Ogrodniczego Warszaw­
skiego. Minąwszy wylot Chmielnej, na dalszej przestrzeni Nowego 
Światu spotykamy PAŁAC Hr. KOSSAKOWSKIEGO, oznaczony 
Ni', li); pierwotnie należał on do Oliera, mylnie przez lud Olejem 
zwanego. Na vis ii vis tego gmachu, a na rogu ulicy Smolnej 
wznosi się za kratą żelazną PAŁAC Hr. BRANICKIE.I, którego pa­
wilony pozostały w dawnym kształcie, korpus zaś przed kilkunastu 
laty przebudowano. Wielki dom, należący dziś do Przepiórki, na 
rogu ulicy Smolnej, Nowego Światu i Jerozolimskiej, stanął na 
miejscu dawnego oddziału Nowo-świeckiego straży ogniowej i są­
siednich posesyi.

U lica. J e r o z o l i m s k a .  Obecnie zwracamy się na ulicę 
Jerozolimską. Ulica ta należy do najpiękniejszych w mieście, po­
wstała z górą przed pół wiekiem, a nazwa jej pochodzi od osady 
żydowskiej, założonej za rogatkami Jerozolimskiemi, zwanej Jeru- 
zalem. Ulica ta pierwotnie wysadzoną była na całej długości to­
polami włoskiemi, za staraniem inspektora okręgu komunikacyi ś. p. 
Stumpfa, następnie gdy topole włoskie, jako krótko żyjące zaczęły 
wymierać, ulicę uregulowano, otwarte kanały zasypano i wysadzo­
no ją drzewami w cztery rzędy. Lipy i wiązy nie wszystkie się 
dobrze przyjęły i aleja ta na przestrzeni od Nowego Światu do ulicy 
Marszałkowskiej potrzebuje gruntownej przemiany pod względem 
plantacyjnym. Ulica Jerozolimska nie posiada gmachów publicznych 
ani pałaców, z wyjątkiem narożnych budowli od Nowego Światu,



mianowicie gmachu izby Kontrolującej i Zarządu Komunikacyi, 
a na rogu Marszałkowskiej dworca kolei Warszawsko-Wiedeńskiej. 
GMACH ZARZĄDU KOMUNIKACYI posiada przed swoim frontem 
ładny skwer, nie należący do plantacyi miejskich, lecz staraniem za­
rządu komunikacyi utrzymywany, dla publiczności jednak dostępny. 
Z przeciwnej strony ulicy Jerozolimskiej od Nowego Światu, trzy 
pierwsze domy są własnością kupca warszawskiego p. Wsiewołoda 
Istomiua, front jednego z tych domów ozdobiony jest popiersiami 
Mickiewicza i Puszkina. Ulica ta posiada wiele domów pięknie 
zbudowanych, z wykwintnie urządzonemi lokalami; na parterach 
w większej części domów pourządzane są mieszkania prywatne. Ka­
mienica oznaczona Nr. 78 należy do Warszawskiego Towarzystwa 
Dobroczynności, a jak napis świadczy, ofiarowana mu została przez 
p. Szymona Krzeczkowskiego. Minąwszy przecinającą aleję ulicę 
Bracką (łączącą plac św. Aleksandra z ulicą Szpitalną) i na prawo 
idącą ulicę Kruczą, dochodzimy do również pięknej, prostej, równej 
i długiej ulicy Marszałkowskiej.

U l i c a  M a r s z a ł k o w s k a  rozwijać się poczęła dopiero 
przed 50 laty, z powodu wybudowania tu dworca kolei Warszaw- 
sko-Wiedeńskiej. Dziś część ulicy od alei Jerozolimskiej do ogrodu 
Saskiego należy do nader ruchliwych arteryi miejskich, posiada 
piękne gmachy prywatne. Zwracając się na prawo na idicę Mar­
szałkowską po stronie lewej mamy:

Dworzec drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej.

DWORZEC DROGI ŻEL. WARSZAWSKO-W1EDEŃSKIEJ 
przy zbiegu tych dwóch ulic zbudowany na gruncie powstałym 
przez zasypanie istniejącej tu sadzawki. Ginach ten ukończono
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w r. 1844 według planów budowniczego Henryka Marconiego. 
Budowla ta poważna, w stylu odrodzenia, z dwiema wieżami, bez 
zbytecznych ozdób pod względem estetycznym do dziś bardzo 
przyjemne sprawia wrażenie, pod względem praktycznym sta­
nowczo nie czyni zadość wymaganiom obecnych potrzeb i dla 
tego postanowiono wznieść tu nowy dworzec; w tym celu ogło­
szono konkurs, na którym pierwszą nagrodę otrzymał budo­
wniczy Edward Goldberg, drugą budowniczy Józef Huss, trze­
cią inżynier Władysław Kozłowski. Do wykonania wybrano 
projekt p. Hussa, przerobiony przez autora wspólnie z inżynie­
rem Stefanem Zielińskim.

Na rogu ulicy Jerozolimskiej, wprost dworca kolei, ś. p. Henryk 
Marconi wzniósł w r. 1846 dla siebie piękny dom w rodzaju willi. 
Przy ul. Marszałkowskiej, wprost dworca na rogu ulicy Widok (łączy 
ul. Marszałkowską z Bracką) zbudowano hotel, dawniej nazywający 
się Warszawsko-Wiedeń skini, obecnie WIEDEŃSKIM. Hotel ten 
należy do drugorzędnych. Posuwając się dalej ulicą Marszałkowską, 
wysadzoną drzewami, począwszy od alei Jerozolimskiej do Chmiel­
nej akacyami kulistemi, ztąd do Św. Krzyzkiej klonami, a dalej do 
ogrodu Saskiego kasztanami, spotykamy całe szeregi pięknycli i 
wykwintnie urządzonych domów. Chodniki ulica ta posiada beto­
nowe na całej szerokości, a środek ulicy zabrukowany kamieniami 
kostkowemu Z domów wymienimy: dom Nr. 119, w którym daw­
niej, przed jego przebudowaniem, mieścił się Instytut Oftalmiczny, 
zanim przeniesiono, go do umyślnie w tym celu zbudowanego gma­
chu na ulicy Smolnej. Pod Nr. 124 stoi dom, należący do zabu­
dowali szpitala Dzieciątka Jezus, w którym mieści się INSTYTUT 
POŁOŻNICZY, należący do tegoż szpitala, wraz ze szkołą młodszych 
akuszerek. Po za gmachem tego instytutu ciągnie się długi mur 
od ogrodu szpitala Dzieciątka Jezus. Na przeciw tego muru, po 
drugiej stronie ulicy zwraca uwagę mały, drewniany domek, który 
wybitnie wyróżnia się swą starożytną budową w szeregu nowo­
żytnych kamienic.

DOMEK „POD FILARKAMI“ jest to zabytek z czasu, 
w którym ulica Marszałkowska zwala się „Bielino“ i wraz z przy- 
ległemi ulicami stanowiła odrębną jurydykę, należącą do mar­
szałka Bielińskiego. Urządzona jest przed nim od frontu wystawa, 
czyli tak zwany ganek na podwyższeniu, u którego pułap wsparty 
na dwóch filarach z przodu i nakryty daszkiem. Ztąd dom ten 
nazywają „pod filarkami". Dziś dworek ten prawie niezmie­
niony w głównych konturach, przerobiony był w ostatku na
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sklepy i składy. Z obu stron dworku umieszczone w murze dwie 
bramy do przejazdu, przyozdobione u góry paterami, w rodzaju 
wodotrysków, zdaje się, bez żadnej zmiany dotąd dotrwały. 
W roku 1892 z powodu złego stanu domek ten opróżniono.

Domek „Pod filarkami.“

Idąc dalej ulicą Marszałkowską ku Ogrodowi Saskiemu, mi­
jamy szeregi kamienic nowożytnych, mniej lub więcej architekto­
nicznie ozdobnych, z pośród których dom Nr. 148 zwraca szcze­
gólną uwagę; mijamy rdicę Św. Krzyzką, ciągnącą się w lewo ku 
ulicy Bagno i na prawo do Nowego Światu, ulicę Rysią po prawej 
stronie, a Próżną (łączącą Marszałkowską z placem Grzybowskim) 
po lewej i dochodzimy do placu Zielonego. Zwracamy się więc 
w tym kierunku, pomijając część Marszałkowskiej, dochodzącej do 
ulicy Królewskiej, jako niczem nie interesującej.

P l a c  X  i c l o n y  otoczony pięknemi kamienicami, z szere­
gu których do wybitniejszych należą: po lewej stronie dom z czer­
wonej cegły, własność bankiera i konsula Stanów Zjednoczo­
nych p. Rawicza, oraz wspaniała kamienica druga od rogu ulicy 
Erywańsldej w kierunku Jasnej, a należąca do p. Karola Szlen- 
kiera, zbudowana przez budowniczego Witolda Lanciego. Na pro­
jekt tego domu ogłoszony był konkurs, na którym I-szą nagrodę 
otrzymał budowniczy Józef Dziekoński, a Il-gą budowniczy Lanci. 
Klatkę wschodową i apartament* właściciela, zdobią liczne malo­
widła, wykonane przez Antoniego Strzeleckiego. Środek opisywa­
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nego przez nas placu zajmuje bujnie rozrosły skwer, który zało­
żono na miejscu dawniej targowiska starzyzny, przeniesionego tu 
z Marywillu z posesyi Pocieja, od nazwiska którego też rynek tan­
dety zwano „Pociejowem.“ W  szeregu kamienic od Marszałkow­
skiej, t. j. między przejściem do tej ulicy a ulicą Rysią (dochodzi do 
Marszałkowskiej) na rogu tejże wznosi się HOTEL FRANCUSKI, 
dawniej Marenge’a, a na vis à vis przy wejściu w ul. Jasną, znajduje 
się drugi HOTEL WIKTORYA, przerobiony z domu prywatnego. 
Koło tego hotelu, niczem niewyróżniającego się z pośród nowożyt­
nych domów tu się wznoszących, ulicą Jasną przechodzimy do ulicy 
Św. Krzyzkiej.

U l ic a ,  S w .  K r z y z k a .  W  czasie naszej wędrówki już 
drugi raz jesteśmy na tej ulicy, szczelnie zabudowanej kamienicami 
z różnej epoki i różnych kształtów zewnętrznych. Budowle te, jako 
ńieodznaczające się, nie zwracają na siebie naszej uwagi i nic na 
tern nie tracimy, że, poznaliśmy tę ulicę tylko na przestrzeni mię­
dzy Włodzimierską i Nowym Światem, oraz Jasną i placem ’Wa­
reckim, do którego dochodzimy po opuszczeniu .Jasnej, zwróciwszy 
się na lewo.

I M a c  W a r e c k i  ma formę równoległoboku zamkniętego 
od jednej strony gmachem szpitala Dzieciątka Jezus, ciągnącym się 
przez całą długość placu, aż do idicy Szpitalnej, wylot której wraz 
z narożnym domem należącym do Tow. Dobroczynności i gminy 
Ewangelicko-Augsburskiej, stanowi drugi bok placu w jego szero­
kości. Kilka nowych kamienic, wylot ulicy Wareckiej (przy której 
pod Nr. 14 mieści się redakcya „Gazety Polskiej“ , redagowanej 
przez p. E. Leo, a pod Nr. 7 redakcya dwóch pism tygodniowych : 
„Gazety Rolniczej“ i „Kurjera Rolniczego“ , wydawanych przez 
pp. Trylskiego i S. Bardzkiego, redagowanych zaś przez p. A. Tryl- 
skiego i D-ra T. Kowalskiego) i gmachy pocztowe, aż do ulicy 
Św. Krzyzkiej, zamykają plac od strony trzeciej,' wyżej wymienio­
na zaś ulica stanowi jego granicę czwartego boku.

SZPITAL DZIECIĄTKA JEZUS. Przechodząc ulicą Św. 
Krzyzką po wyjściu z Jasnej, zwraca naszą uwagę z prawej 
strony ulicy ciągnący się długi monotonny budynek; jest 
to posesya szpitalna, zajęta na mieszkania lekarzy, aptekę, 
oraz redakcyę dwutygodnika „Zdrowie“, redagowanego przez 
dr. J. Polaka; gmach ten łączy się z głównym budynkiem, 
zwróconym czołem do placu Wareckiego. Grunta zajęte pod 
ten szpital, dziś stanowią największą posesyę w mieście, 
jako też jedyną, graniczącą z tylu ulicami, a mianowicie:
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Św. Krzyzką (dcm 
dla lekarzy), pla­
cem Wareckim  
(pawilon główny 
z wejściem), Szpi­
talną (mur od 
ogrodu), Przeskok 
(mur od ogrodu), 
Zgoda (gmach 
prosektoryum, te­
atr anatomiczny i 
kaplica pogrzebo­
wa) i Marszałko­
wską (Instytut po­
łożniczy). Budo­
wy szpitala rozpo­
częto w 17 54 r. 
ze składek pry­
watnych, zebra­
nych przez słyn­
nego misyonarza 
ks. Piotra-Gabry- 
ela Baudouina, a 
ukończono w 17ó7 
roku, podług pla­
nu architekta An­
toniego Pontany. 
Wewnętrzne urzą­
dzenie i różne 
przybudówki sta­
wiano wciągu na­
stępnych lat kil­
kunastu, a zupeł­
ne przerobienie i 
powiększenie  
gmachu szpital­
nego zostało do- 
konanem dopiero 
w 1826 roku, we­
dług planu budo­
wniczego b. ko- 
misyi spraw we-
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wuętrznych Aleksandra Grottego. Oprócz właściwych sal szpi­
talnych dla chorych i oddziałów wyżej wymienionych w gma­
chu i oficynach Dzieciątka Jezus znajdują się: kliniki uni­
wersyteckie, apteka, mieszkania Sióstr Miłosierdzia, wreszcie 
kaplica w rodzaju kościółka, starannie utrzymywanego, do 
którego wchodzi się głównemi drzwiami; w kaplicy tej znaj­
dują się trzy ołtarze, zdobne ładnemi obrazami i pomnik bi­
skupa Hiilzena. Z prawej strony od frontu głównego gmachu 
było dawniej urządzone koło, w które wkładano podrzucone 
niemowlęta i uderzano w dzwon, a dyżurująca szarytka za­
bierała opuszczone przez matkę dziecię. IJo zniesieniu koła, 
umieszczanie podrzutków w szpitalu wymaga pewnych for­
malności.

Wewnątrz posesyi 
szpitalnej znajduje się ob­
szerny ogród, który wy­
chodzi na Marszałkowską 
i od ulicy jest odgro­
dzony wysokim murowa­
nym parkanem. AV ogro­
dzie tym jest pomnik 
kamienny, który świad­
czy, że od roku 1757 do 
171)7 szpital otoczony był 
cmentarzem, wyryty bo­
wiem napis tak brzmi:
„Boże bądź miłościw 
zmarłym w szpitalu od 
1757 r. tu do 30,000 po- 
grzebionym aż do 1797 r.“
Cmentarz ten zajmował 
znaczną przestrzeń, czego 
dowodem odkopanie kości 
w miesiącu maju 1892 r. 
na terytoryum po za uli­
cą Szpitalną a obok ulicy 
Hortensyi. Stosownie do 
istniejącego projektu, ca- Pomnik dla zmarłych w szpitalu Dz. Jezus, 
ly szpital Dzieciątka Je­
zus ze wszystkiemi odzialami ma być przeniesiony na terytoryum 
tak zw. folwarku Świętokrzyskiego (w stronie rogatek jerozolim­



skich), a na dotychczasowych placach powstanie nowa dzielnica i bę­
dzie przeprowadzoną szeroka ulica dla połączenia placu Wareckiego 
z Marszałkowską.

GMACH POCZTOWY. Jak to już wzmiankowaliśmy, naprze­
ciwko szpitala, między ulicami Warecką a Św. Krzyzką wznoszą się 
g m a c h y  p o c z t o w e .  Główny pawilon zajęty dziś na biura eks­
pedycyjne, był domem dochodowym fabrykanta wyrobów metalo­
wych Mintera, w oficynach zaś mieściła się fabryka. W  roku 1871 
posesyę tę nabył rząd; dokonano gruntownych przeróbek, wznie­
siono w obszernych dziedzińcach kilka nowych oficyn, a gdy zmiany 
te zostały ukończone, poczęto przenosić biura pocztowe z gmachu 
przy ulicy Trębackiej, tak, że w roku 1878 wszystkie wydziały po­
cztowe, wraz z biurami „Zarządu poczt okręgu warszawskiego“ były 
już w nowym gmachu. Minąwszy pocztę, przechodzimy w poprzek 
ulicy Świętokrzyzkiej na Mazowiecką.

Gmach pocztowy.

U l i c a  M a z o w i e c k a  zabudowaną jest nowożytnemi 
domami, o wspaniale urządzonych ale i kosztownych lokalach. Przy 
tej ulicy, w domu oznaczonym Nr. 11, znalazły pomieszczenie aż 
trzy redakcye, a mianowicie: w domu frontowym mieści się re- 
dakcya „Ogrodnika Polskiego“ , organu Towarzystwa ogrodniczego 
wraz ze składem nasion. Jest to dwutygodnik z pożytkiem wiel­
kim dla krajowego ogrodnictwa prowadzony. W  poprzecznej oficy­
nie mieści się redakcya wielkiego dziennika politycznego pod tyt. 
„Słowo“ , organu konserwatywnego, starannie redagowanego przez 
p. Mśeisława Godlewskiego. W piśmie tern druk\if^ swoje utwory

Ilustrowany Przewodnik. 4
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Henryk Sienkiewicz. W  drugim dziedzińcu w prawej oficynie mie­
ści się redakcya najtańszego pisma codziennego p. t. „Dziennik dla 
wszystkich.“ Wydawcą jest p. P. Noskowski, właściciel drukarni, 
pomieszczonej w tyinźe domu; redaktorem zaś jest jeden ze star­
szych i zdolniejszy cli dziennikarzy p. Henryk Perzyński. Idąc dalej 
ulicą Mazowiecką, przy zbiegu tejże z ulicą Erywańską (łączy ulicę 
Mazowiecką z Marszałkowską) spotykamy gmach TOWARZYSTWA 
KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO. Dziś istniejący budynek wznie­
siony został podług planów Henryka Marconiego i Józefa Gó­
reckiego w 185G roku, na wzór weneckiego pałacu prokuratoryi.

Gmacli Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.

Wewnątrz ma wielką i wspaniałą salę posiedzeń, przyozdobioną 
freskami roboty Antoniego Kolberga i Karola Marconiego. W  gma­
chu tym znajdują się biura dyrekcyi głównej, komitetu i warszaw­
skiej dyrekcyi szczegółowej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 
Gmach Towarzystwa głównym frontem zwrócony jest do ulicy 
Erywańskiej i skweru, wzdłuż którego ciągnie się ulica Mazowiecka. 
Zwracamy się w tym kierunku i oto dochodzimy do ulicy Królew­
skiej, której narożnik stanowi PAŁAC KRONENBERGA, wybu­
dowany przez bankiera Leopolda Kroncnberga w 1869 r., podług
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plami Hitziga, budowniczego berlińskiego. Jest to wielki wspaniały 
gmach i odznacza się nadzwyczaj dokładnem oraz kosztownem 
wykończeniem szczegółów, całość bowiem miała kosztować milion 
rubli. Oprócz mieszkania właściciela, p. Leopolda Kronenberga (sy­
na), gmach mieści w sobie niektóre biura drogi żelaznej Nadwiślań­
skiej i kantor bankierski Kronenbergów.

U l i c a  K r ó l e w s k a  stanowi jedną z ważniejszych arte- 
ryi komunikacyjnych, łączy bowiem Krakowskie Przedmieście z ul. 
Marszałkowską i ulicą Graniczną, czyli dzielnicą po za ogrodem 
Saskim. Wyszedłszy na tę ulicę, zwracamy się najpierw na prawo 
przechodząc obok pałacu Kronenberga, budynków rządowych, na 
miejscu których jest w projekcie wzniesienie gmachu Szkoły ry­
sunkowej i Muzeum miejskiego, i dochodzimy do posesyi (Nr. 11), 
w dziedzińcu której wznosi się budynek teatralny.

TEATR NOWY został wzniesiony w miejsce altany tea­
trzyku ogródkowego, zwanego Alkazarem. Architekt Piltz zbu­
dował na placu dość zacieśnionym (w 1881 r.) gustowny pod

Teatr Nowy.
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względem struktury gmach drewniany. Front przyozdobiono 
u góry allegoryeznem malowidłem, a u dołu posągami sfin­
ksów; na placyku zaś ogródkowym urządzono klomb z wo­
dotryskiem. Sala jest wygodna i mieści 700 widzów, scena 
zaś nader płytka i wązka. W Teatrze Nowym grywają ope­
retki, farsy i ko mody o lżejszego pokroju, słowem utrzymuje 
się repertuar teatru Małego, który na czas lata bywa tu prze­
noszony.

Po zwiedzeniu budynku teatralnego, wracamy tą samą drogą, 
którą przyszliśmy, omijamy po prawej naszej stronie znajdujący 
się plac Saski, a ścieżką przez skwer dochodzimy do kościoła, 
wznoszącego się naprzeciwko z jednej strony pałacu Kronenberga, 
a z drugiej Ogrodu Saskiego.

Kościół Ewangielicko-Augsburski.

KOŚCIÓŁ EWANGIELICKO-AUGSBURSKI. W kwietniu 
1777 roku rozpoczął architekt Szymon Bogumił Zug budowę 
dziś istniejącej świątyni, otwartej 30-go grudnia 1781 roku. 
Gmina luterańska liczyła pod on czas 8,000 głów, ci więc 
'painfianie złożyli się na pokrycie kosztów budowy, a znacz- 
niejśzemi składkami przyczynili się: cesarzowa Katarzyna, 
Stanisław August Poniatowski, król Szwedzki, bankier Tepper,
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Kincel i t. d. Kościół ten jest w kształcie rotundy, do któ­
rej przyparte są cztery przystawy, a z tych frontowa ma 
znów cztery kolumny dorycko-rzymskiego porządku. Świą­
tynia jest przykryta dużych wymiarów kopułą, z okrągłą
« 12-tu pólkolumnaoh latarnią jońskiego porządku. Latarnię
otacza krużganek, mający 5(5 łokci obwodu. Na tę wysokość 
wchodzi się po 200 schodach, a z góry roztacza się najpiękniej­
szy widok na miasto, kościół bowiem stoi prawie na najwyż­
szym punkcie Warszawy. Wewnątrz świątynia dzieli się na 
dwa piętra z galeryami, z których pierwsza wsparta jest na 
słupach toskańskich, druga na jońskich; oprócz tych galeryi, 
pod samą kopułą w górze znajduje się dość wygodny ganek. 
W ołtarzu świątyni zasługuje na zobaczenie obraz pędzla Bo­
gumiła Schiifłhera, przedstawiający dezusa Chrystusa na Górze 
Oliwnej, rozmyślającego swą przyszłą mękę pośród zasypiają­
cych uczniów.

Dom Nr. 2!) przy ulicy Królewskiej.

Po wyjściu z kościoła głównem wejściem, idziemy wprost 
ulicą wysadzaną drzewami, a stanowiącą połączenie z ulicą Kró­
lewską. Tu zwracamy się na lewo, mając po prawej stronie ogród
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Saski. Idziemy więc ulicą Królewską, zabudowaną z jednej strony 
nowożytnemi domami, w szeregu których uwagę przechodnia zwraca 
budowla pod Nr. 29, o wybitnych cechach baroka z zeszłego wieku. 
Dziś mieści się tu zimowy lokal WARSZAWSKIEGO TOW ARZY­
STWA WIOŚLARSKIEGO. W  pięknych salonach odbywają się 
huczne zabawy najruchliwszych, a nazywanych „dzielnemi“ , wio­
ślarzy. Na dalszej przestrzeni ulicy Królewskiej, przechodzimy koło 
kamienicy, należącej i mieszczącej kancelaryę TOWARZYSTWA 
OSAD ROLNYCH (Nr. 33), obok narożnego „pałacu“ bankiera 
BLOCHA (Nr. 35), a minąwszy ul. Marszałkowską, stajemy na wprost 
parterowej budowli, wzniesionej przy końcu ogrodu Saskiego.

Gmach Giełdy.

GMACH GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. Sama instytucya za­
łożoną została w 1817 r. Gmach giełdy posiada obszerną salę 
dla codziennych zebrań giełdowych i posiedzeń kupieckich. 
Gmach ten, pierwotnie za Augusta łl ujeżdżalnia, do dzisiejszego- 
użytku przerobiony według planów budowniczego Witolda Lan- 
ciego, odznacza się pięknym klasycznym porządkiem. W  gma­
chu tym, z bocznem wejściem od utworzonego zaułku, mie­
ści się biuro jednej z poważniejszych warszawskich instytucyi 
finansowych, a mianowicie TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO 
KREDYTU. Na frontonie tego gmachu znajduje się bardzo 
piękna płaskorzeźba, przedstawiająca rolnictwo, handel i prze­
mysł, dłuta przedwcześnie dla sztuki zgasłego Ludwika Kucha- 
rzewskiego.



Należy jeszcze zwrócić uwagę na piękny dom za gmachem 
giełdy, zbudowany według najnowszych urządzeń i ulepszeń przez 
p. Granzowa, a podług planów budowniczego Witolda Lanciego. 
Na parterze była tu wielka kawiarnia w rodzaju wspaniałych cafe- 
Aaus’ow wiedeńskich, lecz nie mogła się utrzymać i cały lokal prze­
robiono na sklepy.

U l ic a .  G r a n i c z n a  łączy ulicę Żabią z placem Grzybow­
skim i stanowi bardzo ważną arteryę komunikacyjną, o każdej 
więc porze dnia jest ona pełną przejeżdżających wozów, bryczek, 
dorożek i powozów, oraz pieszych przechodniów. Zwracamy się 
więc na prawo i z falą ludzi rozmaitych stanów, a nawet narodo­
wości, przechodzimy do placu za Żelazną Bramą, który się ciągnie 
pełen straganów i sklepów po lewej naszej ręce (opis oh. dzielnicaV), 
na prawo zaś mały placyk łączy się z ogrodem Saskim, odgrani­
czonym od ulicy żelazną kratą.

OGRÓD SASKI. Nie wiele miast w Europie posiada tak 
duży i piękny w śródmieściu ogród, jakim jest Saski, popularnie 
„letnim salonem Warszawy.“ nazywany. W miejscu tern do koń­
ca XVI wieku były pola folwarku starostwa warszawskiego, 
odprzedane później częściowo różnym osobom, które tu budo­
wały pałace i dworki. Między innemi Tobiasz Morsztyn, przy 
swoim pałacyku założył ogród, który stanowił zawiązek dzi­
siejszego Saskiego. Pragnąc ogród rozszerzyć, August II po- 
nabywał sąsiednie dwory i pałacyki od Tarłów, Leszczyń­
skich, Denhofów, Lubomirskich i Małachowskich. Ostatecznie 
w 1723 roku na całym terytoryum został założony wielki 
ogród w guście francuzkim. Otworzono go dla użytku pu­
blicznego po raz pierwszy w d. 27 maja 1727 r. i nazwano 
Saskim. W pierwszym swym stanie ogród był otoczony od strony 
ul. Królewskiej długiemi zabudowaniami, mieszczącemi koszary, 
ujeżdżalnię i lazaret wojskowy. W pobliżu tej rajtszuli, obok 
muru okalającego pałac saski, stał obszerny i wyniosły gmach 
teatru t. z. Opernhaus. Dalej, w kierunku ulicy Granicznej, 
mieściła się oficyna przeznaczona na skład dekoracyj i ma­
szyn teatralnych, a za nią stajnie, wozownie i przeróżne za­
budowania, które łączył mur zdobny w bastyony przez całą 
długość ul. Żabiej. Od strony pałacu Brylowskiego znajdowały 
się dwa oddzielone sztachetami ogródki, dla publiczności niedo­
stępne. Tu stały cieplarnie, ananasarnie, a dalej pewna prze­
strzeń na ogrody warzywny i owocowy przeznaczone. Publiczność 
z miasta miała tylko dwa wejścia: jedno przez wielką sień pala-
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cową i drugie przez bramę, od której plac targowy miano „Że­
laznej Bramy“ otrzymał. Brama ta stała podówczas przy 
zbiegu ulic Granicznej i Żabiej. Następca założyciela, August 111 
wiele poczynił zmian w ogrodzie, a to stosownie do panującej 
mody. Dawne pozłacane posągi zastąpiono innemi, jak rów­
nież w miejsce dawnych szpalerów, aleje wysadzono kasztanami 
i kierunek ich uległ zmianie. Od dworu drezdeńskiego w 17b7 r. 
ogród został nabyty przez rząd pruski i stał się własnością miasta. 
Gruntowne przekształcenie całego ogrodu na sposób angielski 
nastąpiło w 1816 r. Budowniczy Sauvage i ogrodnik Jan 
Strobel ułożyli nowy plan, według którego wytknięto inne uli­
ce, splantowano i wzniesiono nowe pagórki. Od tej pory, sto­
pniowo, co kilka lub kilkanaście lat, nasz „letni salon“ zyskiwał 
nowe ozdoby i przez znoszenie szpetnych sąsiednich budowli, 
a wznoszenie nowych, oraz otwieranie arteryi komunikacyjnych, 
doszedł do tego stopnia świetności, w jakim go teraz widzimy. 
W obecnym stanie przestrzeń Ogrodu Saskiego wynosi 28 
morgów i zadrzewiona jest kilku tysiącami drzew, między któ- 
remi kasztany pierwsze miejsce trzymają. Do wnętrza prowadzi 
7 bram, a mianowicie: 1 od Saskiego Placu, 2 od Królewskiej 
(z tych jedna wprost Marszałkowskiej), 1 od Żelaznej Bramy, 
1 od ulicy Żabiej, 1 od Niecałej i 1 od ulicy Hr. Kotzebuego; 
nadto znajdują się trzy wejścia prywatne: 2 przez cukiernie 
i jedno przez Instytut wód mineralnych. Warszawiacy w po­
tocznej rozmowie nadali alejom różne nazwy, mniej lub wię­
cej żartobliwie, lecz określające ich charakter, jak np. alei 
westchnień, literackiej, emerytów, teatralnej, owocowej i t. p. 
Kiedy ogród Krasińskich, wskutek inwazyi ludności ualew- 
kowskiej, przestał być miejscem modnych przechadzek, ele­
gancka publiczność poczęła się gromadzić w Saskim; dziś 
ogród stał się bardziej demokratycznym, gdyż oprócz osób przy­
bywających dla przechadzki, oraz dzieci z bonami i piastunkami, 
stanowi on niezmiernie ważny punkt komunikacyi: znakomicie 
skraca drogę przy przejściu z jednych do drugich dzielnic mia­
sta. O każdej godzinie dnia ogród przybiera inną fizyognomię 
pod względem zbierającej się w nim publiczności, najtłumniej 
zaś bywa w porze popołudniowej, oraz w dnie świąteczne i so­
boty, gdy wylęga ludność izraelska z ulic: Żabiej, Żelaznej 
Bramy, Granicznej, Grzybowa i t. p. Pod względem czysto 
ogrodniczym nasz letni salon z każdym rokiem znakomicie się 
rozwija, dzięki staraniom głównego ogrodnika p. Franciszka 
Sznniora, który oprócz sadzenia nowych drzewek i regulacyi sta­
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rych, urządza coraz to świetniejsze klomby, kwietniki i kobierce 
kwiatowe, najpiękniej wyglądające w głównej alei z obu stron 
wodotrysku, jako też i przy samej fontannie, otoczonej dywa­
nami z kwiatów. Wodotrysk sam składa się z wysokiego wazo­

nu, stojącego wśród okrągłej sadzawki, liczącej 40 stóp średnicy. 
Z wazonu wytryska słup wody do wysokości 56 stóp; cztery 
delfiny leżące w sadzawce, również wyrzucają wodę. oddzielną



rurą. Tak w głównej alei jak i kilku pobocznych, znajdują 
się figury dawniejsze i nowsze, małej wartości artystycznej, 
wszystkie w ciągu ostatnich paru lat odnowione, a dla ochrony 
od mrozu i śniegu podczas zimy, specyalnemi budynkami z de­
sek ochronione. Figury przedstawiają: astronomię, geometryę, 
budownictwo, muzykę, rzeźbę i malarstwo; dalej idą: roztrop­
ność, próżność, medycyna, arytmetyka, cztery pory roku, in- 
żynierya, historya, poezya, geografia, rolnictwo; wreszcie z mi­
tologicznych : Jowisz, Wenus, Hygea i ostatnio postawiona 
w kierunku do Niecałej Welleda. Przy wodotrysku jest do­
kładny kompas marmurowy, urządzony z zapisu Antoniego

Studnia w Ogrodzie Saskim.

Magiera, niedawno odnowiony i również podczas zimy deskami 
osłoniony; nieopodal od kompasu, na boku alei głównej istnie­
je studnia, słynna z przewybornej wody, którą spragnionym 
w kubkach podają przez Tow. Dobroczynności delegowani jego 
pensyonarze. Opłata jest dobrowolną. Na umyślnie usypanem 
wzgórzu przy ulicy Niecałej wznosi się wspaniały wodozbiór 
w kształcie rotundy, będący wierną kopią świątyni w Tivoli, 
podług planu H. Marconiego w 1854 r. zbudowany, a przez znie­
sienie wschodów przy ostatniej odnowie, zepsuty. Wprost wodo- 
zbioru, obok ulicy Hr. Kotzebuego, urządzono sztuczną sadzawkę, 
napełnioną rybami i pobudowano domki na schronisko dla ła­
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będzi. W zimie na sadzawce Towarzystwo wioślarskie urządza 
ślizgawkę nader uczęszczaną. Z drugiej strony sadzawki znaj­
duje się altana, wzniesiona w 1887 r. po wystawie hygienicznej.

V\ odozbiór.

Teatr Letni.

GMACH TEATRU LETNIEGO. Nieopodal wodozbioru wznosi 
się gmach, postawiony tu w 1871 r. podług planów budowniczego 
A. Zabierzowskiego. Jest to drewniany budynek, lekki, pod wzglę­
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dem konstrukcyi dość pięknie ornamentowany i mieści prze­
szło tysiąc osób, widownia zaś składa się z parteru i amfitea­
trów 1-go, oraz ‘2-go piętra z lożami. Zupełne odosobnienie 
gmachu ogrodowego sztachetami, rozprowadzenie licznych kra­
nów wodociągowych i posterunki straży ogniowej podczas 
przedstawień, zapewniają wszelkie bezpieczeństwo na wypadek 
pożaru. W ciągu 1891 roku, podczas zimy, z powodu grun­
townej przebudowy Teatru Wielkiego, odbywały się przedsta­
wienia w Letnim, obitym deskami, przy zaprowadzeniu ogrze­
wających piecyków gazowych. Z innych budowli, znajdujących 
się w Saskim ogrodzie, wyliczamy następujące: werenda cu­
kierni Loursa, nadzwyczaj gustownie urządzona, takaż we­
renda przy budynku gmachu Giełdy od Królewskiej, altany 
dla sprzedaży kefiru w pobliżu Instytutu wód mineralnych i 
z wodami gazowemi w głównej alei, kiosk dla sprzedaży ga­
zet w kierunku od Niecałej. Dom parterowy z facyatką, mie­
szczący kancelaryę i mieszkanie głównego ogrodnika, oraz 
cieplarnię; wreszcie budynek mleczarni i w dwóch miejscach 
publiczne ustępy, a mianowicie od strony Królewskiej wśród 
zarośli i w pobliżu gmachu Teatru Letniego. W alei ze strzy­
żonych lip, niedawno przeprowadzonej ku bramie wychodzą­
cej na Królewską, wprost kościoła ewaugielicko - augsburg- 
skiego, umieszczono kiosk meteorologiczny, przeniesiony tutaj 
po wystawie hygienicznej, odbytej w 1887 roku. Przy ogro­
dzie od strony ulicy Granicznej założono w 1857 roku In­
stytut wód mineralnych. W oficynie poprzecznej znajduje się 
kancelarya instytutu, łazienki z wannami i kawiarnia, do której 
należy spora letnia werenda. Sam instytut z fabryką sztucz­
nych wód mineralnych mieści się w gmachu wystawionym 
podług planu Henryka Marconiego, na wzór łaźni Dyoklecyana. 
Oprócz figur allegorycznych, umieszczono popiersia słynniej­
szych lekarzy warszawskich, a w dalszym ciągu prostopadle 
do Królewskiej przybudowano długą i szeroką galeryę a ra­
czej krytą werendę, gdzie pijący wody w czasie deszczu 
używają potrzebnej przy kuracyi przechadzki. Ogródek przy 
instytucie oddzielony od całości Saskiego ogrodu nizkiemi szta­
chetami, jest nader starannie utrzymany i oprócz pięknych 
kwietników, ozdobiono go gustownym wodotryskiem, a w pod­
niesionej nad powierzchnię ziemi altanie, w porze letniej grywa 
od 6-ej do 9-ej rano muzyka pod dyrekcyą p. Leopolda Le­
wandowskiego. Instytut wód mineralnych zostaje obecnie pod 
kierunkiem p. Hirszfelda i zgromadza dość liczną publiczność,
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chociaż większość spacerujących po ogródku przychodzi jedy- 
nio dla słuchania muzyki. Oprócz wód sztucznych, instytut 
wydaje również naturalne, a w gabinecie jest waga decymalna, 
z której wszyscy mogą za umiarkowaną opłatą korzystać.

Ogródek „W ód mineralnych“ w Ogrodzie Saskim.

Zwiedziliśmy ogród Saski, a więc aleją główną, obok wodo­
trysku, po pod kolumnadą pałacu Saskiego wychodzimy na plac 
Saski.

P l a c  S a s k i  zamknięty z dwóch stron od Królewskiej i 
Czystej domami należącemi do ministeryum wojny, z których je ­
den od ulicy Królewskiej zajmuje KLUB MYŚLIWSKI, instytu- 
cya resursowa, przystępna dla ludzi zamożnych.

Wprost kolumnady pałacu Saskiego wznosi się wielkich 
wymiarów OBELISK, wystawiony w 1841 r. z Najwyższego 
rozkazu Cesarza Mikołaja I-go, podług planu budowniczego 
Antoniego Corazziego, dla uczczenia pamięci „Polaków pole­
głych w 1830 r. za wierność swemu Monarsze.“ Pomnik ten 
cały z lanego żelaza, składa się z ośmiokątnej podstawy, wy­
konanej z krajowego szarego marmuru, mającej 30 łokci w naj­
większej szerokości. Nad podstawą wznosi się piedestał kwa­
dratowy z żelaza, podparty ośmiu skarpami, przy których 
umieszczono na wzniesieniach w postawie leżącej 8 wielkich 
lwów spiżowych, ulanych z dział wziętych w wojnie 1831 r. 
Sam obelisk nad piedestałem postawiony, ma 25 łokci wyso­



kości, a u stóp jego podstawy żelazne, palmetami złoconemi 
ozdobione, utrzymują cztery wielkie dwugłowe orły gwardyj- 
skie, również złocone. Na samym obelisku, w 2/i częściach 
wysokości, zamieszczone są cztery złocone laury, a na wszyst­
kich bokach piedestału umieszczono napisy w językach: ro­
syjskim i polskim. Wewnątrz obelisku są schody, prowadzące 
na sam szczyt pomnika, który w roku 1890 był gruntownie 
odnowiony. Na całym obszarze Saskiego placu odbywały się. 
dawniej rewio i przeglądy wojskowe.

Obelisk i Pałac okręgu wojennego.

PAŁAC OKRĘGU WOJENNEGO. Ogród od placu, na któ­
rym się znajdujemy, oddziela kolumnada jednego z piękniej­
szych w mieście pałaców, zwanego niegdyś „Pałacem Saskim“, 
który wzniesiony został przez Augusta Ii-go w roku 1724 na 
miejscu dwóch dworców: Morsztyna i Lubomirskiego. Tak 
fundator jak i syn jego August III zazwyczaj tu mieszkali, 
a po ich śmierci elektorowie sascy, jako właściciele, wynaj­
mowali obszerne lokale na biura rządowe lub mieszkania 
prywatne. Po nabyciu pałacu przez rząd, mieściło się tu od 
1804 do 1816 roku liceum warszawskie; w 1837 roku gmach 
został znów sprzedany kupcowi warszawskiemu Janowi Skwar- 
cowowi, z warunkiem rozrzucenia i wystawienia nowego z pię­
trową kolumnadą. Jakoż w 1842 roku stanął piękny gmach 
podług planów A. Idźkowskiego, taki, jakim go dziś widzimy. 
W r. 1864 od spadkobierców Skwarcowa nabyły go władze 
wojskowe, w których posiadaniu dotąd się znajduje i obecnie 
gmach ten zajęty jest przez Zarząd warsz. okręgu wojennego.



PAŁAC BRUHLOWSKI. Z placem wyżej opisanym są­
siaduje pałac Briihlowskim zwany, rozciągający się od rogu 
Wierzbowej i placu Saskiego do ulicy Hr. Kotzebuego. W roku 
1580 Stefan Batory grunta należące do starostwa warszaw­
skiego darował Zygmuntowi Zebrzydowskiemu, koniuszemu ko­
ronnemu, który wybudował na nich dwór drewniany a część 
ustąpił na podobnyż dwór Andrzejowi Chądzyńskiemu, woje­
wodzie podlaskiemu. W roku 1041 obie te posiadłości nabył 
Jerzy Ossoliński, kanclerz wielki koronny. W r. 1G56 wspa­
niałą budowlę zniszczyli szwedzi i jako ruina dostała się ona

Pałac Briihlowski.

Lubomirskim, następnie prawem spadku przeszła do książąt 
Sanguszków, którzy gmach ten sprzedali pierwszemu mini­
strowi Augusta III, Henrykowi Briihlowi. Ten całość z gruntu 
przebudował i zostawił rodzinie, a ta wynajmowała pałac na 
użytek rządowy. Między innemi, od roku 1772 mieścił się tutaj 
główny urząd pocztowy. W roku 1775 Fryderyk Aloizy Briihl, 
generał artyleryi koronnej, starosta warszawski, odstąpił swoją 
posiadłość Janowi de Tylli. W następstwie pałac Briihlowski, 
przechodząc z rąk do rąk, był własnością Kajetana Willnera, 
Adama księcia Ponińskiego, Ignacego księcia Massalskiego, hi-
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skiipa wileńskiego, a ten w r. 1787 odstąpił całą posiadłość 
na rzecz skarbu i odtąd do roku 1793 mieściła się tu amba­
sada cesarsko-rosyjska przy dworze polskim. Przed przebu­
dową i doprowadzeniem pałacu do obecnego stanu, jeszcze 
w roku 1877 zajęty on był na szpital dla wojskowych ciężko 
rannych. Gmach z korpusem i pawilonami stanowi piękny okaz 
baroku saskiego, zdobią go statuy z ciosu, dłuta zdolnego rzeź­
biarza Deubla.

U l i c a  W  i e r  z b o  w  a . Stojąc na rogu placu Saskiego, 
przy pałacu Briihlowskim mamy przed sobą dwie ulice: na lewo 
Wierzbową a na prawo Czystą, która łączy tę pierwszą z Krakow­
skim Przedmieściem. Przy ulicy Czystej pod Nr. 4 mieści się re- 
dakcya „Przeglądu Tygodniowego“ , wydawanego i redagowanego 
przez p. A. Wiślickiego. Zwracamy nasze kroki na ulicę Wierz­
bową, ciągnącą się wzdłuż oficyn pałacu Briihla. Ulica ta powstała 
w końcu pierwszej połowy XVII wieku pod nazwą „Drogi Osso­
lińskiej“ ; około roku 1686 biskup poznański Stefan Wierzbowski 
wzniósł dworzec na miejscu dziś istniejącego Hotelu Angielskiego, 
i wtedy to poczęto nazywać tę ulicę „Wierzbowską“ , do czasu uro­
bienia dzisiejszego przezwania. Z arteryi łączących Krakowskie 
Przedmieście z placem Teatralnym, najbardziej ruchliwą i niezmier­
nie ożywioną w każdej porze, nietylko dnia, lecz nawet nocy, jest 
ulica Wierzbowa. Pomimo rozszerzenia części tej ulicy, dzięki znie­
sieniu od rogu nowej ulicy Hr. Kotzebuego oficyn pałacu dawniej 
Briildowskiego, arterya ta, w stosunku do znacznego ruchu ekwi- 
paży, oraz pieszych przechodniów na chodnikach, nadzwyczaj jest 
zacieśniona, szczególniej wieczorem, w dwóch porach, mianowicie; 
przed zaczęciem i po ukończeniu widowisk w teatrach, robi się tu 
tłok i zamięszanie, które uniemożliwia przejście z jednego chodnika 
na przeciwległy. Ulicę Wierzbową ożywia także i ruch handlowy, 
jak to bowiem widzimy, znajdują się tu licznie piękne sklepy i ma­
gazyny z rozmaitego rodzaju towarami. Mijamy mury i oficyny 
pałacu Briildowskiego i dochodzimy do punktu rozszerzenia ulicy, 
po drugiej stronie której wznosi się Hotel Angielski, stanowiący na­
rożnik ulicy Trębackiej.

HOTEL ANGIELSKI. Jest to jeden z najdawniejszych 
w mieście hoteli, początek jego bowiem już pod nazwą „Hotel 
de Prtisse“ sięga końca zeszłego stulecia. Tu Napoleon I-szy, 
w 1812 r., wracając z niefortunnej wyprawy do Moskwy, zaj­
mował przez ciąg kilkunastu godzin apartament. Restauracyę
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pierwszorzędną utrzymywali tu dawniej kolejno tacy mistrzowie 
kulinarni jak: Marę, iloucąuerel i Konstanty. Restauracya daw­
niej mieściła się na parterze, a po urządzeniu tu sklepów prze­
niesiono ją na 1-sze piętro. W historyi towarzyskiego życia War­
szawy, restauracya Hotelu Angielskiego musi być wspomnianą, 
była bowiem terenem wielu zebrań, owacyi jubileuszowych, 
przyjęć znakomitości krajowych i zagranicznych, a wreszcie hu­
laszczych uczt złotej i pozłacanej młodzieży. Jerzy Ossoliński 
w 1645 wzniósł w miejscu dziś istniejących gmachów hotelu, 
drewniany kościół; w r. 1648 zeznał zapis na wymurowanie 
kościoła, atoli zaledwie fundamenta położono, nastąpiła wojna 
szwedzka, która przerwała dalszą jego budowę. Następnie 
ruiny pokościelne nabył Kazimierz Kowalkowski, sekretarz kró­
lewski i on pierwszy wzniósł tu dworzec drewniany, na miejsce 
którego w 1674 r. stanął wspaniały pałac, fundowany przez 
ks. biskupa Wierzbowskiego, sprzedany następnie Michałowi 
księciu Radziwiłłowi, znanemu w kraju alchemikowi, który urzą­
dził tu sobie wspaniałą pracownię, przesiadując w niej nad 
wyszukaniem „kamienia filozoficznego.“ Z chwilą, w której 
pałac ten wyszedł z rąk Radziwiłłów, zmieniał on często wła­
ścicieli i tak należał przez pewien czas do Denhofa, potem do 
Józefa Słuszki, do rodziny ks. Sanguszków, do Briihla, Potoc­
kich, od których to ostatnich w r. 1783 nabył całą posiadłość 
Józef Kwieciński, mieszczanin warszawski. Nowonabywca nie 
mieszkał tu, dobudował tylko jedno skrzydło, apartamentu pa­
łacowe podzielił na lokale i wynajmował je zjeżdżającym do 
Warszawy magnatom. Od pomysłowego mieszczanina, a wła­
ściwie jego zięcia Szamkowskiego, nabył tę posiadłość bankier 
Fryderyk Schultz i urządził pierwszorzędny hotel pod nazwą 
»Hotel de Prusse.“ Nazwa na .Angielski“ przemienioną zo­
stała w 1808 roku.

Na przeciwko hotelu, to jest po stronie tej, którą idziemy, 
tworzy jeden narożnik idicy Hr. Kotzebuego piękny dom, wznie­
siony przez budowniczego p. Karola Kozłowskiego, a należący do 
posesyi pałacu Briihlowskiego, na drugim zaś rogu nie tyle struk­
turą ile wielkością zwraca uwagę DOM LUDWIKA Hr. KRASIŃ­
SKIEGO. Jest to duży gmach czteropiętrowy z antresolami, posia­
dający nadto fronty jeszcze od dwóch poprzecznych ulic: Niecałej 
1 Hr. Kotzebuego. Kamienica zbudowana przed 10 laty, według pla­
nów budowniczego B. Zochowskiego w stylu domów paryzkich, od­
znacza się najlepszem urządzeniem mieszkań, a parter zajęty na oh-

Ilustrowany Przewodnik. 5
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szerne, wykwintne sklepy, z których urządzone są schody do antre­
soli, będących składami sklepowemi. Wprost domu lir. Krasińskie­
go, widzimy boki gmachu Teatrów warszawskich, dość szpetnie się 
przedstawiające i sięgające rogu ulicy Trębackiej. Według spo­
rządzonych już planów, boczne te kompartymenta teatru zostaną 
zwalone, a na ich miejsce ma stanąó wspaniała i odpowiednia do 
punktu miasta kamienica, z której dochód da teatrowi niezgorsze 
zyski. Tak więc ulicą Wierzbową doszliśmy do ulicy Niecałej; 
w głębi widzimy plac Teatralny, który już znamy, zwracamy się 
więc na lewo.

U l i c a  N i e c a ł a  powstała na terytoryum ogrodu, nale­
żącego do pałacu Briihlowskiego, a nazwę swą ztąd nosi, że od 
ogrodu Saskiego była zamknięta poprzeczną kamienicą ; dopiero po 
zburzeniu tej posesyi otworzyło się dziś istniejące połączenie z Sa­
skim ogrodem, a przez zburzenie domu p. J. Sikorskiego, w któ­
rym mieściła się redakcya „Gazety Polskiej“ , redagowanej wów­
czas przez J. I. Kraszewskiego, utworzono wzdłuż sztachet ogrodu 
Saskiego przejście na nową ulicę Hr. Kotzebuego. Niecała ulica 
odgrywa bardzo ważną rolę komunikacyjną, w szczególności dla 
pieszych. Najbliższa to bowiem droga, łącząca jedną połowę mia­
sta z drugą, na które to części dzieli ogród Saski, po za tern sklepy, 
jakie się tu znajdują, powodują znaczny ruch pieszy i powozo­
wy, wzmagający się w czasie przedstawień teatralnych w letnim 
budynku.

TOWARZYSTWO LEKARSKIE. W specyalnie przebudowa­
nym na ten cel gmachu pod Nr. 7 mieści się Towarzystwo lekar­
skie, założone jako instytucya naukowa przy końcu 1820 r., stara­
niem D-rów Czekierskiego, Brandta i Wojdego, a w r. 1857 zespolono 
z niem „Kasę wsparcia dla podupadłych lekarzy, oraz wdów i sierot 
po nich pozostałych.“ Od roku 1887 Towarzystwo wjalaje swój 
„Pamiętnik“ i posiada znaczną bibliotekę dzieł i czasopism od­
nośnych do medycyny. Dr. Bącewicz uczynił zapis na rzecz Towa­
rzystwa, wynoszący 150,000 zł., za ten fundusz więc nabyto domo­
stwo przy ulicy Niecałej i przerobiono według planu budowniczego 
Muklanowicza na dziś istniejący pałacyk. Na jego atyce wysta­
wiono posągi czterech bóstw mitologicznych: Apollina, Diany, Esku­
lapa i Hygiei. W  głębi przedsionka, otwierającego się na ulicę, są 
wschody prowadzące na pierwsze piętro. Tu znajdują się dwie sale: 
biblioteczna i posiedzeń, ta ostatnia 32 łokcie długa i 12 szeroka, 
przedzieloną jest na trzy części czterema kolumnami. Część śród-



Dom Towarzystwa Lekarskiego.

kowa, wyższa od bocznych, ma na osobnym suficie piękny me- 
daljon malowany al-fresco, przedstawiający Hipokratesa; z boku wisi 
znamienity portret Czekierskiego, malowany przez Brodowskiego, 
a w głębi ustawiony jest nieco większy od naturalnej wielkości 
posąg Jędrzeja Śniadeckiego, dłuta rzeźbiarza Kucharzewsldego. 
Sala biblioteczna, do której prowadzą drzwi z wyżej opisanej sali, 
łączy się z dalszym lokalem towarzystwa. Przy ulicy Niecałej pod 
Nr. 12 mieści się redakcya pisma humorystycznego „Kolce“ , wyda­
wanego i redagowanego przez p. A. Pajewskiego, właściciela dru­
karni. — Przechodzimy teraz obok ogrodu Saskiego, obserwując 
wznoszące się po przeciwległej stronie ulicy nowożytne kamienice 
i pierwszorzędny hotel, zwany „Briiblowskim“ . Piękny gmach ten 
był wybudowany około 1882 roku przez budowniczego Witolda 
Banciego.

U l i c a  I I r. ł C o t z e b u e g f o  powstała także na teryto- 
ryum ogrodów, należących do pałacu Briihlowskiego, którego fa­
sada ogrodowa obecnie wychodzi na tę ulicę. W  gmachu tym,

5*
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gruntownie przerestaurowanym w roku 1882 przez budowniczego 
K. Kozłowskiego, pomieszczono BIURA TELEGRAFU i ZARZĄDU 
TELEGRAFÓW OKRĘGU WARSZAWSKIEGO. Pod kolumnadą, 
fasady podjazdowej znajdują się cztery piękne posągi, wykute z ka­
mienia przez Józefa Deubla, nadwornego rzeźbiarza elektorów sa­
skich. W  jednym z bocznych pawilonów tego pałacu znajduje się 
cerkiew prawosławna. I znowu jesteśmy na ulicy Wierzbowej, 
którą przechodzimy w szerz, dostając się na ulicę Trębacką, dziś 
jedną z najruchliwszych, a łączącą Krakowskie Przedmieście z ulicą 
Nowo-Senatorską i Wierzbową.

U l i c a  T r ę b a c k a  powstała w zeszłym wieku, niektóro 
więc kamienice zachowały jeszcze dawny swój charakter. Pierwot­
nie była to wąska, i ciasna uliczka, o której wzmianki pod nazwą 
„Wąskiej“ lub „Wyjazd“ spotykamy już w roku 1048. Dziś pozo­
stała taką na przestrzeni od ul. Wierzbowej do Nowo-Senatorskiej, 
a wychodzące tu tyły zabudowań teatralnych i bok Hotelu Rzym­
skiego, bardzo ją  szpecą. Na dalszej przestrzeni została ona ure­
gulowaną i rozszerzoną przez zburzenie oficyn gmachu „Dawnej 
poczty.“ Roboty te wykonano w latach od 1879 do 1881 roku. Na 
vis à vis wylotu ulicy Nowo-Senatorskiej wznosi się duża kamie­
nica, oznaczona dziś Nr. 11, gdzie obecnie mieści się „Nowy Tatter- 
sal“ , czyli ujeżdżalnia. Przechodzimy na drugą rozszerzoną połowę 
ulicy Trębackiej, wzdłuż której z jednej strony ciągnie się szereg 
staroświeckich kamienic, a z drugiej wspaniała KAMIENICA SZEI- 
BLEROW. Wzniesiono ją w stylu renesansu niemieckiego, według 
planów budowniczych warszawskich E. Lilpopa i J. Dziekońskiego. 
Ponieważ w zasadzie jest postanowiona budowa domu dochodowe­
go Teatrów Warszawskich, z frontami od Wierzbowej i Trębackiej, 
a więc i zupełnego rozszerzenia ostatniej niezadługo należy się spo­
dziewać ; wówczas ulica Trębacka w całości swej będzie zaliczona 
do najpiękniejszych i pierwszorzędnych arteryi w śródmieściu.

U l i c a .  N o w o - S e n a t o r s k a  jest jedyną ulicą docho­
dzącą do środka ulicy Trębackiej, dla tego więc stanowi bardzo 
ważną arteryę komunikacyjną tak dla pieszych, jak i dla ekwipaży.
0  ulicy tej znajdujemy wzmianki jeszcze w zeszłym wieku, tak jak
1 o wznoszącym się na rogu Trębackiej HOTELU RZYMSKIM, 
należącym do pierwszorzędnych. Zeszłowiecznym jest także są­
siedni HOTEL LITEWSKI, dziś drugorzędny. Idziemy więc w dal­
szym ciągu ulicą Nowo-Senatorską, koło placu Teatralnego i do­
chodzimy do zbiegu ulic Nowo-Senatorskiej i Senatorskiej, placu



Teatralnego i Daniłowiczowskiej. Zanim udamy się tą ostatnią, 
musimy jeszcze zwrócić uwagę na budowlę, frontem wznoszącą się 
do placu Teatralnego, a którą pominęliśmy przy opisie tego placu.

PAŁAC BLANKA. Między gmachem ratusza a ulicą Da- 
niłowiczowską wznosi się niewielki pałacyk o dwóch skrzy­
dłach, wysuniętych ku ulicy i głównym pawilonie w głębi po 
za żelazną kratą. Piotr Blank, głośny bankier za Stanisława 
Augusta Poniatowskiego, nabył tę posiadłość od Mikorskiego, 
podkomorzego gostyńskiego. Bankier nic tu nie zmieni! ani 
przydał, a pałacyk ten z małem podwórkiem jego nazwisko 
przywiązał, aż po dziś dzień do swoicli murów. Obecnie mie­
szczą się tu biura i sąd „Zjazdu sędziów pokoju.“ Posesya 
ta oznaczoną jest Nr. 12 i należy do p. Wierzbickiej.

U l i c a  D a n i ł o w i c z o w s l t a .  Wąska ta i kręta ulicz­
ka, łącząca wzmiankowane wyżej ulice z Bielańską, istniała już 
w początkach XVII wieku, a właściwie jej nazwa, którą nosił do­
jazd do pałacu Jana Mikołaja Daniłowicza. Zaułek ten z jednej 
strony okala tylne budynki, należące do ratusza, a z drugiej w pier­
wszej połowie graniczy z tyłami kamienic od ulicy Miodowej. Przy 
ulicy tej wznoszą się dwie budowle, na któro należy zwrócić uwagę.

TEATR MAŁY. W zwykłej kamienicy, oznaczonej Nr. 10, 
od lat kilku dają przedstawienia artyści teatrów rządowych, 
stanowiący grupę oddzielną, czyli personel „Teatru Małego“. 
Sala teatralna mała i niewygodna, scenka ciasna, o niedogo­
dnej koinunikacyi na zewnątrz, powstały na miejscu dawnej 
synagogi, która ustąpiła ztąd w 1878 r. Pierwotnie posesya 
ta należała do Flataua, który urządził tu synagogę; po śmierci 
jego w roku 1806 straciła ona charakter prywatny, prze­
chodząc na własność gminy żydowskiej, która w roku 1848 
wzniosła dom modlitwy, dziś zamieniony na teatr. Począt­
kowo na scence tej popisywali się uczniowie szkoły drama­
tycznej, w następstwie zaś przeznaczoną ona została do wy­
stawiania drobnych komedyi, lekkich fars, a głównie operetek. 
Letnią porą artyści tego teatru grywają przy ulicy Królewskiej 
w „Teatrze Nowym“ (ob.).

Idąc dalej ulicą Daniłowiczowską, mijamy z jednej strony 
wznoszący się budynek ARESZTU POLICYJNEGO, a z drugiej 
gmachy EABRYKl MYDŁA I PERFUM F.Pulsa. Następuje drugi 
zakręt ulicy i wejście przez bramę żelazną na obszerne dziedzińce 
posesyi, dziś należącej do spadkobierców Augustowej lir. Potockiej.
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PAŁAC SUKC. A. POTOCKIEJ. W r. 1621 Jan Mikołaj 
Daniłowicz nabył od mieszczan warszawskich domy i ogrody, 
wystawił pałac, a przy nim założył okazały ogród. Kiedy 
Karol Gustaw opanował Warszawę (roku 1655), spalił go, jak 
wiele innych gmachów stojących za murami miasta i pałac 
poszedł w ruinę. Po Danilewiczu odziedziczyła go w spadku Iza­
bela Opalińska, żona Łukasza, marszałka nadwornego. Na­
stępnie nabył tę posiadłość Teodor Potocki, który wkrótce 
całą posesyę odstąpił Andrzejowi Kostce Załuskiemu, bisku­
powi płockiemu. Nowo nabywca pałac z gruntu przebudował 
i w r. 1742 umieścił w nim sławną swoją bibliotekę, którą 
pomnożył brat jego Józef. Odtąd gmach jak i miejscowość 
cala, przybrała nazwę „Biblioteki Załuskich.“ Gmach ten spa­
lony w 1807 r., w dziesięć lat później nabył szambelan Nowa­
kowski i zabrał się do jego restauracyi. Staraniem tego wła­
ściciela wydobyto z gruzów kamienne popiersia, zdobiące nie­
gdyś sale wielkiej biblioteki i osadzono w murze podwórzowym.

Biblioteka Załuskich.

W  dalszym ciągu naszej wędrówki przechodzimy Daniłowi- 
czowską do ulicy Bielańskiej (łączy plac Teatralny z ulicą Długą), 
zkąd wziąwszy się na lewo, wchodzimy znowu na Senatorską, któ­
rej nie opisaliśmy jeszcze na przestrzeni od placu Teatralnego do 
placu Bankowego.

U l ic a .  S e n a t o r s k a .  Na rogu ulicy Bielańskiej i Se­
natorskiej wznosi się duża wyróżniająca się kamienica o fron-
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cie z kolumnadą ; posesyę tę zwano niegdyś NA GOŁUPSKIEM ; 
vis à vis zaś tejże, stanowiąc narożnik od placu Teatralnego, jest 
dom zwany NEPROSA, dawniej Petyskusa, wybudowany w r. 1828. 
W  tym domu mieści się Szkoła Rysunkowa rządowa, pod dyrekcyą 
prof. W. Gersona. Wchodzimy w ulicę Senatorską, dawniej zwaną 
Reformacką, zabudowaną wysokiemi i obszernemi kamienicami, 
których partery zajmują liczno sklepy, i dochodzimy do żelaznej 
kraty, oddzielającej cmentarz kościoła św. Antoniego od ulicy.

KOŚCIÓŁ Św. ANTONIEGO wzniesiony w 1079 r. w miej­
sce dawnego drewnianego, fundowanego na miejscu zwanem

Kościół Św. Antoniego.
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„Obóz królewski“ przez Zygmunta III. Dziś od ulicy kościół 
oddzielony jest placykiem zadrzewionym, łącząc się z dwiema 
krytemi galeryami, w których pomieszczone są tablice pamiąt­
kowe różnych osób. Na placyku przy kracie znajduje się posąg 
Niepokalanego Poczęcia Naj. Maryi Panny, wykonany w 1851 
roku w pracowni Antoniego Messinga. We frontonie kościoła 
zwraca uwagę spory wizerunek Matki Boskiej, na blasze ma­
lowany, pędzla Rafała Hadziewicza. W samej świątyni jest 
kilka pięknych obrazów, z których zasługują na szczególniejsze 
wyróżnienie: Zdjęcie z Krzyża i św. Piotr z Alkantary. Wszystkie 
ołtarze są dębowe, artystycznie wykonane. Wreszcie warto jest 
obejrzeć w zakrystyi puszkę srebrną do komunikantów, dar 
Zygmunta III własnoręcznej roboty. W kościele tym są także 
piękne nagrobki: Załuskich, Matyldy Szembekowej, Przebę- 
dowskich i inne. W ogrodzie klasztornym istniał swego czasu 
mały domek, w którym Jan III a w następstwie August III 
odprawiali w wielkim tygodniu rekolekcye.

Pod Nr. 28 na Senatorskiej (we frontowym gmachu niegdyś 
miał być urządzony teatr Rozmaitości), w drugiem podwórzu mie­
ści się redakcya „Kurjera Porannego“ , pisma brukowego, poczyt­
nego w AYarszawie, zostającego pod kierunkiem Feliksa Fryzego. 
W  domu Nr. 32 mieści się biuro Rady miejskiej Dobroczynności 
Publicznej.

Pałac Ordynatów Zamoyskich.



PAŁAC ORDYNATÓW ZAMOYSKICH. Kościół Św. An­
toniego graniczy z bocznemi pawilonami pałacu Ordynatów 
Zamoyskich; gmachy te wzniesiono w 1815 roku. W pałacu 
obecnym znajdują się: piękna zbrojownia, zbiór obrazów daw­
nych mistrzów, różne przedmioty sztuki i pamiątki, zabytki prze­
szłości, a nadewszystko bogata biblioteka, pomieszczona w od­
dzielnym gmachu i starannie kompletowana przez zmarłego 
ordynata Tomasza hr. Zamoyskiego. Z rzadszych druków znaj­
duje się tutaj egzemplarz dobrze zachowany pierwszego druku 
krakowskiego „Esplanatio in psalterium“. Znajduje się tu rów­
nież zbiór starych kalendarzy polskich i większa część archiwów 
rodzinnych Zamoyskich. Na pomieszczenie biblioteki wspom­
niany już zmarły Ordynat wybudował osobny gmach, bardzo 
wygodnie i kosztownie urządzony. Obowiązki bibliotekarza 
pełni znany w naszein piśmiennictwie bibliograf, archeolog i ję­
zykoznawca prof. Józef Przyborowski. Biblioteka dla szerszej 
publiczności nie jest dostępną.

Gmach Resursy Kupieckiej.

RESURSA KUPIECKA. Wprost pałacu Zamoyskich, po 
przejściu sporego placyku, znajdziemy się przy gmachu Resursy 
Kupieckiej. Pałacyk ten został wystawiony w 1730 roku przez 
Józefa Mniszcha, marszałka wiel. koron., na miejscu ogromnego
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drewnianego dwora niegdyś Ossolińskich. Pałac Mniszcłia należał 
do okazalszych w mieście, zdobiły go bowiem piękne posągi i rzad­
kie malowidła. Później przeszedł w posiadanie Potockich, od któ­
rych nabył go w części 1805 r. Wilhelm Mosque, praski urzędnik, 
a w 1829 r. pałac zajęty na Resursę Kupiecką, został gruntownie 
przerobiony. W  obecnym stanie posiada piękną salę balową i kon­
certową na piętrze, a na parterze saloniki i pokoje dla członków 
grających w karty, zresztą charakter Resursy Kupieckiej nie różni 
się niczem od Obywatelskiej.

Przed placykiem Resursy, w otoczeniu drzew, stoi POSĄG 
Św. JANA NEPOMUCENA, wystawiony z ciosu w 1731 roku kosz­
tem Józefa Mniszcha, dłuta włoskiego rzeźbiarza Jana Cieverottiego. 
Posąg świętego znajduje się na wysokiej podstawie, której wszyst­
kie ściany okryte są płaskorzeźbami, przedstawiającemi różne epi­
zody z życia patrona Czech. U spodu postumentu są na tarczach 
głoski: J. V. M. (Józef Wandalin Mniszech) i siedm piór strusich 
z koroną, oraz z dwóch stron herb Topór, godło fundatora i jogo 
małżonki Konstancyi z Tarłów.

PAŁACYK Hr. PRZEŹDZIECKIEJ. Narożnik ulicy Sena­
torskiej i placu Bankowego stanowi oryginalny architektonicz­
nie pałacyk (Nr. 471a), który wzniósł Bazyli Walicki, starosta 
rawski. Dziś istniejący budynek z licznemi tarasami i przy­
stawkami różni się wielce od pierwotnego, ulegał bowiem kil­
kakrotnej przebudowie. Od Walickiego posiadłość tę nabył 
Stanisław Potocki, później Marya księżna Wirtemberska, od 
której odkupił książę Radziwiłł. W r. 1845 mieszkała tu na- 
miestnikowa Aleksandra Zajączkowa. Obecnie pałacyk ten na­
leży do sukcesorów hr. Przeździeckiej, którzy objąwszy pose- 
syę w posiadanie, przerobili ją na dochodową, zmieniając 
lokal parterowy na liczne sklepy, ozem pierwotny wygląd 
został zeszpecony.

P l a o  B a n k o w y  ma kształt przybliżony do trójkąta, 
boki którego stanowią z jednej strony od ulicy Senatorskiej aż do 
Żabiej—pałac Błękitny, dalej duża kamienica Janaszów aż do ulicy 
Przechodniej; drugi bok: wylot ulicy Elektoralnej, gmach Banku 
i gmach min. skarbu. Wylot ulicy Rymarskiej, szereg kamienie 
i pałac hr. Przeździeckiej, stanowiący narożnik ulicy Senatorskiej, 
zamyka bok trzeci. Pośrodku placu Bankowego urządzony jest 
skwer, przez który przeprowadzone są ścieżki, ułatwiające komu- 
nikacyę pieszą. Przechodzimy więc przez plac ku Elektoralnej ulicy, 
w celu zwiedzenia kilku godnych uwagi gmachów.
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GMACH BANKU. Na rogu ulicy Elektoralnej i placu Ban­
kowego wznosi się okazały gmach, w którym obecnie mieści 
się WARSZAWSKI KANTOR BANKU PAŃSTWA. Budowla ta 
wzniesiona według planów budowniczego Antoniego Corazzie- 
go, któremu Warszawa zawdzięcza niemal najpiękniejsze gma­
chy, ukończona została w r. 1830, na miejscu dawnego pałacu 
ks. Michała Ogińskiego, dla pomieszczenia b. Banku Polskiego. 
Gmach ten składa się od frontu z dwóch części. Część na­
rożna od ulicy Elektoralnej i placu Bankowego pokryta jest 
kopuły, wzniesioną nad wielką piętrową salą rotundową. Sala 
ta, w której odbywały się niegdyś głośne bale z powodu uro­
czystych obchodów, należy do ciekawych okazów budownictwa, 
odznacza się śmiałą konstrukcyą, posiada bowiem 70 stóp 
średnicy, zasklepiona 6 calami na gips, przez mularzy umyśl­
nie w tym celu z Bolonii sprowadzonych. Wewnątrz wokoło 
na piętrze sala ta posiada galeryę. Przez długi czas tutaj od­
bywała się giełda i ciągnienia loteryi klasycznej. W tej sa­
mej części gmachu bankowego mieszczą się biura kantoru 
Banku Państwa, a parter zajmują kasy. Drugą część gma­
chu bankowego stanowi piękna kamienica, w części wybudo­
wana według planów budowniczego Gaya, a w części w tym 
samym stylu wystawiona o wiele później pod kierunkiem 
budowniczego Ankiewicza. Tu mieści się mieszkanie zarzą­
dzającego Kantorem Banku Państwa. Od frontu część na­
rożna posiadała dawniej portyk z arkadami na całej swej 
długości, tak na parterze jak i piętrze, obecnie zaledwie po­
zostawiono kilka arkad dolnych, resztę zajęto na powiększenie 
sal biurowych. Na pierwszym piętrze czoła gmachu umiesz­
czony jest zegar, a pod nim chronotermograf, t. j. przyrząd 
pomysłu Filipa Girarda (słynnego założyciela fabryki Żyrar­
dowskiej), mający wskazywać o każdej godzinie dnia zmiany 
temperatury. Przyrząd ten, pomimo naprawiania, w ostatnich 
czasach jest nieczynny. Rozkład biur bankowych po zajęciu 
gmachu na Kantor Banku Państwa uległ znacznym zmianom, 
a przebudowy dokonano pod kierunkiem budowniczego banko­
wego Zygmunta Kiślańskięgo.

I-sze GIMNAZYUM ŻEŃSKIE. Z gmachem Banku, w kie­
runku ulicy Rymarskiej, łączy się I-sze gimnazyum żeńskie. 
Gmach ten również przez Corazziego wzniesiony w roku 1826 
w stylu włoskiego renesansu z płaskiemi dachami, niezupeł­
nie odpowiada warunkom naszego klimatu. Oświetlenie wielu 
pokojów niedostateczne, a balkony i dachy płaskie wymagają
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znacznej pracy przy oczyszczaniu w zimie od śniegu. Gmach 
ten posiadał na całej swej długości arkadowy portyk, komu­
nikujący się z portykiem bankowym. Obecnie— przed dwoma 
laty portyk skasowano — zamieniając go na sklepy. Gmach 
ten oddany na Giełdę i Szkołę Rysunkową, teraz mieści 
w sobie gimnazyum I-sze żeńskie, wraz z pensyonatem przy 
niem utrzymywanem. W części środkowej ł-go piętra po­
mieszczono cerkiew gimnazyalną, odznaczoną od frontu obra­
zem, a obok na balkonie ustawiono dzwonnicę drewnianą, 
zapewne tymczasową. Oba powyżej opisane gmachy posiadają 
obszerne podwórza.

Gmach I-go gimnazyum żeńskiego.

U lic a  Ę y m a r s k a . W początkach drugiej połowy bie­
żącego stulecia ulica Rymarska, jako bliska centrum miejskiego 
(ulicy Długiej i Tłomackiej), należała do pryncypalnych. Istnie­
jący przy tej ulicy sławny swego czasu sklep braci Lesser, jeszcze 
większą wyrabiał jej popularność tak u warszawiaków, jak i wśród 
obywateli z prowincyi.
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PAŁAC IZBY SKARBOWEJ WARSZAWSKIEJ i KOMI- 
SYI EMERYTALNEJ. Gmach ten przebudowany był w r. 1824 
z dawnego pałacu Leszczyńskich a następnie Potockich, przez 
Antoniego Corazziego w stylu renesansowym. Pałac ten należy 
do okazalszych w mieście. Dwa skrzydła pałacowe posiadają 
piękną ornamentacyjną kolumnadę od ulicy Rymarskiej. Ko­
lumny te są jonickie. Korpus pałacowy posiada wspaniały 
portyk z kolumnami korynckiemi na piętrze, wspartemi na 
sklepionym podjeździe. Od ulicy dwa skrzydła pałacowe łączy 
z sobą i oddziela ulicę od dziedzińca żelazna krata. Piękny 
klomb zdobi środek dziedzińca, a ogród rozciąga się po za kor­
pusem pałacowym.

Pałac Izby Skarbowej i Komisyi Emerytalnej.

U l i c a  T ł o m a c k i e  łączy ulicę’ Leszno z Bielańską. 
Jest to, tak w jednym, jak i drugim końcu dosyć wąska ulica, za­
budowana szczelnie, pośrodku zaś swej długości rozszerza się ona 
w plac o formie równoległoboku. Idąc od Leszna, po jednej stronie 
zwraca naszą uwagę wielka synagoga, po drugiej zaś okrągły słup 
murowany. Jest to studnia, znana w Warszawie pod nazwą „Grubej 
Kaśki“ . Tłomackiem zwał się właściwie dwór obszerny, czysto 
utrzymany, z dwiema okazałemi studniami, do którego należało 
sześć rozległych, a wiele małych budynków; posesyę tą wzniósł 
w  roku 1790 Karol Schultz, zięć bankiera Teppera. W  budowlach 
tych czas pewien przemieszkiwali żydzi, wypędzeni z miasta, a wzięci
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Studnia t. z. „Gruba Kaśka“ na Tłomackiem. ‘ !

SYNAGOGA NA TŁOMACKIEM. Wielka ta budowla w sty­
lu niemieckiego renesansu wzniesiona została w r. 1877 wedle 
planów budowniczego Leandra Marconiego. Gmina żydowska 
w Warszawie lubo jest najliczniejszą ze wszystkich prawie 
gmin tegoż wyznania na świecie, smutny jednak tak pod 
względem materyalnym jak i moralnym przedstawia obraz. 
Gdy pojedyncze jednostki cieszą się bogactwem, masy pogrą­
żono są w ubóstwie i ciemnocie. Pierwsze promienie światła 
i poczucia współobywatelstwa rzuciły w masy żydowskie u nas 
szkoła rabinów i synagoga, założona przez Izaaka Flatau’a przy 
ul. Daniłowiczowskiej. Z rokiem każdym pomieszczenie w świą­
tyni na 400 osób stawało się za szczupłe; zakiełkowała więc 
myśl wzniesienia nowej synagogi. Jakoż w r. 1872 nabyto 

'■A w tym celu na Tłomackiem posesyę Nr. 000e f ,  oraz ogród

pod opiekę Teppera. W początkach zaś b. stulecia, na miejscu głów­
nego dworca, urządzono hotel, który pod nazwą „Hotel Wileński“ 
istniał aż do czasów upadku tej dzielnicy pod względem centrali- 
zacyi życia miejskiego, zwinięto więc go około roku 1805.
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posesyi Nr. 471 — razem 15,000 łokci kw. i wzniesiono dziś 
istniejący gmach, jeden z okazalszych w mieście. Koszt bu­
dowy, wynoszący 200,000 rs., pokryto ze składek. W świą­
tyni tej jest miejsc dla 2,200 osób, a mianowicie 1150 na dole 
i 1050 na galeryi dla kobiet. Wewnątrz znajduje się kilka 
pulpitów artystycznie rzeźbionych, wartościowych lichtarzy i 
wspaniała arka za bogatą zasłoną, mieszcząca kosztowne „ro- 
dały.“ Nad arką znajduje się chór dla śpiewaków. Nadto znaj­
duje się tu cenna biblioteka, zawierająca rzadkie druki he­
brajskie i spora wiązka ważnych manuskryptów, do których 
zaliczać należy: „Księgi pamiętnicze“, rodzaj kronik spisywa­
nych przez rabinów w Iluczaczu, Rohatynie i t. p. V

V U lica. B i e l a ń s k a .  Tłómackie łączy się z Bielańską na 
załamaniu tej ostatniej, od którego ku ulicy Długiej jest znacznie 
szerszą, niż na przestrzeni do placu Teatralnego. Nazwa ulicy pra­
wdopodobnie ztąd pochodzi, że doprowadzała do gościńca, łączą­
cego miasto z Bielanami. W  początkach drugiej połowy XVI w. 
była to droga zabudowana domkami drownianemi i parkanami; zwol­
na jednak zaczęła się wznosić, chaty ustępowały miejsca dworom, 
tak, że w r. 1828 drewnianych budowli było tylko dwie, reszta zaś 
to ozdobne gmachy murowane.

Synagoga na Tłomackiem.
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PAŁAC ZAWISZÓW przy ulicy Bielańskiej pod Nr. 14 
przebudowany w r. 1860 z dawnego pałacu Kosowskich, po­
siada obecnie zewnątrz charakter stylu Ludwika XV i XVI. 
Pałac ten był wówczas opuszczony i zajęty przez Zajazd Bia­
łostocki. Po nabyciu tej nieruchomości przez ś. p. Jana Za­
wiszę, budowniczy Woje. Bobiński pałac przebudował z gruntu. 
Dawny podjazd pałacowy zmieniono na przedsionek, w któ­
rym pomieszczono wspaniałe schody z piękną, artystycznie 
wykonaną, jedyną w kraju balustradą, dzieło ślusarza Skora-

Pałac Zawiszów.

czyńskiego. Po nad klatką schodową mieści się piękny plafon 
pędzla Henryka Siemiradzkiego „Światło i ciemności.“ Kraty 
od ulicy i dom frontowy, oznaczony Nr. 16, pochodzą z tego 
samego czasu, a zaprojektował je również budowniczy Bo­
biński. Pałac obecnie jest własnością sukcesorów ś. p. Jana 
Zawiszy.

ZARZĄD WARSZAWSKIEGO OKRĘGU ŻANDARMÓW. 
Tuż obok pałacu Zawiszów mieszczą się obszerne posesye, 
w części których znajdują się warsztaty wojskowe, a w części

Ilustrowany Przewodnik. G



Warsztaty wojskowe przy ulicy Bielańskiej.

U lica. D ł u g a ,  dawniej ,,Szeroką“ lub „Błońską“ zwana, 
to należała do pierwszorzędnych arteryi komunikacyjnych, to zno­
wu schodziła na plan drugi i dziś zajmuje ona podrzędniejsze 
miejsce,, a to od czasu wzmożenia się Krakowskiego Przedmieścia, 
Nowego Światu i powstania dzielnicy po za aleją Jerozolimską.

zarząd i mieszkanie Naczelnika Warszawskiego Okręgu Żan­
darmów. Posesye te za Stanisława Augusta były własnością 
ojca jego. Następnie zaś gmach zajęty dziś na warsztaty woj­
skowe, przebudowano podług planu budowniczego Piotra Aig- 
nera, w stylu t. z. pierwszego cesarstwa, używanym zwykle 
przez Aignera, z kolumnadą od frontu. W roku 1842 bu­
downiczy warszawski Piotr Frydrych przebudował drugą część 
gmachów, zajętą dziś przez Warszawski Okrąg Żandarmów. 
On również zaprojektował kratę, oddzielającą od ulicy ginach, 
przez Aignera przebudowany. Kratę tę przed kilkunastu laty,

z powodu rozszerzenia ulicy 
Bielańskiej, bliżej do gmachu 

i przysunięto.
)
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Jeszcze żyją ludzie, którzy pamiętają ulicę Długą, jako „pryncy- 
palną“ . Stanowisko to, od czasu jej założenia, kilkakrotnie tra­
ciła i odzyskiwała. I tak, w Eewizyi Województwa Mazowieckie­
go z roku 15(54 tak zanotowano: „przy ulicy Długiej jest dworów 
miejskich 18, do Szpitala św. Trójcy należących 4 i folwarków 4.“ 
Gdy już za Władysława IV znajdujemy wzmianki o tej ulicy, jako 
zabudowanej, przy której powstały tam słynne wtedy zajazdy: pod 
Gąsiorkiem, pod Kaliną, u Długoszewskiego, u Giżowskiego; była 
to nowość wmieście, zwyczajnie bowiem przyjezdni mieścili się pry­
watnie w domach, lub klasztorach, a służba, często i szlachta, na 
ulicach rozbijała namioty, paląc ogniska. Ruch i gwar panował na 
ulicy Długiej—przyjeżdżali jedni, odjeżdżali inni, a kramy i sklepy 
przy zajazdach jakby z pod ziemi wyrastały. Tak było do czasu 
wojen szwedzkich (1656 r.), które miasto całe zniszczyły i zrujno­
wały. W  lustracyi miasta odbytej w r. 1659, ziłajdujemy co nastę­
puje: „Na ulicy Szerokiej albo Błońskiej, gdż£B bywały dawniej 
pańskie i różne gosptody, do dyspozycyi marszałkowskiej należące, 
mianowicie dla posłów tureckich, tatarskich i innych oryentalnych, 
teraz puste place, aż po za dwór biskupa płockiego, a cała ta ulica 
8 zabudowań tylko liczy,“ w ruinie też pozostała ona, aż do wieku 
XVIII, w połowie którego zaczęła się wznosić. Poczęto budować 
tu pałace, odnawiać dwory i urządzać zajazdy, przy których groma­
dziły się przekupki z owocami i tandeciarze, sprzedający stare 
książki i ryciny. Od tego czasu wzrastała doniosłość ulicy Dłu­
giej, która upadła w początkach drugiej połowy b. stulecia, i dziś, 
mimo sklepów i kilku hoteli, nie ma tu tego życia, co dawniej; 
nie można jednak odmówić tej ulicy doniosłości komunikacyjnej. 
Wychodząc z ulicy Bielańskiej na Długą, ta ostatnia ciągnie się 
w dwie strony: na lewo do ulicy Przejazd, a wprawo do ul. Freta. 
Zwracamy się na lewo, by przyjrzyć się starożytnej budowli, dziś 
zajętej na więzienie.

WIĘZIENIE KARNE. Mury dziś istniejącego więzienia 
karnego wzniósł Stefan Batory na szpital dla wojskowych. Wła­
dysław IV budowlę tę obrócił r. 1638 na zbrojownię, która w na­
stępstwie ustąpiła miejsca więźniom. Gmach ten zajmuje całą 
przestrzeń ulicy Długiej, od rogu ulicy Nalewki do ulicy Przejazd, 
boki zaś jego i oticyny wychodzą na te dwie ulice. Zewnętrznie 
i wewnętrzne sale tego gmachu upamiętnił w litograłiach koloro­
wanych Feliks Piwarski. Sam gmach na zewnątrz małym uległ 
zmianom, nowym jest tylko dom zajmujący narożnik od ulicy 
Przejazd. Tu się mieści mieszkanie intendenta i biura więzienne.
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Gmach więzienia karnego przy ulicy Długiej.

GMACHY WARSZTATÓW WOJSKOWYCH. Na drugim 
rogu ulicy Nalewki i Długiej znajdujemy obszerne posesye, za­
jęte na warsztaty artylleryi, które są w posiadaniu rządu, z róź- 
nemi przerwami czasu, mniej więcej od lat 80-ciu. Istotne za­
jęcie tych obszernych posesyi na warsztaty artylleryi datuje się 
od lat 72, lecz wskutek ulepszeń w wyrobie karabinów i robieniu 
lawet, na co potrzeba odpowiedniejszych budowli i obszerniej­
szego miejsca, zarząd wojskowy nabył b. fabrykę stali na No­
wej Pradze, tam też przeniósł i pomieścił warsztaty artylleryi.
Wielka ta dziś posesya, mająca kilka frontów, składała się daw­
niej z pięciu oddzielnych posesyi, oznaczonych numerami hypo- 
tecznemi: 560, 561 a, b, c i d, należała do różnych osób i insty- 
tucyi duchownych. Gdzie dziś mieści się intendentura od Nalewek, 
przy ogrodzie Krasińskich, był dom Czaczkowskiego, później Ka- 
rolego, następnie Ogińskich. Zaznaczyć tu należy, że do warszta­
tów artylleryjskich, zwanych arsenałem, sprowadzono pierwszą ma­
chinę parową do Warszawy.

Na ulicy Długiej, pomiędzy Nalewkami i Bielańską z jednej i
strony, a Miodową i placem Krasińskim z drugiej, znajduje się 
szereg domów, niegdyś zaliczanych do najwspanialszych budowli 
Warszawy; i tak: postępując od ulicy Nalewki ku Miodowej ogrom­
na kamienica o dwóch bramach i sieni frontowej, oznaczona Nr. 42,
44 i 46, należąca obecnie do p. Leona Jasińskiego, nosi dotychczas

L
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dawną nazwę „NA POTKAŃSKIEM“ . Tu przez czas długi mieściła 
się redakcya i drukarnia „Gazety Warszawskiej“ , zanim przeniosła 
się do pałacu Karasia, oraz Towarzystwo Lekarskie do roku 1832. 
Na przeciw tej kamienicy stoją dwa starsze i niegdyś bardzo wzię­
te hotele, a do dziś mające dość liczną klientelę pośród obywatel­
stwem z prowincyi — HOTEL NIEMIECKI i POLSKI. Z drugiej 
strony ulicy, obok posesyi „na Potkańskiem“ , stoi piękny dom 
w sposobie pałacu budowany, w stylu barokowym, z kratami od- 
dzielającemi dziedzińce od ulicy. Jest to tak zwany dom lub pałac 
DUECKERTA. W  korpusie tego domu mieściły się różnemi cza­
sy różne kluby towarzyskie. Tu był dawniej lokal Resursy No­
wej (dziś zwanej Obywatelską), następnie towarzystwa niemiec­
kiego „Harmonia,“  klubu czeskiego i ostatnio stowarzyszenia Su­
biektów Handlowych wyznania mojżeszowego. W  ogrodzie tego 
domu, pięknie utrzymanym, znajduje się pierwszy w Warszawie 
powstały instytut Wód Mineralnych. Obok złączony jest z domem 
Duekerta HOTEL DREZDEŃSKI, jakkolwiek mniejszy od Pol­
skiego i Niemieckiego, ma też pewne wzięcie pomiędzy obywatel­
stwem prowincyonalnem. Z gmachem hotelowym graniczy dom 
niewielki, zwany „na rurach“ , w którym do dziś mieszczą się ką­
piele ciepłe. Na przeciwnej znowu stronie ulicy znajdujemy dom 
dość duży, z podwórzami obszernemi, ogrodem i dziedzińcem fron­
towym za kratami. Dom ten, niegdyś należący do mecenasa Cy- 
prysińskiego, znany jest głównie przez teatrzyk zwany „Eldo­
rado“ , istniejący w ogrodzie tego domu. Tu różnemi czasy gry­
wały trupy prowincyonalne nasze i zagraniczne różnej wartości. 
W  miejscu, gdzie się rozszerza ulica Długa, po lewej stronie, 
idąc ku Miodowej, spotykamy obszerną posesyę, oznaczoną Nr. 28, 
z długim podwórzem i domem od Krasińskiego ogrodu, zwana 
„NA LA S O OKIEM“ , od dawnych jej właścicieli. Posesya ta na­
leżała przez czas dłuższy do znanego lekarza warszawskiego D-ra 
Jasińskiego, a obecnie jest w posiadaniu jednego z jego sukceso­
rów p. Leona Jasińskiego. Z przeciwnej strony ulicy pod Nr. 25 
spotykamy kamienicę, oddawna mającą w połowie charakter hotelu, 
zwaną pod „ORŁEM“. Za domem „na Lasockiem“ ciągną się ofi- 
cyny gmachu dziś rządowego, w którym dawniej mieścił się Sąd 
Handlowy (ob. opis dzielnica IV). Druga strona ulicy zabudowana 
jest nowożytnemi domami, z wyjątkiem narożnego od Miodowej 
parterowego dworku. Była to własność mieszczanina Rudawskie­
go, gdzie urodził się Jan Wawrzyniec Rudawski w r. 1517, historyk
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znakomity dziejów Jana Kazimierza. Dwutomowe dzieło jego z ła­
cińskiego przełożył i wydał w Petersburgu r. 1855 Wł. Spasowicz.

U l i c a  M i o d o w a ,  jest to jedna z najstarszych ulic po 
za murami dawnego miasta, istniała już bowiem w XVI stuleciu, 
słynąc ze znajdujących się przy niej fabryk pierników—„miodowni- 
ków“ , od których „Miodownicza“ się zwała; nazwę tej ulicy jednak 
kilkakrotnie zmieniano, i tale po wzniesieniu kościoła 0 0 . Kapucy­
nów ulicę tę nazywano „Kapucyńską“ , następnie „Napoleońską“ , 
a w końcu utarła się dziś istniejąca nazwa. Wczesnej od innych 
idic zabudowała się Miodowa dworami i pałacami, które dziś prze­
robiono na domy docłiodowe o licznych lokalach i sklepach, lub 
na gmachy mieszczące biura, przez co w znacznej części zatarł 
się pierwotny pozór tej zawsze okazałej i pierwszorzędnej ulicy. 
Wchodząc z Długiej, jeden narożnik, mianowicie lewy, stanowią 
GMACHY CERKIEWNE, dawniej pijarskie, wzniesione w r. 1733. 
Na piętrze zamieszkuje tu arcybiskup wyznania prawosławnego, 
a na dole w r. 1837 urządzoną została CERKIEW POD WEZW. 
PRZEMIENIENIA PAŃSKIEGO. Znajduje się tu Ikonostas z pięk­
nem! obrazami, malowanemi na płótnie, oraz nad Carskiemi wro­
tami obraz pędzla Antoniego Blanka „Wieczerza Pańska“ . Posesya 
ta oznaczona jest Nr. 24. W  sąsiednim gmachu mieści się POWIAT 
W ARSZAWSKI i URZĄD KOMISY! WŁOŚCIAŃSKIEJ, nie­
opodal zaś zwraca uwagę posępny zewnętrznie budynek (Nr. 20), 
w którym mieści się redalccya pism wychodzących w języku rosyj­
skim, a mianowicie: „Warszawskiego Dniewnika“ i „Warszawskich 
gubernskich Wiedomosti“ . Prawie na przeciwko opisanej przez nas 
posesyi wznosi się kamienica, zasługująca na wyróżnienie ze wzglę­
du na piękny front, a będąca DOMEM DOCHODOV7YM BARONA 
LESSERA (Nr. 15 i 17). W  kamienicy tej na drugim piętrze mieści 
się lokal ruchliwego i z górą 1000 członków liczącego TOWARZY­
STWA SUBIEKTÓW HANDLOWYCH m. Warszawy, a w głębi 
dziedzińca teatrzyk ogródkowy, zwany „Alhambra“ , który dziś nie 
cieszy się już tą popularnością, jakiej zażywał w początkach swego 
istnienia. W  podwórzu domu tego stoi do dziś dnia doskonale za­
chowany obszerny DOMEK MODRZEWIOWY, którego tyły wy­
chodzą właśnie na wspomniany ogród i teatrzyk Alhambra. Według 
podania, w XVII w. w dworku tym mieszkać miała Gryzelda Wiś- 
niowiecka, wdowa po Jeremim, i tu witać syna Michała, gdy wracał 
z V rołi, podniesiony na wyżyny tronu królewskiego. Dworek ten, 
bardzo jeszcze zdrowy, starannie jest przez właścicieli utrzymywany.



CERKIEW POD, WEZ. WNIEBOWZIĘCIA N. P. MARYI. 
Od panowania Zygmunta III, metropolici kijowscy posiadali 
w Warszawie tytułem dziedzicznym plac i dom, gdzie stawali 
w czasie swego pobytu w stolicy królestwa. Przy domu tym, 
frontem zwróconym do Podwala, a tyłami do ulicy Mio­
dowej, była kaplica do odprawiania nabożeństwa, a druga 
na Lesznie. Pałac na Podwalu był już za murami miasta, 
doszczętnie więc w czasie wojny 1650 r. został zniszczony; 
dźwignął go na nowo ks. Kolenda. Wszakże dopiero za pa­
nowania Stanisława Augusta, metropolita Jazon Junosza Smo-

Cerkiew Wniebowzięcia N. Maryi Panny.

gorzewski, własnym kosztem wzniósł dom boży, budowa któ­
rego ukończoną została w r. 1784. Pierwotnie kościół stojący 
w szeregu innych kamienic, nie zwracał na siebie uwagi, dziś 
dobudowano podjazd ozdobny, w stylu bizantyjskim. W cerkwi 
tej znajdują się trzy znakomite obrazy malowane przez Frań. 
Smuglewicza, który w epoce założenia fundamentów kościoła 
powrócił z Rzymu do Warszawy. Treść tych cennych obrazów 
jest następująca: „Uśpienie N. Maryi Panny“, „Cudowne prze­
rażenie cesarza Walensa na widok Sw. Bazylego Wielkiego“ 
i „Św. Onufry, znaleziony przez Św. Pafnucego na puszczy.“
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Naprzeciwko opisanej przez nas świątyni, za żelazną kratą 
wznosi się pałac złożony z głównego korpusu i dwóch skrzydeł, 
z których lewe graniczy z domem br. Lessera. Jest to gmach 
rządowy, przeznaczony na mieszkanie arcybiskupa warszawskiego, 
wyznania rzymsko-katolickiego.

PAŁAC ZWANY ARCYBISKUPIM. Gmach ten oznaczony 
jest numerem 13. Zbudował go baron de Ryocour, założył 
tu ogród i utrzymywał głośną w początku XVIII wieku szu- 
lernię, w której możni panowie się zgrywali, a pałac był 
świadkiem wielu samobójstw zrozpaczonych graczy. Tu z ko­
leją czasu urządzony był ogród publiczny, zwany ogrodem

Pałac Arcybiskupi.

Borcha. Po roku 1800 nabył pałac i utrzymywał w nim 
sławną restauracyę i cukiernię Ludwik Nesti. Po roku 1801 
mieściła się w tym pałacu przez czas pewien głośna pensya 
panien, Zuzanny Wilczyńskiej. W roku 1810 od Nestiego, 
pałac ten nabył książę Józef Poniatowski i darował go swe­
mu przyjacielowi Kernerowi, kroatowi z pochodzenia. W ro­
ku 1814 miał tu kwaterę feldmarszałek cesarsko-rossyjski 
Barclay de Tolli. Przed rokiem 1830 pałac zamieniono na 
hotel pod nazwą Europejskiego, który utrzymywał i prowa­
dził w nim słynną restauracyę francuską Szymon Chovot.
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W roku 1837 pałac nabył rząd i tu pomieścił instytut Ale­
ksandryjski wychowania panien, w roku 1843 przeniesiony 
do Nowej Aleksandryi. Następnie oddano gmach na pomie­
szczenie Konsystorza jeueralnego Archidyecezyi Warszawskiej 
i mieszkanie Arcybiskupów obrządku rzym.-katolickiego. Obec­
nie korpus na piętrach zajmuje J. E. Arcybiskup, parter Kon- 
systorz jeneralny, w oficynach zaś mieszczą się konsystorze 
jeneralne: Ewangielicko-Augsburski i Ewangielicko-Reformo­
wany, oraz Komitet Cenzury, mieszkanie prezesa tegoż komi­
tetu, mieszkania prywatne i sklep ubiorów kościelnych, naj­
dawniejszy w Warszawie. Prawe skrzydło pałacu Arcybiskupa 
łączy się z bocznym pawilonem gmachu, zajętego na biura 
i sale posiedzeń Sądu Okręgowego.

Gmach Sądu Okręgowego.

SĄD OKRĘGOWY. Budowla ta, znana w mieście p. n. 
»pałacu Paca“, należy obecnie do rządu. Pierwotnie stał w tern 
miejscu tylko frontowy gmach, wystawiony w drugiej połowie
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XVII wieku przez ks. Janusza Radziwiłła, który upamiętnił 
swoją rezydencyę hucznemi zabawami, balami i szulernią. 
U bram tego pałacu nastąpiło w dniu 3 listopada 1771 roku 
porwanie Stanisława Augusta Poniatowskiego, który wracał 
z odwiedzin od księcia kanclerza Czartoryskiego, zajmującego 
gmachy te z licznym swoim dworem. Dopiero w roku 1824 
nabył tę posiadłość od Radziwiłłów Ludwik Pac, b. generał, 
który zrujnowane gmachy przebudował, według planów Hen­
ryka Marconiego sporządzonych, jednak na zasadzie własnych 
wskazówek. Front na nowo wystawiony ma bramy w pół­
kole zagłębione, ozdobione wielką płaskorzeźbą Ludwika Kauf- 
mana, ucznia rozgłośnego Canowy. Płaskorzeźba przedsta­
wia konsula rzymskiego Tytusa Quinta Flaminiusza, ogłasza­
jącego na igrzyskach w Koryncie swobodę miast greckich 
po wojnie macedońskiej. W projekcie było wzniesienie w tern 
wgłębieniu grupy rzeźbionej. W tym pałacu, w oficynie, za 
czasów Stanisława Augusta Poniatowskiego, przemieszkiwał 
i miał swoją pracownię, znakomity w tein stuleciu ma­
larz, Szymon Czechowicz, który jako tercyarz, u Kapucynów 
w dniu 21-go lipca 1775 roku zakończył życie. Od 1835 
roku pałac Paca przeszedł na własność skarbu i kilka­
krotnym ulegał przeróbkom i odnowieniom. Od roku 1875, 
to jest od czasu reformy sądowej, pomieszczono tu wszyst­
kie wydziały sądu okręgowego, oraz biura rejentów hipo­
tecznych, jako też biura i księgi hipoteczne. Właściwie 
na pałac ten składa się kilka gmachów i dziedzińców, i tak: 
od frontu przy ulicy wznoszą się dwa pawilony, połączone 
z sobą opisaną wyżej półkolistą podwójną bramą, w głębi 
dziedzińca po za skwerem — główny, będący ongi właści­
wym pałacem i dobudowana oficyna po lewej jego stronie, 
w której znajduje się wydział hipoteczny — z frontem od 
drugiego dziedzińca. Tyły tej posesyi łączą się z gmacha­
mi od ulicy Bielańskiej. Zaznaczyć tu jeszcze należy, że 
sale w głównym korpusie ozdobione są pięknemi malowidła­
mi, pochodzącemi z czasów Paca, a sala posiedzeń sądowych 
podzieloną jest na trzy nawy, dwoma szeregami pięknych 
kolumn. Naprzeciwko tych gmachów wznosi się:

PAŁAC CHODKIEWICZÓW, zwany także „pałacem Ko­
chanowskich“, dziś oznaczony Nr. 12, należy do p. L. Skiw- 
skiego. Gmach ten powstał na gruzach drewnianego dworu 
i po matce Ludwice z Rzewuskich, odziedziczył go Aleksander 
lir. Chodkiewicz, generał w. poi. i znany uczony. Było co
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w tym pałacu oglądać: bogata biblioteka, galerya obrazów 
i rycin, zbiór cenny numizmatów i medali, oraz narzędzi 
fizycznych, laboratoryum chemiczne. Tu była urządzona przez 
Chodkiewicza pierwsza litografia w kraju, w której odbito 
liczne a cenne portrety. Pałac przez nas opisywany, pra­
wem skrzydłem swych oficyn zajmował całą połać wąskiej 
uliczki Kapitulnej, aż do Podwala, w lewej zaś oficynie, wcho­
dząc od Miodowej, mieściła się kaplica wyznania anglikań­
skiego. Była to sala obszerna z chórem, którą następnie zaj­
mowała słynna kawiarnia Honoratki. W r. 1824 sprzedano 
pałac, a nowi właściciele zmienili jego postać zewnętrzną; 
wewnątrz bowiem dotychczas wspaniałe pokoje i sale ob­
szerne, wysokie, przypominają siedzibę magnata. Posesya 
ta stała się własnością Jana Kochanowskiego, ,,podczaszego“ 
Wielkiego Księcia Konstantego; prawem spadku przeszła ona 
w następstwie na synów, którzy w krótkim czasie jej się 
pozbyli.

' KOŚCIÓŁ PRZEMIENIENIA PAŃSKIEGO. Wystawiony 
kosztem Jana IIJ, na pamiątkę zwycięztwa pod Wiedniem. 
W r. 1083 rozpoczęto budowę kościoła, podług pierwotnego 
planu architekta Izydora Affatfego, ze zmianami dokonanemi 
przez nadwornego budowniczego Augustyna Locci’ego. Bu­
dowy dokończył Karol Ceroni i w roku 1092 w dniu 11 
października odbyła się uroczysta konsekracya tej świątyni. 
Kościół ten zbudowano według ogólnego typu kościołów ka­
pucyńskich w całym świecie przyjętego, skromny jak wszyst­
kie, odznacza się harmonijnem uproporcyonowaniem całej bu­
dowli. Front kościoła zakończony krzyżem i dwoma plomieni- 
stemi świecznikami z kamienia. Po nad fasadą pomieszczono 
odpowiedni napis łaciński. Na trójkątnym frontonie znajdu­
jemy herb Sobieskich Janinę. Fasadę zdobią dwa posągi 
z ciosu, wyobrażające św. Franciszka Serafickiego i Antoniego 
Padewskiego. Przy wejściu zaś do świątyni są trzy posągi: 
po nad wejściem do kościoła dolnego N. M. Panny, a na ba­
lustradzie schodów wejściowych św. Jana Nepomucena i św. 
Feliksa kapucyna. Trzy te posągi ustawione już w naszych 
czasach, są dziełem ś. p. prof. Hegla. Wewnątrz kościół po­
siada trzy nawy i trzy kaplice. W ołtarzach pomieszczono 
bardzo piękne obrazy. W ołtarzu wielkim są dwa obrazy, 
oba pędzla Szymona Czechowicza. Obraz główny wystawia 
Przemienienie Pańskie, obraz zaś w górnej koudygnacyi ołta­
rza: Św. Wojciecha. Kościół posiada też niewielki obrazek,
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przedstawiający głowę Chrystusa w cierniowej koronie, niewia­
domego malarza, znacznej wartości artystycznej. Obrazek ten 
dawniej zawieszano na drzwiczkach tabernaculum wielkiego 
ołtarza. W ołtarzach bocznych w nawie lewej spostrzegamy 
za szkłem figurę Zbawiciela na krzyżu z kości rzeźbioną, pięk-

Kościół Przemienienia Pańskiego.
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nej roboty; dalej obraz św. Antoniego Padewskiego, pędzla 
Szymona Czechowicza i obraz N. M. Panny. W nawie prawej 
w pierwszym ołtarzu znajduje się figura z drzewa św. Fe­
liksa kapucyna, patrona dziatek, w naturalnym habicie ka­
pucyńskim, dalej zaś św. Franciszka Serafickiego. Obraz ten 
szkoły włoskiej, wysokiej wartości, pochodzi z galeryi Waty­
kańskiej i jest darem siostry Stanisława Augusta Poniatow­
skiego. W głównej nawie, obok wielkiego ołtarza są dwa 
małe ołtarzyki: po stronie lewej z obrazem bardzo pięknym 
św. Jana Nepomucena, malowanym przez Czechowicza i po 
prawej z obrazami do zmiany św. Fidelisa kapucyna i św. 
Weroniki, zakonnicy tejże reguły. W kaplicy po lewej stronie 
presbiteryum, urządzonej w r. 1883, znajdujemy ołtarz z figurą 
serca Pana Jezusa, oraz pięknem oknem kolorowem, z wize­
runkiem N. M. Panny, w kopii ze starożytnego obrazu. Po 
stronie prawej spotykamy najpierw kaplicę świętego Kajetana, 
z obrazem w ołtarzu tego świętego patrona. Jest to wyso­
kiej wartości obraz szkoły włoskiej i prawdziwa ozdoba świą­
tyni. Obraz ten sprowadzili księża Teatyni z Włoch do War­
szawy. Kaplica wspomniana zowie się też niekiedy kaplicą 
„Briihlowską“, gdyż wzniesiona jest jako pomnik grobowy 
żony ministra Briilila, Maryi Anny z lir. Kolawrathów, zmarłej 
1762 r. Po prawej stronie ołtarza umieszczony jest pomnik 
w stylu barokowym, w kształcie urny, z marmuru, z grupą 
aniołków, i tu pomieszczono właśnie prochy zwłok Briihlowej. 
Ostatnią kaplicą przy samej zakrystyi jest tak zwana kaplica 
Sobieskiego, dawniej królewska. W ołtarzu jej jest obraz 
mniejszej wartości błogosławionego Anioła z Akry, pędzla 
Gładysza. Kaplica ta wystawiona 1736 r., a wyrestaurowana 
kosztem cesarza Mikołaja I w roku 1828— 1830, podług planu 
budowniczego Henryka Marconiego, ozdobiona jest pięknym 
sarkofagiem, dłuta Ludwika Kaufmana. Tu spoczywa serce 
Jana III. Pomnik umieszczony we framudze z prawej strony 
ołtarza, jest z szarego marmuru. Na pokrywie jego leży bron- 
zowa poduszka, a na niej takaż tarcza i berło z mieczem na 
krzyż złożone, pod koroną również bronzową, Nad framugą, 
marmurem szarym wyłożoną, jest popiersie Jana Sobieskiego 
z białego marmuru, dłuta Kaufmana. Na pomniku grubemi 
głoskami wypisano: „M ik o ła j I  król polski, Janow i I I I  p op rze ­
dnikowi swojem u.“ W tejże kaplicy we framudze po lewej stro­
nie ołtarza, znajduje się urna marmurowa, przykryta bron­
zową koroną. Nad urną przy ścianie jest obelisk z napisem
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łacińskim. Do urny przytwierdzone są srebrne, pozłacane 
blachy z literami „A. R.“ i herbem polsko-saskim. Jest to 
grobowiec, w którym złożono wnętrzności Augusta Ii-go. 
Oprócz wspomnianych tu już pomników, znajdujemy w tej świą­
tyni piękny pomnik rodziny Przeździeckich, z płaskorzeźbą 
Anioła Zmartwychwstania, dłuta Oskara Sosnowskiego; pomnik 
z kamienia piaskowego malarza Szymona Czechowicza, któ­
rego zwłoki w podziemiach tego kościoła spoczywają, dłuta 
Leona Myszkowskiego, z portretem olejnym pędzla ś. p. Ka­
niowskiego ; pomnik dwóch braci Wyczechowskich, obu dyre­
ktorów głównych Komisyi Sprawiedliwości; Aleksandra Wa­
lewskiego, niegdy prezesa heroldyi; Anny z Korzeniowskich 
Pociejowej; oraz tablice pamiątkowe: generała Maurycego Hau- 
kego, pułkownika Józefa Paszkowskiego, Ludwika Dmuszew- 
skiego, założyciela „Kurjora Warszawskiego“ i jego żony, me­
cenasa Kazimierza Brzezińskiego, Stefana Neubaura (popiersie 
z białego marmuru) i wiele innych osób mniej znanych. W po­
dziemiach tej świątyni spoczywają zwłoki wielu zasłużonych 
mężów, a ciało Jana Sobieskiego po śmierci tu złożone było 
przez lat 30, zanim je na Wawel przewieziono. W podzie­
miach nadto urządzony jest obecnie kościół dolny, jako kaplica 
przedpogrzebowa. Świątynia ta w ostatnich czasach uległa 
znacznym zmianom tak wewnątrz, jak zewnątrz. Wewnątrz 
piękne ołtarze dębowe, ambonę i t. p. oczyszczono z przykrywa­
jącej je farby, wzniesiono piękne nieistniejące tu poprzednio 
organy z drzewa dębowego i t. p. Na zewnątrz cały front wyło­
żono naturalną cegiełką czerwoną, w miejsce dawniejszego ma­
lowania olejnego, naśladującego naturalną cegłę, i od nowo­
utworzonej ulicy wzniesiono wzdłuż świątyni korytarz, budową 
ściśle zastosowany do stylu kościoła, również takąż cegiełką 
wyłożony, a wzniesiony według projektu budowniczego Dzie- 
końskiego.

Wspomnieliśmy tu o utworzeniu nowej ulicy, otóż objaśnić 
wypada, że ulica ta powstała po rozebraniu budynków pokościel- 
nych i tu buduje się gmach dla gimnazyum żeńskiego, dawniej 
mieszczącego się w gmachu obocznym. Z ogrodem kościelnym, 
w którego części są trzy pomniki, graniczy posesya, zwana Gra­
bowskich lub Teppera. Był to PAŁAC TEPPERA, słynnego 
bankiera w latach 1780—1796, z bogactw, zaufania i bankructwa, 
które mnóstwo rodzin do nędzy przywiodło. Grabowscy nabyli ten 
gmach, wewnątrz urządzony niegdyś wspaniale, z pokojami ob- 
szememi i wysokiemi. Tyły tej posesyi wychodzą na ulicę Da-



niłowiczowską i jest na nią przejście, chociaż bardzo niewygodne. 
Naprzeciwko tej posesyi wznosi się ozdobny architektonicznie 
DOM MROZOWSKICH. .Test to od frontu kamienica parterowa, 
z płaskim dachem, w głębi zaś jej wznoszą się oficyny, które 
dochodzą aż do ulicy Podwale. Zaznaczyć należy, że w tym pa­
łacyku zawiązało się Towarzystwo Resursy Kupieckiej i prze­
bywało tu lat osiemnaście. Dziś posesya ta oznaczona jest Nr. 8, 
hipot. 482 o. — PAŁAC DYZMAŃSKICH. O jedną kamienicę dalej 
wznosi się gmach obszerny (Nr. 4), dawniej zwany „pod kolum-

Pomniki: .T. Itautenstraucha, gen.-lejt. i gen.-adj. J. C. M., córki jego Laury 
Buynowej i zmarłych na morową zarazę r. 1708 na b. cmentarzu przy kościele 

Przemienienia Pańskiego.

nami“ albo „pod filarami“ , a dziś pałacem Dyzmańskich, do któ­
rych należał jeszcze w r. 1875. Niegdyś był to pałac Potockich, 
a w następstwie Jana-Klemensa Gryfa Branickiego, gdzie stale prze­
mieszkiwała jego żona, zwana „panią krakowską“ ; później pałac 
ton należał jeszcze do Nieinojewskicli.

PAŁAC PIOTROWSKICH. Po drugiej stronie ulicy, je­
den z narożników ulicy Senatorskiej stanowi gmach Nr. 1, 
ozdobny architektonicznie tak na froncie od ulicy Miodowej, 
jak i na długim boku od Senatorskiej, przy której mieszczą
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się liczne i wytworne sklepy. W końcu XVI stulecia w tem 
miejscu stał obszerny dwór margrabiów brandeburskicli, w któ­
rym przemieszkiwali książęta pruscy, gdy przybywali do War­
szawy, Król Władysław IV z rodzeństwem swojem będąc wła­
ścicielem tego dworca, darował go na mieszkanie biskupom 
krakowskim. Pierwotny dworek przebudował i w dzisiejszym 
prawie stanie zostawił biskup Sołtyk, który bawiąc w Warszawie, 
zamieszkiwał go z licznym dworem. W końcu zeszłego wieku 
mieścił się tu sąd apelacyjny, handlowy i sądy pokoju, na dole 
zaś był głośny w owe czasy handel win kupca Stryjkowskiego, 
który urzędnicy sądowi, jak i adwokaci licznie odwiedzali. 
Wielki ten pałac w r. 1822 oszacowano na milion dwadzie­
ścia pięć tysięcy złotych i puszczony był na loteryę. Czterech 
żydów wygrało go w roku następnym, od których nabyli go 
dwaj obywatele Warszawy: Tomasz Czaban i Łukasz Piotrow­
ski ; ten, spłaciwszy następnie Czabana, sam został właści­
cielem i w posiadaniu rodziny jego posesya ta do dziś po­
zostaje. Wysokie sale od Miodowej ulicy, które stanowiły je­
dno piętro, przerobiono na dwa, dzieląc wewnętrzne aparta­
menty na lokale i sklepy.

------------------
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DZIELNICA STAROMIEJSKA.

Ulice: Boleść, Brzozowa, Bugaj, Celna, Długa (od ulicy Freta 
do Miodowej), Dunaj szeroki, Dunaj wązki, Kamienne schodki, Ka­
nonia, Dziekania, Kapitulna, Krzywe Kolo, Mostowa, Nowomiejska, 
Piekarska, Piekiełko, Piwna, plac Zamkowy, Podwale, Rycerska, 
Stare Miasto, Ślepa, Jezuicka, Św. .Tańska, nakoniec Zjazd do mostu 
żelaznego na Wiśle.

Wychodząc z ulicy Senatorskiej, mamy przed sobą najdaw­
niejszą część Warszawy. Kiedyś były tu mury miejskie, prowa­
dzące prostopadle do zamku, tworzące zaś kąt rozwarty w tem 
miejscu, gdzie dziś na placu Zamkowym stoi kolumna. Z jednej 
jej strony ciągnie się Zjazd, zwany Nowym, wybudowany w roku 
184(5, z drugiej widnieje kościół Św. Anny, przed nią okazały zamek, 
a po lewej jej ręce nieopodal szczyty kościoła archikatedralnego. 
Mury kończyły się tak zwaną „Bramą krakowską“ , zwaloną w po­
czątkach naszego wieku, a znajdującą się wprost kolumny Zyg­
munta. Przed bramą tą, jak opisują podróżnicy z przeszłego wieku, 
było główne siedlisko mnóstwa żebraków, którzy wysoce charak­
terystyczną. a dla cudzoziemca, niezrozumiałą lizyognomię nadawali 
miastu.

L J licti Podwale. Pierwszą ulicą przy wejściu na plac 
Zamkowy, po lewej ręce od Senatorskiej licząc, jest Podwale, 
zwane tak ztąd, iż powstało pod dawnemi wałami miejskiemi. 
Podwale w rzędzie ulic dzielnicy staromiejskiej posiada cechę do­
syć odrębną. Prawy jej bok, przytykający do Starego Miasta, za­
mieszkują przeważnie szewcy i czapnicy. Lewa strona idicy, wi­
docznie zbudowana później, nosi na sobie cechy domów wygodniej­
szych, o podwórzach większych i obszerniejszych zabudowaniach. 
W roku 15G4 ulica ta nosiła nazwę Waliszewa i liczyła 84 domy.

Ilustrowany Przewodnik. 7
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Nii wstępie widzimy t. z. do niedawna pałac Dyzmańskich, o którym 
wspominaliśmy przy opisie ulicy Miodowej. Od Podwala dom ten 
oddzielony jest żelaznemi. sztachetami. Z posesyą tą graniczy ka­
mienica, oznaczona Nr. 5, w dziedzińcu której znajduje się cerkiew 
prawosławna.

CERKIEW Św. TRÓJCY. Świątynie obrządku wschod­
niego różnemi czasy w różnych gmachach Warszawy znajdo­
wały pomieszczenie, nie stałe jednak i niepewne jutra. Do­
piero ze wzrostem zamożności wyznawców, tera samem i skła­
dek wnoszonych na budowę cerkwi, postanowiono obrać sobie 
stałe miejsce i w tym celu za hojnem przyczynieniem się 
kupca Stefana Dobrycza, nabytą była posesya przy ulicy Po­
dwale, w dziedzińcu której wzniesiono, podług planu Jakóba 
Kubickiego, w roku 1817 cerkiew pod wezwaniem Św. Trójcy, 
i urządzono osobną gminę. Gmina i kościół pod względem 
hierarchii zależały od grecko-wschodnich arcypasterzy Buko­
winy, Węgier i Grecyi, aż do roku 1825, poczem przeszły pod 
władzę synodu petersburskiego, a bezpośredni zarząd archi- 
dyecezyi Mińskiej, zaś w 1827 roku archidyecezyi wołyńskiej. 
Parafia składała się ogółem z 720 osób wyłącznie stanu ku­
pieckiego. W roku 1820 ustanowiony został osobny dekanat 
warszawski, pod którego zawiadywaniem zostawały wszystkie 
cerkwie w Królestwie. W roku 1840 ukazem cesarskim de­
kanat czyli biskupstwo zamienione zostało na dzisiejsze arcy- 
biskupstwo, dawniej noszące nazwę Warszawskiego i Nowo- 
gieorgiowskiego, a obecnie Chełmsko-Warszawskiego. Sam 
gmach cerkiewny przedstawia się z wewnątrz jako biidowla 
regularnie czworokątna, sklepiona i dzieli się na trzy części. 
Ołtarz z ikonostasem bogato złoconym, zdobnym w cztery rzędy 
obrazów religijnych i wizerunków, świętych kościoła wschod­
niego, z pomiędzy których wyróżniają się obrazy Trójcy Prze­
najświętszej, Wieczerzy Pańskiej i Zwiastowania N. P. Maryi. 
Część środkowa świątyni posiada piękny obraz bizantyjski, 
ujęty w ramy marmurowe w formie ołtarza, po za nią w czę­
ści trzeciej, odgrodzonej balustradą, znajduje się chór dla śpie­
waków cerkiewnych. Aparaty i utensylja liturgiczne zwracają 
uwagę, jako niezmiernie bogate, a nadto przed ikonostasem 
stoją dwie oryginalne chorągwie w formie sztandarów, wykute 
z blachy wyzłacanej na złoconych drzewcach.

Za budynkami, należącemi do cerkwi, wzdłuż ulicy ciągnie 
się szereg gmachów, o których wspominaliśmy przy opisie ulicy 
Miodowej, tu bowiem są tylko ich tyły przerobione na kamienice



mieszkalne oraz sklepy. Mijamy ulicę K a p i t u l n ą  (łączy Podwal 
rz Miodową), a więc należy o tej uliczce zacieśnionej słów kilka po­
wiedzieć. Nazwa jej ztąd pochodzi, że cała. przestrzeli gruntu, 
którą obecnie zajmują domy murowane po lewej stronie (idąc od 
Podwala), od czasów Jana III należała do kapituły warszawskiej. 
Ulica Kapitulna wraz ze Szpitalną i Dziekanką stanowiła osobną 
jurydykę w r. 1017, prawa której nadano w m. Warszawie po raz 
pierwszy r. 1570. Drugą stronę Kapitulnej stanowił pałac Chodkie- 
wiczów. Wracamy na Podwal, gdzie w domu pod Nr. 22 mieści się 
TANIA KUCHNIA Nr. 1, zostająca pod protektoratem Tow. Do­
broczynności, licząca dwadzieścia kilka lat istnienia, a przeniesiona 
tam z zabudowań dominikańskich przy ulicy Freta. W  sąsiednim 
domu pod Nr. 24 mieści się ODDZIAŁ INSTYTUTU GŁUCHO­
NIEMYCH I OCIEMNIAŁYCH dla uczniów przychodzących. Dom 
ten zdobią posągi i płaskorzeźby. Wspomnieć tu także należy 
o KAMIENICY pod Nr. 4G, zdobnej licznemi ornamentacyami, po­
śród których wyróżnia się płaskorzeźba, wyobrażająca czarnego ła­
będzia wśród trzciny. Nieopodal od tej posesyi, stanowiąc naroż­
nik ulicy Gołębiej, wznosi się niski, jednopiętrowy, w kształcie 
rotundy budynek: jest to TA Ti O MIEJSKI, otoczony gmachem, 
przeznaczonym na jatki i sklepy. Po drugiej stronie ulicy ciągną 
się gmachy popaulińskie, a dalej, aż do uliczki Ważkiej (dawniej 
zwanej Raczyńską), tyły gmachu dziś zajętego na biura Sądu 
Handlowego. Przechodzimy tą uliczką, przeznaczoną tylko dla pie­
szych i tramwai.

U l ic a .  I l łu c r a . Na Długiej jesteśmy po raz drugi, winnej 
jednak stronie, gdyśmy bowiem poprzednio poznali ją na przestrzeni 
od ulicy Przejazd do Miodowej, to teraz przejdziemy przestrzeń od 
ostatniej, aż do ulicy Freta. Wyszedłszy z Wązkiej, zwracamy się 
na lewo i dochodzimy do cerkwi, której przynależne budynki sta­
nowią narożnik ulicy Miodowej.

CERKIEW KATEDRALNA Ś w . TRÓJCY. W roku 1835 
świątynię tę przebudowano podług planów budowniczych Co- 
razzi’ego i Gołońskiego. W dzisiejszym swym stanie cerkiew 
katedralna, zwana soborem, jest w stylu renesansu klasycznego. 
Z zewnątrz gmach przedstawia się okazale. Nad drzwiami wi­
dzimy na złotym tle obraz Św. Trójcy, a obole einblemata arcy- 
kapłańskie starego i nowego testamentu. Po nad dachem pięć 
kopuł (środkowa większa, cztery narożne mniejsze), w stylu bi­
zantyjskim, krytych blachą w ogniu złoconą. Cerkiew wytworna
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’/  zewnątrz i wewnątrz, ma piękny ikonostas, wykonany podług 
rysunku budowniczego Rusko, o trzech piętrach, rzeźbiony 
z drzewa i złocony. Mieści się w nim ośm głównycli obra­
zów, zaś po obu stronacli Carskich wrót dwanaście okrągłych 
obrazów, wyobrażającycli święta uroczyste kościoła prawo­
sławnego; są to malowidła akademików petersburskich. W niż­
szej części Carskich wrót znajduje się jeszcze sześć malowideł, 
przedstawiających: Zbawiciela, Bogarodzicę, Archanioła Ga­
bryela, św. Aleksandra Newskiego, oraz po obu stronach: 
śś. Konstantyna i Mikołaja. Za ołtarzem na pierwszem miej­

scu wisi duży obraz Św. Trójcy, pędzla Aleksandra Kokulara, 
profesora uniwersytetu warszawskiego. Przy obu drzwiach iko­
nostasu ustawione są dwa wielkie obrazy ofiarne: św. Michała 
Archanioła i św. Konstantego, będące pamiątką, pierwszy 
zgonu W. Ks. Michała Pawłowicza, a drugi zamachu na życie 
W. Ks. Konstantego Mikołajewicza. Wewnętrznie cerkiew ta 
zdobną jest bogatemi złoceniami i malowidłami, należy więc 
do najwspanialszych świątyń w mieście. Tu odbywają się 
wszystkie uroczystości i nabożeństwa dworskie, na które zbie­
rają się dygnitarze wojskowi i cywilni.
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Prawie naprzeciwko opisanej cerkwi wznosi się kamienica 
(Nr. 54(1 hi]).), bardzo naturalnie dziś niepodobna do tej, jaka była 
dawniej, a zwana SUCHY LAS. Miała ona swój rozgłos, z po­
wodu mieszczącej się w niej kawiarni, która słynęła z najwybor­
niejszej kawy. To zaglądał często Żółkowski (ojciec), a stałym go­
ściem był Ludwik A. Dmuszewski, owoczesny redaktor „Kurjera 
Warszawskiego“ . Do Suchego-lasu przywiązane było stare poda­
nie, że nazwę swą wziął dla tego, iż był tu las ze starodrzewia, 
rzeczywiście suchy, który podobno istniał jeszcze w  końcu XVIt 
wieku, łącząc się z borem po nad brzegami Wisły. Inne źródło

Dom Lelewela przy ulicy Długiej.
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przekonywa, że w początkach wieku XVII istniał tu ogród i dwór, 
zwany Suchym-lasem, który Szwedzi za Karola Gustawa zniszczyli. 
Nabył go następnie Mikołaj Prażmowski, biskup łucki, a przecho­
dząc z rąk do rąk później, od Antoniego Gaszyńskiego, szambelana 
Stanisława Augusta, odkupiła rodzina Praźmowskich. Rzęd kamie­
nic po za tym domem ciągnie się w jednej linii, aż do ulicy Freta; 
pomiędzy niemi znajduje się bardzo obszerny budynek, który w ze­
szłym wieku należał do Teatynów. Magistrat w roku 1785 zabrał 
ten ginach i chciał puścić w loteryę w roku 1780, ale loterya do- 
skutku nie doszła. W  r. 1787 nabył grunta i gmachy ławnik magi­
stral u Antoni Chevalier. Dom ten dziś pospolicie nazywają DOMEM 
ELERTA, od nazwiska jednego z jego właścicieli. Nieopodal tej po- 
sesyi jest KAMIENICA Nr. 540, która należała do Karola Lele­
wela, ojca Joachima, gdzie tenże dnia 29 marca 178G r. urodził się 
i gdzie później na pierwszym piętrze przemieszkiwał. Na przeciw, 
z drugiej strony ulicy, wznosił się pałac Raczyńskich.

Gmach Sądu Handlowego.

GMACH SĄDU HANDLOWEGO. Obok kościoła Ś-go- 
Ducha i zabudowań kościelnych, położony grunt w roku 1702: 
od mieszczan warszawskich zakupiła można rodzina Wittów 
i na nim wystawiła pałac. We dwa lata później darowała go 
Jakóbowi Szulendorfowi. Ten w roku 1717 sprzedał go Kon­
stantemu P. Szaniawskiemu, biskupowi kujawskiemu, który go :
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przebudował, rozszerzył i ozdobił, a w r. 1721 zbył kancle­
rzowi Janowi Szembekowi. Od Szembeka, w części spadkiem, 
w części kupnem, dostał się w roku 1762 Stanisławowi My­
cie] skiemu, od którego sukcesorów i wierzycieli 1762 roku 
nabył go Filip Raczyński, generał. Ten przebudował zaraz 
dawny pałac i na frontonie umieścił napis: „Dom Raczyń­
skich“. W pałacu tym przemieszkiwał lat wiele Ignacy Ra­
czyński, arcybiskup gnieźnieński i prymas (*1740 fl807). Gmach 
ten w r. 1828 nabyty został przez rząd i przeznaczony na 
pomieszczenie Komisyi Rządowej Sprawiedliwości, której dy­
rektor Onufry Wyczechowski budynek pałacowy znacznie roz­
szerzył, dobudowawszy od ulicy Podwale obszerny gmach na 
pomieszczenie biur, a z boku oficynę, w której ulokowano 
archiwa. W następstwie znalazł tu pomieszczenie Sąd Han­
dlowy Warszawski, którego biura i sale posiedzeń w budynkach 
tych do dziś się mieszczą.

CHATEAUX DES FLEURĘS. Drugi narożnik ulicy W ą­
skiej stanowi obszerna posesya, która w pierwszej połowie b. stu­
lecia należała do jubilera Karoliego. Front główny był od ulicy 
Długiej, wewnątrz obszerne podwórze i ogródek od strony Podwala. 
Pomiędzy t3'in ogródkiem a podwórzem stał domek parterowy, 
w którym mieściła się sławna traktyernia Szyllera, wysławianego 
przez wierszopisa Molskiego za kapłony. W  nowszych już czasach, 
bo około roku 1878 urządzono tu scenkę, na której popisywały się 
lat kilka szansonistki, a teatrzyk ten zwano „Chateaux des fleures“ ; 
restauracya i dziś istnieje w tern miejscu. Zwracamy się ku ulicy 
Freta i mijając zabudowania kościelne, oraz sam kościół Św. Ducha, 
bokiem zwrócony do ulicy Długiej, zachodzimy od frontu tegoż.

KOŚCIÓŁ Św. DUCHA wznosi się u zbiegu ulic Gołę­
biej, Freta i Mostowej. Pierwotnie był to kościółek szpitalny, 
ufundowany w wieku XIII, w czasie wojen szwedzkich znisz­
czony w r. 1658. Józef Piola dał rysunek na kościół, pod 
który w r. 1707 fundator J. Z. Rybiński położył kamień wę­
gielny, budowa zaś ukończona dopiero została w 1717 roku 
w tej postaci, jak go dziś widzimy. Tak odbudowany kościół 
r. 1819 został oddany pod zarząd duchowieństwu świeckiemu, 
oraz oddawna istniejącemu tam bractwu niemieckiemu. W r. 
1841 odnowiony kosztem rządu w stylu renesansowym; po­
siada on facyatę dwupiętrową, z wieżami po bokach, ozdobioną 
pilastrami korynckiemi. Do kościoła prowadzą z obu stron 
ulicy schody kamienne z balustradą, na wierzchu której umiesz­



czony został posąg Matki Boskiej, dłuta Tad. Czajkowskiego, 
rzeźbiarza znanego przed trzydziestu laty. Jakkolwiek kościół 
ten pochodzi z w. XIII, przecież w architekturze nie pozostało 
ani śladu tej epoki— jest on obecnie dziełem XVIII stulecia; 
Jakiś malarz Bazyli (f 1731) malował wnętrze kościoła, a głośny

Kościół Św. Ducha.

swego czasu rzeźbiarz Bartłomiej Bernatowicz i sztukator Frań. 
Majano, wioch, upiększyli go rzeźbą i ornamentyką. W wiel­
kim ołtarzu tego kościoła jest dobry obraz „Zesłanie Ducha 
b-go“, pędzla Michała Świerkiewicza (z XVII wieku), w ołta­
rzach zaś bocznych: św. Tobiasza i Anioła Stróża, pędzla Smu-
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glewicza. Przy kościele tym oddawna istnieje bractwo nie­
mieckie i tu odbywają się kazania w języku niemieckim. Przy 
kościele tym jest nadto kaplica N. Maryi Panny Częstochow­
skiej, zkąd udają się zawsze kompanie do Częstochowy.

U l i c a  N o w o m i e j s k a ,  zwana także Gołębią, jest to 
jedna z najdawniejszych ulic naszego miasta, tak dawną może jak 
Warszawa, lud ją  zowie dotąd uporczywie Gołębią, chociaż od wie­
ków, to jest od powstania Nowego miasta ma sobie nadane stale 
nazwisko Nowomiejskiej, bo od Starego do Nowego miasta prowa­
dziła. Być może, że istniejący targ na gołębie, lub też znajdujące

Stare mury przy ulicy Nowomiejskiej, z widokiem na kośc iół Św. Ducha.

się dokoła gołębniki — dały jej tę nazwę. Przy ulicy tej stanął 
pierwszy zakład dobroczynny w Warszawie, starożytny SZPITAL 
Ś-go DUCHA, istniejący już od r. 1388. Tu także była pierwsza 
łaźnia parowa, która stała tam, gdzie dziś jest posiadłość Nr. 4 
•oznaczona. Miasto Gdańsk, znakomite ongi w dziejach handlu, 
miało tu swoje składy towarowe w domu pod Nr. 18, dotąd „Gdań­
ską piwnicą“ zwanym. — M liii MIEJSKI. Pod względem arche­
ologicznym zasługują na uwagę przy tej ulicy zachowane szczątki 
dawnych murów, jakiemi Warszawa była niegdyś otoczona. Szczątki
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te mianowicie, widoczne są w tyłach domów' pod Nr. 166 i 168. 
gdzie przedstawiają całą formę i stan tych zabytków odległej sta­
rożytności. Od strony dziedzińców jest to stary, poczerniały, pół­
okrągły mnr, którego dalszy ciąg widzimy od nlicy u góry ozdob- 
nem zazębieniem otoczony, z daszkiem, ku chodnikowi nachylonym, 
oraz gładką ścianą, dwoma otworami u góry zaopatrzoną. Wszystko 
to razem stanowi najbardziej zewnętrzną połowę Bramy Nowo- 
miejskiej od strony Wisły. Skarpa od ulicy, daszkiem nakryta, 
jest murem samej bramy, na którym wspierało się jej sklepienie, 
a ściana z dwoma okienkami stanowiła mur wewnętrzny, oka­
lający pierwszy zewnętrzny dziedziniec bramowy. Zwracamy się 
znowu w kierunku kościoła Świętego Ducha i wchodzimy na ulicę 
Mostowrą, łączącą ulicę Freta z ulicą Boleść, która dochodzi do 
brzegów Wisły.

LJlica. M o s t o w a ,  spadzista i dość wązka ulica, która swą 
nazwę nosi od mostu na palach, do którego wiodła. Ze względu 
na styl budowli istniejących przy tej ulicy, t. j. na ich epokę, wy­
bitnie dzieli się ona na dwie części: górną o kamienicach z now­
szym charaktem i dolną od W isły z cechą znacznie starszą; w tej 
części najbardziej typowemi są domy oznaczone Nr. 10, 8 i 6, któ­
rych epokowe ornamentacye do dziś są bardzo dobrze zachowane. 
W  górnej połowie wskutek licznych przebudowali, zatarty został 
typ pierwotny. — DOM PO SZPITALNY. Do dziś utrzymuje się 
nazwa „Szpitalem“ posesyi oznaczonych Nr. ‘247 A i li, a które to 
gmachy pierwotnie zajęte były przez Szpital św. Łazarza, liczący 
1520 łóżek. Schronisko to dla cierpiących założył w r. 15‘JO ksiądz 
Piotr Skarga; początkowo pozostawał zakład ten pod opieką brac­
twa Miłosierdzia Bożego, a następnie władz rządowych. Zazna­
czyć tu należy, że bractwo Miłosierdzia, zawiązane przez ks. Skargę 
w Krakowie, a następnie w Warszawie, jest niejako początkiem 
Towarzystwa Dobroczynności. Ulica Mostowa, jako łącząca miasto, 
z Pragą, należała do ruchliwszych w mieście, dziś zaś jest cichą,, 
spokojną, a drobny handel i rzemiosła zadawalniają w zupełności 
jej mieszkańców; dawniej wrzały tu życiem sklepy rybaków, sprze­
dających swój połów oraz sieci, wędki i t. p. przybory; dalej w kra­
mach z płótnem a n d r y  cli o w s k i e m  z ręcznych warsztatów, tar­
gowały się głośno mieszczki warszawskie, nie ustępując dobitno­
ścią argumentów krupiarzom, którzy osiedli w sklepach górnej 
ulicy. Dziś zamarł ten ruch, którego nie wskrzesi zamieszkała tu 
wyrobnicza ludność. U zbiegu z ulicą Boleść, do Mostowej docho-
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dzi jeszcze trzy ulice, a mianowicie: Brzozowa i Bugaj na prawo, 
a Rybaki na lewo, jeżeli zwróceni jesteśmy ku Wiśle. Kroki na­
sze kierujemy w pierwszą z wymienionych.

U l i c a  B r z o z o w a  łączy Mostowę-z Celną, dochodzą zaś 
do niej, prowadzące ku Wiśle i rynkowi Kamienne Schodki. Około 
r. 1556 na terytoryum Brzozowej wznosiły się spichrze, a na planie 
miasta z 1655 roku wydanym przez Puffendorfa, opisywanej ulicy 
jeszcze nie znajdujemy, teren zaś, przez który dziś przechodzi, był 
po za murami miasta, przynajmniej w znacznej części. Dziś Brzo­
zowa ulica należy do szerszych i dłuższych w szeregu ulic Starego 
Miasta, ale zato mniej jest typową od innych. Z charaktery­
zujących tę ulicę budowli zasługuje na uwagę DOM pod Nr. 41, 
z odrzwiami kamienneini i oknami okratowanemi, oraz łamanym 
dachem; DOM pod Nr. 22, jednopiętrowy, o niezmiernie wysokim 
łamanym dachu; DOM pod Nr. 5 jest najstarszym ze wzmianko­
wanych, o czem najwymowniej świadczy jego struktura, — ściany 
są oskarpowane oraz po nad ich profil występuje tak zwany „wy­
kusz.“ Ulica Brzozowa ciągnie się wzdłuż krawędzi wzgórza, na 
którym stoi Warszawa, wskutek więc tego, kamienice od strony 
spadku góry są znacznie wyższe w podwórzach niż od ulicy; tak 
więc domy dwupiętrowe od frontu, są pięcio- luli sześc.io-piętrowe- 
mi w dziedzińcach, leżących o kilka pięter niżej od poziomu ulicy, 
z którą łączą się przez sienie i schody.

R y n e k  S t a r e g f o  .M ia s t a  zachował niemal kształt 
pierwotny, zabudowany w kwadrat, otoczony jest murowanemi ka­
mienicami, wązkiemi od frontu, zaledwie po trzy, cztery okna ma- 
jącemi, zato wysokiemi na trzy, cztery i pięć pięter, niektóre mają 
jeszcze i szóste. Architektura ich odznacza się rozmaitością wielką. 
Każdy budował według swojej woli i fantazyi, to tylko jest wszyst­
kim domom wspólne, że każdy kamienicę stawiał na wązkim ka­
wałku ziemi. Odrzwia główne i sklep jeden od ulicy stanowią 
front prawie każdego domu. Sień sklepiona i ciemna zwykle, 
a w niej schody kamienne z żelazną poręczą, wiodące na wyższe 
piętra. Klatka schodowa oświetlona jest oknami w dachu i dla 
tego schody widniejsze zaczynają się od drugiego, a zupełnie 
widne dopiero na trzeciem i czwartem piętrze. Po za wązką sienią 
szczupłe bywa podwórko, obecnie dla względów czystości i hygieny 
wylane często asfaltem. Rynek po ostatecznem uporządkowaniu 
go, zrzuceniu stałych straganów i jatek, przedstawia się dosyć 
schludnie, wylany asfaltem, rozdzielony na trzysta kilkadziesiąt
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miejsc równych dla tyluż przekupniów, dawniej wszakże był da­
leko więcej zacieśniony, gdyż na samym środku jego wznosił się 
murowany ratusz, w tern miejscu, gdzie dziś stoi wodotrysk z sy­
reną. Czworobok kamienic uporządkowań}' i większa część domów 
zbudowana dopiero po roku 1G07, po strasznym pożarze, który 
w gruzy i popiół zamienił więcej niż połowę rynku. Niektóre do­
my uchroniły się jednak od tej pożogi i przypominają strukturą 
swoją wiek XV i XVI. Wskażemy je  tu wszystkie po szczególe, 
nadmieniając, iż według dawnego porządku, staromiejski bok od 
Wisły nazywał się stroną prawą, naprzeciw niego położony—stroną 
lewą, połać od Nowego Miasta—miejską, a stronę znajdującą się 
pomiędzy ulicą Jezuicką i Ś-to-Jańską — stroną zamkową. Prawie 
wszystkie z tych kamienic mają swoją własną kronikę, są one bo­
wiem położone w części miasta przez wiele wieków uważanej za 
najprzedniejszą, gdyż właścicielami ich byli patrycyusze Warsza­
wy, składający pewien rodzaj arystokracyi mieszczańskiej. Jak 
każda arystokracya, trzymali oni swoją godność wysoko, odzna­
czali się rodzinnemi godłami, jak szlachta herbami, i tworzyli 
między sobą zamknięte koło wybranych. Wszystkie te rody od- 
dawna już wyginęły, a na ich miejsce w wieku XVI i XVII 
zastąpiły ich nazwiska cudzoziemskie: Fukicrów, Gizów, Blumów, 
Cremerów, Balcerów etc. Lecz i z tych zaledwie jedna rodzina Fu- 
kierów, od lat czterystu osiadła w kraju, dotąd przetrwała. Tru­
dnili się oni tu handlem, sprawowali urzędy miejskie, mieli swój 
folwark i kamienicę w rynku. Dojdziemy zaraz do niej, przeglą­
dając kamienice na lewej połaci rynku. — DOM pod Nr. 17. Mi­
nąwszy bok domu wchodzącego w skład ulicy Zapiecek, widzimy tu 
kamienicę czteropiętrową, na ostatniem z nich posiada rodzaj bal­
konu, czy werendy, zkąd rozściela się widok na całą dzielnicę. Nad 
parterem umieszczona jest osobliwa płaskorzeźba z gipsu: cztery 
figury dziecięce, grające na fletach i talerzach, poprzedzają kozła, 
którego dziecię ciągnie za rogi. Na koźle, tyłem do głowy, siedzi 
malec z zawiązanemi oczami, a czterech innych malców zdaje się 
oporne zwierzę zachęcać do biegu. Czy jest to zwykły pomysł rzeź­
biarza, czy jakieś figury alegoryczne—sądzić trudno. — DOM pod 
Nr. 23 wybudowany został w roku 1608, jak o tern świadczy napis 
łaciński w sieni nade drzwiami naprzeciwko schodów, umieszczony. 
DOM pod Nr. 27, w którym od wystawienia go na początku XVI 
•stulecia przez Grzegorza Korba, handlarza win z Wrocławia, mieści 
■się handel win. Kamienicę tę zwano Korbowską, potem należała do
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francuza Richarda, dalej do Balcera Strubicza, Schindlera, Rabbego, 
a w r. 1805 nabył ją Floryan Fulder, którego przodkowie mieli już 
przed r. 1655 kamienicę w sąsiedztwie. Obecnie stanowi własność 
sukcesorów Teofila Fukiera, a tak Jawnością swoją, jako też i archi­
tekturą zwraca na siebie uwagę. We wnętrzu sieni, sklepionej ze 
schodami wiodącemi na wyższe piętra, wisi okręt, starożytne znamię 
stanu kupieckiego, wyrób gdański, a tak dokładny, że piękne daje 
świadectwo o zdolnościach jego wykonawcy. W  środku sieni na ko­
lumnie siedzi na baranku Dzieciątko Jezus z krzyżem w ręku, jako 
godłem zbawienia. Z lewej ściany wystaje łeb jeleni, niewytłóma- 
czonego znaczenia w tern miejscu, jeżeli nie jest przypadkową ozdobą. 
Kamienica sama ma jeden front zwrócony na rynek, drugi na ulicę 
Piwną. W  pierwszym mieści się słynny handel win węgierskich. 
Na prawo prowadzą drzwi do winiarni ostrołukowo sklepionej. 
W  podziemiach mieszczą się liczne, obszerne piwnice z beczkami 
i okseftami, oraz gąsiorami i butelkami, sięgającemi XVI wieku. 
W  roku 1849 nie mogąc pomieścić zapasów win w piwnicach swej 
kamienicy, składano je  w piwnicach domu kościelnego, że jednak 
to było nie wygodnem, zakupiono dom sąsiedni i piwnice obu do­
mów połączono razem. Przy przebijaniu muru natrafiono na fu­
trynę, dowodzącą, iż przed stu a może więcej laty piwnice te łą­
czyły się już z sobą. — DOM pod Nr. Ili na rogu rynku Starego 
Miasta i Wązkiego Dunaju, wychodzący na trzy ulice, według zda­
nia historyków, jest najstarszym domem w Warszawie. Piękne są 
tutaj i godne widzenia odrzwia z ciosu, w stylu ostrołukowym, 
wytwornie wyrobione, dalej zwraca uwagę znajdująca się od strony 
północnej loża, czyli wykusz obwarowany kratą żelazną, a wreszcie 
wyobrażenie św. Anny, trzymającej N. Pannę i Pana Jezusa, trudne 
atoli do rozpoznania, z powodu licznych przemalowywań, które 
samą rzeźbę pokryły grubą warstwą farb. Szkody jednak, według 
zdania znawców, malarze nie uczynili wielkiej, płaskorzeźba albo­
wiem, aczkolwiek starożytna, nie jest wytworna pod względem tech­
niki rzeźbiarskiej. Dom ten w XVII w. posiadał wioch Boratini, 
który na pamiątkę ojczyzny swej -W enecyi, umieścił na kamienicy 
wyobrażenie św. Marka. Ztąd nazywano ją  „pod św. Markiem.“ 
Przechodząc na stronę nowomiejską, zaznaczymy przedew.szystkiem 
DOM pod Nr. 38, który aczkolwiek na zewnątrz niczem się nie od­
znacza, wewnętrznym atoli swoim rozkładem, wązkim dziedzińcem, 
arkadami i gankami naokoło, a wreszcie licznemi i pięknemi ozdo­
bami z kutego żelaza zasługuje na uwagę. Główną ozdobę wszakże
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stanowiły tutaj podwoje żelazne, zamykające z sieni wejście na 
schody, prawdziwe arcydzieło sztuki ślusarskiej, które jednak przed 
trzydziestu kilku laty nabył Aleksander hr. Przeździecki i umieścił 
przy wejściu do swojej biblioteki w domu przy ulicy Rymarskiej 
pod Nr. 2. — DOM pod Nr. 32 znajdował się w posiadaniu rodziny 
Baryczków, o czem świadczy napis dziś nieczytelny prawie, na któ­
rym jednak można odcyfrować rok 1(133. - -  DOM pod Nr. 28 za­
kończa tę stronę rynku, odznacza się dobrze zachowaną swoją pier­
wotną postacią; wystawiony w roku 1643, przyozdobiony jest po­
sągami Najświętszej Panny

Wykusz przy domu Nr. 31.

ten zbudował ławnik starej Warszawy, Czawer, szkot rodem. — Po 
prawej stronie rynku spotykamy najdawniejszy w tej części czte­
ropiętrowy DOM pod Nr. 221). Zbudowanie jego odnoszą do pier­
wszej połowy XV stulecia, dowodem czego są piękne ostrołukowe 
sklepienia sieni. Dom ten ma drugi front od ulicy Brzozowej, 
przerobiony w drugiej połowie XVIII wieku z dawnego obronnego 
muru, otaczającego niegdyś Stare Miasto. Od początku XVII stu­
lecia należała kamienica ta do (rianotti’ego, zamożnego kupca,
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rodem wiocha, a rodzinę jego spolszczoną i uszlachconą zwano 
Dzianotami i ztąd posiadłość ich przybrała miano dzianotow- 
skiej, lub od godła umieszczonego na niej „domem pod Fortuną.“ 
DOM pod Nr. 10 ma na sobie na tablicy marmurowej następujący 
napis polski: „Naymilszym dziateczkom i sobie ku wygodzie, a mia­
stu ku większej ozcjobie. Dnia 9 kwietnia r. 1709. A. B.“ Ostatnie 
głoski oznaczają nazwisko Andrzeja Byczkowskiego, obywatela, 
który kamienicę przebudował. — DOM pod Nr. 2 zamyka tę stronę 
rynku, a jest dosyć obszerną posesyą, o sieni wyłożonej marmu­
rem i z ozdobami żelaznemi, wypukłemu; nadedrzwiami posiada 
lożę okratowaną, czyli wykusz, wychodzący na ulicę, tak samo jak 
przy kamienicy Nr. 01 znajdowała się bowiem w swoim czasie naj­
bliżej jednej z bram miejskich, zwanej Wiślaną albo Gnojną. Bra­
ma ta stała w połowie dzisiejszej ulicy Celnej, rozebrano ją zaś 
w r. 1838. — DOM pod Nr. 1. Na stronie rynku Zamkowej naj­
starsza kamienica jest oznaczona Nr. 1. Cala ta budowla składa 
się z trzech oddzielnych części, schodami i sieniami przedzielonych, 
a połączonych bocznemi, w murze wykutemi korytarzami, które kie­
dyś miały się łączyć z zamkiem. Następnie za czasów szwedzkich 
dom ten posiadał burmistrz Aleksander Giza. — DOM Nr. 7 posiada 
podwoje, osadzone głęboko w odrzwiach kamiennych, sień sklepioną 
artystycznie i piękne okno ażurowe żelazne. Wiele jednak z przy­
toczonych przez nas ozdób i szczegółów ginie powoli, z powodu 
zawieszania nadedrzwiami szyldów, zamieniania obszernych sieni 
sklepionych na kramy, opatrywania ich w półki i płaskie sufity.... 
Jako cechę Warszawy dawnej, wspominaliśmy loże okratowane 
czyli wykusze, znajdujące się przy Starem Mieście na dwóch ka­
mienicach. Zbudowane one zostały dla tego, że w średnich wie­
kach wiele zależało na tern, aby wszystkie domy narożne, naprzeciw 
bram miejskich położone, posiadały pewnego rodzaju ubezpieczenie 
odpowiednio urządzone. Ztąd na zewnątrz domu przy pierwszem 
lub drugiem piętrze wychylała się okrągła, lub wielokątnego 
kształtu murowana wystawka, u wierzchu opatrzona daszkiem. 
Wystawki owe zwano „wykuszami.“ Wykusz na nieruchomości 
Nr. 31 zwrócony jest ku rynkowi, a zbudowany na wysokości 1-go 
piętra, wsparty jest na czterech kroksztynach; wykusz od ulicy 
Celnej jest czworokątny i wsparty na dwóch kroksztynach. Za­
bytki to, ze względu na czas i cel, w jakim je fundowano, są nader 
ciekawe, odnieść je  zaś należy całkowicie do średniowiecznej hi- 
storyi miasta, wtedy było ich wiele, dziś nikną....
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U lic a .  D u n a j  łączy rynek Starego Miasta z Podwalem 
i dzieli sie na W a z k i  i S z e r o k i  D u n a j .  Część nosząca 
pierwszą nazwę zaczyna się przy rynku i ciągnie aż do kamienicy, 
oznaczonej Nr. 12; ztąd rozpoczyna się druga część ulicy. DOM 
pod Nr. 12 jest jedyną budowlą, zasługującą na uwagę, posiada 
bowiem kamienne łukowe oddrzwia i drzwi żelazne, w winklu zaś 
figurę św. Jana Nepomucena. Charakterystycznym toż jest DOM 
Nr. 8, z fantazyjną balustradą, kończącą zrąb i osłaniającą dach, 
oraz przyozdobiony figurą kamienną, przedstawiającą Zbawiciela, 
który świat błogosławi. IV połowie długości ulicy Dunaj dobiega 
Piwna i w tę stronę zwracamy swoje kroki.

U l i c t t  I ’ i w n a  bezwątpienia jest to jedna z najdawniej­
szych ulic w mieście, która do dziś zachowała pierwotny swój w y­
gląd, cechę przedkil ko wiekowego jej powstania. Domy przy tej 
ulicy, jeżeli nie odznaczają się strukturą, to zachowały oryginalne 
piętno starożytnego budownictwa i właściwego stylu budowli da­
wnych miast naszych. Z szeregu tych kamienic kilka zasługuje na 
szczególną uwagę, a mianowicie domy oznaczone Nr. 33 do 45 są 
najhardziej typowe, posiadają one sklepione sienie, drzwi żelazne 
i obramowania okien z ornamentacyami. DOM Nr. 47 zamieszki­
wał swego czasu profesor nauk przyrodzonych Antoni Szeliga Ma­
gier, i miał tu swoje obserwatoryum, a na ścianie frontowej wy­
wiesza! cyfrę oznaczającą temperaturę. Umierając w r. 1837 za­
pisał 1,000 złotych na wzniesienie kompasu w Ogrodzie Saskim. 
W jednej linii z kamienicami, po. prawej .stronie, idąc ku placowi 
Zygmunta, wznosi się kościół jeden z pierwszych w Warszaw ie:

KOŚCIÓŁ Św. MARCINA wystawiony został w r. 1355 
przez Ziemowita, księcia mazowieckiego i Eufemię, żonę jego. 
W wielkim ołtarzu zawieszono wtedy znajdujący się w nim do­
tąd obraz Pocieszenia Najświętszej Maryi Panny. Obok ko­
ścioła tego w r. 1444 założony został przez Annę ks. mazo­
wiecką najdawniejszy szpital w Warszawie Św. Ducha, lub też 
Panien Mnrcinkanek, w tein miejscu, gdzie dziś się znajduje 
dom oznaczony Nr. 112, szpital ten wszakże z woli cesarza 
Aleksandra I w r. 1825 został przeniesiony na wygodniejsze, 
nie tak zacieśnione miejsce przy ulicy Przyrynek. Powracając 
do kościoła Św. Marcina, zanotować należy, iż w r. 1478 znisz­
czył go wewnątrz pożar. Wtedy to popękały od ognia i niezdat­
nemu do użycia stały się marmurowe ołtarze, spłbftęły obrazy

Ilustrowany Przewodnik.
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i nagrobki starożytne, jeden tylko obraz z wielkiego ołtarza 
uratować zdołano. Szesnaście lat upłynęło, zanim kościół pod­
niósł się z gruzów. Rozszerzono go w roku 1552, a wkrótce 
odzyskał zupełnie dawną świetność. Kościół ten wzniesiony 
w stylu renesansowym, tak zewnątrz jak wewnątrz zdobny 
jest w kolumny i pilastry korynckiego porządku. Jedną z pięk­
niejszych wszakże ozdób świątyni są posągi czterech ewan- 
gielistów, a zwłaszcza świętego Łukasza, umieszczone przy 
wielkim ołtarzu. Kościół wewnątrz posiada 10 ołtarzy i 3 ka­
plice, w których znajduje się. przeszło czterdzieści obrazów.

Kościół ś" '. Marcina.

Obrazy w ołtarzach, szczególniej główne, są w ogóle dobrego 
pędzla, bądź artystów włoskich, bądź krajowych. Z obra­
zów naszych artystów wymienić wypada: obraz św. Agnieszki 
w małym ołtarzu po lewej stronie głównej nawy i obraz św. 
Agaty w nawie prawej, wymieniane jako obrazy Fr. Smugle- 
wicza. Pierwszy z nich prawdopodobnie słusznie jemu jest 
przypisywany. W nawie prawej na ścianie wisi ciekawy obraz 
św. Cecylii, oryginalny pod względem stroju świętej dziewicy, 
malowany śmiało i z talentem, obraz ten zaliczony jest do 
obrazów szkoły francuskiej. Na wspomnienie też zasługuje



obraz św. Wojciecha w prawym ołtarzu głównej nawy i św. 
Szymona apostoła. Obrazy na zasuwach są po większej części 
miernego łub zupełnie słabego pędzla. Przed kilku laty zwró­
cono uwagę na pięć posągów snycerskiej roboty w kaplicy 
Nąjśw. Panny w lewej nawie kościoła. Cztery z tych posągów 
posiada niewątpliwe cechy epoki gotyckiej. Jeden umieszczony 
po za zasłoną z wizerunkiem Najśw. Panny, wystawia rów­
nież Najświętszą Dziewicę, drugi św. Krzysztofa, dwa inne 
świętych biskupów (niewiadomo jakich), z których jeden trzyma 
kościółek w ręce. Piąty posąg jest słaby, barokowy, znacznie 
późniejszy i wyobraża świętego Rocha. Starożytna ich robota 
rzeźbiarska dowodzi niemałego talentu wykonawcy. Są tacy, 
którzy utrzymują, iż posągi wspomniane wyszły z pod dłuta 
Wita Stwosza, nie jest to wszakże dostatecznie udowodnione. 
Kościół świętego Marcina w roku 1888 stał się pastwą pożaru, 
szybki jednak ratunek sprawił, iż zniszczone zostały tylko 
organy, część tynku i malowideł u góry, oraz okna. Straty 
te pobożność okolicznych mieszkańców powetowała i w rok 
po pożarze kościół odnowiony, oddany został służbie bożej. 
Wtedy to umieszczono po nad wielkim ołtarzem okno z wize­
runkiem św. Marcina biskupa, a po nad organami okno kolo­
rowe, które rzuca na kościół łagodne światło błękitne. Przy 
tym kościele istnieją dwa bractwa pobożne, a mianowicie: P o­
cieszenia Najświętszej Maryi Panny, z górą trzysta lat liczące 
i św. Tekli, zatwierdzone przez Klemensa XII. Z pomników 
•zapisujemy jedynie Tomasza Czempińskiego, wykonany w stylu 
Ludwika XV. W zakrystyi kościoła jest piękna płaskorzeźba 
z białego marmuru, wystawiająca ..Zdjęcie z Krzyża/'

Mijamy kościół, z którym sąsiadują budynki, oznaczoneNr.il. 
DOM Nr. 11. Mieści się tu szkoła trzyklasowa miejska, kasa oszczę­
dności, ochrona XI pod opieką Warsz. Tow. Dóbr., imienia księdza 
Baudouina, oraz stowarzyszenie i gospoda, czyli współ mieszkanie 
ociemniałych. Stowarzyszenia te powstały dzięki poparciu nieży­
jącego dziś już dyrektora Instytutu głuchoniemych i ociemniałych 
ś. p. Jana Papłońskiego. W gospodzie mieszkają ci b. wychowańey 
instytutu, którzy grą na skrzypcach lub fortepianie zarabiają na 
mieście na swe utrzymanie. Z ulicy Piwnej wychodzimy na plac 
Zamkowy, jeden z piękniejszych i obszerniejszych w Warszawie.

P l a c  Z a m k o w y .  Figura jego jest niekształtna. W y­
chodząc z ulicy Piwnej na plac Zamkowy, zwraca uwagę narożny 
dom z potężnemi bocznemi skarpami, oraz cały szereg kamienic



w jedną i drugą stronę od tej ulicy ciągnących się, a których struk­
tura świadczy o kilkuwiekowem ich istnieniu. Na placu tym, bliżej 
Krakowskiego Przedmieścia, wznosi się pomnik Zygmunta Iii-go,, 
wspaniała ozdoba miasta.

KOLUMNA ZYGMUNTA 111 ufundowaną została przez 
Władysława IV, na dowód czci synowskiej. Rok wzniesienia 
je j jest IG43. W tym roku z niesłychauenii, jak na owe czasy 
trudnościami przywieziono kolumnę z Chęcin, z tamtejszych 
łom ów marmuru. Figura Zygmunta, według modelu boloń- 
skiego rzeźbiarza Klemensa Molli, odlana z bronzu przez kon- 
wisarza królewskiego Daniela Thiema, ustawioną została w roku 
następnym. Przedstawia ona Zygmunta III całego w zbroi, 
w koronie, w postawie stojącej, z mieczem w prawej, a krzy­
żem w lewej ręce. Wysokość posągu wynosi łokci 33/ 4, 
całej kolumny stóp 80. Z biegiem czasu kolumna, acz z po­
zoru tak potężna, psuć się zaczęła. Postument nad piątą, na 
której figura stała, zwietrzał i pooblatywał. Toż samo działo 
się i z samą kolumną. Wyrestaurowano tedy pomnik w roku 
1808, według wskazówek architekta Józefa Iiorotti’ego. W roku 
1852, przy zaprowadzeniu wodociągów, postanowiono zrobić 
wodotrysk przy kolumnie Zygmunta. Plan odpowiedni, opra­
cowany przez budowniczego Henr. Marconiego, uzyskał Naj­
wyższą aprobatę. Rozebrano część murów, stanowiących fun­
dament kolumny, zbudowano następnie cokół z czterema na­
rożnikami, który stanowi podstawę dla czterech trytonów w o­
dotrysku. Figury trytonów, według modelu rzeźbiarza Kissa, 
odlane zostały z cynku i pobronzowane były w fabryce Ka­
rola Mintera. Wodotrysk pierwszy raz został puszczony w roku 
1855. W r. 1885 wyznaczoną została komisya do gruntownego 
zbadania stanu pomnika, która orzekła, iż należy zmienić jego 
kolumnę, czego też dokonano kosztem około rs. 27,000. Fun­
dusze potrzebno dla przeprowadzenia budowy złożone zostały 
za pośrednictwem Ludwika lir. Krasińskiego, Ludwika Gór­
skiego i ś. p. Jaua lir. Zawiszy. Kolumna obecna, dostarczona 
przez firmę wiedeńską Uniou-Baugeselsclmft, wyrobiona jest 
z granitu szląskiego. Części metalowe pozostały bez zmiany, 
tak, jak zostały wykonane w roku 1(144 i 1855.

Najwybitniejszą budowlą na placu Zamkowym, a nawet 
i w mieście, bez zaprzeczenia jest zamek, dziś w części zamieszkały 
przez JE. generał-gubernatora, osoby urzędowe, oraz w części za­
jęty na koszary dla wojska.
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ZAMEK. Dawno to siedlisko jeszcze książąt mazowiec­
kie!). Był oa zrazu drewniany, a celniejsze jego skrzydło 
naprzeciw bramy głównej w roku 1403 lub 1406 przez Jana 
księcia mazowieckiego wzniesione, Zygmunt August poprawił 
nieco. Z drewnianych zabudowań oczyściwszy skrzydła zamku,, 
postawił natomiast nowy z muru i kamienia ciosowego Zyg­
munt III Waza, podług planu Andrzeja Hegnera Abrachamo- 
wicza, budowniczego. Sam zamek w roku 1610 został ukoń­
czony, przyczem dodano bok od strony kościoła Św. Jana 
i piętro, a wreszcie wieżę, w tym samym prawie kształcie, 
w jakim ją  dotąd widzimy. Wieża ukończoną została w roku 
1628, jak o tern napis na tarczy zegarowej świadczy. Wnę­
trze zaniku przyozdobiono obrazami słynnego naówczas malarza 
włoskiego Dolabelli, lecz już w r. 1655 została siedziba kró­
lewska zniszczona, zrabowana i spalona przez Szwedów. Po 
ukończeniu wojny przywrócono zamek do stanu mieszkalnego, 
nie nadano mu jednak dawnej wspaniałości. .Jan III Sobieski 
ozdabiał go na wewnątrz. W r. 1747 za Augusta III prze­
budowany został od strony Wisły, podług planu Antoniego 
Solary’ego. W r. 1767 nawiedzony przez pożar, natychmiast 
był odbudowany, przerobiony i urządzony wewnątrz podług 
planów Dominika Merliniego. Przebudowa zamku ciągnęła się 
przez lat 15 i trwała do r. 1785. Wtedy to powstały sa le : 
tronowa, kolumnowa i rycerska. Sala tronowa jest największą 
ze wszystkich, z oknami na plac wychodzącemi, z galeryą 
piętrową wokoło. Z czasów Poniatowskiego pozostały tu: że- 
randol, zwierciadło i kominek marmurowy, reszta przystroją 
pochodzi z innej epoki. Sala kolumnowa, dawniej zwana ha­
lową, należy do najwspanialszych w tym gmachu. W około 
przystrojona jest w marmurowe kolumny ze złoeonemi bron- 
zami, a jej sklepienie ozdobione pięknem malowidłem Baccia- 
rellego. Wyobraża ono Jowisza, wyprowadzającego świat 
z chaosu, harmonijny podział światła, wypływającego z jednego 
punktu, którym jest Jowisz, rzucający promienie po sklepieniu 
niebios, doskonałość rysunku w skróceniu licznych figur z dołu 
widzianych, połączona z zaletami kolorystycznemi, wykazuje 
talent Bacciarellego i jego znajomość starożytności. Arcydzieło 
to, liczące kilkadziesiąt figur, malowane jest olejno na tynku 
gipsowym i dla tego nic mu zrobić nie m ogły zaborcze po­
pędy francuzów w roku 1806, podczas, gdy wiele dzieł sztuki 
w zamku zachowanych, zostało przewiezionych do Paryża, do 
tamtejszego muzeum, i dopiero po kilkunastu latach zwrócone



były. Z tej sali wchodzi się do cerkwi, w której znajduje się 
ikonostas z kaplicy polowej cesarza Aleksandra I. Jedną z naj­
piękniejszych sal była rycerska, ozdobiona sześcioma obrazami 
pędzla Bacciarellego, tudzież portretami sławnych ludzi. Salę tę 
za Zygmunta III zdobiły wielkie obrazy historyczne, pędzla na­
dwornego malarza Dolabelli. W r. 1818 przy zamku urządzono 
ogród, zawieszony na śmiałych arkadach, a przeszło 200 sążni 
długi. W tym też roku, dla odsłonięcia zamku została zburzona 
brama krakowska i przyległe domy; w ten sposób otworzono nań 
rozległy widok, doprowadzając plac Zamkowy do dzisiejszego 
jego stanu, a zamek częściowo przekształcono w myśl planów 
Józefa Kubickiego i Andrzeja Gołońskiego. Stało się to z rozkazu 
cesarza Aleksandra I-go. Przedostatni raz odnawiano zamek 
w roku 1854 pod kierunkiem pułkownika inżyniera Ludwika 
Kori, ostatni zaś raz restaurowano go przed kilku laty, pod kie­
runkiem budowniczego Januaryusza Kiślańskiego. Wspomnieć 
też należy, iż w zamku z cenniejszych dzieł sztuki znajdują 
się także widoki Warszawy Canaletti’ego. Jarzemski, budo­
wniczy Ujazdowa, taki daje opis zamku w roku 1043: „K ró­
lewski zamek, prócz dawnej części, nowo murowany cały. 
W około dwa rzędy pokojów, na rogach znajdują się wieżyczki 
małe, w pośrodku duża z kamienia z zegarem, wierzch jej 
miedzią okryty z pozłacaną gałką. Wielkie bogactwo komnat: 
w jednej z nich wszystkie ściany wysadzane zwierciadłami, 
w pokoju królewskim jest komin w kształcie fontanny, cały 
z metalu, inne pokoje są okryto historycznemi obrazami. Wspa­
niała sala, gdzie się -odprawiają wesela i pyszne teatrum, gdzie 
komedya, tragedye i skoki włoskie wyprawiają. Od Wisły 
nakształt twierdzy podnoszą się inury od króla Zygmunta ku 
tamowaniu rzeki wyniesione. Ganek do kościoła idzie od sta­
rego zamku. Nad kuchnią jest łaźnia, tam do cynowej sa­
dzawki jakoby rurami leje się woda, ubywa lub przybywa, 
tak, że w niej chodzić czyli pływać można. Za bramą zam­
kową ogród niewielki z kwiatami, owocami i krynicą, która 
wody zamkowi dodaje.“

PAŁAC ZWANY „POD BLACHĄ.“ Właściwie należa­
łoby wspomnieć o tym pałacu dopiero przy opisie dziel­
nicy, zwanej „Powiślem “ , jednak wobec tego, że gmach ten 
stanowi prawie jednolitą całość z zamkiem, tu o nim wspo­
minamy. Bliżej wybrzeży Wisły, jakby u podnóża „Nowego 
Zjazdu“ , jednym bokiem granicząc z zamkiem, wznosi się pa­
łac zwany „pod Blachą“ , obok którego turysta pragnący wi­
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dzieć zamek od strony Wisły, przejść musi. Wybudował go. 
Jerzy Dominik Lubomirski, który w miejsce dachówki, pokrył 
go blachą, łiyła to osobliwa nowość w calem mieście i ztąd 
otrzymał swą nazwę. Król Stanisław August w dwunastym 
roku swego panowania 1776 r. zakupił go i wcielił do zamku.

Z ja z d ,  d o  W i s ł y  łączy plac Zamkowy z mostem na 
Wiśle, a przez ten z Pragą. Sztucznie utworzona ta ulica jest 
rodzajem mostu arkadowego, w połączeniu z nasypem ziemnym. 
Zjazd, jako jedyna linia, łącząca Warszawę z Pragą, należy 
do najruchliwszych z ulic w mieście, szczególniej w dnie tar­
gowe, w które i nocą panuje tu wrzawa i zamęt. Zjazd ten 
składa się z okazałego wiaduktu, wzniesionego na siedmiu arka­
dach. Najwyższe łuki mają 45 stóp wzniesienia, a 52 średnicy.

Zjazd od ulicy Marjensztad.

Częścią też zjazdu jest długi nasyp, zwracający się przed mo­
stem na prawo, a sięgający aż ku dolnej części ulicy Marjen­
sztad. Przy Zjeżdzie zwraca na siebie pewną uwagę tak zwany 
ŻELAZNY DOMEK, w części zbudowany z żelaza, w którym da­
wniej mieściły się zakłady restauracyjne, a obecnie skład narzędzi 
rolniczych, dalej w dole już stoi obszerny gmach, w którym znaj­
duje się SZKOŁA REALNA, a wreszcie przy samym moście że­
laznym ŁAZIENKI, dawniej Zdanowicza, a obecnie akcyjne. Przez 
Zjazd prowadzi linia tramwajowa, łącząca dworzec kolei Terespol- 
skiej i Petersburskiej z miastem. Nadmienić tu należy, żc linia
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kolei konnej, od kolei Petersburskiej do kolei Wiedeńskiej, idąca 
przez Zjazd, Krakowskie Przedmieście, Królewską, Marszałkowską, 
jest najdawniejszą w mieście naszem i została wybudowaną przez 
główne towarzystwo ruskich dróg żelaznych.

Wracamy z powrotem, aby pierw poznać miasto zanim uda­
my się na Pragę; przechodzimy przez plac Zamkowy, w kierunku 
ku Podwalowi, i tu zwracamy się w prawo, wzdłuż szeregu starych 
kamienic. Przy jednej z nich, niedochodząc do ulicy Piwnej, jest 
wejście jakby w bramę kamieniczną, a które jest właściwie wylo­
tem ulicy Ślepej. Wchodzimy tu dla zapoznania się z jedną z cech 
typowych Starego Miasta.

U l i c a ,  t ś l e p a  jest to raczej zaułek, łączący się z placem 
Zamkowym przejściem po pod arkadą sklepienia domu oznaczonego 
Nr. 103. Ulica ta znaną jest wyłącznie oniemal tylko jej mieszkań­
com, wychodzą zaś na nią tyły domów Podwala i Piwnej. Środ­
kiem jej przebiega ściek uliczny, na którym ustawione są zbiorniki 
śmieci i zlewy prowizoryczne, jakie widzimy w innych domach 
ulic trzeciorzędnych na podwórzach. Ulica Ślepa w kilku miejscach 
poprzegradzana jest nadto bramami, oddzielającemi jej części, które 
należą do odnośnych posesyi. Zamieszkuje tę ulicę klasa uboższa, 
ludność robotnicza i wyrobnicza. Dla typowośei miasta zwiedza- 
liśmy tę uliczkę, przez którą musimy powrócić znowu na plac Zam­
ków}'. przezeń bokiem przechodzimy aż do ulicy Ś-to .Tańskiej, łą­
czącej się z placem w jego najwęższym narożniku.

U l ic a .  S - t o  .T a ń s k a  jest najstarszą i do dziś najcha- 
rakterystyczniejszą w mieście; i tak np. kamienica oznaczona Nr. 4 
ma na drzwiach wyrytą datę r. 1G63. Wazka to i ciasna uliczka, 
staranne jednak jej utrzymanie, czyni dosyć milą tę główną arte- 
ryę, łączącą miasto ze starą dzielnicą. Niepodobna nam tu zaj­
mować się każdą budowlą z osobna, zwracamy tylko uwagę tu­
rysty na typowość architektury, oraz wybitniejsze kamienice, jak: 
DOM Nr. 5 odznacza się oryginalnym dachem o dwóch kondygna- 
cyach; DOM Nr. 31 zwraca uwagę płaskorzeźbą, wyobrażającą 
okręt, prujący Tale morskie. Turysta zwiedzający tę część naszego 
miasta winien wejść do sieni którejkolwiek z kamienic, czem sa­
mem zapozna się z temi pomnikami odwiecznego budownictwa. 
•Sklepienia, schody, typowe odrzwia i okucia — oto jakby obraz 
czasów, w których powstały. Najcenniejszemi jednak zabytkami 
z przedkilkuwiokowego budownictwa są dwa kościoły, wznoszące 
się przy ulicy Ś-to Jańskiej.



KOŚCIÓŁ Sw. JANA. Na rogu ulicy S-to Jańskiej i Dzie­
kanii wznosi się wspaniała świątynia, najdawniejsza w mieście 
naszem, obecnie kościół archikatedralny i metropolitalny pod 
wezwaniem S-go Jana, według Albertrandyego, wzniesiony 
w r. 1250, a zwany zwykle farą. Z początku drewniany, był 
zamkową kaplicą książąt mazowieckich. Na parafialny zamie­
niono go na początku XIV w., a mury zyskał staraniem ks. Janu­
sza mazowieckiego w r. 1390. Wtedy już nadano mu wymiary 
takie, jak posiada obecnie, a w r. 1400 po przeniesieniu dwunastu 
kanoników z Czerska podniesiony został do godności kolegiaty. 
W roku 1444 mausyonarzoin kościoła Ś-go Jana oddano zarząd 
szpitala S-go Ducha, obok kościoła ks. Augustyanów położo­
nego. W roku 1797 kościół S-go Jana został katedralnym, 
a w r. 1817 metropolitalnym. W r. 1822 nastąpiło odnowienie 
archikatedry, ostatnie zaś przeistoczenie kościoła dokonane zo­
stało od roku 1836 do roku 1840, podług planu budowniczego 
Adama Idźkowskiego. Teraźniejsza jego nowa wystawa jest 
w stylu gotycko-angielskim, którą pięć wieżyczek w części w yż­
szej, a dwie w części niższej zdobi. Na środkowej umieszczony 
jest posąg Chrystusa Pana, ze światem w lewej ręce, na niż­
szych dwóch wieżyczkach stoją posągi Niepokalanego poczęcia 
N. Maryi Panny i Św. Maryi Magdaleny, a jeszcze niżej posągi 
czterech świętych. Bogate, w tymże stylu przyozdobione wej­
ście z napisem u góry : „Sit nomen domini benedidum“ prowadzi, 
do przedsionku, w którym znajdują się płaskorzeźby, wykonane 
przez Ludwika Kaufmanna. Wnętrze kościoła w stylu gotyckim 
składa się z presbiteryum, czyli części kapłańskiej, trzech ka­
plic, nawy głównej i dwóch bocznych, równej wysokości, z nawą 
główną, a oddzielonych od niej wysokiemi gotyckiemi filarami,, 
podpiernjącemi sklepienie. Wielki ołtarz, wystawiony kosztem 
Zygmunta III, posiada piękny obraz Jakóba Palmy (młodszego), 
mistrza szkoły weneckiej. Obraz przedstawia w górze N. Maryę 
Pannę z dzieciątkiem Jezus na ręku, otoczoną wieńcem anio­
łów i cherubinów, a poniżej postacie św. Jana, patrona ko­
ścioła i św. Stanisława biskupa. Obraz ten w r. 1807 przez, 
francuzów był zabrany, a zastąpiony kopią, wykonaną z pa­
mięci przez Bacciarellego. W r. 1815 obraz zwrócono, lecz. 
dopiero w r. 1864 odnowiono i w ołtarzu napowrót osadzono. 
Szkoda, że ciemne presbiteryum kościelne nie pozwała na do­
kładne obejrzenie i ocenienie piękności tego niepospolitego 
dzieła malarskiego, które zaledwie w niektórych godzinach 
dnia jako tako może być widziane. Sam ołtarz, w stylu odro-
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dzenia, z drzewa rzeźbiony i złocony, wzniesiony został w roku 
1618. W górnej jego części po nad obrazem Palmy umiesz­
czona jest rzeźba, przedstawiająca Chrzest Chrystusa. W pre- 
sbiteryum godne są też widzenia rzeźbione stalle kanonickie, 
oraz dwa chóry z drzewa, z polichromicznemi rzeźbionemi her­
bami. Od strony zakrystyi w środku chóru jest herb Wazów w po­
środku koron szwedzkich i godeł norweskich. Po prawej stronie 
tegoż herbu — herb „Pomian", oraz „Grzymała". Naprzeciw herbu 
Zygmunta Ili znajdujemy herb domu Rakuskiego, z liliami fran- 
cuskiemi i ośmioma berłami, oraz herby „Jastrzębiec" i „Praw­
dzie". Na samych stallach malowane są herby: „Janina" So­
bieskiego i żony jego Maryi Kazimiery. Po lewej stronie 
ołtarza stoi tron arcybiskupi, a po prawej t. z. katedra, po 
nad nią widzimy lożę, która dawniej komunikowała się z zam ­
kiem. Po lewej stronie presbiteryum znajduje się kaplica cu­
downego Pana Jezusa, z pięknemi odrzwiami z czarnego mar­
muru. Na sklepieniu kaplicy jest malowidło na suchym wa­
pnie, dobrego pędzla, przedstawiające Boga Ojca w obłokach. 
W ołtarzu mieści się słynna figura Chrystusa Ukrzyżowanego, 
niepospolitego dłuta szkoły niemieckiej. Figurę tę nabył w r. 
1530 w Norymberdze, po zniesionych tamże kościołach kato­
lickich, Jerzy Baryczka, rajca starej Warszawy, a jak wieść 
niesie, pociętą na części do Warszawy przywiózł. Gdy w roku 
1602 wicher gwałtowny przewrócił wieżę kościelną i zwalił 
boczne sklepienie, krzyż z Panem Jezusem pozostał nietknięty. 
W edług tradycyi ludu warszawskiego, figura Chrystusa jest cu­
downa i opowiadają o niej wiele legiend, między innemi utrzy­
muje się podanie, że gdy ona była jeszcze w obcym kraju, 
włosy Chrystusa rosły, następnie w czasie reformacyi uschły 
i dopiero nanowo rość zaczęły, gdy ze czcią u fary w W ar­
szawie figurę pomieszczono. Ale, aby długie włosy nie za­
słaniały Chrystusowego oblicza, niewinna tylko dziewica mo­
gła je  obcinać złotemi nożyczkami. Gdy razu pewnego ska­
lane ręce zbliżyły się do cudownego wizerunku — cud ustal 
zupełnie. Kaplica, w której wspomniony wizerunek się mie­
ści, wzniesiona została na miejscu dawnego skarbca, z fuu- 
dacyi Stanisława Kleinpolta Małopolskiego, a ukończono ją 
w roku 1762. I)o ozdoby kaplicy przyczynił się Klemens 
Branicki. Ostatnia, restauracya znacznie zmieniła jej wnę­
trze. Odnowienia dokonano według planu budowniczego Bo­
lesława Podczaszyńskiego; wówczas to srebrne wota, przeto­
piono i wykonaną z nich blachą powleczono krzyż, na któ­



rym znajduje się piękna rzeźbiona postać Chrystusa. Lud 
warszawski i wogóle mieszkańcy miasta mają wielkie nabo­
żeństwo do cudownego Pana Jezusa u fary. Z drugiej strony 
presbiteryum znajduje się kaplica N. Maryi P. Niepokalanego 
Poczęcia, z oddzielną zakrystyą, zwana kaplicą Literacką, gdyż 
należy do Arehikonfraternii literackiej, której powstanie nastą­
piło w pierwszym wieku naszej ery. llractwo to założone zo­
stało w Messynie w celu czuwania nad listem Matki Boskiej, w rę­
czonym w Jerozolimie deputacyi messeńezyków, nawróconych 
przez Pawia św. apostola. Bractwo to odbywało nadto praktyki 
religijne i trudniło się ratowaniem swoich, konfratrów, którzy 
podpadli w nędzę. Nazwa literackiego bierze początek od ka­
plicy wybudowanej na pomieszczenie listu, a noszącej miano 
..Madonna della Lettero". W Warszawie bractwo takie założono 
w roku 1507 przy nieistniejącym już dzisiaj kościele S-go Je­
rzego, następnie przeniesione zostało do kościoła S-go Du­
cha, a wreszcie do kościoła S-go Jana. W albumie archi- 
konfraternii zachowano są podpisy przeszło trzech tysięcy jej 
członków. Archikonfraternia, niezależnie od odprawiania w ka­
żdą niedzielę solennego nabożeństwa, udziela wsparcia podu­
padłym członkom i pozostałym po nich wdowom. Nadto roz­
ciąga opiekę nad sierotami po zmarłych członkach, udziela im 
zapomogi stałe, oraz w miarę możności kształci je  własnym 
kosztem. Kaplica tego bractwa zbudowana jest w stylu odro­
dzenia, prowadzą do niej odrzwia z czarnego marmuru, z kratą, 
żelazną. Kaplica posiada kopułę, a na płaskim sklepieniu znaj­
dujemy dobre malowanie, w ołtarzu zaś obraz N. Maryi Panny 
szkoły włoskiej, niedawno starannie odnowiony. Na chórze 
z organami jest zawieszonych 13 wizerunków protektorów i pro­
tektorek bractwa. Tu też wmurowany jest w ścianie piękny 
portret w płaskorzeźbie Stanisława Augusta, z białego mar­
muru. Trzecia kaplica N. Sakramentu znajduje się obok ka­
plicy Pana Jezusa z wejściem z lewej bocznej nawy. Kaplicę 
tę w roku 1450 uposażył Stefan z Mniszewa, proboszcz war­
szawski. Ołtarz tej kaplicy jest z marmuru czarnego, z wize­
runkiem rzeźbionym z białego marmuru Chrystusa przy słupie, 
miernego dłuta. W wyższej kondygnacyi ołtarza umieszczona 
jest płaskorzeźba św. Stanisława biskupa, wskrzeszającego Pio- 
trowina. Na ołtarzu jest piękne bronzowe w ogniu złocone 
tabernaculum, z wizerunkiem św. Jana w płaskorzeźbie na 
drzwiczkach. Kaplica ta, zarówno jak dwie poprzednie, ma 
odrzwia z czarnego marmuru. Ostatnio odnowiono ją  grun­



townie przed kilku laty i sklepienie nowopomalowano, ozda­
biając je  herbam i: Warszawy, kapituły i obecnego Arcypasterza. 
W głównej nawie zwracają uwagę figury z gipsu przy kolum­
nach, dłuta Ludwika Kaufmanna, oraz ambona, ozdobiona figu­
rami 12 apostołów, wykonana podług planu Piotra Yischera, 
przez Konstantego Hegla, profesora rzeźby w warszawskiej 
Szkole Sztuk Pięknych. Z ołtarzów lewej nawy, pierwszy od 
wejścia do kościoła mieści się w bramie, prowadzącej dawniej 
do kaplicy S-go Stanisława, a wystawił go w r. 1(130 Andrzej 
Chawłasz, kanonik poznański; drugi ołtarz tejże nawy stoi 
również w miejscu wejścia do dawnej kaplicy, a stanął w roku 
1629. W ołtarzu tym znajduje się obraz śś. Trzech Króli, 
pędzla Franciszka Pfanhauzera, w następnym luku, prowadzą­
cym też niegdyś do kaplicy, wzniesiono ołtarz murowany 
w stylu gotyckim, z obrazem Św. Trójcy, pędzla Ant. Kolberga. 
Przy kaplicy N. Sakramentu znajduje się ołtarz Zdjęcia z Krzyża, 
z obrazem Aleksandra Kokularai W nawie prawej pierwszy 
ołtarz od wejścia jest wzniesiony w miejscu, gdzie było wej­
ście do kaplicy N. Maryi Panny od ulicy Dziekanki, należącej 
do ks. Mansyonarzy Pod tą kaplicą była druga, a obie ro­
zebrano przy restauracyi w r. 1822. Ołtarz N. Maryi Panny, 
z kopią Madonny Sykstyńskiej, pochodzi z sąsiedniego kościoła, 
dziś N. M. P. Łaskawej, gdzie stanowił ołtarz wielki. W górnej 
kondygnacyi ołtarza znajduje się charakterystyczna płaskorzeźba 
Trójcy S. Następny ołtarz gotycki mieści w sobie obraz Zesłania 
Ducha Ś., pędzla Honawentury Dąbrowskiego. Najstarszym ołta­
rzem jest następny, gdyż istniał już w r. 1411, opisuje go bowiem 
wizyta biskupa poznańskiego Wierzbowskiego. W ołtarzu tym 
znajduje się obraz stary, lecz nie bez zalet Wniebowstąpienia 
Pańskiego. Ostatnim w tym szeregu jest ołtarz Przemienie­
nia Pańskiego, z obrazem będącym darem Bolesława 111-go 
księcia mazowieckiego, a srebrne szaty Chrystusa, Mojżesza, 
Eljasza i Apostołów są darem Jana II I-go. Na wspomnienie 
też zasługuje w tym kościele chrzcielnica, stojąca obok w e j­
ścia na głów ny chór kościelny w lewej naw ie; chrzcielnica 
ta o pięknych kształtach, z czarnego marmuru, posiada wieko 
z miedzi kute, na którem wyryty jest r. 1631 i nazwisko jej 
twórcy Piotra Noire, francuza. Na obszernym chórze znajdują 
się organy, do piękniejszych i największych w Warszawie na­
leżące. Kościół ten przez długie lata nie posiadał całkowitej 
posadzki marmurowej. Posadzka była z asfaltu, z wpuszczo- 
nemi taflami marmurowemi. Dopiero przed kilku laty spra­



wiono nową marmurową posadzkę w całym kościele. Kościół 
Świętego Jana zawiera nadto wiele pomników ciekawych, 
ze względu że wzniesiono je  dla ludzi zasłużonych, lub jako 
dzieła sztuki, wyliczymy główniejsze. Przy wejściu pod chó­
rem ze strony lewej, w filarze przy nawie głównej, znajdujemy 
przepiękny mozajkowy portret ks. Michała Poniatowskiego, 
prymasa ( f i 794), roboty Rataelego, dar rodziny Poniatowkich; 
w odpowieduiem miejscu, po stronie prawej, znajduje się olejny 
portret w stosownej ramie arcybiskupa Ignacego Raczyńskiego 
{ f l  823). Wprost portretu mozajkowego prymasa Poniatow­
skiego znajduje się tuż przy drzwiach wchodowych pomnik 
z różnobarwnego marmuru, poświęcony pamięci Zygmunta 
Kazanowskiego. Obok schodów, prowadzących na chór, po nad 
chrzcielnicą, spostrzegamy dwa portrety i odpowiedni pomnik 
z marmuru, dla słynnego malarza Baciarellego i jego żony 
Fryderyki z Rychterów, również malarki. W lewej nawie ko­
ścioła na wspomnienie zasługuje tablica, wmurowana w lewą 
ścianę kościoła w naszych czasach, poświęcona pamięci Fran­
ciszka Pilika ( f  1708), artysty-rzeźbiarza, autora pomnika Jana 
iii-g o  w Łazienkach, dłuta Bolesł. Syrewicza. W tejże ścianie 
mieści się piękny pomnik odlany z bronzu, a stanowiący gro­
bowiec Stanisława Strelicy, kanonika (i- 1532); tuż obok ka­
plicy N. Sakramentu jest tablica poświęcona pamięci biskupa 
Albertrandiego (j-1808). Nad nią pomieszczono piękną płasko­
rzeźbę z białego marmuru Chrztu Chrystusa, jedną z pierwszych 
prac artysty rzeźbiarza Bolesława Syrewicza, ofiarowaną naszej 
Katedrze przez artystę, jako pierwociny jego talentu. W ka­
plicy N. Sakramentu jest marmurowy pomnik z portretami 
Jakóba Dziauoty i jego małżonki. W kaplicy zaś Pana Je­
zusa pomniki Wojciecha Baryczki ( f  1643) i Jana Szembeka 
<f 1731). Najstarszy pomnik stoi w presbiteryum obok W iel­
kiego ołtarza, w części zasłoniony tronem arcybiskupim. Jest 
to grobowiec dwóch ostatnich książąt Mazowieckich Stanisła­
wa ( f  1524) i Janusza ( f  1526), ozdobiony kolumnami z czar­
nego marmuru, pomiędzy któremi pomieszczony jest wizeru­
nek srebrny Chrystusa na krzyżu, na tle z czerwonego aksa­
mitu. Poniżej dwaj zmarli w postawie leżącej w zbroi, w y­
kuci z kamienia. Po stronie przeciwnej jest niewielki pomnik 
pierwszego arcybiskupa warszawskiego Stanisława Choromań- 
skiego. W kaplicy Literackiej na ścianie lewej jest piękny 
pomnik, poświęcony pamięci arcybiskupa Woronicza, znakomi­
tego pisarza-poety, z portretem, pędzla Ksawerego Kaniew­
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skiego i rzeźbionemi figurami alegorycznemi, dłuta W łady­
sława Oleszczyńskiego. W nawie prawej, idąc od kaplicy Li­
terackiej, pierwszy wielki pomnik jest grobowcem  braci P ół- 
koziców - Wolskich, Mikołaja biskupa ( f  1550) i Stanisława 
(T 15G6). Obok godzien widzenia, jako niepospolite dzieło 
sztuki, jest pomnik Stanisława Małachowskiego, marszałka, 
wykonany podług rysunku Thorwaldsena, przez Laboureur’a, 
rzymianina. Pomiędzy ołtarzem Zesłania Ducha Ś-go i Naj. 
M. Panny, jest niewielki, lecz bardzo piękny pomnik renesan­
sowy, z głow ą rzeźbioną z marmuru białego, wzniesiony dla 
nadwornego muzyka Zygmunta ILI, nazwiskiem Asprilli Pac- 
cela ( f  1623). W nawie głównej w słupach podchórza umie­
szczone są dwa pomniki z portretami Ksawerego Kaniewskiego, 
a dłuta Henryka Statlera. Jeden z nich poświęcony Janowi 
Dekertowi, biskupowi ( f l 8 6 I ) ,  drugi ojcu jego, również Ja­
nowi, prezydentowi Warszawy ( f l7 'J l ) .  Oprócz wejścia g łó­
wnego do świątyni, są wejścia boczne: jedno z nich w ścianie 
południowej, obok kaplicy Literackiej, tu w maleńkiej obok 
schodów prowadzącycli na chór kaplicy znajduje się ciekawa 
kropielnica z rzeźbą metalową z r. 1747. W presbiteryum, przy 
pomniku książąt Mazowieckich są drzwi prowadzące na kory­
tarz, komunikujący się z ulicą Jezuicką. Z korytarza tego jest 
przejście do kaplicy Pana Jezusa i wejście do dwóch zakrystyi, 
wystawionych według planu budowniczego J. Fontany w latach 
1753 i 1767, zdobią je  malowania na sachem wapnie pędzla Łuk. 
Smuglewicza, ojca Franciszka. W skarbcu kościelnym godne są 
widzenia: monstrancya gotycka, srebrna, złocona, dar Zygmunta 
Iii-go i podobno dzieło jego pracy; krzyż wielki srebrny z pię­
cioma szmaragdami, puszka złota w formie arbuza z topazem 
i rubinem, kielich i patena srebrne, wyzłacane, z ośmiu ema­
liami i takież ampułki z tacką, darowane katedrze przez rząd 
w r. 1824 i t. p. Korona srebrna pozłacana- na głowie Pana 
Jezusa w kaplicy waży 5 funtów i cztery łuty, a jest darem 
pobożnych. Nad zakrystyą mieści się sala posiedzeń kapituły, 
archiwum i biblioteka. W archiwum tym są akta od 1102 r. 
Dla uzupełnienia całości opisu tej świątyni, winniśmy jeszcze 
wspomnieć o urządzeniu (w r. 1891) pięknej gotyckiej kaplicy 
przedpogrzebowej z lewej strony kruchty, wzniesionej według 
planu budowniczego warszawskiego Konstantego W ojciechow­
skiego, a za stairaniem prokuratora kapituły ks. kanonika Éó- 
cha FiloehoWśkiegói Kaplicy tej brak jeszcze całkowitego 
wewnętrznego wykończenia. Po prawej stronie frontu kościoła,



po nad arkadą bramy prowadzącej z ulicy S-to Jańskiej, na 
Dziekanią wznosi się dzwonnica, której budowa żadnego stylu 
nie posiada. Podczas restauracyi przez budowniczego Idźkow- 
skiego, byl projekt przebudowania tej dzwonnicy. Miała to 
być budowla, odpowiadająca stylowi świątyni i stanowiąca naj­
wyższą wieżę w Warszawie. Z powodu znacznych kosztów, 
potrzebnych na tę przebudowę i braku funduszów, projektu za- 
uiechano.

Obok katedry, łącząc się z nią ścianą boczną, wznosi się ko­
ściół godny także poszczególnej uwagi.

KOŚCIÓŁ N. MARYI PANNY ŁASKAWEJ. Obok ko­
ścioła Archikatedralnego Św. Jana przy ulicy Ś-to Jańskiej, idąc 
w stronę rynku Starego Miasta, stoi kościół N. Maryi Panny 
•Łaskawej. Świątynia ta wzniesiona została w roku 
Front kościoła zbudowany jest w stylu baroka jezuickiego. 
Świątynię tę odznacza prześliczna wieża w stylu renesansowym, 
zbudowana od dziedzińca przy presbiteryum. Wieża ta, bez 
żadnej wątpliwości, jest najpiękniejszą w Warszawie. Wnętrze 
świątyni renesansowe, posiada dwie nawy: główną znacznie 
wyższą i boczną po stronie lewej niższą. .Charakterystyczną 
jest kopuła po nad absydą presbiteryum o przecięciu elipsy. 
W ołtarzach i na ścianach znajdują się dobre obrazy, po więk­
szej części pędzla Czechowicza. W ołtarzu wielkim jest obraz 
Chrystusa, ukrzyżowanego, zaliczony do najlepszych dziel Szy­
mona Czechowicza, odnowiony przez Blanka. W nawie bocznej, 
w miejscu przy kruchcie, tworzącem rodzaj kaplicy, znajduje 
się figura Ukrzyżowanego Chrystusa, dalej ołtarz św. Jana 
Nepomucena i św. Józefa Oblubieńca, oba z obrazami pędzla 
Czechowicza. Ostatni ołtarz przy zakrystyi zawiera słabszy 
obraz Naj. Maryi Panny Łaskawej. W głównej nawie, przy 
ścianie, od strony kościoła św. Jana, jest ołtarz z obrazem 
świętego Józefa Kalasantego, przypisywany też Czechowiczowi, 
lecz nieco gorszy. Na ścianie głównej nawy po nad arka­
dami nawy bocznej wiszą dwa wielkie i bardzo dobre obrazy, 
przedstawiające św. Józefa Kalasantego i św. Jana Nepomu­
cena, oba wielkich zalet obrazy Czechowicza. Na ścianie le ­
wej presbiteryum wisi dobry obraz Zesłania Ducha Św., pędzla 
Jana Bogumiła Plerseha, malarza, zm. 1817 r. Z pomników na 
wspomnienie zasługują: w nawie bocznej przy pierwszej arka 
dzie umieszczono maleńkie pomuiczki z popiersiami Stanisława

Ilustrowany Przewodnik. i)



Konarskiego ( f i  773) i Onufrego Kopczyńskiego ( f i 817). Obok 
ołtarza Ś-go Krzyża stoi piękny architektoniczny z marmuru 
czarnego ołtarzowy pomnik Jana Tarły (j-1750), odnowiony 
w roku 1865 przez Faustyna Cenglera, artystę - rzeźbiarza. 
W arkadzie zaś przy ołtarzu Naj. Maryi Panny Łaskawej nie­
dawno pomieszczono piękny pomnik dla Macieja Kazimierza

[

K ościół Naj św. Maryi Panny Łaskawej.

Sarbiewskiego ( f ł  040), z marmuru czarnego, z popiersiom poety, 
odlanem z bronzu i z płaskorzeźbą, wyobrażającą uroczystość 
uwieńczenia ¡Sarbiewskiego przez papieża, dłuta J. Kryńskiego. 
Nadto w nawie głównej są pomniki, w murowane w ścianie po 
stronie prawej księży Pijarów: Kajetana Kamińskiego ( f  1842)



i Edmunda Andraszka ( f i 837), znanych zaszczytnie z prac pe­
dagogicznych. Obok ambony znajduje się pomnik Józefa Go- 
hichowskiego, znanego filozofa, profesora i wzorowego rolnika, 
z napisem nieco dziwacznym. Na chórze, na którym odbywają 
się co niedziela śpiewy artystyczne amatorskie, zawieszono 
kilka portretów kierowników tych chórów, a między niemi za­
służonego w tym kierunku W acława Prohazki, rodem czecha. 
Kościół ten, niegdyś bogaty, dziś należy do uboższych, nie po­
siada nawet marmurowej posadzki, lecz zwykłą drewnianą 
podłogę. W kruchcie tego kościoła zwracają uwagę dość ory­
ginalne, choć nie wyrobione artystycznie, wykute z kamienia 
postacie zwierząt.

Opuszczamy kościół i przechodzimy ulicą Ś-to Jańską ku 
Rynkowi; tu na lewo spotykamy placyk zwany Z a p i e c k i e m ,  
a przedłużeniem którego jest ul. Piekarska, dochodząca do Podwala.

U l i c a  P i e k a r s k a  jest mniej typową od innych ulic 
.Starego Miasta, lecz zawsze zasługująca na wzmiankę. Przy zbiegu 
z Podwalem ulica ta rozszerza się w placyk niewielki, kwadratowy, 
a który nazwany jest w staromiejskiej gwarze „Piekiełkiem.“ Do 
opisanej przez nas ulicy dobiega:

U l i c a  R y c e r s k a  posiadająca jakby na przekór swej 
nazwie domy małe i nieschludne; środkiem ulicy płynie ściek, a je ­
dyną cechą odróżniającą ją  jest zabudowanie jej na wzór ulic miast 
średniowiecznych, to jest wzniesienie domów na linii łamanej, co 
było stosowane dla utrudnienia ataku napadającemu na miasto 
nieprzyjacielowi. Teini samemi ulicami wracamy przez ulicę S-to 
Jańską, aż do katedry, obok której ulica Dziekania wiedzie po za 
kościół.

U l i c a  I d z i e k a n ia  ciągnie się wzdłuż południowej ściany 
kościoła Ś-go Jana, pierwszy dom od Ś-to .fańskiej nazywają Su- 
fraganią. W  następnym zaś mieści się kancelarya parafii Ś-go Jana 
i mieszkania księży wikaryuszów. Od Dziekani, po za tyłami ko­
ścioła archikatedralnego, do ulicy Jezuickiej ciągnie się:

U l i c a  K a n o n i a ,  zwana niekiedy Kanonie (mówimy na 
Kanoniach). Nazwa jej pochodzi ztąd, że domy jej stanowiły upo­
sażenie kanoników kolegiackicli, a następnie katedralnych, i w nich 
znajdowały się mieszkania kanonickie. Dotychczas w niektórych 
z tych domów zamieszkują kanonicy katedralni, nie mający innych 
beneficyów. Linia frontu kamienic tej ulicy, dość charakterystyrz 
nych, z wmurowanemi w ściany zewnętrzne tablicami z kamienia,



lamio się prawie pod kątem prostym. Jeden z tych domów obec­
nie (w r. 1892) przebudowano w ten sposób, że otrzymał front zu­
pełnie nowy. Domy ciągnące się równolegle do Wisły, mają od 
dziedzińców piękny widok na okolice za Wisłą położone. Ulica ta 
właściwie ma pozór placu lub większego dziedzińca. Dwie ostatnie 
ulice mają wspólną numeracyę policyjną.
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W ejście na Kanonię.

U l i c a  J e z u i c k a .  Idąc tą ulicą, od Kanonii po lewej 
stronie wznosi się ginach, zajęty na ARCHIWUM AKT DAWNYCH 
(od r. 1815) i byłej HEROLDYI KRÓLESTWA POLSKIEGO. Jest 
to wielki gmach, bez żadnych ozdób, wewnątrz jego nagromadzone są 
stosy ksiąg i rękopisów starych, nieocenionej wartości. Po drugiej 
stronie ulicy, wśród kilku domów pomniejszych, pod Nr. 4 mieści się 
SZKOLĄ REALNA, w gmachu tym dawniej było Seminaryum S-go 
Jana, zanim je przeniesiono w r. 18GG do gmachu pokarmelickiego na 
Krakowskiem Przedmieściu, a gdzie poprzednio mieściła się Aka­
demia Duchowna. Z ulicy Jezuickiej, wychodzącej wprost na ry­
nek Starego Miasta, skręcamy w prawo na ulicę C e l u  ą, wązką, 
krótką, niczein wybitnem się nieodznaczającą i łączącą się z Brzo­
zową, opis której podaliśmy już wyżej.



U l ic a .  K a m i e n n e  s c Ik k ! k i. Najcharakterystycz- 
niejsza z ulic Starego Miasta prowadzi z Brzozowej na Bugaj. 
Przed zaprowadzeniem wodociągów od świtu do nocy przepełnioną 
była noszącymi wodę z Wisły, dzisiaj mało kto tędy przechodzi; 
ztąd przez B u g a j ,  ulicę zamieszkałą przez klasę uboższą i robot­
niczą, dostajemy się na ulicę Boleść, należącą już do III dzielnicy 
miasta.

Kamienne schodki.
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DZIELNICA NOWOMIEJSKA.

Ulice: Boleść, Freta, Kościelna, Koźla, rynek Nowego Miasta, 
Piesza, Przyrynek, Rybaki, Samborska, Stara, Wójtowska, Zakątna, 
Zakroczymska.

Dzielnica Nowego Miasta nosi tę nazwę w przeciwstawieniu 
do Starego i aż do końca przeszłego wieku znajdowała się po za 
murami miejskiemi, stanowiąc nowszą dzielnicę. Zaczynamy ją 
zwiedzać od ulic położonych bliżej Wisły, przechodzimy więc z Bu­
gaju na ulicę Boleść, łączącą ulicę Mostową z Wisłą.

U l i c a  H o l e ś ć  prawdopodobnie powstała równocześnie 
z Mostową, której jest jakby przedłużeniem, doprowadzającem do 
brzegu Wisły, a dawniej do mostu. Ulica ta niczem się nie wyróż­
nia z pośród wielu bocznych ulic miejskich. Jedyną pamiątką, jaka 
pozostała, są resztki baszty, która broniła wejścia od strony mostu.

PROCHOWNIA. Nad samą Wisłą, zamykając niejako ulicę 
Boleść, będącą przedłużeniem Mostowej, po lewej jej stronie wzno­
siła się właśnie wielka murowana baszta, jedyna pamiątka po da­
wnym moście, o którym będzie niżej. W ścianie tej baszt37, od strony 
Wisły, tkwiła do niedawna tablica marmurowa z napisem łaciń­
skim tej treści, że dzieło Zygmunta Augusta siostra jego Anna 
Jagiellonka dokoiicz37la. Obok tej tablicy była druga z napisem 
polskim. Baszta przymostowa po zniszczeniu mostu obróconą zo­
stała na skład prochu i ztąd pochodzi jej nazwa. Za Stanisława 
Augusta Poniatowskiego, budowlę tę przerobiono i zamieniono na 
więzienie skazanych do ciężkich robót, pomieszczając nad wejściem 
napis: „Nie miejsce, lecz zbrodnia człowieka hańbi.1' Dziś budowla 
ta w części już tylko istnieje. Od nazwy też prochowni wyrobiła 
się dość powszechnie u nas używana nazwa „prochowni“ , zamiast 
więzienia.



Cofając się ku 
miastu, gdyż ulica 

Boleść doprowadza tylko do brzegu 
Wisły, skręcamy na prawo i wcho­
dzimy na ulicę zwaną Rybaki.

U l i c a  I ^ y b a k i ,  niegdyś 
zwana „Rybitwy“ , ciągnie się wzdłuż 
rzeki. Uliczka to uboga, zamieszkała 
przez ludność wyrobniczą, w części 

Stara baszta (Prochownia). drewnianemi domkami zabudowana,
łączy się z ulicą Mostową. Wycho- 

dzą na nią tyły ogrodu Panien Sakramentek i nad furtą w murze 
zwraca na siebie uwagę kute w stylu rokoko wyobrażenie Naj­
świętszej liostyi. Znajduje się tu także tablica żelazna, wska­
zująca do jakiej wysokości w różnych epokach dochodził wylew 
Wisły. Tu też mieszczą się kąpiele dość dawne, zwane Kozłow­
skich. Z ulicy Rybaki prześlicznie wyglądają wzgórza, na któ­
rych rozsiadła się stara Warszawa, ze swemi piętrzącemi się kamie­
nicami, kościołami i wieżami. Z tą ulicą po lewej jej stronie, ku 
■esplanadzie cytadeli, łączą się dwie boczne ulice: Kościelna i Sam­
borska.

U l i c a  K o ś c i e l n a  bierze swój początek od ulicy R y­
baki, ciągnie się ku górze, gdzie przeciąwszy Przyrynek, dobiega



rogu ulicy Freta i tu łączy się, z ulicą Franciszkańską,. Zubudowa- 
na w części na pochyłości góry nizkiemi domkami, o wyglądzie sta­
rożytnym, ociera się bokiem o najdawniejszy kościół w Wai-zawie.

KOŚCIÓfj PANNY MARYI. Wznosi się. na placu przy 
zbiegu ulic Kościelnej i Przyrynek, oraz rynku Nowego Mia­
sta. Według podania, miał on być wzniesiony na miejscu, 
pogańskiej świątyni. To pewna, że budowa jego rozpoczęta, 
została w końcu XIV wieku i ostatecznie ukończona w roku 
1419. Założycielką kościoła była Anna księżna Mazowiecka, 
córka Kiejstuta litewskiego, a żona Janusza. Pod względem 
stylowym kościół ten stanowi dość oryginalną mieszaninę. 
Presbiteryum i nawa główna posiada sklepienie ostrolukowe, 
przeciwnie nawy boczne mają sklepienia okrągłe, mury ze­
wnętrzne, zarówno jak  charakterystyczna dzwonnica, mają ce ­
chy budowli romańskich. Kościół przy restauracyach kilka­
krotnie przerabiany, nie podobny był do pierwotnego, prze­
ciwnie wspomniana dzwonnica zachowała dawne kształty. 
Spotykamy ją  prawie niezmienioną na najdawniejszych ryci­
nach Warszawy. Słusznie więc przy ostatniej restauracyi 
kościoła, budowniczy warszawski Feliks Zygadlewicz zastoso­
wał styl wieży do murów zewnętrznych świątyni, które mię­
dzy sobą upodobnił, i nadał im artystyczną a loicznie przepro­
wadzoną powierzchowność. Niektórzy zarzucali, że świątynię 
i wieżę otynkowano, jest to zarzut śmieszny, bo tak kościół ten, 
jak wieża od najdawniejszych czasów, od samego wzniesienia, 
tynk posiadały, o czem zresztą przekonano się, obłupując tynk 
zewnętrzny w czasie wspomnionej restauracyi, która prowa­
dziła się przez lat kijka, od r. 1883. Kościółek jest niewielki 
o trzech nawach. Środkowa, jak powiedzieliśmi, zachowała, 
sklepienie, żebrowania i filary ostrołukowe. Niedawno wznie­
siono tu piękny ołtarz wielki dębowy, w stylu ostrołukowym. 
W ołtarzu tym mieści się dziś obraz Nawiedzenia N. M. P- 
W oknach presbiteryum pomieszczono też kolorowe witraże. 
W dwóch z nich są wizerunki serca Pana Jezusa i N. Maryi 
Panny, oba te okna wykonał zakład malarski o-go Łukasza, 
pod kierunkiem hr. Łubieńskiej, a ściany części presbiteryum 
z absydą ołtarza, za staraniem dzisiejszego proboszcza ks. 
kanonika Leona Jungowskiego, polichromicznie, gustownie po­
malowano. Z ołtarzy zwraca na siebie uwagę drugi ołtarz; 
w prawej nawie od wejścia. Ołtarz ten w stylu zepsutego re­
nesansu, rzeźbiony w drzewie i powleczony kolorami. W oita- 
rzu pomieszczono płaskorzeźbę, przedstawiającą Chrystusa w i­



szącego na krzyżu między dwoma łotrami. U dołu jest dwa­
naście inuycłi postaci rzeźbionych. Całość jakkolwiek ciężka, 
nieraz błędna w rysunku, zdradza jednak w rzeźbiarzu poczu­
cie artystyczne, i jest, bądź co bądź, bardzo interesująca. Nawy 
boczne kończą się kaplicami, oddzielonemi przez prześliczne 
kraty kute, pełne wdzięcznych barokkowych wygięć. W ka­
plicy lewej znajduje się bardzo ładny obraz Zwiastowania 
Najśw. Maryi I*, niewiadomego pędzla. Z prawej strony pre- 
sbiteryum jest kaplica H-tej Barbary. Obok niej stoją małej 
wartości posągi siedząco śś. Piotra i Pawła, jedyna pamiątka

Kościół Piinny Maryi.

z kościoła dawnego Benonów na Nowem M ieście. Wponmiee 
tu wypada o kilku pomnikach, znajdujących się w tutejszym 
kościele— proboszczów m iejscow ych: ks. Macieja Jagodowicza 
(+1600) w prawej ścianie presbiteryum, ks. Mikołaja Macieja 
Zachniewicza (f l7 3 4 ) w kaplicy św. Barbary i ks. Ant. Kotow­
skiego, biskupa nominata, sufr. łow . ( f  1845), w filarze pomiędzy 
presbiteryum i kaplicą św. Barbary. Bartoszewicz w cennem 
swem, pod względem historycznym, dziele „K ościoły warszaw­
skie“ , wspomina o pomnikach, których odnaleść nie mogliśmy, 
mianowicie o pomnikach Stanisława Wojtowicza, burmistrza.



m. Warszawy i Bonawentury de Galves’a, katalończyka, le­
karza ( f  177-1), znanego z leczenia uniwersalnemi środkami. 
Leżą tu też zwłoki kilku wybitnych osobistości, nie posiada­
jących żadnych nagrobków, jak : biskupa Karskiego, sufragana 
gnieźnieńskiego ( f  1784), księdza Antoniego Portalupi, teatyna, 
nauczyciela Stanisława Augusta ( f i  791), Józefa Wessla, ka­
sztelana warszawskiego ( f i  781) i wielu innych. Przed kościo­
łem  wznosi się figura N. Maryi Panny, na podstawie gotyckiej, 
otoczonej ogrodzeniem Żelaznem, będącem darem fabryki da­
wniej Ewansa. Na wieży znajduje się nowy, kosztowny zegar, 
sprowadzony z wystawy w Pradze Czeskiej.

U l ic a .  P r z y r y n e k .  Za kościołem jest ogród na wy­
niosłem wzniesieniu, łagodnie ku Wiśle się spuszczającem. Mie­
szczą się tu prócz tego obszerne zabudowania, frontem do ulicy 
Przyrynek (w nazwie ludowej żartobliwie „Psi rynek“ ), a bokiem 
do zaułka, zwanego ulicą S a m b o r s k ą, ciągnącą się ku Wiśle, 
a stanowiące DOM SCHRONIENIA STARCÓW. Niegdyś był tu 
szpital, założony przez Annę Mazowiecką, tę samą, która zbudowała 
kościół; od r. 1821 szpital zmieniono na schronienie dla osób pode­
szłego wieku płci obojej, które wniósłszy niewielką opłatę (rs. 90) 
otrzymują dożywotnie mieszkanie i utrzymanie. Kto składa rs. 450, 
odrazu bywa przyjęty, inni z niższą opłatą muszą czekać aż miejsce 
się otworzy. Dom ma liczne zapisy i kapitały. Liczba osób, znaj­
dujących przytułek, nie przechodzi 125. Z instytucyą tą w ostat­
nich czasach połączono zakład dla sług starych i niedołężnych. 
Ulica Przyrynek kończy się esplenadą cytadeli i nie zawiera w sobie 
nic więcej godnego uwagi.

U l i c a  Z a k ą t n a  i W ó j t o w s k a .  Pierwsza z tych 
ulic łączy Przyrynek z powiślem, a mianowicie z ulicą Rybaki, druga 
zaś łączy Przyrynek z ulicą Zakroczymską. Obie te ulice ciągną 
się wzdłuż esplanady cytadeli, rozciągającej się na wyniosłem wzgó­
rzu po nad wybrzeżem Wisły. Wśród ogrodów, niegdyś tu będących 
na równinie, Stanisław August Poniatowski urządził do dziś istni — 
jący zdrój wybornej wody.

U l i c a  Z a k r o c z y m s k a .  Z Wójtowskiej wchodzimy 
na Zakroczymską, która stanowi niejako przedłużenie idicy Freta, 
łącząc się z nią przy zbiegu Franciszkańskiej i Kościelnej.

KOŚCIÓŁ Św. FRANCISZKA SERAFICKIEGO. Pierwot­
nie, bo r. 1645 wznieśli tu 0 0 . Franciszkanie klasztor z drzewa, 
dziś zaś istniejącą świątynię budować poczęto 1679, a wykon-



<czono dopiero 1737, wedle planów J. Cli. Ceroni’ego, budowę 
zaś prowadził Józef i syn jego Jakób Fontannowie, po większej 
■ezęści nakładem Jerzego Lubomirskiego, wojewody krakow­
skiego, jak świadczy o tern napis nad drzwiami głównemi 
aimieszczony. Jan III wiele świadczył temu kościołowi. Front

Kościół Św. Franciszka Serafickiego.
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kościoła piętrowy, z wyskakującemi pilastrami, porządku jo -  
nickiego, jest dość oryginalny pod tym względem, że ma po 
bokach dwie wieże, zakończone rodzajem obelisków, powle­
czonych blachą, a wieże te przebudował Józef Boretti, pier­
wotnie bowiem były za wysokie. Wnętrze kościoła jest w stylu 
renesansowym o trzech nawach, w kształcie krzyża łacińskiego. 
Nawa główna i poprzeczna znacznej wysokości, boczne niższe. 
Po nad przecięciem ramion krzyża kopulaste sklepienie. W pre- 
sbiteryum mensa olarzowa odsunięta od nastawy, tworzy daw­
ny chór klasztorny. Obok presbiteryum jest kaplica, a po za 
nią w dole druga maleńka. W głównej nawie, na przecięciu 
z nawą poprzeczną, zawieszony jest piękny żerandol dawnego 
wyrobu. W wielkim ołtarzu znajduje się dobry obraz ś. Fran­
ciszka Serafickiego, patrona kościoła. Na lewej ścianie pre­
sbiteryum zawieszona jest wielka dobra kopia, z oryginału 
„Przemienienia Pańskiego“ Rafaela, wykonana przez Józefa 
Oleszkiewieza i nabyta dla tego kościoła ze zbiorów po Ale­
ksandrze lir. Chodkiewiczu w r. 1824 za 00 czerwonych zło­
tych. Kaplica p. u. Pocieszenia N. Maryi Panny ma trzy o ł­
tarze, w wielkim jest dobry obraz Matki Boskiej, w misternie 
wykonanej sukience. Na ścianach są dwa stare ciekawe za­
bytki: obraz koronacyi N. Maryi Panny i Trzech Króli. Za 
głównym  ołtarzem tej kaplicy, o kilka schodków niżej znaj­
duje się niewielka kapliczka, z pięknym sklepieniem kopuło­
wym i z ołtarzem z czarnego marmuru: na ołtarzu w trumnie 
szklanej spoczywają szczątki św. Witalisa męczennika. Re­
likwie te darował kościołowi kardynał Albani w roku 1740, 
a w r. 1754 z wielką uroczystością złożono je  na ołtarzu tej 
kaplicy. W ołtarzacli bocznych jest też kilka dobrych obra­
zów, a z tych najpiękniejszy w drugim ołtarzu lewej nawy 
obraz św. Józefa, pędzla Czechowicza, niepospolicie piękny, 
wym agający już jednak restauracyi. W ołtarzu lewego ramie­
nia krzyża jest iigura Ukrzyżowanego, a w prawym obraz św. 
Antoniego Padewskiego, którego uroczystość mnóstwo ludu na 
odpust tu ściąga. Przy tym ołtarzu jest ciekawa, a artystycz­
nie pięknie na desce w zeszłym wieku malowana tablica elek­
cyjna bractwa poświęconego temu patronowi. Na ścianach jest 
też kilka ciekawych obrazów zakonników i błogosławionych 
klasztoru Franciszkanów. W głównej nawie znajdują się dwa 
piękne pom niki: jeden w pierwszym filarze po prawej stronie 
Mokranowskiego, drugi po tejże stronie w drugim filarze Wła­
dysława Grzegorzewskiego, kasztelana ciechanowskiego ( f i 758
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i pochowanego w Jasieńcu). Oba pomniki z tablicami marmu- 
rowenii i bogatą rzeźbioną armaturą, są w stylu barokkowym. 
Xa wspomnienie zasługuje też po lewej stronie od wejścia 
krzyż, przeniesiony ze skasowanego w roku 1817 cmentarza, 
z charakterystycznym napisem wypukłym na blasze miedzianej, 
z datą 10 kwietnia 1717 roku.

Zwiedziwszy ulicę Zakroczymską i minąwszy ulicę Fran­
ciszkańską i Kościelną, wchodzimy w końcową część ulicy F r e t a ,  
nieopodal przebiegającą obok tak zwanego rynku Nowego Miasta. 
Ta część ulicy Freta, od Zakroczymskiej do wylotu ulicy Koźlej, 
nazywała się dawniej ulicą Nowe Miasto, dziś stanowi inte­
gralną część ulicy Freta. Tu na samym wstępie w ulicę Freta, 
na rogu tejże i ulicy Kościelnej, spostrzegamy DOM oznaczony 
Nr. 52, który zwraca na siebie uwagę figurą Matki Boskiej, po­
mieszczoną na wysokości pierwszego piętra w drewnianej przybu- 
■dowie. Figura naturalnej wielkości, grubej roboty, ma jednak pe­
wien charakter oryginalny przez swoje stroje, muszlinowe welony 
i kwiaty sztuczne, jakiemi pobożny właściciel usiłuje ją  ozdobie. 
Przez całą noc przed figurą lampka goreje. Idąc dalej taż częścią 
ulicy, dochodzimy na lewo do rynku Nowego Miasta, mylnie No­
wem Miastem, lub ulięą Nowe Miasto niekiedy zwanego, nawet na 
tablicach niektórych domów.

R y n e k  N o w e g o  M i a s t a  niegdyś stanowił centrum 
■osobnej dzielnicy, która miała swego prezydenta i ratusz własny 
na środku rynku. Targ teii przetrwał do naszych czasów, a dziś 
na tern miejscu urządzono skwer. Teraz targi w rodzaju bazarów 
mieszczą się w domach Nr. 1 należącym do p. Styczakowskiego, 
a komunikującym z posesyą podominikańską i Nr. 27 do p. Mar­
kusa Lewi, a mającym przejście na ulicę Kościelną. Jak wszystkie 
ulice tej części miasta, tak i rynek zamieszkały jest przez uboższą 
ludność.

KOŚCIÓŁ Św. KAZIMIERZA (PP. Sakramentek) zbudo­
wany w r. 1(>83— 1(588 przez królowę Maryę Kazimierę, jako 
ślub, by mąż zwycięzcą w rócił z pod Wiednia. Herb królowej 
wraz z herbem męża Janiną, znajduje się nade drzwiami głów- 
nomi kościoła. Jest to niewielka świątynia, w stylu renesansu 
włoskiego, o porządku toskańskim. Plan kościoła ma kształt 
krzyża równo-ramiennego, na którego przecięciu wystrzela w y­
soka i artystycznie pomyślana kopuła, jest to bowiem budowla 
czysto kopułowa. Środek tego krzyża stanowi ośmiokąt. Wnętrze
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renesansowe, pilastry korynckie, kopula malowana al fresca, 
wystawia apoteozę chwały Bożej; pomiędzy innemi jej figurami, 
o Iznacza się na samym froncie ode drzwi postać patrona tego 
kościoła. W wielkim ołtarzu jest piękny obraz nieznanego- 
mistrza z XVII wieku, wyobrażający adoracyą Przenajświęt

Kościół Św. Kazimierza (PF. Sakramentelt).



szego Sakramentu. Niemniej piękne su. obrazy w dwóch bocz­
nych ołtarzach: w lewym św. Kazimierza, pod którego w e ­
zwaniem kościół został wzniesiony, w prawym św. Benedykta. 
Z nagrobków zwraca uwagę, obok ołtarza św. Kazimierza, 
piękny barokowy grobowiec Józefy z Wesslów Sobieskiej, 
żony Konstantego, w r. 1701 zmarłej, w marmurze białym 
i czarnym wykuty, oraz obok ołtarza św. Benedykta, Maryi 
Karoliny de Bouillon, córki królewicza Jakóba, zmarłej w roku 
17J0. Pomnik ten również barokowy, z marmuru, z prze­
pyszną płaskorzeźbą, jest w swoim rodzaju arcydziełem sztuki 
rzeźbiarskiej i ze wszech miar godzien obejrzenia. W zakry- 
styi i klasztorze zakonnice, do dziś dnia tu istniejące, przecho­
wują liczne pamiątki po w łaścicielce, jako to: portrety króla 
Jana i jego żony, wyroby hafciarskie, szpalery tkane, malo­
widła, sprzęty i wyroby złotnicze, jak : puszka przerobiona z kie­
licha, wziętego pod Wiedniem. Co czwartek przez cały dzień 
wystawiany jest tutaj N. Sakrament. Przy kościele tym istnieje 
od połowy zeszłego wieku (I 737) „Arcybractwo nieustającej ado- 
racyi N. Sakramentu“ , wraz z instytucyą jałmużniczą, założoną 
w r. 18-10, kierującą się oddzielnemi przepisami. Celem tej insty- 
tucyi jest niesienie pomocy ubogim, którzy wstydzą się żebrać; 
opiekuje się ona również losem sierot dziewczynek, urodzo­
nych w Warszawie, które kształci na pensyach. Dochody 
instytucyi stanowią: ofiary jednorazowe, składki stale, wpły­
wy ze skarbonek, z kwest w kościele PP. Sakramentek zbie­
ranych i z procentów od sum bractwu logowanych. Są lata, 
w których wsparcia przez bractwo udzielane dochodzą do 3,000 
rubli. Arcybractwo zaś Adoracyi Najświętszego Sakramentu 
ma za zadanie stosowne praktyki religijne i członkom swym 
ubogim zapewnia skromny pogrzeb.

Opuściwszy kościół wyżej opisany i idąc Nowem Miastem 
ku ulicy Kościelnej, spostrzegamy w pobliżu SZKOŁĘ TRZYKLA­
SOWĄ RZEMIOSŁ z kursem sześcioletnim, powstałą w roku 1885 
z zapisu ś. p. Michała Konarskiego. Obok domu, w którym się ona 
mieści, znajduje się wązkie przejście, zwane ulicą P i e s z ą ,  pro­
wadzące do gmachu zajętego dziś na fabrykę nożowniczą. Nie od 
rzeczy będzie tu wspomnieć jeszcze o dwóch charakterystycznych 
zaułkach Nowego Miasta, a mianowicie o ulicy S t a r e j ,  która 
poczynając się od rynku Nowego Miasta, ginie rzekomie w pry­
watnej posesyi, przez bramę której wychodzi się na ulicę Mostową. 
Dom ten oznaczony jest numerem ld (od ulicy Mostowej). Na



ulicę tę wychodzą tyły gmachów, dziś do Towarzystwa Dobro­
czynności należących, a w których się mieści zakład sierot chłop­
ców im. St. Jachowicza, ochrony, czytelnia, kasa groszowa i t. p. 
Po przeciwnej stronie ulicy wznosi się wysoka nowa kamienica, 
ozdobiona figurą Najśw. Maryi Panny, a zbudowana dla szwalni 
Nr. 1, będącej pod opieką W. T. Dobroczynności. W szwalni tej 
otrzymuje dzienny przytułek i naukę szycia kilkaset młodych dziew­
cząt. Podobny zaułek, jak ulica Stara, znajduje się z drugiej strony 
rynku. Przy wylocie ulicy Freta spotykamy ciasne przejście, na 
które wychodzą boki i tyły sąsiednich kamienic, zwane uliczką 
K o ź 1 ą. Przebiegłszy kilkanaście kroków, uliczka ta nagle skręca 
pod kątem prostym, znacznie się rozszerza i kończy przy spotkaniu 
z ulicą Franciszkańską. Przeszedłszy rynek Nowego Miasta, wkra­
czamy na wyżej już wspomnianą ulicę Freta, ale na część jej drugą, 
ciekawszą ze względu na charakter.

U l i c a  P r ę t a  stanowiąc główną arteryę dzielnicy Nowo- 
Miejskiej, łączącą ją ze Starem Miastem, jest przedłużeniem ulicy 
Gołębiej, czjdi Nowo-Miejskiej i poczyna się od rogu ulicy Dłu­
giej. W  początkach swoich dość szeroka, ztąd zwana F r e t a  
S z e r o k a ,  przy wylocie ulicy Swiętojerskiej nagle się zwęża 
(Freta Wązka), przebiega rynek Nowego Miasta i kończy się przy 
ulicy Franciszkańskiej. Zabudowana przeważnie małemi domami, 
nosi na sobie jeszcze w części charakter staromiejski. Jest ona 
dość ruchliwa i ożywiona, przeważnie zamieszkała przez klasy 
uboższe. Prawie wszystkie domy tutaj nie mają podwórzy, gdyż 
niepodobna nazywać tem mianem ciemnych i małych placyków, 
ograniczonych zewsząd wysokiemi murami. Charakterystyczną 
cecłią tej ulicy jest mnóstwo znajdujących się na niej t. z. maga­
zynów mód drugo- i trzeciorzędnych, które ze swojemi wystawami 
jaskrawycli stroi i kapeluszy dla elegantek niższych klas, ze swo­
jemi „pannami“ sklepowemi, nadają jej pewne w swoim rodzaju 
znamię. — "W tem miejscu wspomnimy też oryginalny w swoim ro­
dzaju domek na ulicy Długiej, obok kościoła po paulińskiego. Dom 
ten przy samej ulicy Freta, stanowiący*przybudówkę do tego ko­
ścioła, a zawierający jeden sklepik. Pomimo to, domek ten posiada 
oddzielną hipotekę. Z pomiędzy domów ulicy Freta, na wspom­
nienie zasługuje dom Nr. 1 (róg Długiej), z dachem mansardowym 
i z posągami N. Maryi Panny i Św. Jana Nepomucena; dom Nr. 5 
•ozdobiony przy dachu galeryą z urnami, pięknej renesansowej bu 
słowy, z epoki przeszłego wieku i nakoniec dom Nr. 13, również
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jak dom Nr. 1, ozdobiony posągami, z których pierwszy wystawia 
Chrystusa, drugi Św. Jana Chrzciciela. Po lewej stronie ulicy, 
idąc od Nowego Miasta, wznosi się kościół, jeden z piękniejszych 
w mieście.

KOŚCIÓŁ Św. JACKA. Facyatę tego kościoła, zbudo­
waną w stylu odrodzenia z prostotą klasztorną, zasłania do 
połowy przybudowanie w stylu ostrołukowym, dość niefortunnie 
pomyślane przez budowniczego Hilarego Śzpilowskiego, wysta­
wione w roku 1823, a mieszczą się w niem mieszkania pry­
watne i sklepy. Niezbyt wysoka wieża, w której także jest 
mieszkanie prywatne i sklep, wskazuje, że za tym niejako „p a ­
rawanem“ znajduje się świątynia. Kościół ten, wzniesiony w po­
czątkach wieku XVII, a plan pierwotny udzielił i robotami 
kierował Jan, wioch, mularz. Ostatecznie kościół ukończono 
kosztem składek publicznych w roku 1038. Dawniejsza część 
kościoła, t. j. jego  presbiteryum, wzniesione w stylu ostrołu­
kowym, z tak zwaną tęczą po nad arkadą części kapłańskiej. 
Nawa główna zbudowana w stylu renesansowym, podobnież 
i boczne, lecz z żebrowaniem sklepienia; do kościoła prowadzi 
kilka schodów na dół, jak do piwnicy. W kościele Św. Jacka 
jest obecnie pięć kaplic: po lewej stronie presbiteryum jest 
kaplica Męki Pańskiej, zwana „ciemną", po prawej zaś kaplica 
Matki Boskiej, z malowaniem olejnem na ścianach i czterema 
wizerunkami świętych niewiast pędzla Wojciecha Gersona na 
sklepieniu. Po nad temi kaplicami są kaplice urządzone przy 
ostatniej restauracyi kościoła, która prowadziła się od r. 1887. 
W kaplicach tych ołtarze mają obrazy od strony kościoła i zo 
strony przeciwnej. Kaplica górna po lewej stronie jest zara­
zem kaplicą zakładu sierot W. T. D. imienia St. Jachowicza 
i ma z zakładem tym bezpośrednią komunikacyą. Od strony 
kościoła, w kaplicy wspomnionej, jest obraz N. Maryi Panny 
Bolesnej, w odpowiedniej kaplicy zaś po stronie prawej obraz 
Przemienienia Pańskiego. Najpiękniejszą kaplicą jest kaplica 
św. Dominika, z lewej nawy zaraz przy wejściu do świątyni 
na wzniesieniu zbudowana; po schodach marmurowych do 
niej się wstępuje. Kaplica ta w stylu renesansowym, bardzo 
wykwintnie urządzona z marmurami, wzniesiona przez Adama 
Kotowskiego, stolnika wyszogrodzkiego ( f  1693). Portret fun­
datora i jego małżonki, znajduje się w ścianie kaplicy. Pod 
nią, w dolnej je j części, spoczywają w marmurowych tru­
mnach ciała fundatora i jego żony. Wielki ołtarz w tym ko-

Ilustrowany Przewodnik. 10
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ściele wysunięty na przód, posiada po za mensą dawny chór 
klasztorny. Ołtarzy bocznych, oprócz w kaplicach, jest ogółem 
11, a każdy niemal posiada po dwa lub więcej obrazów, gdyż 
są urządzone tak zwane zasłony. Niektóre obrazy godne są

Kościół Św. Jacka.

widzenia ze względów artystycznych, że wymienimy tu kilka. 
Obraz Imienia Jezus i Matki Boskiej Różańcowej (przy kościele 
tym bowiem od dawna istnieje bractwo Różańcowe), oba obok 
presbiteryum; obraz św. Róży Limańskiej w drugim ołtarzu



nawy lewej i w odpowiednim mu ołtarzu nawy praw ej—św. 
Jacka. Szkoda, że obrazy to szpecą sukienki i ozdoby (?) 
srebrne bez gustu; dobry jest obraz w pierwszym ołtarzu 
nawy prawej Chrystusa —  dobrego pasterza; najpiękniejszy 
jednak jest na zasłonie w ołtarzu przy drugim filarze po stro­
nie prawej głównej nawy niewiadomego pędzla śś. Jadwigi 
i Teresy. Charakterystycznym jest ołtarz w nawie lewej obok 
kaplicy św. Dominika, w którym zamiast obrazu, jest 232 
ułamków relikwii różnych świętych Pańskich. Po stronie lewej 
przy filarze drugim głównej nawy jest ołtarz św. Kryspina 
i Kryspiniana, patronów szew ców ,— tu więc zwykle zgromadze­
nie to rzemieślnicze zbiera się na nabożeństwa. Dosyć dużo 
i pięknych kościół ten posiada pomników, wymieniamy tu 
główniejsze. Oprócz pomników w kaplicy Kotowskich na 
wzmiankę zasługują: przy ostatnim filarze po stronie lewej 
dwa piękne pomniki z marmuru w stylu renesansowym 
Stanisława Hieronima Potkańskiego ( f  1780), wprost ołtarza 
Imienia Jezus i Stanisława Baryczki ( f  1082) od głównej nawy. 
W kaplicy ciemnej dość wspaniały jest pomnik z marmuru 
czarnego Anny z Dobrzykowa Tarnowskiej (kasztelanki Konar­
skiej) starościny kamienieckiej, ( f  1007). W nawie prawej 
przy kaplicy N. M. Panny stoi piękny wielki pomnik mar­
murowy, w sposobie ołtarzowym wzniesiony, z cechami barokka, 
poświęcony pamięci Katarzyny z Kosińskich Ossolińskiej, 
( f  1010); obok niego stoi drugi ołtarzowy pomnik biegłej 
roboty mularskiej, zepsuty pokolorowaniem przy ostatniej 
restauracyi kościoła, wzniesiony przez biskupa płockiego Dąb- 
skiego, dla sługi swego 22-letniego Stanisława Jana Skoro- 
hobohatego ( f  1081), który „urodzeniem i cnotą sławny był 
nad swe lata“ , jak opiewa nagrobek. Jest tu wiele innycli 
nagrobków wogóle źle odnowionych. Osobliwością są w tym 
kościele tablice z napisami ormiańskiemi z bronzu, pomieszczo­
ne w posadzce pomiędzy 2 a 3 lewym filarem świątyni; ta­
blice te wskazują miejsce spoczynku zwłok rodziny Meniami- 
nów, zmarłych w końcu XVII wieku. W drzwiach pomiędzy 
kruchtą i kościołem dotychczas zachowują się na wieczną 
pamiątkę otwory, przez które podczas morowej zarazy (r. 1625) 
kapłani ludowi podawali komunią. Wspomnieć też należy 
o pięknem urządzeniu zakrystyi tego kościoła.

W  gmachu poklasztornym, którego tyły, jak wspomnieliśmy, 
wychodzą na ulicę Starą, mieści się ZA KB AD SIEROT imienia
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Stanisława Jachowicza, przeniesiony tu z domu na No wym-Ś wiecie, 
wzniesionego kosztem składek, zebranych przed r. 1842 przez 
Stanisława Jachowicza, znanego filantropa, pedagoga i pisarza. 
Zakład ten daje przytułek stu kilkudziesięciu sierotom chłopcom, 
uczy ich w zakresie elementarnym, oraz rzemiosł — krawiectwa 
i szewctwa. Zakład posiada obecnie własną kolonię letnią i folwark 
dla chłopców, Uczących się ogrodnictwa we wsi Drewnicy pod 
Warszawą za Ząbkowskiemi rogatkami. W  gmachach podominikań- 
skich mieszczą się nadto ochrony: I-sza imienia Teofila Janikow­
skiego, pierwszego założycie la ochron warszawskich i XXII imienia 
Maryi (od ulicy Starej), oraz czytelnia bezpłatna Xr. 2, kasa gro­
szowa oszczędności i odbywa się tu wydawanie zupy rumfordzkiej.

>— =0 5 "— °



I I KI .iN ICA NALEWKO WSKA,

Ulice: Burakowska, Ciasna, Dzielna, Dzika, Franciszkańska. 
Gęsia, Karmelicka, Mila. Mnranowska, Mylna, Nalewki, Nizka. 
Nowiniarska, Nowolipie, Nowolipki, Nowo - Karmelicka, Piaskowa. 
Plac Krasińskich, Pokorna, Powązkowska, Przebieg, Pawia, Prze 
jazd, Sierakowska, Smocza, Stawki, S-to Jerska, Wałowa, W ol­
ność, Wołyńska.

Dawniej, gdy izraelitom niewolno było osiedlać się w calem 
mieście, lecz wyłącznie w pewnych dla nich przeznaczonych dziel­
nicach, Nalewki oraz przyległe do niej ulice stanowiły jedno schro­
nisko żydów, dzierżących podówczas, może więcej jeszcze, niż dzisiaj, 
monopol handlu w swych rękach. Z czasem jednak, gdy ograni­
czenia ustały, izraelici rozproszyli się po calem mieście, dzielnica 
Nalewkowska wszakże utrzymała swój pierwotny charakter. W y­
szedłszy ze śródmieścia z ulicy Długiej, wchodzimy wprost Bielań­
skiej w dzielnicę Nalewkowska, którą tak nazywamy od jej głów­
nej arteryi ulicy Nalewek.

1 ' l i c a  N a l e w k i  wychodzi z Długiej i łącząc się z No­
wolipkami, S-to Jerską, Gęsią, Franciszkańską, Miłą, placem Mura- 
nowskim i Muranowską, czyli Szeroką Miłą, gdzie kończy się 
w blizkości wylotu ulicy Pokornej. Na pewno nie można powie­
dzieć, zkąd ulica ta zaczerpnęła swą nazwę. Jak wspomnieliśmy, 
tu koncentruje się handel żydowski; dziś prawie wyłącznie cale 
domy tej idicy, nietylko sklepy, lecz mieszkania na piętrach i w po­
dwórzach zajęte są na składy hurtowe; tu też głównie osiadł han­
del żydów, którzy przenieśli się do Warszawy z Cesarstwa i sprze­
dają w znacznej części towary fabryk rosyjskich. Przy wejściu 
z ulicy Długiej na Nalewki, po lewej stronie mijamy gmach W ię­
zienia głównego (dawniej Arsenału), i zaraz prawie spostrzegamy



KOSZARY STRAŻY OGNIOWEJ PIERWSZEGO ODDZIAŁU, 
przy których mieszka naczelnik straży Ogniowej Warszawskiej 
i mieści się główna kancelarya naczelnika straży ogniowej. Dalej 
dochodzimy do skweru, zajmującego środek szerokiej wtem miejscu 
ulicy niejako placu, oddzielonego od zabudowań koszar straży ognio­
wej ulicą Nowolipki, dochodzącą do ogrodu Krasińskiego. Na czę­
ści tego skweru pobudowano przed trzema laty BUDYNEK, prze­
znaczony na skład dekoracyi i utensylii warszawskich teatrów rzą­
dowych, podług planu budowniczego Bronisława Zochowskiego.

Ogród Krasiński.

OGRÓD KRASIŃSKI. Wprost skweru, po drugiej stronie 
Nalewek, za żelaznemi sztachetami rozciąga się ogród spacerowy, 
niegdyś zaliczany do najpiękniejszych w mieście. Obecnie, ogród 
ten od pewnego czasu zaniedbany, staraniem komitetu plantacyj­
nego przyprowadzono już do pewnego porządku. Ogród Krasiński 
był niegdyś ogrodem prywatnym, należącym do pałacu lir. Kra­
sińskich, gdzie dziś mieści się Izba Sądowa Warszawska, a którego 
front wychodzi na plac Krasiński. Ogród ten założony w r. 1G92 
ze wspomnianym pałacem na gruntach nabytych od Gizów, Dzia- 
nottich i Kleinpoltów, mieszczan warszawskich. Ma formę prosto-



kątu; przestrzeń zaś jego wynosi 455 łokci długości i 188 łokci 
szerokości. W  swych świetnych czasach miał on piękne szpalery 
lipowe i grabowe i taras z ziemi usypany, z altanami. W  ogrodzie 
tym były cieplarnie różnego rodzaju, figamia, zbrojownia i t. d. 
Po przejściu ogrodu wraz z pałacem na własność rządu i po urzą­
dzeniu go stosownem przez ogrodnika Knalfusa, oddano do użytku 
publicznego d. 1 kwietnia 17G8 roku. Dawne szpalery z czasem 
ustąpiły miejsca szerokim alejom. Były lata, w których cały świat 
elegancki Warszawy w tym ogrodzie się gromadził, szczególniej 
w niedzielę, po nabożeństwie w kościele Pijarów. Przez pewien 
czas modną też była cukiernia Halerkanta, mieszcząca się od ulicy 
Nalewki, a orkiestra Itajczaka, słynnego muzyka na trąbce, ścią­
gała tu liczną publiczność w godzinach popołudniowych. W  przy­
ległym, od ulicy Długiej ładnie urządzonego ogródka pałacu Diic- 
kerta, założono w 1824 r. instytut sztucznych wód mineralnych, 
gromadzący mnóstwo osób w sezonach: wiosennym i letnim. 
Później, gdy Warszawa wzrastała w kierunku południowym i za­
możniejsza ludność poczęła się osiedlać w nowej dzielnicy przy 
placu Trzech Krzyży, ogród Krasiński był zapełniony przez naj­
bliższych sąsiadów-żydów z Nalewek', którzy gromadnemi spacerami, 
wrzaskliwym szwargotem do reszty zniechęcili innych mieszkańców 
do bywania w ogrodzie. Prócz wejścia od ulicy Nalewek, do ogrodu 
tego prowadzą jeszcze dwa inne, a mianowicie: od ulicy S-to Jerskiej 
i od placu Krasińskiego obok pałacu, nie wspominając o komuni- 
kacyi z sąsiedniemi domami prywatnemi. Rozejrzyjmy się teraz 
po placu Krasińskim.

P I łio  K r a s i ń s k i .  Plac ten, jeden z największych w mie­
ście, rozciąga się regularnym niemal czworobokiem między dwoma 
równolegle biegnącemi ulicami: S-to Jerską i Długą. Wchodząc 
z ogrodu na plac Krasiński, spostrzegamy na przeciwległej stronie 
po za resztkami dawnego gmachu teatru, ciągnącą się dziś wazką 
uliczkę, niby przedłużenie uliczki Nowiniarskiej; uliczka z czasem 
po zburzeniu reszty gmachu starego teatru zleje się w jedną ca­
łość z placem.

PAŁAC IZBY SĄDOWEJ, DAWNIEJ KRASIŃSKICH. 
Frontem pałac ten zwrócony jest do placu, bokiem do ulicy 
Sw.-Jerskiej, ku której pomiędzy pałacem a gmachem b. Try­
bunału, prowadzi wązka uliczka, uczęszczana tylko przez pie­
szych. Tył pałacu Krasińskich zwrócony jest ku ogrodowi, 
który opisaliśmy. Pałac ten był wystawiony w 1692 roku,
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przez Jana Dobrogosta Krasińskiego, referendarza koronnego, 
później wojewodę płockiego, w stylu włoskiego renesansu 
i przez artystów włoskich, sprowadzonych przez fundatora. 
Zewnątrz i wewnątrz przy budowie tego pałacu nie szczędzono 
kosztów, bo Jan Dobrogost Krasiński posiadając bajeczne 
fundusze i chcąc niewidzianym zbytkiem zaćmić wszystkich, 
nie żałował wydatku. W środku na kamiennej facyącie, która 
dotąd dotrwała, zwracał uwagę ogromny herb Slepowron. 
Wyżej na frontonie umieszczono wielką płaskorzeźbę, odno­
szącą się jakoby do początku herbu Krasińskich. Przedstawia

Pałac Izby Sądowej.

bowiem opisany w dziejach rzymskich Liwiusza, pojedynek 
Marka Waleryusza, trybuna, z gaiłem olbrzymiego wzrostu, 
któremu nadleciały kruk usiąść miał na hełmie i trzepocząc 
skrzydłami i dziobiąc, tak dalece gallowi pomieszał szyki, że 
rzymianin odniósł zwycięztwo i w następstwie na pamiątkę 
tego zwycięztwa Waleryusz nazwany został: „Corvus‘£ (kruk), 
a potomkowie jego przybyli z Panonii do naszego kraju, dali 
początek szlachcie, pieczętującej się herbem Ślepowron. Druga 
płaskorzeźba od strony ogrodu, mająca mieć także związek 
z rzymskiem pochodzeniem rodu Krasińskich, przedstawia
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tryumfalne wejście Juliusza Cezara do Rzymu po zwycięztwie 
pod Muudą. Obie te płaskorzeźby są dłuta Antoniego Bian- 
clii’ego. Pałac z czasem przez właścicieli opuszczony, w la­
tach 1 7 5 6 —  1706 nabył skarb od Krasińskich, a to w celu 
pomieszczenia tu rozmaitych władz krajowych. Wyrestauro- 
wany, z zachowaniem wszelkich tu będących ozdób, w r. 1782 
uległ zniszczeniu przez pożar, lecz w roku następnym przy­
prowadzony do poprzedniego stanu, bez żadnej zewnętrznej 
zmiany, pod kierunkiem Dominika Merliniego, słynnego budo­
wniczego. W gmachu tym kolejno zasiadały najwyższe władze 
m iejscowe, po całkowitem też zaś odnowieniu pałacu w roku 
1835, w lat 0 później, t. j. 1841 r., zajęły go IX i X depar­
tament Rządzącego Senatu, oraz ogólne zebranie warszawskich 
departamentów. Obecnie, od czasu wprowadzenia reformy 
sądowej i po stosownych wewnętrznych przeróbkach, w pa­
łacu Krasińskich mieści się Warszawska Izba sądowa. 
W gmachu tym godne są widzenia: przedsionek z głównemi 
schodami, gdzie na ścianach klatki schodowej pomieszczone 
są tablice z napisami pamiątkowemi i sala posiedzeń, zdobna 
w piękną sufitową malaturę.

GMACH B. TRYBUNAŁU CYWILNEGO. Na lewo od 
opisanego wyżej pałacu na placu Krasińskich, pomiędzy placem 
i ulicą Św.-Jerską, spostrzegamy gmach dość rozległy. Nie­
gdyś stanowił on jednopiętrową oficynę pałacu, służącą za 
pierwotnych właścicieli na pomieszczenie gości i ofioyalistów. 
W roku 1822 dobudowano drugie piętro i przebudowano go 
podług planu Piotra Aiguera, budowniczego. W gmachu tym 
mieściły się Trybunał cywilny, Sąd kryminalny warszawski 
i Sąd pokoju oddziału pierwszego. Obecnie w obszernych 
salonach pierwszego i drugiego piętra znajduje się Archiwum 
po zwiniętych władzach sądowych.

Idąc od pałacu Krasińskich ku ulicy Długiej, po tejże sa­
mej stronie wznosi się frontem do placu, a szczytami do pałacu 
Krasińskich i ulicy Długiej obszerny dom dwupiętrowy, zdobny 
w portyk z kolumnami jonickiemi, podzielony na dwie posesye, 
Nr. łup. 549 i 549 a (Nr. poi. 1 i 3). Część domu tego pod Nr. 3 
oddzielona jest od pałacu przejściem i bramą, wiodącą z placu do 
ogrodu Krasińskich, rozciągającego się po za pałacem. Tu też mie­
ścił się niegdyś odwach oficerski; dziś posesya ta, będąca pierwotnie 
.jedną z oficyn pałacu, stanowi własność prywatną i przerobioną 
.jest na dom dochodowy. IV drugiej części tego domu, mającego
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pozór pałacowy, a oznaczoną Nr. 1, w oficynach będących w dzie­
dzińcu i od ulicy Długiej mieści się: ARCHIWUM GŁÓWNE 
AKT DAWNYCH. Pierwotnie archiwum to, nie tak kompletne 
jeszcze jak dzisiaj, znajdowało się od czasów najdawniejszych 
w zamku królewskim, w r. 1820 przeniesione do zabudowań klasz­
toru księży Karmelitów na Krakowskiem Przedmieściu, ostatecznie 
z powodu szczupłości lokalu w r. 1834 pomieszczone zostało w te­
raźniejszym gmachu, umyślnie na ten cel przerobionym. Archiwum 
to zawiera w sobie kilkanaście tysięcy woluminów, obejmujących 
akta różnej treści, tyczące się spraw tak publicznych, jako też 
i czynności osób prywatnych.

Wracamy znowu przez ogród Krasiński na Nalewki. Dalsza 
część ulicy Nalewki, w kierunku Muranowa, stanowi rodzaj bazaru; 
mieści w podwórzach i oficynach olbrzymie składy hurtowne i de­
taliczne przeróżnych towarów. Mnóstwo też znajduje się domów 
modlitwy starozakonnycli i szkół wyznaniowych żydowskich. 
Idąc dalej Nalewkami i minąwszy po prawej stronie, tuż przy 
rogu ogrodu Krasińskich, łączącą się ulicę S-to Jerską, podążamy 
w kierunku prostym do Muranowa, mijając na prawo idicę Fran­
ciszkańską a na lewo Gęsią, Miłą i Muranowską, dochodzimy do 
Muranowa i ulicy P o k o r n e j ,  przy której na przeciw rozległego 
P l a c u  B r o n i  wznosi się gmach SZPITALA ŻYDOWSKIEGO. 
Gmach ten, jako stojący w promieniu zajętym na cytadelę, ma być 
zniesiony, a szpital przeniesiony będzie do obszernych gmachów, 
które w tym celu za Wolskiemi rogatkami wzniesione będą. Ulica 
Pokorna dochodzi do esplanady cytadeli i toru drogi żelaznej 
obwodowej, łącząc się w tein miejscu z drogą Marymoncką; tędy 
dochodzimy do rogatek M a r y m o  n c kie mi  zwanych.

P l a c  JV Iuxa.no w .  Ulicą Nalewki doszliśmy do Murano 
wa, który przerzyna w stronie północnej ulica Muranowska (albo 
Szeroka Miła). Do placu tego dochodzą też idice: Miła, Pokorna, 
Sierakowska i Przebieg. Na ul. Sierakowskiej mieści się ZARZĄD 
i GŁÓWNA REMIZA WARSZAWSKIEJ KOLEI KONNEJ TO­
W ARZYSTW A BELGIJSKIEGO. Na obszernym placu Muranow a 
dawniej odbywały się targi końskie, przeniesione teraz na Pragę. 
Nazwa Muranowa pochodzi od nazwy wysepki „Murano“ w We- 
necyi, z której rodem był pierwszy właściciel tej miejscowości Józef 
Belloti. Pierwotnie miejscowość ta zwała się „Murano“ , z czasem 
zaś przybrała dzisiejsze brzmienie. Na rogu ulicy Sierakowskiej 
znajduje się pałacyk, niegdyś dość wykwintnie urządzony, dziś za-



jęty na fabrykę wyrobów tekturowych. Ulicą Muranowską lub 
ulicą Przebieg dostajemy się na ulicę Bonifraterską. Gmachy ota­
czające ten plac niczem się nie odznaczają, opuszczamy więc go 
i podążamy idicą Muranowską ku esplanadzie cytadeli, a wzdłuż 
tejże ku Bonifraterskiej.

U l i c a  B o n i f r a t e r s k a ,  nazwę swą biorąca od dawnego 
klasztoru i szpitala Bonifratrów, łączy się z ulicami: Kłopot i In­
flancką. Przy ulicy Bonifraterskiej znajduje się kościół Sw. An­
drzeja i Szpital obłąkanych pod nazwą Św. Jana Bożego.

K ościół Św. Andrzeja Apostoła.

KOŚCIÓŁ ŚW. ANDRZEJA APOSTOŁA. Fundowany 
pierwotnie na Lesznie r. 1650 przez Bogusława Leszczyń­
skiego. W r. 1664 przez Tobiasza i Andrzeja, braci Morszty­
nów, przeniesiony do kościoła i klasztoru przez nich zbudo­
wanego przy Saskim placu. Niebawem jednak August II, za­
kupiwszy Morsztynowszczyznę (dzisiejszy pałac, ogród i plac 
Saski), wszystkie tam będące gmachy zniósł i r. 1725 dla 
Bonifratrów czyli braci Miłosierdzia, przez budowniczych Ja-



kóba Fontannę i Antoniego Solarego wznieść kazał kościół 
z klasztorem w miejscu, gdzie i dziś się znajduje. Budowle 
te kosztowały Augusta Ił-go 12,000 talarów. W  rok po rozpo­
częciu nowej budowy, roboty ukończono i kościół poświęci! 
.Jan Tarło, biskup poznański, jak o tern przekonywa napis nad 
głównemi drzwiami, wyryty na tablicy marmurowej. Niewielka 
ta świątynia, skromna i cicha, jak wymaga tego jej przezna­
czenie, pod względem architektonicznym nie budzi zajęcia i ni- 
czem tak zewnątrz jak i wewnątrz się nie odznacza. Nie ma 
też tu żadnych nagrobków, ani wspomnień.

Obok tego kościoła, na samym rogu ulicy Konwiktorskiej i Bo­
nifraterskiej, wznoszą się gmachy SZPITALA Św. JANA BOŻEGO. 
Szpital założony cl. 2 maja 1757 r. wraz z kaplicą fundowaną przez 
.T. Fontannę, miał mieścić w sobie około 100 łóżek dla chorych 
i kilkanaście dla pozbawionych zmysłów, lecz na razie mieściło si - 
tu tylko 8 chorych. R. 17G0 August Czartoryski wzniósł salę i op: - 
trzył ją 2-1 łóżkami i G komórkami. Z biegiem czasu szpital Bo­
nifratrów wzmagał się i liczba chorych coraz bardziej wzrastała. 
Roku 1833 przebudowano szpital, który pozostawał wyłącznie poi 
nadzorem braci Bonifratrów. W r. 1867 szpital przeszedł pod za­
rząd świecki. Mieści się tu 200 łóżek dla mężczyzn umysłowo cho­
rych. Pomimo założenia nowego wielkiego szpitala dla obłąkanych 
w Tworkach, szpital ten pozostał, z powodu zgłaszającej się ciągle 
znacznej liczby chorych. Na korytarzu szpitalnym znajduje się 
piękny obraz Plerscha, malarza nadwornego Augusta Poniatow­
skiego, przedstawiający „Samarytanina“.

Vj ulicy Bonifraterskiej wchodzimy wprost lub przez ulicę Sa- 
pieżyńską, dawniej Czarną, idącą kołowo na ulicę Franciszkańską, 
łączącą Nalewki z Nowem-Miastem. Przeszedłszy w poprzek idicę 
Franciszkańską od Bonifraterskiej, wchodzimy na ulicę Nowiniarską.

U l i c a  F r a n c i s z k a ń s k a .  Jak ulica Nalewki stano­
wi niejako bazar hurtowy handlu żydowskiego, tak ulica Franci­
szkańska jest bazarem handlu detalicznego i to niższego rzędu: 
jest to jedna z najbrudniejszych ulic miasta, pomimo że jest dość 
szeroka i okolona obszernemi podgórzami. Przy tej ulicy znajdu­
je  się posesja zwana WOLNICĄ, obejmująca najobszerniejszy targ 
w tej okolicy. Posesya oznaczona Nr. 2!) (17DG/1 hipotecznym), jest 
własnością p. Ludwiki z Czarneckich Minterowej, przedstawia je ­
dnak tę osobliwość, że pojedyncze jatki tej posesyi mają uregulo­
waną dla siebie oddzielną hipotekę. Na tejże ulicy jest drugi targ 
spożywczy, mniejszy w domu pod Nr. l ‘J.



U l i c a  N o w i n i a r s l i a ,  a nie Nowowiniarska, jak czę­
sto nazywają, łączy ulicę Franciszkańską ze S-to Jerską w punkcie 
zetknięcia się jej z placem Krasińskim. Nazwa tej ulicy powsta­
ła z tej przyczyny, że ztąd rozchodziły się „nowiny“ , tu bowiem na 
rogu ulicy S-to Jerskiej mieściła się redakcya „Gazety Warszawskiej“ , 
zajmująca obszerną posesyę z dużym ogrodem, będącą własno­
ścią rodziny Lesznowskich. Na ulicy tej do naszych czasów mie­
ściły się liczne księgarnie antykwnrskie, dziś podobną jest w zu­
pełności do sąsiednich ulic: Franciszkańskiej i Wałowej. Drugą 
ulicą, łączącą ulicę Franciszkańską ze S-to Jerską, jest ulica Wa­
łowa, mylnie zwykle Wołową nazywana.

U l i c a  W a ł o w a .  Ulica ta niegdyś przy wałach miej­
skich leżała i dla tego ma kierunek uieforemny. Tu nadmienić 
należy, że Warszawa różnemi czasy miała w różnych punktach 
wały miejskie. Podwale jest śladem wałów najdawniejszych; te, 
które przechodziły przez ulicę Wałową, otaczały już i Nowe-Miasto. 
Na ulicy Wałowej odbywał się dawniej targ starzyzny, dopóki nie 
przeniesiono go na plac Broni.

U l i c a  S - t o  J e r s k a .  Wyszedłszy z ulicy Nowiniar- 
skiej lub Wałowej, wchodzimy na ulicę S-to Jerską, ciągnącą się 
od Freta do Nalewek. Ulica ta łączy się nadto z zaułkiem 
zwanym ulicą C i a s n ą  i placem Krasińskim. Nazwę swą bie­
rze ona od starożytnego kościoła pod wezwaniem Św. Jerzego, 
istniejącego tam niegdyś, w miejscu, gdzie później fabryka wyro­
bów żelaznych Lilpop, Rau i Loewensteina, dawniej braci Ewan- 
sów. Obecnie tu się znajduje skład główny wyrobów tej fabryki, 
przeniesionej na ulicę Książęcą, Smolną i Rozbrat.

SKŁAD FABRYKI p. f . : „LILPOP, RAU i LOEWEN- 
STEIN“ . Nieruchomość ta, przeznaczona na skład pomienionej 
fabryki, oznaczona Nr. 6 i 8, hipot. 1766/5, w podwórzu 
swoim posiada dotychczas mury dawnego kościoła Świętego 
Jerzego. Kościół ten był niegdyś parafialny. Według poda­
nia, pierwotnie była tu kaplica, wystawiona r. 1133 na cześć 
śś. Aniołów Stróżów. Później kaplicę przerobiono na kościół. 
Przy kościele tym chowano ciała osób skazanych na śmierć; 
na chorągiewce kościelnej był wizerunek człowieka ze ściętą 
głową. Po skasowaniu kościoła już na początku bieżącego 
stulecia, w murach prastarej świątyni założyli bracia Ewan- 
sowie fabrykę wyrobów żelaznych.
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Idąc dalej ulicą Ś-to Jerską ku Nalewkom, podążamy przez 
skwer Nalewkowski i część ulicy Nowolipki, ku ulicy Przejazd.

U l i c a  P r z e j a z d .  Ze skweru Nalewkowskiego, obok 
straży ogniowej, przeszedłszy kilkadziesiąt kroków ulicą Nowolipki, 
wchodzimy na lewo w ulicę Przejazd, łączącą Nowolipki z Le­
sznem. Z ulicą tą łączą się nadto: Mylna, Nowolipie, Długa i Tło- 
mackie.

Koszary Gwardyi.

KOSZARY GWARDYI. U zbiegu ulic Przejazd, Nowo­
lipki i Nowolipie, rozsiadł się wielki czworoboczny gmach, 
frontem zwrócony ku Lesznu. Front tego pałacu, w stylu rene­
sansowym, zdobią płaskorzeźby, wyobrażające godła rolnictwa, 
przemysłu i sztuk połączone z sobą, oraz wyobrażenia policyi.

U l i c a  N o w o l i p i e .  Skręciwszy na prawo, obok pałacu 
Mostowskicłi, w którym dziś mieszczą się koszary Gwardyi, z ulicy 
Przejazd wchodzimy na wązką w tern miejscu ulicę Nowolipie, która 
u przecinającej ją ulicy Karmelickiej i przy spotkauiu się z ulicą 
Mylną tworzy plac, na którym założono skwer, a dalej idzie do
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spotkania się z ulicą Żelazną, Żytnią i Wolność, łączy się nadto 
z Żelazną. Przez ulicę Karmelicką, zamieszkałą przeważnie przez 
żydów, przechodzimy na Nowolipki.

U l i c a  N o w o l i p k i ,  wychodząca z Nalewek naprzeciw 
skweru, ciągnie się aż do ulicy Wolność, w blizkości spotkania się 
je j z ulicą Okopową. Na ulicy tej, po lewej stronie idąc ku oko­
pom miejskim, pod Nr. 7 i i) mieszczą się zakłady fotodrukarskie 
p. Gr. Ungra i skład jego wydawnictw. Tu dawniej były biura 
b. Dyrekcyi Ubezpieczeń, których część mieściła się w domu naro­
żnym od ulicy Dzikiej Nr. 1. Dom frontowy na ulicy Nowolipki 
jest późniejszy. Pod Nr. 11, 13 i 15 znajduje się dom wzniesiony 
początkowo na Instytut Szlachecki, następnie mieścił się tu Insty­
tut Maryjski wychowania panien, a w końcu GIMNAZYUM KLA­
SYCZNE, dawniej I-sze dziś II-gie. Na placach pomiędzy ulicą 
Nowolipki i Dzielną, od Nowolipek Nr. 48 i 50 oznaczonych, fron­
tem do Nowolipek buduje się obecnie nowy kościół.

KOŚCIÓŁ ŚW. AUGUSTYNA. Okolica ta, zamieszkała 
w  znacznej części przez katolików, na dalekiej przestrzeni nie 
posiadała kościoła. Właściciel placu od ulicy Dzielnej ś. p. 
Józef Mikucki, zapisał na ten cel plac swój oznaczony Nr. 41, 
a  ś. p. hr. Augustowa Potocka dokupiwszy sąsiednie place od 
Nowolipek Nr. 48— 50, przeznaczyła fundusz na budowę nowej 
świątyni. Jakoż wkrótce pod przewodnictwem p. L. Górskiego 
utworzył się komitet, a po uzyskaniu odpowiedniego pozwo­
lenia, wypracowano plany i przystąpiono w r. 1891 do budowy 
kościoła pod wezwaniem Św. Augustyna. Poświęcenie zaś 
kamienia węgielnego odbyło się w dniu 20 października 
1892 r. przez Arcybiskupa warszawskiego ks. Popiela, w asy- 
stencyi biskupa sufragana warszawskiego ks. Ruszkiewicza. 
Plan na kościół wypracował budowniczy warszawski Józef 
Huss, a odpowiednie doń zmiany wprowadził członek komitetu 
budowy kościoła budowniczy Edward Cichocki. Kościół będzie 
w stylu romańskim, bez tynku o jednej wieży z lewej strony 
frontu, z szeregiem figur rzeźbionych, zdobiących fasadę. 
Kościół będzie jednym z większych w Warszawie, gdyż pomie­
ści około 4,000 osób. Materyał użyty na budowę jest w naj­
lepszym gatunku. Pod kościołem są obszerne i głębokie 
piwnice, a z powodu natury gruntu, pod wieżą trzeba było 
dawać nadzwyczaj głęboki fundament. Kościół ma być ukoń­
czony w r. 1894.
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Kościół Św. Augustyna.

Przy ulicy Nowolipki pod Nr. 33 mieści się ochrona Warsz. 
Tow. Dobroczynności Nr. 13 dla dzieci chrześciańskich, utrzymy­
wana przez samo Towarzystwo. Z ulicy tej przechodzimy przez 
ulicę Smoczą, przy której pod Nr. ‘25 znajduje się ochrona, utrzy­
mywana przez braci Pleiffrów, na równoległą z nią ulicą Dzielną.
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U lic a ,  D z i e l n a  ciągnie się od llzikiej do okopów miej­
skich. Frontem do tej ulicy, a tyłem do Pawiej wznosi się wiel­
ki gmach więzienny, przeznaczony na DOM BADAŃ, jest to wię­
zienie celkowe, przeznaczone dla osób będących jeszcze pod są­
dem. Więzienie to w pospolitym języku ludu nazywa się „Pa­
wiakiem“ . Przez pewien czas osadzano tu i więźniów politycznych, 
dziś zaś wyłącznie przeznaczone dla przestępców kryminalnych. 
Przy tejże ulicy pod Nr. 38 jest dom wystawiony w roku 1890 
na PRZYTUŁEK DLA WYCHODZĄCYCH ZE SZPITALI. Dom 
ten, zbudowany przez małżonków H. Levy, składa się z dwóch od­
działów—dla chrześcian i żydów, z zaprowadzeniem wszelkich ulep­
szeń w urządzeniu, godzien jest zwiedzenia. Pomijamy całą uboższą 
część tej dzielnicy, złożoną z małych, po większej części drewnia­
nych domów i zamieszkałą przez ludność ubogą,— nie ma tu bowiem 
nic godnego widzenia. Są to ulice: Pawia, Przypawia (dziś zam­
knięta), Nowo-Karmelicka, Nizka, Stawki, Wołyńska. Na wyróżnie­
nie zasługuje jedynie ulica Gęsia.

U l ic o .  G ę s i a ,  ciągnie się od Nalewek wprost Franci­
szkańskiej do Okopów, a właściwie do DOMU PRZEDPOGRZE- 
BOWEGO CMENTARZA ŻYDOWSKIEGO. Tą ulicą ciągną 
wszystkie pogrzeby tego wyznania. Ulica ta na przestrzeni od 
Nalewek do Dzikiej jest dość handlowa. Pod Nr. 8 znajduje się 
dom, który pierwotnie mieścił głośną w swoim czasie szkołę ra­
binów, a dziś znajduje się tutaj PROGIMNAZYUM FILOLO­
GICZNE l-sze, będące szkołą, odpowiadającą 4-em niższym klasom 
gimnazyalnym. Po za Gęsią na tej ulicy pod Nr. 24 mieszczą się 
KOSZARY ARTYLERYI, pod Nr. 26 SKŁADY I MAGAZYNY 
ARTYLERYJSKIE, pod Nr. 28 PIEKARNIA WOJENNA, a nadto 
pod Nr. 42 składy i magazyny wojskowe. Zwracamy się obecnie 
na ulicę Dziką.

U l i c a  D z ilta . ciągnie się od Nowolipek do rogatek Po­
wązkowskich. Od Nowolipek do Gęsiej szczelnie zabudowana, sta­
nowi integralną część dzielnicy żydowskiej. Gmach stojący przy 
zbiegu ulicy Gęsiej i Dzikiej (od Dzikiej Nr. 19, hipoteczny 2317) 
stanowi obecnie WIEZIENIE WOJSKOWE, dawniej były tu ko­
szary, zwane pospolicie koszarami artyleryi albo koszarami W o­
łyńskiemu Dalej, idąc ulicą Dziką ku Powązkom, spotykamy 
liczne fabryki kamieniarskie, wykonywające nagrobki na cmenta­
rze nasze, a osiadłe głównie na drodze do największego z cmen-
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tarzy naszych, t. j. Powązkowskiego. Kto pragnie jednak praw­
dziwie piękne, dzieło sztuki na grobie postawić, udaje się nie do 
rzemieślników kamieniarzy, lecz do artystów; należy jednak dla 
sprawiedliwości objaśnić, że kilku artystów rzeźbiarzy posiada 
dziś własne fabryki kamieniarskie. Tuż za rogatkami Powązkow- 
skiemi leży cmentarz tegoż nazwiska, na którym mnóstwo złożono 
ciał w ciągu wiekowego jego istnienia, gdzie pochowano wielu 
ludzi zasługi i wzniesiono mnóstwo pomników, będących prawdzi­
wemu dziełami sztuki, lecz opis jego podamy oddzielnie, pomiędzy 
opisem cmentarzy warszawskich, tu chcemy tylko w kilku słowach 
scharakteryzować okolicę miasta, przyległą cmentarzowi. Domy 
tutaj się znajdujące, jakkolwiek terytoryalne, należą do miasta 
Warszawy i posiadają hipotekę miejską, mają oddzielną, podob­
nie jak Praga, numeracyę hipoteczną, z tą różnicą, że domy od 
Nr. 1 do 19 włącznie należą do gminy, a dopiero od 20 są 
nieruchomościami warszawskiemi, i na całą tę część do miasta na­
leżącą, składają się dwie ulice: Powązkowska i Burakowska. Na 
ulicy Powązkowskiej, idąc od rogatek na lewo, spotykamy kościół 
cmentarny.

KOŚCIÓŁ • ŚW. KAROLA BOROMEUSZA NA POWĄZ­
KACH. Kościół ten powstał niemal jednocześnie z cmenta­
rzem, bo w dniu 20 maja 1792 r., t. j. w dniu poświęcenia 
cmentarza, odbyła się uroczystość położenia pod kościół kamie­
nia węgielnego. Kościół był niewielki w stylu renesansowym, 
lecz schludny, posiadał trzy ołtarze. W wielkim mieścił się 
piękny obraz patrona kościoła, unoszącego się w niebiosa, 
pędzla malarza, rodem warszawiaka, Józefa Walla, ucznia 
Bacciarellego. Obraz ofiarował kościołowi ks. Michał Ponia­
towski, prymas. Artysta na obrazie u dołu pomieścił scenę 
pomiędzy Stanisławem Augustem a Kuźmą, który przed nim 
klęczy, w oddaleniu uchodzą konfederaci, a nad królem unoszą 
się opiekuńczy aniołowie. W kościele był wmurowany w ścia­
nę prawą pomniczek dla długoletniego nadzorcy cmeutarza 
Powązkowskiego, ś. p. Ignacego Szulca. Kościół był za mały 
na potrzeby wiernych, w r. 1891 przystąpiono więc do jego 
powiększenia. Plan wygotował i budowę prowadzi budowni­
czy Józef Dziekoński. Kościół zachowa styl renesansowy. 
Dawne mury pozostały we froncie i nawie głównej, dobudo­
wano ramiona krzyża, presbiteryum i zakrystyę. Nad prze­
cięciem  naw głównej i poprzecznej, zbudowano wspaniałą ko­
pułę o wysokim tamburze, a od frontu budują się dwie wieże



z obu stron pierwotnej fasady. Dziś już kopuła, a w przyszło­
ści i wieże imponować będą z daleka; idąc z placu Broni, 
już od ulicy Pokornej budowla ta, przewyższająca najwyższe 
drzewa cmentarza, zwraca uwagę przechodnia.

Z drugiej strony ulicy Powązkowskiej, wprost kościoła stoi 
niewielka KAPLICZKA PEZEDPOGRZEBOWA, a dalej nieco od 
rogatek I)OM PRZEI) POGIiZEBO W Y , przeznaczony na kancelaryą 
cmentarną, mieszkania kapelanów, nadzorcy i niższej służby. W  ofi­
cynach tej budowli mieszczą się składy utensylii pogrzebowych, 
wozownie na karawany, wozy i t. p., oraz stajnie obsługi pogrze­
bowej. Wracamy do miasta i kierujemy nasze kroki na prawo od 
rogatek na ulicę O k o p o w ą  i wchodzimy w część miasta, zajętą 
w znacznej części na fabryki garbarskie najpierwszych firm naszych. 
Zaraz na lewo pod Nr. 12 spotykamy obszerno posesye, zajęte 
przez fabrykę p. f. Temler i Szwede, a przy niej mieści się ochrona 
ubogich dzieci pod opieką Warsz. Towarzystwa Dobroczynności, 
utrzymywana kosztem wyłącznym właścicieli tej fabryki. Podą­
żając tą ulicą do rogatek Wolskich, przechodzimy koło wylotów 
ulic: Stawki, Nizkiej, Gęsiej, Pawiej, Dzielnej, Wolność, Kaczej, 
a przy ulicy Żytniej spotykamy się z dzielnicą, którą nazwaliśmy 
dzielnicą zachodnią miasta. Przez tę dzielnicę miasta, której opis 
ukończyliśmy, w części jej północno-zachodniej przepływała niegdyś 
rzeczka Drna, przybierająca niekiedy inne nazwy, a której ślady 
dziś pozostały w źródłach, znajdujących się wewnątrz posesyi przv 
ulicy Dzielnej, oznaczonej Nr. 2310, a teraz podzielonej literami na 
kilka oddzielnych nieruchomości.
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DZIELNICA ZACHODNIA.

Ulice: Bagno, Ceglana, Chmielna, Chłodna, Ciepła, Elekto­
ralna, Gnojna, Grzybowska, plac Grzybowski, Graniczna, aleja Je­
rozolimska, Koszary Mirowskie, Krochmalna, Komitetowa, Królew­
ska, Leszno, Łucka, Miedziana, Mirowska, Maryańska, Nowo-Zielna. 
Nowo-Próżna, Ogrodowa, Okopowa, Orla, Pańska, Prosta, Przecho­
dnia, Ptasia, Próżna, Skórzana, Śliska, Sienna, Sosnowa, Srebrna, 
Solna, Towarowa, Twarda, Waliców, Wielka, plac Witkowskiego. 
Wronia, Zimna, Zielna, Złota, Żabia, Żelazna, plac za Żelazną Bramą.

Zwiedzanie tej dzielnicy miasta rozpoczynamy, wychodząc 
z punktu centralnego Warszawy, to jest placu Teatralnego, od 
skraju jej północno-wschodniego, w miejscu przecięcia się ulic Ry­
marskiej i Tłomackiego, należących do śródmieścia, ulicy Przejazd, 
którą zaliczyliśmy do dzielnicy Nalewkowskiej i ulicy Leszno, któ­
ra właśnie rozpoczyna dzielnicę północną.

U l i c a  L e s z n o .  Od ulicy Rymarskiej ciągnie się ona 
w prostej linii przeszło wiorstę, aż do okopów miejskich. Za­
budowana wysokiemi kamienicami, na gruncie nieznacznie pod­
noszącym się w górę, jest ulicą cichą, spokojną. Ku końcowi 
swojemu Leszno posiada nawet bardzo niewiele sklepów. Fabryk 
tu jest niewiele. Z początku ulicy (od Rymarskiej) Leszno od­
znacza się szerokiemi chodnikami, między którymi, a ulicą bie­
gną głębokie ścieki otwarte, tak, że od domów pobudowane są 
mostki kamienne, niektóre dość ozdobne, jak np. przed domem 
oznaczonym numerem 13, przed którym na murowanych ścianach 
mostu leżą dwa poważne kamienne sfinksy. To nadaje pewną 
fizyognomię ulicy. Przy ulicy Leszno po stronie lewej mieści się 
obszerny GMACH PROKURATORYI KRÓLESTWA, instytucyi 
broniącej interesów rządowych i zakładów publicznych we wszel­
kich sprawach przed sądami cywilnemi. Po stronie prawej:
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KOSCIOŁ EWANGIELICKO - REFORMOWANY, zwany 
zwykle kościołem kalwińskim; wznosi się, on prawie wprost 
ulicy Orlej. Pierwotnie był tu maleńki kościółek, zasłonię­
ty od ulicy murami, przerobiony z domu prywatnego w roku

1777, na posesyi pod 
Nr. 20 (hipot. Nr. 6G6). 
W r. 1804 zaczęto wzno­
sić dzisiejszy kościół, na 
gruncie należącym da­
wniej do Działyńskich, 
i dla tego posesya ta no­
siła miano „na Działyń- 
skiem". Dzięki składkom 
gminy, subsydyom rzą­
dowym i pożyczce, ko­
ściół ten ukończony zo­
stał w roku 1882. Ko­
ściół kalwiński zbudowa­
ny jest według planów 
budowniczego Adolfa Lo- 
we’go, w stylu ostrołu- 
kowym z XIlI-go wie­
ku i stanowi ozdobę mia­
sta. Wysmukła wieża na 
froncie z zakończeniem 
spiczastem, dzierzganem 
jak koronka, należy do 
najwyższych w mieście 
i z różnych punktów mia­
sta rzuca się w oczy. Ca­
łość jest charakterysty­
czna. Od ulicy oddziela 
kościół krata żelazna o 
dwóch bramach, muro­
wanych w tymże stylu. 
Na placu koło kościoła 
założono ładny skwer, 
choć plac ten szpecą boki 

nagie i puste sąsiednich kamienic. Wyeinątrz kościół, zgodnie 
z przepisami religijnemi, jest skromn w dość pusty. Ładne 
ostrołukowe sklepienie, okna wązkie, nadają całości, przy nad­
zwyczajnej prostocie urządzenia wewnętrznego, pewien wdzięk.

Kościół Ewangiclicko-Reformowany.



Bardzo ładną jest w tej świątyni ambona dębowa w głębi 
głównej nawy, w tak zwanej absydzie wzniesiona, według 
projektu budowniczego Konstantego W ojciechowskiego.

Za kościołem obszerne zabudowania, należące do gminy re­
formowanej, ciągną się aż do ulicy Nowolipie. Wśród tych za­
budowań zasługuje na uwagę pałacyk, zbudowany w XVIII wieku, 
w stylu barokkowym, ukryty jednak zupełnie w głębi dziedzińców.

KOŚCIÓŁ NARODZENIA N. MARYI PANNY, dziś para­
fialny, wzniesiony w r. 1731 ze składek, ofiar i zapisów pu­
blicznych, w stylu barokkowym. Zewnątrz nie odznacza się 
niczem, wewnątrz zaś jest pięknie ozdobiony. Ołtarze ina stiu- 
kowe. Godną jest uwagi rzeźbiona w drzewie kazalnica z do- 
bremi płaskorzeźbami. Niemniej artystyczne są niektóre figury 
przy ołtarzach, jakkolwiek w stylu barokkowym wykonane. 
Stalle w presbiteryum są także bardzo ładne, barokkowe. 
W otarzu wielkim jest obraz N. Maryi Panny za zasłoną, ucho­
dzący w mieście, jako cudowny, oprawny w srebrną ramę. 
W ołtarzach bocznych jest kilka obrazów pędzla Szymona 
Czechowicza: św. Wojciecha, karmelity, Maryi Magdaleny de 
Pazzis, św. Józefa i św. Eliasza. Obraz św. Józefa, wskutek 
nieumiejętnej restauracyi, został zupełnie zniszczony, następnie 
artysta malarz W. Kolasiuski go przemalował, znacznie popra­
wił, lecz nie zdołał powrócić mu cech pędzla Czechowicza. 
Obraz św. Maryi Magdaleny de Pazzis, w pierwszym ołtarzu 
po stronie prawej, odnowił niedawno wybornie p. Józef Buch­
binder. Za naszej pamięci były tu dwa mniejsze charakte­
rystyczne ołtarze, z dobremi rzeźbami, św. Onufrego i św. Jana 
Nepomucena, lecz przy jednej z restauracyi nieoględnie usu­
nięte. Kościół posiada trzy kaplice: N. M. Panny, Matki Bo­
skiej Bolesnej i przedpogrzebową. Kaplica N. Maryi Panny od­
dzielona od kościoła przedsionkiem zakrystyi, łączy się z kory­
tarzami poklasztornemi. Kapliczka Matki Boskiej Bolesnej, tuż 
przy wejściu do świątyni, przerobiona z dawnej kaplicy ciemnej, 
urządzona jest bez gustu, z figurami fabrycznemi z masy. 
Najpiękniejszą i największą jest wysoka kaplica przedpogrze- 
bowa. Najcenniejszą ozdobą tego kościoła jest prześliczny 
obrazek, wprawiony w drzwiczki tabernaculum, na miedzi ma­
lowany, wyobrażający głowę Chrystusa w cierniowej koronie. 
Znawcy uważają go za niewątpliwy oryginał Antoniego Co- 
reggia, wielkiego mistrza włoskiego z XVI wieku. Z po­
mników wspominamy —  z dawniejszych: tablicę wmurowaną
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w ściany zewnętrzną kościoła dla Antoniego Kossowskiego, 
podskarbiego ( f  1771), wewnątrz zaś dwa pomniki po nad 
stallami presbiteryum dla tychże małżonków Antoniego Kos­
sowskiego ( f  1771) i żony jego Karoliny Kossowskiej, oraz

X1

Kościół narodzenia N. Maryi Panny.

w ścianie prawej dla Agnieszki Czarnockiej; z nowszych zaś—  
dla Kajetana lir. Sierakowskiego, senatora (-j-1841), dla ks. Onu­
frego Osińskiego, pierwszego tutejszego proboszcza (+ 1871), 
Aleksandra Preyssa, znanego filantropa ( f  1887) i dla jego



żony, dla Stefana Hermanowicza, prezesa Pro ku rato ry i Król. 
Pol. ( f  1891), dla braci Janczewskich, Aleksandra i W łady­
sława, i inne. Kościół posiada ładny cmentarzyk po stronie 
prawej z figurą kamienną, uwieńczoną krzyżem. Przed ko­
ściołem wznosi się kamienna statua Matki Boskiej, ostatnia 
praca rzeźbiarska Tadeusza Czajkowskiego, zmarłego przed­
wcześnie dla sztuki w r. 1807. Zabudowania niegdyś klasztorne 
ciągną się dalej, obok kościoła przy ulicy Leszno i Karmelic­
kiej. Przed sześćdziesięciu laty służyły one za cele więzienne.

Na ulicy tej na wspomnienie zasługują jeszcze: Pod Nr. 29 
łiip. 722, wprost cmentarza kościoła pokarmelickiego dom, który by) 
niegdyś ratuszem jurydyki Leszno, a następnie więzieniem dłużników 
cywilnych, obecuie przerobiony z urządzeniem apteki na parterze. 
Dom ten miał niegdyś kopułę, lecz ta dawno już usuniętą została. 
Dziś dom ten posiada tę osobliwość, że wejście do mieszkań urzą­
dzone jest przez sień, pomieszczoną w suterenach. W domu zaś 
pod Nr. 40, przechodzącym na ulicę Nowolipie, mieści się targ jeden 
z wielu, jakie dziś Warszawa posiada. KONSUMOYĄ nazywają 
dom pod Nr. 57 i 59, w którym dawniej, przed zaprowadzeniem akcyzy, 
mieścił się urząd konsumcyjny miasta Warszawy, a dziś gmach 
z obszernym ogrodem, z tyłami na ulicę Ogrodową, zajęty jest 
przez władzę wojskową. — PLAC SZKOŁY IMIENIA KONAR- 
SKIEGO. Pod Nr. G2 położony jest plac, będący własnością szkol}' 
imienia Konarskiego, na którym ma być dla szkoły, mieszczącej się 
dziś w lokalu prywatnym, wzniesiony dom własny. Przed domem 
tym stoi krzyż żelazny na podstawie kamiennej z napisem: „Crux 
spes unica“ , wzniesiony na miejsce dawnego krzyża drewnianego 
przez rodzinę Szlenkierów. DOM pod Nr. 73, jednopiętrowy, zwraca 
uwagę ładnemi kształtami budowli renesansowych. Na rogu 
ulicy Leszno i Z'laznej mieści się jedna z największych fabryk 
garbarskich braci Szlenkierów. Po stronie prawej, dochodząc do 
okopów, był niegdyś obszerny ogród, otwarty dla publiczności, no­
szący nazwę ogrodu Rembaczewskich, dziś po nim pozostały tyl­
ko piękne drzewa na kilku posesyach Nr. 102, 104, 106 i t. d. 
Leszno kończy się obszernym placem, na którym miał być urzą­
dzony targ i w tym celu nawet wzniesiono budowle w rodzaju 
jatek, lecz projekt do skutku wówczas nie przyszedł. Dziś prze­
niesiono tu targ straganiarzy z za Wolskich rogatek. Ulica Le­
szno przed kilku laty została zadrzewiona, lecz drzewa bliższe śród­
mieścia powysychały. Leszno łączy się po stronie prawej z ulicą 
Karmelicka.
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U lic a . K a r r r i e l i e k a .  Część tej ulicy do ulicy Mylnej 
zalicza się do dzielnicy zachodniej, i tu godnym jest wspomnienia 
szpital Ewangielicki.

SZPITAL EWANGIELICKI przy zbiegu ulic Karmelickiej, 
Mylnej i Nowolipia, jest utrzymywany kosztem gminy ewan- 
gielicko-augsburgskiej. Podług podań, gmina ta posiadała swój 
szpital już od r. 1652. Dzisiejszy gmach wzniesiony został 
w r. 1837, za inicyatywą ówczesnego prezesa Kolegium zboru- 
ewangielicko-augsburskiego D-ra Wilhelma Maleza, ze składek 
gminy i urządzony jest na 75 łóżek, ale cyfra ta w razie 
potrzeby bywa oczywiście przekraczana. Przy szpitalu, od 
strony ulicy Mylnej, znajdują się dwie kaplice przedpogrzebowe. 
Miejsce, na którem dziś szpital stoi, było niegdyś cmentarzem. 
Do dziś dnia w ogrodzie szpitalnym wznosi się kilka starych 
pomników grobowych, z napisami po większej części startemi.

Przechodzimy ulicą Nowolipie, do rogu ulic Żelaznej i Żyt­
niej, tu pod Nr. 97 przy ulicy Żelaznej jest ZAKŁAD RODZINY 
MARYI, którego celem jest wychowanie i opieka nad biednemi 
dziewczętami, kształcącemi się głównie w robotach ręcznych. Za­
kład powstał dzięki inieyatywie arcybiskupa Felińskiego. Na 
frontonie gmachu tego jest płaskorzeźba, wyobrażająca Chrystusa 
błogosławiącego dzieci, a pod nią napis: „Parva sed apta“ . Przed 
gmachem stoi niezłego dłuta figura N. Panny Niepokalanie Po­
czętej. Od ulicy Żytniej w zakładzie jest kaplica publiczna, 
w której codziennie odbywają się nabożeństwa.—Obok od ulicy 
Żytniej, na obszernem terytoryum, śród ogrodów, jest ZAKŁAD 
MAGDALENEK, stanowiący instytucyę zamkniętą, której celem jest 
podnoszenie moralne kobiet upadłych, pragnących wejść na dobrą 
drogę. W zakładzie jest kaplica z pięknym obrazem starym N. M. 
Panny Częstochowskiej., w sukience zupełnie naśladującej orygi­
nalną obrazu częstochowskiego; kaplica ta otwartą jest dla pu­
bliczności tylko raz do roku — na groby.

U l i c a  O g r o d o w a .  Ulicą Żytnią dochodzimy do ulicy 
Okopowej, a dalej do placu przy końcu Leszna, o którym wspom­
nieliśmy, z tego placu przechodzimy wprost na Ogrodową, tak 
nazwaną ze względu na liczne tu niegdyś ogrody, których zale­
dwie szczątki pozostały. Na ulicy tej pod Nr. 18 znajduje się 
ochrona ubogich dziewcząt starozakonnych. Ulica ta za pośre­
dnictwem idic: Okopowej, Wroniej, Żelaznej i Białej łączy się 
z ulicą Chłodną, a za pośrednictwem Solnej z Elektoralną.
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U lic a .  C h ł o d n a .  Ta szeroka i zadrzewiona ulica cią­
gnie się od ulicy Białej do rogatek Wolskich. Od ulicy Białej do 
Zelaznej tworzy rodzaj placu, na którym stoi kościół S-go Karola 
Boromeusza, z dwoma skwerami przed i za świątynią. Plac ten 
zwał się dawniej „Pode lwem“ , z powodu lwa kamiennego, wień­
czącego fasadę kamienicy narożnej od ulicy Żelaznej. Na ulic}' 
tej jest kilka browarów i innych fabryk. Obok pięknych kamie­
nic, stoją tu stare, drewniane, parterowe budy. Ludność tutejsza 
jest przeważnie fabryczna.

Kościół Św. Knroła Boromeusza.

KOŚCIÓŁ ŚW. KAROLA BOROMEUSZA. Kościół ton 
jest parafialnym dla parafii Św. Andrzeja, wybudowany w roku 
1849 z funduszów, zapisanych przez Klementynę z ks. San­
guszków lir. Małachowską, oraz kosztem rządu i składek. 
Projekt w stylu renesansu włoskiego z XIV w. dał budowniczy 
Henryk Marconi, który myśl do niego wziął z kościoła rzym­
skiego S-ta Maria Maggiore. Front jego jest bardzo piękny, 
o kolumnach korynckiego porządku, szerokie żelazne schody 
prowadzą do kościoła. Przed schodami, po ich bokach, stoją 
cztery figury kamienne doktorów kościoła : śś. Hieronima, 
Ambrożego, Grzegorza i Augustyna, dłuta Pawła Malińskiego
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i Ludwika Kaufinanna. Odsłonięte boki kościoła ozdobione zo­
stały niszami, w których nakładem pobożnych powoli usta­
wiono figury świętych patronów, różnego dłuta, a ztąd bardzo 
rozmaitej wartości. Kościół zakończony jest okrągłą absydą. 
Wnętrze miłe sprawia wrażenie. Wspaniałe dwa rzędy ko­
lumn w porządku korynckiin, w głębi ołtarz wielki z szarego 
marmuru włoskiego bordiglio, w stylu odrodzenia, presbite- 
ryum o kilka stopni podwyższone, strop płaski, w kassetony 
ozdobiony rzeźbionemi rozetami. Kościół dobrze oświetlony 
przez liczno okna. Obrazy w ogólności są dobrego pędzla. 
W ołtarzu wielkim jest obraz św. Karola Boromeusza szkoły 
włoskiej, dar lir. Róży z Potockich Branickiej. Na sklepieniu 
absydy malowidło malarza włoskiego Chiariniego, odnowione 
przez Jana Strzałeckiego. Z presbiteryum na prawo wchodzi 
się do kaplicy, o ścianach ciemno-czerwonego koloru, dość ozdob­
nej. W ołtarzu jest śliczny obraz Rubbio'ego, prawdziwa ozdoba 
kościoła, wystawiający Najświętszą Pannę z Dzieciątkiem Je­
zus w obłokach, oraz śś. Stanisława Biskupa i Wawrzyńca. 
Na sklepieniu kaplicy jest malowidło pędzla Jana Strzałec­
kiego, wyobrażające św. Stanisława, a na ścianie piękny por­
tret fundatorki kościoła, pędzla hrabiny de Lernay. W bocz­
nych ołtarzach mieszczą się obrazy— w nawie lewej od wej­
ścia: dobra kopia „N ocy“ Corregia (dawniej była w Wielkim 
ołtarzu), Serca Chrystusowego i św. Franciszka Salezego, pę­
dzla Józefa Buchbindera, Zwiastowania N. M. Panny, Rafała 
Hadziewicza; w nawie prawej od w ejścia : kopia Zdjęcia 
z Krzyża Karola Marattiego, Przemienienie Pańskie J. Buch­
bindera i św. Stanisław Kostka, słaby obraz Józefa Głowac­
kiego, poprawiony przez Rafała Hadziewicza. Godną jest 
uwagi oryginalna w kształcie kielicha ambona, odlana z że­
laza w fabryce w Chlewiskach. Z pomników na wspomnienie 
zasługuje w prawej nawie tuż przy wejściu tablica, którą dzi­
siejszy proboszcz, ks. kanonik Brzeski, poświęcił dla swoich 
poprzedników — proboszczy parafii uw. Andrzeja. Pod wiel­
kim ołtarzem, z wejściem od placu, przy absydzie kościoła jest 
kaplica przedpogrzebowa.

Na skwerze przed kościołem w r. 1889, z ofiary pani Salomei 
Lentzkiej, wzniesiono STATUĘ MATKI BOSKIEJ ŁASKAWEJ. 
Na podstawie z granitu czarnego mieści się bronzowa statua, mode­
lowana przez Andrzeja Pruszyńskiego, artystę rzeźbiarza, a odlana 
w zakładzie Łopieńskiego przez gisera Leśkiewicza. Figura ta, wdzię-
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czna w swych formach, jako dzieło sztuki, przyczynia się bardzo 
wiele do ozdoby placu i skweru.

Po prawej stronie ulicy pod Nr. 20 jest dom „pod zegarem“ , 
tak nazwany z powodu umieszczonego na frontonie cyferblatu ze­
garowego. Po stronie przeciwnej dom pod Nr. 1!> /. wielką bramą, 
należący do artysty-rzeźbiarza Mantzla, właściciela zakładu kamie­
niarskiego, odznacza się piękną budową renesansową, z rzeźbą po 
nad bramą. W  ostatnich czasach wybudowano kilka większych 
i pięknych kamienic, do których między innemi należą okazale 
domy Nr. 22 i 2G, z tych pierwszy wzniesiony według planów 
budowniczego E. Cichockiego, drugi narożny, niezbyt dobrego 
smaku, według projektu St. Szyllera. Z ulicy Chłodnej, dążąc ku 
środkowi miasta, wchodzimy na ulicę Elektoralną.

U l i c a  E l e k t o r a l n a .  U samego poeząt&u swego łączy
się na lewo z ulicą Białą, dalej zaś z ulicami: Solną, Orlą, Mi­
rowską (dawniej zwaną Zatyłkami) i Zimną, oraz placem Banko­
wym, jakoteż ulicą Przechodnią. Ulica Elektoralna, tak nazwana 
ztąd, że niegdyś drogą tą ciągniono na pole elekcyjne pod Wolą. 
Ulica ta ma charakter starszej dzielnicy, dość wązka, zabudo­
wana niezbyt wysokiemi kamienicami, o cechach zeszłego wieku, 
zamieszkała jest przeważnie przez drobnych przemysłowców i urzę­
dników. Żydów na niej jest bardzo niewielu, dlatego też jest czy­
stą. Dawniej, a i dziś jeszcze, mieszka tu wielu fabrykantów 
powozów, którzy w obszernych zabudowaniach swych kamienic 
mieli warsztaty. W  ostatnich latach handel na tej ulicy wzmógł 
się znacznie, a prawie wyłącznie jest w ręku chrześcian, ze 
względu więc na różnorodność sklepów, stanowi rodzaj chrześciań- 
skiego bazaru.

SZPITAL ŚW. DUCHA mieści się w domu pod Nr. 12 
(hip. 751). Gmach szpitala stanowi dość okazałą od frontu 
budowę, z uwzględnieniem wewnątrz warunków higienicznych, 
tak, iż szpital ten zaliczają dziś do wzorowych. Gmach ten 
wzniesiono według planów budowniczego Józefa Orłowskiego, 
a budowę na placach po komorze celnej, przeniesionej na ul. 
Chmielną, ukończono w r. 1861. Sam szpital pod tą nazwą 
istnieje przeszło cztery wieki. Założony w r. 1442 przez Annę 
księżnę Mazowiecką przy ulicy Piwnej. W r. 1826 przeniesiono 
do zabudowań przy ul. Przyrynek pod Nr. 1896, potem pomie­
szczony był przez czas pewien w koszarach Sierakowskich przy 
ulicy Kouwiktorskiej. Nakoniec w r. 1861 wystawiono obecny



gmach i szpital tu otwarto. Obszerny ogród z tyłu zapewnia 
mu dopływ świeżego powietrza, choć nie można zaprzeczyć, 
żo w ulicy tak wązkioj, jak Elektoralna, wybór miejsca nie 
był zbyt szczęśliwy. Szpital przeznaczony jest na 188 chorych, 
posiada też oprócz sal ogólnych, za wyższą opłatą oddzielne 
pokoje. Przy szpitalu tym są trzy kliniki szpitalne uniwersy­
teckie i laboratoryum chemiczne. Szpital wychowuje swym 
kosztem 12 stypendystów.

Ulica Elektoralna koiicży się na placu Bankowym. Boki 
zabudowań bankowych zajmują dużą przestrzeli.

U l i c a  p o  K o s z a r a c h .  M i r o w s k i c h .  Drugą 
ulicą, wychodzącą z Chłodnej, jest powstała po skasowaniu tak 
zwanych KOSZAR MIROWSKICH. W  ostatnich czasach zajmo­
wał je dywizyon żandarmów. Koszary te wreszcie przed kilku 
laty miasto nabyło, i ma zamiar urządzić tu targ, według obecnie 
przyjętych zasad, jako bazar kryty, ze wszelldemi postępowemi 
urządzeniami. Na projekt budowy owego bazaru magistrat ogła­
szał konkurs, a plan p. St. Szyllera w zasadzie uznano za najlep­
szy. Dotychczas jednak niema ostatecznej decyzyi, co do samej 
budowy. Plac po koszarach, prawie bez oświetlenia, służy za miejsce 
postoju wozów, na targ za Żelazną Bramą przybywających, niekiedy 
budują tu też lmdy liecarskie. W  części koszar, dotykających ulicy 
Chłodnej, mieszczą się koszary IV oddziału straży ogniowej, kuźnia, 
wojskowa i część niewielka stajni żandarmeryi.
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P l a c  z a  Ż e l a z n ą  B r a m ą .  Plac teu rozciąga się od 
Koszar Mirowskich do Ogrodu Saskiego. Z ogrodu Saskiego do 
dziś dnia prowadzi na plac targowy żelazna brama, która nadała 
nazwę tej miejscowości. Plac ten, o dość nieregularnych formach, 
zamyka się między ulicami: Zimną, Przechodnią, Ptasią, Żabią, 
Graniczną, Gnojną i Skórzaną. Zabudowany dokoła wielkiemi 
kamienicami. Na samym placu odbywa się targ największy w mie­
ście. Jest on wyrocznią, decydującą o tern, co w jakiej porze 
i po jakiej cenie dostać można z przedmiotów potrzebnych do ży­
cia codziennego. Istnieje on oddawna, w ostatnich czasach tylko 
uporządkowano go znacznie i na niektóre przedmioty, jak ryby, 
mięso i t. p. dozwolono targować tylko do godziny 2 po południu. 
Część placu między ulicą Skórzaną i Gnojną zajmuje obszerny, 
okrągły budynek z wystawą, obiegającą go dokoła, wspartą na że­
laznych filarach, zwany „GOŚCINNYM DWOREM“, w którym 
mieści się kilkadziesiąt większych i mniejszych sklepów, dzielących 
się na grupy, odpowiednio do towaru, jakim handlują. Od strony 
placu np. znajdują się sklepy z płócienkami, dalej idą sklepy 
t. zw. z towarami ruskiemi. Od ulic}' Gnojnej sklepy z kaszą, 
mąką, krupami, od Skórzanej szewckie. Wewnątrz Dworu Gościn­
nego znajduje się również galerya wewnętrzna, a pod nią sklepy: 
ze szkłem, porcelaną i t. d. Środek dziedzińca zajmuje drugi 
budynek, także zajęty na sklepy. Cały dziedziniec wreszcie zapeł­
niony jest towarami wszelkiego rodzaju, sklepikami i straganami 
i t. d. Po bokach głównego placu ciągną się długim szeregiem 
budki straganiarek, zaopatrzone w różne produktu żywności, 
stragany z butami i bucikami kobiecemi, z sukniami, kaftanami 
i fartuchami, z galanteryą i t. p. Kręci się tu mnóstwo żjMów, 
którzy cały swój towar noszą na sobie, na odpowiednio przyrzą­
dzonych pudłach, zachwalając go głośno i wabiąc do kupna. Śro­
dek placu targowego zajmują od strony Koszar Mirowskich ogro­
dniczki i kobiety wiejskie z warzywami, nabiałem, grzybami, 
kurami, kaczkami i t. p. artykułami. Targ ten jednak trwa tylko 
do południa; potem najazd, że się tak wyrazimy, okolicy ustaje 
i ta część placu pustoszeje. Od strony ulicy Żabiej i Przechodniej, 
w długich rzędach, symetrycznie uszykowanych, znajduje się targ 
na ryby, zwierzynę, ptactwo domowe i t. p. Handel ten przeważnie 
jest w rękach żydowskich. W  ogólności targ za Żelazną Bramą 
jest niezmiernie ożywiony, zwłaszcza w godzinach j)orannych, 
kiedy okoliczna ludność zaopatruje się w środki żywności na dzień
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cały, a w piątek większa część Warszawy tu zapasy kupuje. 
Tu się okazują naprzód wszelkie nowalie, tu dostać można wszel­
kich gatunków zwierzyny, tu stoją wanny i kadzie, w których 
przechowują się rozmaite gatunki ryb, żywe i śnięte, z dalszych 
okolic sprowadzane. Jednem słowem, dostać tu można wszystkiego, 
zwłaszcza z zakresu potrzeb kuchennych. Dostać tu nawet można 
w pobliżu „Gościnnego Dworu“ bukietów, kwiatów w doniczkach 
wszelkiego rodzaju. Obok nich mieszczą się składy wyrobów ko­
szykarskich, pudełek łubianych, stragany z pośledniejszą porcelaną 
garnkami, miskami i t. p. W pobliżu na ulicy Skórzanej Nr. 4 
wznosi się wielki gmach, na którym dawniej czytaliśmy napis: 
„BAZA R“ . Gmach ten wzniósł Jan Kurtz na pomieszczenie części 
targu. Obszerne dwa dziedzińce, przez które dostać się można na 
ulicę Graniczną (front od Granicznej oznaczony Nr. 7), napełnione 
są także sklepikami i kramami z owocami, jarzynami, szkłem, 
fajansem i ogromnemi składami pierza. Drugi obszerny targ przed 
kilku laty w swojej posesyi przy ulicy Gnojnej pod Nr. 11 urzą­
dził ]>. Adolf Janasz. Tu są jatki mięsne i inne sklepy, kramy 
i stragany. Nakoniec przy tejże ulicy pod Nr. 9 mieszczą się 
główne jatki stowarzyszenia rzeźników. Jednem słowem jest 
tu wszystko i we wszystko zaopatrzyć się można. Ruch tu zawsze 
panuje ogromny, wrzawa jeszcze większa, a przez plac za Żelazną 
Bramą, zwłaszcza w godzinach porannych, trudno się przecisnąć, 
i z rezygnacyą trzeba znosić zaczepki przekupniów, wychwalających 
swój towar. Plac przez to nabywa cech wyłącznych i wysoce 
charakterystycznych. Wszystko tu wre ruchem gorączkowym, 
kipi, krzyczy; tysiące głosów napełnia okolicę wrzawą trudną do 
opisania. Tam stara żydówka, zabrudzona, z rękawami zakasanemi 
po łokieć, wydobywa ryby z kadzi, rąbie je  na desce, waży, 
krzyczy, dziesięciu osobom na raz odpowiada, i do skórzanego 
worka, zamieszczonego pod fartuchem, zgarnia drobną monetę. 
Owdzie przed kraśnikiem szewckim, dziewczyna z ludu z obojętnością 
przymierza nowe buciki, tam znowu przegląda się w lusterku za 
5 kopiejek, lub bukiet z jaskrawych kwiatów przypina do gorsu. 
W  zimie na wgłębieniu, prowadzącem do Ogrodu Saskiego, gdzie 
znajdują się bogatsze sklepy bławatne, przed świętami Bożego 
Narodzenia zieleni się las choinek, na tak zwaną „gwiazdkę“ . Na 
tej części targu, istnieje zamiar urządzenia targu na kwiaty i owoce. 
.Słowem, targ za Żelazną Bramą jest jedną z najciekawszych oso­
bliwości Warszawy. Należy tu nadto wspomnieć, że za Żelazną
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Bramą za czasów Augusta II była pierwsza kawiarnia, założona 
przez jednego z pomiędzy sług Augusta II. Przy placu tym wznosi 
się wspaniały GMACH Z KOLUMNADĄ, w porządku jonickim; 
pałac ten stanowił niegdyś własność Radziwiłłów, później Izydora 
hr. Krasińskiego. Gmach ten oznaczony jest Nr. 10 (hipot. 957). 
Pod portykiem tego niegdyś pańskiego pałacu dziś są sklepy 
i kramy, a na pierwszym piętrze jest jedna z największych sal, 
■wynajmowanych na wesela dla izraelitów. Po za tym pałacem 
ciągnie się ulica Ptasia, niejako do targu należąca; po prawej 
stronie tego gmachu jest główny handel garncarski i szkła różnego 
rodzaju. Ulica Ptasia łączy się z Elektoralną za pomocą ulicy 
Zimnej i Przechodniej. Z ulicy Gnojnej idzie ulica Krochmalna 
(do samych okopów) i Grzybowska, również do okopów miejskich 
się ciągnąca.

U l i c a  G r z y b o w s k a .  Ulica ta w części bliższej targu 
za Żelazną Bramą, prawie wyłącznie zamieszkała przez żydowstwo, 
nieporządna i nader ożywiona. Z pomiędzy domów, zasługuje na 
uwagę niedawno wzniesiony DOM GMINY ŻYDOWSKIEJ pod 
Nr. 26/8, gdzie się mieszczą jej biura, budowany z cegły nietynko- 
wanej. Pod Nr. 19 i 21 (hip. 1055DU i E) są dwa domy, będące 
dawniej własnością budowniczego Gaya, i przez niego wzniesione, 
z pałacowemi pokojami i niezwykle szerokiemi oknami, ale nieod- 
znaczające się dobrym smakiem. W  domu pod Nr. 24, w podwórzu, 

i stoi ciekawy posąg uszkodzony z kamienia, wystawiający jakiegoś 
! króla z jabłkiem w ręku. Figura barokkowa, mająca jednak pewne 

zalety. Przy przecięciu się z ulicą Ciepłą, wznoszą się wielkie 
KOSZARY DYWIZYONU WARSZAWSKIEGO ŻANDARMÓW; 
sam róg zajmuje obszerna ujeżdżalnia. Na wprost ujeżdżalni, na 
drugim rogu, były niegdyś kąpiele żelazne, dziś zaś mieszczą się 
tu kąpiele wannowe, niższego rzędu. W  dalszym ciągu, tej ulicy, 
w miarę oddalania się od środka miasta, kamienice stają się coraz 
rzadsze, coraz częściej pojawiają się małe, nizkie domki, w większej 
części drewniane, ogrody i parkany. Zasługuje jednak na wzmiankę 

q ładny pałacyk pod Nr. 60, należący do braci Schiile.
Wróciwszy do Granicznej, zwracamy się na lewo, aby zwie­

dzić jeszcze ulice: G r a n i c z n ą  i Ż a b i ą ,  które tworzą jakby 
jedną ulicę, bardzo handlową, w większej części zajętą na sklepy 
żydowskie. Ulica Żabia dochodzi do placu Bankowego. Z gmachów 
tyeh ulic godny jest wzmianki jedynie piękny dom przy ulicy Ża­
biej pod Nr. 3, z przejściem na ulicę Przechodnią, wzniesiony podług:



plami budowniczego Alfonsa Kropiwnic kiego. .Na fryzie tego domu 
. jest bardzo piękna płaskorzeźba Pawła Malińskiego, wyot rażająca 

Tryumf Cerery“ , „budownictwo, siłę i pracę“ ' i „nimfy z godłami 
inuzycznemi“ . Ztąd powracamy do ulicy Królewskiej, i przebiegł­

szy  jej część do Zielnej, zwracamy się na nią, a mianowicie na •

Kt.jic.yn Główna Telefonów przy ulicy Próżnej.

• zęść zwaną N o w o - Z i e l n ą  do ulicy Próżnej. Ulica Nowo-Zielna 
niedawno przeszła na własność miasta. Powstała na placu po da­
wnym, : nanym w mieście Zajeździć Koeltza, a urządzona stara- 
•niom właściciela tej posesyb p. K  ReHnuana. Zabudowana jest 

Ilustrowany Przewodnik. 1̂
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wy kwintnemi, z gustem urządzonemi i o pięknych fasadach domami. 
Z ulicy tej udajemy się na prawo na ulicę P r ó ż n  ą, tu pod Nr. K> 
znajduje się STACYA CENTRALNA WARSZAWSKICH TELE­
FONÓW, których sieć, obejmująca całą Warszawę i Pragę, liczy 
obecnie około 800 abonentów, a w dalszym ciągu wchodzimy na 
plac Grzybowski.

P l a c  G r z y b o w s k i .  Niegdyś było tu osobne mia­
steczko Grzybów i osobna jurydyka z burmistrzem i ratuszem,, 
który stał na środku rynku, t. j. tego właśnie placu. Miasteczko 
Grzybów założone r. 1650 przez Jana Grzybowskiego, starostę 
warszawskiego, roku 1704 wcielono zostało do Warszawy. Plac 
Grzybowski jest prawie wyłącznie zamieszkały przez żydów, którzy 
tu mają mnóstwo sklepów, sklepików i składów. Na środku placu 
odbywa się targ, który w dzień piątkowy bardzo się ożywia 
i niestłunńoną wrzawą napełnia całą okolicę. Jest to jednem 
słowem dzielnica nie tyle może handlowa, ile-kramarska, z cała 
krzykliwością, właściwą drobnemu handlowi. W domu narożnym 
od ulicy Bagno Nr. 1 jest też urządzony targ spożywczy.

KOŚCIÓŁ W W. ŚWIĘTYCH. Największy to kościół 
w Warszawie, a nawet w kraju. Budowę kościoła tego roz­
poczęto w kwietniu 1861 r., lecz często przerywana z powodu 
braku funduszów, dotychczas nie została ukończona, a wieże roz­
poczęto dopiero budować w r. 1892. Przed tem, w tem miej­
scu wznosił się obszerny pałac z ogrodem, należący do hr. 
Gabryeli z Gutakowskich Zabiełłowej, która ze względu, źe 
ta część miasta nie posiadała wcale świątyni, ofiarowała swą 
posesyę i 20,000 rubli na budowę kościoła. Część kościoła dol­
nego wykończona i otwarta w r. 1866. Kościół dzieli się na górny 
i dolny; górny może pomieścić 5,000 osób; dolny około 3,000. 
Zbudowany jest według planów budowniczego Henryka Mar­
coniego, który tylu pfęknemi gmachami przyozdobił nasze 
miasto. Kościół zbudowany jest w stylu renesansowym, w kształ­
cie krzyża, na przecięciu ramion którego jest kopuła z latar­
nią oszkloną. Na froncie kościół posiada dwie wieże. Do ko­
ścioła wstępuje się z frontu po wspaniałych, szerokich scho­
dach. Świątynia posiada z frontu portyk, oraz dwa portyki 
boczne z obu stron fasady. Arkady portyku frontowego za­
mykają piękne kraty z kutego żelaza. W arkadzie głównej 
kraty te są dziełem i ofiarą uczniów szkoły technicznej drogi 
żelaznej Warszawsko - Wiedeńskiej. Po otynkowaniu fasada 
frontowa przyozdobiona będzie płaskorzeźbami i posągami.



wykonanymi przez artystów tutejszych. Na szczycie frontonu 
Wznosić się będzie posąg N. M. Panny Niepokalanego Poczęcia, 
dłuta p. A. Olesińskiego. Posągi aniołów przy wieżach wy­
konane będą podług modelu tegoż artysty. Płaskorzeźba na 
frontonie wyobrażać będzie Chrystusa, wygłaszającego ośm

Kościół Wszystkich Świętych.

błogosławieństw; model jej projektował na konkurs E. Wachul- 
ski, wykona ją p. Woydyga. Inne płaskorzeźby i posągi wykonają 
pp.: Woydyga, Niewiarowski, Balon i Maskę. Wewnątrz kościół 
górny posiada trzy nawy, oprócz nawy poprzecznej w ramio­
nach krzyża, oraz obszerne presbiteryum. Wysokość wszyst­
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kich naw jest równa, sklepienia płaskie w głównej nawie 
bardzo piękne. Kościół górny posiada dotychczas siedtn ołtarzy 
i ósmy w kaplicy. Wszystkie ołtarze są stiukowe, a mensy 
z marmuru lub kamienia. W wielkim ołtarzu jest piękny obraz 
szkoły włoskiej, pędzla Franciszka Trevisani’ego, zmarłego 
w połowie przeszłego wieku. Obraz przedstawia Chrystusa 
Pana na krzyżu, pod którym stoją Najświętsza Panna, św. 
Jan, św. Marya Magdalena i św. Marya Kleofa. Na pierwszym 
planie jest trzech aniołków, zasłaniających pęknięty kamień 
z napisem: M ulier, ecce filius Iuus— E cce m ater tua. Obraz pod 
względem artystycznym znacznej wartości. Po nad tym obra­
zem jest w kształcie koła obraz Chrystusa zmartwychwstają­
cego, pędzla Henryka, Siemiradzkiego, a w najwyższej kon- 
dygnacyi obraz WW. Świętych Wojciecha Gersona; szkoda, że 
szczegółów tego obrazu wcale z dołu rozpoznać nie można. 
Ołtarz ten zdobią posągi: śś. Piotra i Pawła; oraz Mojżesza 
i Eliasza, dłuta Andrzeja Pruszyńskiego. W ścianach presbi- 
teryum są posągi św. Kazimierza, dłuta Bolesława Syrewicza 
i śś. Jacka, oraz Jana Kantego, dłuta Ludwika Pyrowicza, 
nadto B. Syrewicz ma wykonać jeszcze posąg błog. Ładysława, 
patrona Warszawy. W nawach bocznych w pierwszych arka­
dach dotychczas niema ołtarzy. W drugiej arkadzie nawy 
lewej jest obraz św. Jadwigi, błogosławiącej synowi, udającemu 
się na wyprawę wojenną, dobre dzieło p. Józefa Buchbindera; 
w arkadzie trzeciej obraz św. Józefa, który otrzymuje widzenie 
o poczęciu się Dzieciątka Jezus, pędzla Ig. Jasińskiego; w le­
wem ramieniu krzyża, w ołtarzu, w którym się mieści Sane- 
tissimum, główny obraz wystawia Przemienienie Pańskie, pędzla 
Leona Biedrowskiego, w górnej kondygnacyi jest obraz Józefa 
Buchbindera „Ustanowienie N. Sakramentu“, ołtarz ten zdobią 
posągi patronów jego fundatorów hr. Zamoyskich, mianowicie 
św. Andrzeja i św. Róży, dłuta Leona Molatyńskiego. W dru­
giej arkadzie nawy prawej jest obraz Wojciecha Gersona, po­
czątkowo przeznaczony,do kaplicy N. Maryi Panny Niepoka­
lanego Poczęcia; w arkadzie trzeciej: obraz św. Antoniego Pa­
dewskiego, pędzla Franciszka Tegazzo. W ołtarzu prawego 
ramienia krzyża główny obraz wystawia Chrystusa błogosła­
wiącego dziatki, pędzla Ludwika Kurelli, w wyższej zaś kon­
dygnacyi jest obraz Józefa Buchbindera św. Stanisława Kostki. 
W ołtarzu tym są posągi dłuta p. Hipolita Marczewskiego śś. 
Ludwika i Pawła, patronów fundatorów ołtarza pp.' Ludwików 
Górskich. Na bocznej ścianie obok tego ołtarza, po nad pro­



-  181

jektowaną chrzcielnicą, jest w ramach stiukowych obraz Woj­
ciecha Gersona, przedstawiający Chrzest Chrystusa. Po stronie 
prawej presbiteryum jest kaplica N. M. Panny Niepokalanie 
Poczętej, fundacyi ś. p. Pauliny Dąbrowskiej. Kaplica posiada 
kopułę z latarnią, która oświetla wnętrze kaplicy. Kaplica 
gustownie urządzona, z malowidłami na ścianach i sklepieniach, 
pędzla Jana Strzałeckiego. W ołtarzu mieści się obraz Naj. 
Maryi Panny, pędzla Bolesława Pszczyńskiego. Wszystkie 
ołtarze w tej świątyni wykonane są według projektu budo­
wniczego Zygmunta Kiślańskiego, kierującego obecnie budową 
kościoła. Kaplica posiada oddzielny chórek z melodykonem. 
Krata, oddzielająca kaplicę od kościoła, misternie wykuta z że­
laza przez ślusarza Żelezińskiego. Po lewej stronie nawy głów­
nej, przy ostatnim filarze, dotykającym nawy poprzecznej, jest 
piękna ambona z ielaza, kuta, na podstawie marmurowej, wy­
konana w zakładzie ślusarskim Gostyńskiego, według projektu 
nagrodzonego na konkursie, a będącego dziełem budowniczych: 
Józefa Dziekońskiego i Apoloniusza Nieniewskiego. Kościół 
oświetlany jest pięknie żerandolami ze. świec i świecznikami 
gazowemi. Świątynia ta, jakkolwiek nowa, posiada już kilka 
pomników; z tych na wspomnienie zasługują przedewszystkiem 
dwa, mianowicie: w portyku frontowym pomnik z marmuru 
włoskiego z figurą i płaskorzeźbionym portretem dla Sta­
nisława Moniuszki, dłuta Cypryana Godebskiego i pomnik 
architektoniczny ścienny, z marmuru, w ścianie w lewem ra­
mieniu krzyża, dla ś. p. biskupa Józefa Hollaka, niegdy tutej­
szego proboszcza. Pomnik wykonany jest według projektu bu­
downiczego Zygmunta Kiślańskiego, z portretem olejnym, od­
znaczającym się wielkiem podobieństwem, pędzla Józefa Buch- 
bindera. Kościół dolny, przeznaczony głównie jako kaplica 
przedpogrzebowa, podzielony jest na pięć naw, a jak na kryptę, 
dość znacznej wysokości, a przytem widny. Posiada on trzy 
ołtarze. W kościele dolnym zwraca uwagę, nie tyle artyzmem, 
ile pewnem bogactwem, pomnik rodziny Popławskich, z wypi­
saniem nazwisk zmarłych jej członków. Pragnący zobaczyć 
jak zewnątrz po skończeniu budowy świątynia będzie wyglądać, 
mogą się przyjrzeć misternemu modelowi, ustawionemu w pierw­
szej arkadzie prawej nawy kościoła górnego. W zakrystyi 
zasługują na uwagę piękne szafy dębowe i lawatarz marmu­
rowy, połączony rurami z wodociągiem. Skarbiec, jakkolwiek 
od niedawna istniejący, posiada już jednak kilka cennych przed­
miotów, jako to: srebrną monstrancyę, wykonaną na wzór



monstrancji Zyginuutowskiej, zachowanej w kościele archika- 
tedralnym św. Jana; dalej śliczną puszkę do komunikantów, na­
desłaną z Paryża, kilka kielichów, a między innymi jeden, 
ofiarowany przez poetkę Jadwigę Łuszczewską (Deotymę), z od­
powiednim wierszowanym napisem. W około kościoła ma być 
kiedyś ogród. Koszt budowy wynosi dotąd do 540,000 rubli, 
po ukończeniu dojdzie do (500,000 rubli.

Do Placu Grzybowskiego dobiegają cztery ulice: Graniczna 
i Próżna, które już poznaliśmy, oraz Bagno i Twarda.

U lićsa  B a g f n o ,  mieszcząca .jedne z najbardziej cha­
rakterystycznych cech warszawskich. Na tej ulicy bowiem, w dużym 
domu. przechodnim na ulicę Zielną, oznaczonym numerami (>—10. 
a należącymi do Neugoldbergera, mieści się sławny POCIEJÓW. 
Wiadomo, że nazwa ta, jest dziś nadawana wogóle miejscowości, 
w której różnego rodzaju starzyznę znaleźć i nabyć można. Nazwa ta 
powstała źtąd, że niegdyś w Marywilu, gdzie obecnie plac Teatralny, 
w obszernych zabudowaniach, należących do Pociejów, tego rodzaju 
właśnie handel naprzód się mieścił. A choć z czasem zabudowania 
te przeszły do Uruskicli, choć następnie, z chwilą zniesienia Mary­
wilu, handel ten przeniesiono na dzisiejszy plac Zielony, a ztąd 
wreszcie na ulicę Bagno, nazwa została i miejscowość, w której 
taki handel się mieści, zawsze już zwać się będzie Pociejowem. 
Wszystkiego tu można dostać. Na dwóch obszernych dziedzińcach 
mieszczą się sklepy, sklepiki, składy i magazyny mebli, żelastwa, 
porcelany i wszelkiej starzyzny. Od ulicy Zielnej i Świętokrzyzkiej. 
do której Bagno przy'tyk a, znajdują się sklepiki z garderobą, 
a ironiczne wyrażenie: „elegant“ , lub „elegantka z Pociejowa“ , dziś 
jeszcze daje się słyszeć w Warszawie. JednCm słowem, na Pocie­
jowie można się ubrać, umeblować, nawet wyekwipować, jeżeliby 
tego kto pragnął. Nie potrzebujemy dodawać, żc cały ten handel 
jest wyłącznie w ręku żydów. Główne al-terye tej dzielnicy idą 
od wschodu do zachodu, przecina je jedynie wielka ulica, nosząca 
nazwę Żelaznej, a ciągnąca się wzdłuż całej tej części miasta— od 
Żytniej i Nowolipia do alei Jerozolimskiej. Jedyną zaś uli- ą, idącą 
w nieregularnym kierunku, jest ulica Twarda, dążąca ku południo- 
zachodowi linią krzywą.

U l i c a .  T w a r d a  przeważnie przez żydów i uboższą lu­
dność jest zamieszkała. Linia tramwajowa, przebiegająca przez 
tę ulicę, wchodzi potem na ulicę S i enną ,  w której końcu, już 
niedaleko okopów, znajduje się obszerny plac targowy', ulica zaś



Twarda kończy się przy samym torze kolei Warszawsko-Wiedeń­
skiej, w Llizkości stacyi Towarowej i rogatek Jerozolimskich. Łączy 
.się ona z ulicami: Maryańską, Ciepłą, Prostą, Pańską, Ślizką 
Sienną, Złotą, Srebrną i Chmielną, a przez ulicę Srebrną z ulicą 
Towarową, biegnącą przy .dawnych okopach miasta — od rogatek 
Wolskich i Jerozolimskich. Z ulicy Twardej przez ulicę Sienną, 

ja k  wspomnieliśmy, dostajemy się na plac targowy, zwany placem 
Witkowskiego.

I ’ l i t e  W i t k o w s k i e g o .  Tak nazwany od imienia 
1). prezydenta miasta. Plac ten w handlu zbożem, mąką, sianem 
i t. p. ma doniosłe w Warszawie znaczenie. Według cen tutejszych 
normują się w calem mieście i okolicy ceny wymienionych pro­
duktów. Handel teu, zwłaszcza w godzinach przedpołudniowych, 
jo.st bardzo ożywiony. Tramwaj, przebiegłszy plac Witkowskiego, 
dochodzi do t. zw. stacyi Towarowej kolei Warszawsko-Wiedeń­
skiej, w pobliżu której znajduje się już granica miasta i .rogatki 
«Jerozolimskie. Ho placu tego dobiegają ulice: Sienna, Miedziana, 
Wronia, a nadto plac łączy się z ulicą Towarową. Ztąd ulicą 

Miedzianą i Srebrną udajemy się na ulicę Chmielną, której część, nale­
żącą do śródmieścia, jużeśmy poznali, obecnie przebiegamy jej część 
zachodnią — od spotkania się tej ulicy z ulicą Twardą aż do Mar­
szałkowskiej.

Ulica Chmielna (część zachodnia). Po prawej stronie 
tej ulicy, począwszy od ulicy Żelaznej, przechodzimy obok budynków, 
należących do kolei żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej. Pierwszy 
budynek, który zwraca naszą uwagę po stronie lewej, jest kamie­
nica niezbyt wielka, zbudowana z cegły, bez tynku, a mieszcząca 
w «obie SZKOŁĘ TECHNICZNĄ kolei Warszawsko-Wiedeńskiej. 
'Gmach ten, położony pod Nr. 88, umyślnie zbudowany jest na zakład 
naukowy, z uwzględnieniem specyalnych jego potrzeb. Z ulicą 
Ghmielną w tej części po stronie lewej spotykają się ulice: Sosnowa, 
Wielka i Zielna; po stronie prawej nie ma żadnej ulicy wychodzącej 
y. Chmielnej, gdyż grunt w całej, długości zajęty jest pod kolej 
Warszawsko-Wiedeńską. Niedochodząc ulicy Wielkiej, po stronie 
prawej zwraca uwagę znaczna posesya za kratami Żelaznami — to 
gmachy KOMORY CELNEJ. Posesya ta oznaczona jest Nr. 53 
(hip. 1554/5). Tu zarówno się mieszczą biura jak magazyny, składy 
i inne zabudowania tej instytucyi skarbowej. Z ulicy Chmielnej 
•znaną nam częścią ulicy Marszałkowskiej przechodzimy na ulicę 
-Jerozolimską, w kierunku na prawo, ku rogatkom Jerozolimskim.
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Cula dlugbśó strony prawej zajęta jest przez tor i zabudowani;«- 
kolei Warszawsko-Wiedeńskiej. Przejazd urządzony jest jedynie 
przez ulicę Żelazną i Towarową. O Idawna istnieje projekt urzą­
dzenia nad torem kolejowym przy ulicy Żelaznej wiaduktu, lule 
pod nim tunelu, aby ruch kolejowy nie tamował w tym punkcie 
rudni miejskiego, kołowego. Projekt jednak dotychczas jest tylko, 
projektem. Udajemy się teraz na zwiedzenie ulicy Z laznej, w kie­
runku do jej początku przy ulicy Żytniej.

U l i c a  Ż e l a z n a .  Ulica ta, ciągnąca się w stronę przeciw­
ną aż do ulicy Koszykowej, jest po alei Jerozolimskiej najdłuższą 
ulicą w Warszawie, biegnie po linii prostej, a na swej długości 
posiada wiele fabryk, między któremi odznaczają się najpierwsze- 
warszawskie browary i wogóle przeważnie zamieszkałą jest przez 
ludność fabryczną. Z ulicą tą łączą się ulice: Chmielna, którą 
dopiero przebiegliśmy, Złota, Twarda, Sienna, Pańska, Prosta- 
Łucka, Ceglana, Grzybowska, Krochmalna, Chłodna, Ogrodowa, 
Leszno, Nowolipie, Żytnia i Wolność, nadto w tej części miasta 
na wspomnienie zasługuje ulica Ślizka, ciągnąca się o.l Twardej 
do Wielkiej. 'A wymienionych tu ulic, które wogóle mają dośr- 
podobny charakter fabryczny, a w części tylko zamieszkałe są 
przez żydów, oprócz tych, która już zwiedzaliśmy, na wspomnienie- 
zasługują:

U l i c a  Z ł o t a ,  której część od Marszałkowskiej (to Zgody 
zaliczyliśmy do śródmieścia. Na części zaś Złotej, która należy 
do opisywanej teraz dzielnicy, jest wiele domów pięknie zbudowa­
nych, lecz gmachów publicznych—sz-zególną architekturą się odzna­
czających—niema wcale, na wzmiankę tylko zasługują: pod Nr. 150 
.Szkoła prywatna realna b-cio klasowa męzka, pod kierunkiem 
zasłużonego pedagoga .Jana Pankiewicza, w której nadto odby­
wają się wykłady popołudniowe dla uczniów szkoły handlowej 
niedzielnej; pod Nr. 81 Szkoła 8-klasowa miejska z kursem G-letnimr. 
pod Nr. 58 progimnazyum II męzkie, rządowe ; pod Nr. 85 Zakład 
szczepienia ospy i sterelizowania mleka, d ra Stempniewskiego; pod 
Nr. 58 mieści się ochrona XII W. T. Dobroczynności, im. Leopolda 
i Róży Kronenbergów, oraz kasa groszowa, czytelnia bezpłatna 
i szwalnia II, i nakoniec pod Nr. 74 gmach, w którym się mieści 
WIĘZIENIE KRYMINALNE DLA KOBIET.

U l i c a  Sienna. W części najbliższej ul. Marszałkowskiej 
ma wiele domów ładnie zbudowanych i z dogodnemi mieszkaniami- 
Tu pod Nr. 6G mieści się ochrona Nr. XIV im. Matiasa Rozena.



U lio a . S l i z k a .  Na tej ulicy pod Nr. '28, w umyślnie na 
ten cel zbudowanym domu, jest ochrona dla dzieci żydowskich 
przy W . T. Dobroczynności Nr. NIN, im. Pauliny Baumanowej, 
szwalnia Nr. NI, oraz czytelnia bezpłatna; w domu pod Nr. 54 
mieści się ochrona dla ubogich dzieci, imienia Ignacego Popławskiego 
i czytelnia bezpłatna; w domu zaś pod Nr. 40 znajduje się kasa 
groszowa. Nakoniec na tej ulicy na wspomnienie zasługuje:

SZPITAL DLA DZIECI STAROZAKONNYCH. Szpital 
ten, położony pod Nr. 51, powstał z fundacyi dwóch rodzin: 
Bersonów i Baumanów, i nosi ich imię. Szpital urządzony jest 
na 24 łóżek. Przy nim znajduje się ambulatoryum dla dzieci 
chorych, przyprowadzanych z miasta, bez różnicy wyznania.

P

Szpital dla Dzieci starozakonnyc.h.

I I l i c a  C e g l a n a .  Na tej ulicy istnieje najstarszy w War­
szawie ogród handlowy, prowadzony na wysoką skalę pod firmą 
O. Ulricha. Ogród ten dawniej był o wiele większy, dziś przez 
przedłużenie ulicy Walioów od Ceglanej do Prostej zmniejszony, 
a właściwie przeniesiony za miasto.
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IYZ, i e l n i c a  ł a z i e n k o w s k a .

Ulice: Agrykola górna i dolna, aleja Belwederska, Bagatela, 
plac św. Aleksandra, Bracka, Górna, Hoża, Instytutowa, Kaliksta, 
Krucza, Koszykowa, Książęca, Leopoldyna, Litewska, Marszałkow­
ska, Mokotowska, Nowogrodzka, Nowowiejska, Nowo-wielka, Nowo- 
wodociągowa, Nowy-Swiat, Piękna, Rozbrat, Róż, Smolna górna 
i dolna, aleja Szuclia, Teodora, aleja Ujazdowska, Wspólna, Wilcza, 
Wiejska dolna i górna, Żelazna, Żórawin.

Od alei Jerozolimskiej, ulica Nowy-Swiat już nie długo się 
ciągnie, zachowując zresztą w zupełności swój dotychczasowy cha­
rakter. Po prawej ręce, idąc w dalszym ciągu Nowym Światem, 
w głębi obszernego skweru, wznosi się PAŁACYK ZARZĄDU 
KOMUNIKACYI LĄDOWYCH I WODNYCH, niegdyś własność 
Mniszchów i Opalińskich. Do r. 1820 między nim, a sąsiedniemi 
posesyami ciągnęła się wazka uliczka, -„Mysią“ zwana, którą na­
stępnie skasowano. Po drugiej stronie ulicy, frontem do niej, 
a bokami do alei, wznosi się ob.zerny gmach, mieszczący w sobie 
IZBĘ KONTROLUJĄCĄ W domu pod Nr. 6, gdzie dziś koszary 
oddz alu il-go straży ogniowej — od roku 1812 mieścił się Zakład 
sierot imienia Stanisława Jachowicza, przeniesiony następnie na 
ulicę Freta. Dom ten był wzniesiony ze składek zebranych wy­
łącznie przez Jachowicza, a wynoszących przeszło 100,(XXI zip. Wiel­
kością i pięknym utrzymaniem odznicza się kamienica pod Nr. 7, 
do p. Sclieiblerowej należąca.

P ła c i  ś w .  A l e k s a n d r a ,  dziś urzędowo zwany, wła­
ściwie nosi nazwę placu Trzech Krzyży, dawniej Złotych Krzyży, 
lub Złotych Trzech Krzyży. Pierwotną nazwę otrzymał od 
trzech złoconych krzyży, umieszczonych na szczycie stojących tu 
kamiennych słupów. Z czasem, po zniesieniu kalwaryi, ciągnącej 
się przez aleje Ujazdowską i Belwederska, gdy jeden z krzyży



runął, na jego miejsce stanęła FIGURA Św.. JANA NEPOMU­
CENA, wzniesiona w roku 1752 przez Franciszka Bielińskiego 
i Jerzego Mniszcha, na pamiątkę trulności, jakie pokonali w wy­
brukowaniu,, rozszerzaniu ulic i założeniu kanałów . w mieście.

Figura Św. Jana. Nepomucena na placu Trzech Krzyży
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W roku 1852 w czasie wielkiej cholery, panującej w Warszawie, 
statuę tę „lud wdzięczny z gruntu odrestaurował“ , jak świadczy 
napis wyryty na części górnej podstawy figury. Do tych pa­
miątek przywiązana jest legenda bardzo romantycznej natury. 
Lud warszawski, nie mogąc sobie wytłumaczyć pochodzenia trzech 
razem ustawionych pomników, twierdzi, że tutaj niegdyś, w cza­
sach zresztą bliżej nieokreślonych, pojedynkowało się z sobą trzech 
braci o pannę, w której wszyscy się kochali. Legenda ta jednak 
nie ma żadnej podstawy historycznej. Nazwa placu Sw. Aleksandra 
pochodzi od kościoła, wznoszącego się na środku i stanowiącego 
główną jego ozdobę.

KOŚCIÓŁ Św. ALEKSANDRA. Pierwotny kościół stanął 
na pamiątkę wjazdu do Warszawy w r. 1815 cesarza Ale­
ksandra I-go. Zamiast bramy tryumfalnej, którą chciano 
uczcić Cesarza, a której on nie przyjął, wybudowano ko­
ściół ze składek publicznych i kosztem rządu. Świątynia ta 
zbudowana była według planów P. Aignera, w kształcie ro­
tundy, z kopułą, na wzór kościoła S-go Karola w Medyolanie. 
Kościółek niewielki, nie czynił zadość potrzebie licznycli para­
fian wzrastającego ciągle miasta. To też dzięki zapisowi pry­
watnemu, ś. p. Grodzickiej, i ofiarom parafian, przystąpiono 
w ostatnich czasach do jego rozszerzenia, a właściwie z gruntu 
go przebudowano, według planów budowniczego Józefa Dziekoń- 
skiego, który otrzymał pierwszą nagrodę na konkursie, ogło­
szonym przez egzekutorów testamentu ś. p. Grodzickiej, na 
powiększenie tej świątyni. Pierwotny charakter kościoła 
zmieniono zupełnie; od strony alei Ujazdowskiej przybudowa­
no dwie wieże, podwyższono kopułę i cały gmach znacznie 
rozszerzono. Kościół na zewnątrz zdobią liczne rzeźby nie 
jednakowego dłuta. Na frontonie od alei Ujazdowskich jest 
płaskorzeźba, wyobrażająca Chrystusa błogosławiącego, dłuta 
Jana Kryńskiego, artysty rzeźbiarza. Po nad frontonem są 
posągi śś. Wojciecha, Aleksandra i Stanisława, dłuta Teofila 
Godeckiego. Ze strony od Nowego Światu, na frontonie pła­
skorzeźbę Chrystusa w Ogrójcu wykonał artysta rzeźbiarz 
Wojtasiewicz. Na samym szczycie frontonu wznosi się piękny 
posąg Najświętszej Maryi Panny Łaskawej, dłuta Andrzeja 
Pruszyńskiego, obok posągi śś. Joachima i Józefa, dłuta Teo­
fila Godeckiego. Grupy z dwóch stron tego frontonu, wysta­
wiające adoracyą Imienia Jezus i Maryi, są roboty Jana Woy- 
dygi, nadto kopułki nad wejściami bocznemi zdobić mają posągi
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aniołów. Największą ozdobą dzisiejszej świątyni jest piękna 
latarnia na kopule oszklona i cała pokryta miedzią. W tej chwili, 
gdy to piszemy, jeszcze wiele brakuje do zupełnego ukończe­
nia tej budowy. Kościół ten posiada piękne obrazy: zwłaszcza 
uwagę znawców zwraca na siebie Wskrzeszenie Łazarza, 
utwór Cli. Dietricha i Męczeństwo św. Piotra, dzieło niepospolite 
.Jana Franciszka Romanelli’ego ze szkoły włoskiej. W wielkim 
ołtarzu w pierwotnym kościółku pod mensą za szkłem, znaj­
dowała się statua Chrystusa Pana, leżącego w grobie, z bia­
łego marmuru, wielkości naturalnej, dzieło włoskie, sprowa-

Kościół Św. Aleksandra.

dzone z Rzymu przez Lubomirskiego w XVIII w. Niegdyś 
statua ta mieściła się w kościółku drewnianym Jazdowskim, 
po zniesieniu którego tu ją umieszczono. W kościele tym 
jest pomnik ścienny z marmuru z portretem w medalionie 
ks. Jakóba Falkowskiego, założyciela Instytutu głuchoniemych 
i ociemniałych, którego szczątki w podziemiach tej świątyni 
spoczywają. Pomnik jest dziełem dłuta Bolesława Syrewi- 
cza. Nawa przednia kościoła nowo zbudowana w oknach 
posiada dotychczas trzy witraże, wykonane w zakładzie św.



Łukasza lir. Łubieńskiej. Pod tą nawą przy obecnom prze­
budowaniu urządzono dość obszerny, widny i wysoki kościół 
dolny, służący za kaplicę przedpogrzebową.

Sam plac jest dokoła zabudowany pięknenu kamienicami 
z początków naszego wieku, w większej części noszących charakter 
poważnych budowli. W jednej z nich, po lewej ręce wracając od 
kościoła, w obszernym gmachu mieści się:

(¡mach Instytutu Głuchoniemych i Ociemniałych.

INSTYTUT GŁUCHONIEMYCH 1 OCIEMNIAŁYCH. Za­
łożony w r. 1817 przez księdza Jakóba Falkowskiego, który 
go zorganizował i był pierwszym jego rektorem. Oddział 
ociemniałych powstał w r. 1842, a uorganizowany był przez 
rektora ks. Józefata Szczygielskiego. Omach, w którym się 
dziś Instytut mieści, został umyślnie na ten cel wzniesiony. 
Instytut początkowo mieścił się w Kazimierowskim pałacu. 
Dzisiejszy gmach Instytutu posiada dość duży ogród, w którym 
są pomniki ks. Falkowskiego i późniejszego rektora zakładu 
Jana Papłońskiego.

Na rogu placu i alei Ujazdowskiej jest GIMNAZYUM lV-te 
MĘZKIE, Po prawej stronie kościoła w obszernej posesyi, ozna­
czonej Nr. 7, mieści się t. zw. TARG RYBIŃSKIEGO, na którym
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cała ta dzielnica miasta zaopatruje się w wiktuały potrzebne do 
codziennego użycia. Są to dwa długie i stosunkowo dość wązkie 
dziedzińce, zajęte po obu swych bokach jatkami rzeźniczemi, 
składami żelaznemi, przedmiotami drobnego kramarstwa, stolikami, 
na których piętrzą się stosy pietruszki, marchwi i t. p. włoszczyzny. 
Targ ten w niektórych porach dnia, zwłaszcza do południa, przed­
stawia widowisko bardzo charakterystyczne i niezmiernie ożywione. 
Panuje tu nieustanny gwar tysiąca pomieszanych głosów, czasem 
zbyt energiczne wykrzykniki sławnych ze swej elokwencyi prze­
kupek warszawskich, których rasa wyszedłszy ze Starego Miasta, 
powoli zaaklimatyzowała się i w innych dzielnicach. — Sam plac 
Św. Aleksandra niemniej jest ożywiony. Ładny skwer, założony 
razem z przebudową kościoła, dodaje mu ozdoby, a i z czasem, gdy 
wzmiankowana świątynia zostanie wykończona, będzie to jeden 
z najpiękniejszych placów w mieście. Stacya tramwajowa nadaje 
mu cechę ruchliwości, która w pewnych porach dnia, zwłaszcza 
nad wieczorem, ożywia się gorączkowo. W  tej porze bowiem 
rozpoczyna się corso w alejach Ujazdowskich i wszystkie ekwi- 
pażo tam dążące, muszą przez plac, przejeżdżać. Lśni on się 
wtedy od pięknych pojazdów, wspaniałej uprzęży, strojnych dam 
i panów, co wszystko tworzy scenę błyskotliwą i jedną z najcie­
kawszych w życiu warszawskiem.—Z placu, jak z koła środkowego, 
wychodzi w różnych kierunkach, aż dziewięć ulic. Pominąwszy 
Nowy-Świat, o którym już wyżej mówiliśmy, pierwszą ulicą, jaką 
napotykamy po lewej stronie idąc od Nowego Światu, jest ulica 
Ks i ążęca ,  która spuszczając się ku Wiśle, stanowi arteryę, łą­
czącą tę część miasta z dzielnicą powiśla. Sama ulica zamieszkała 
w większej części, zwłaszcza ku końcowi, przez klasę roboczą.

SZPITAL Św. ŁAZARZA, założony w r. 1595 przez ks. 
Piotra Skargę dla biednych i trędowatych w r. 1785 zmieniony 
na szpital dla sy fil ¡stycznych i chorób rakowatych. W r. 1841 
przeniesiony został do dziś zajmowanego gmachu, wzniesio­
nego według projektu budowniczego Henryka Marconiego. 
Ładny dwupiętrowy gmach, z paru osobnemi pawilonami, wznie­
siony na wzgórzu, łagodnie spuszczającem się ku Wiśle, obficie 
zarosłem drzewami, od rzeki osłonięty, ztąd mający dopływ 
świeżego powietrza, otoczony ogrodem, mieści w sobie 300 łóżek 
etatowych. Oddzielnych pokoi dla chorych w szpitalu tym 
wcale nie ma, są jednak pokoje w jednym z pawilonów, zwa­
nym „pałacykiem“, szczątkiem dawnych budynków, które miesz-



ezą w sobie po trzy do czterecli osób. Przy szpitalu tym mieści 
się klinika syfilityczna Warsz. Uniwersytetu. W przeszłym wieku 
na tem miejscu stały liczne zabudowania, należące do księcia 
Kazimierza Poniatowskiego, starszego brata Stanisława Augusta, 
zwanego zwykle księciem ex-podkomorzym. Od tego księcia 
i cała ulica przybrała nazwę Książęcej. Właściwie dzisiej­
sza ulica wtedy nie istniała, ale zajęta była pod ogród, który 
stanowił jedną całość z parkiem przy ulicy Wiejskiej, noszą­
cym dziś miano Frascati. Książe podkomorzy ogród swój za­
łożył na sposób angielski, co było wówczas u nas nowością. 
W nim dla ozdoby wybudował kościółek gotycki, okolił go cha­
łupkami, które wewnątrz urządził ze zbytkiem przesadnym. 
Było to niby miasteczko. Wykopał sadzawkę, na której dla 
perspektywy stał młyn, mchem porosły. Nad sadzawką wzno­
siły się sztuczne ruiny starego zaniku, wewnątrz którego były 
izdebki bogato przybrane. Za ruinami znajdowała się łaźnia o ob­
szernych komnatach, przystrojonych w malowidła, nęcące zmy­
sły. Zbudował oranżeryą, atianasarnią na 200 łokci długą 
i tak troskliwie ananasy pielęgnował, że miał na swój stół 
do 5,000 sztuk rocznie.

Gdzie dziś jest ulica Książęca, ciągnął się wąwóz bogato 
obsadzony drzewami. Na wzgórzu przeciwneni, gdzie dziś Fra­
scati, książę ex-podkomorzy postawił gospodę, z której był piękny 
widok na ogród. Z czasem domek ten przerobiono na dworzec. 
Założył tu ogromną ujeżdżalnią, w której ściany pomalowane były 
w drzewa i krzaki. Wszystko to zajmowało wielką przestrzeń 
ziemi, gdzie dziś jest ulica Książęca, część Nowego Światu, aż po 
Instytut głuchoniemych. Polno tam było grot, wodozbiorów, kaskad, 
ulic, chodników podziemnych, krzyżujących się, w zygzaki, llyła 
pod ziemią sala ogromna, z góry oświetlona, wsparta na kolum­
nach, z popiersiami rzymskich cezarów. Przed grotą była sadzawka 
i wyspa, a na niej pawilon chiński, z drugiej strony wznosiła się 
wiejska gos*poda. Dalej na wzgórzu była okrągła świątynia, był 
teatr i seraj turecki, pełen sal. w których sławne odbywały się orgie. 
Po tym seraju został dotychczas, jako pamiątka zbytków, rozrzut­
ności i dziwactwa magnata, bardzo zgrabny minaret turecki, niedaw­
no odnowiony, który widać od Nowego Światu i który tej okolicy 
nadaje pewne charakterystyczne znamię. Wszystko to budowało 
się między r. 1772 i 1784 i kosztowało przeszło 200. tysięcy czer­
wonych złotych. Na domiar ekscentryczności, urządził on kolonię 
małp, których kilkadziesiąt sprowadził z zagranicy i pobudował
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im małe domki; kolonia miała wielką sławę w Warszawie, ale się 
nie wiodła, małpy zdychały, topiły się i zmarniały. Stanisław 
Trembecki w osobnym wierszu opiewał te cuda. Po śmierci księcia 
ex-podkomorzogo w r. 1800 rodzina sprzedała to przez licytacyę. 
Wytknięto w dawnym wąwozie ulicę, wycięto park, pobudowano 
domy, a w grocie przez jakiś czas piwo sprzedawano. W  roku 
zaś 1811, jakeśmy to już rzekli, powstał tu dzisiejszy szpital.

U l i c a  W i e j s k a ,  wychodząca z placu Św. Aleksandra, 
dociąga do ulicy Pięknej i Górnej, jeszcze w początku bieżącego 
wieku po większej części niezabudowana i słynna z kawiarni, 
noszącej nazwę „Wiejskiej kawy“ (dziś Nr. 6), na którą elegancki 
świat warszawski chętnie w swych wycieczkach zamiejskich sio 
udawał. Jest to pałacyk w głębi dziedzińca z bocznemi skrzydłami, 
na rogu Górnej i Wiejskiej, z tylu posiadający obszerny i cienisty 
ogród, w którym właśnie ową „wiejską kawę“ ze świeżem ciastem 
spożywano.

Stary Dwór w ogrodzie Frascati.

PAŁAC i OGRÓD FRASCATI, należący do lir. Włady­
sława Branickiego, stanowił niegdyś całość z parkiem księcia 
ex-podkoinorzego. Przez niewielką, murowaną bramę wclio-

Ilustrow any  Przewodnik. 13



dzi się we wspaniałą aleję, odwiecznemi klonami wysadzoną, 
na końcu której, na szczycie wzgórza, tarasowato na dół się 
spuszczającego, stoją dwa stare domki zwane „pałacykami“, 
Obok nich wznosi się bardzo ładny nowożytny pałac, wybu­
dowany według planów budowniczego Leonarda Marconiego, 
z oszkloną z tyłu oranżeryą. \V jednym ze starych domków,

Pałac Frascati.

w początkach bieżącego wieku była loża masońska, której 
mistrzem był ks. Jabłonowski, ówczesny właściciel Frascati. 
Cały dom odpowiednio był do tego urządzony. .Miał on je­
dną salę, z góry tylko oświetloną, z której schodziło się. do 
sali niższej i piwnic na dwa piętra zbudowanych. Z tych



piwnic jest do dziś dnia korytarz, na pół zasypany, zaczątek 
owych podziemi, które pobudował książę ex-podkomorzy. Dziś 
w pałacyku tym, odpowiednio przerobionym, znajdują się bar­
dzo ładne zbiory ornitologiczne lir. Branickich, między któremi 
zasługuje na uwagę kolekcya kolibrów, ptaków rajskich i orłów. 
Prócz tego w kilkunastu szafach pomieszczony-, znajduje się tu 
jedyny w swoim rodzaju zbiór muszli, oceniony na 20,000 rs., 
własność ks. Lubomirskiego, oraz zbiory owadów po ś.p. Janie 
Wańkowiczu, entomologu. Zbiory te są obecnie porządkowane. 
Zbiory po prof. Antonim Wadze czasowo mieszczą się w głów­
nym pałacu Frascati, w dwóch pokojach na poddaszu, lecz te 
:są własnością sukcesora, wnuka ś.p. Wagi i są do sprzedania.

—  195 —

Domek niegdyś Loży Masońskiej.

W  ogrodzie jest bardzo wiele roślin egzotycznych, między 
■któremi ciekawy jest zbiór roślin iglastych. Sam park jest obszerny, 
starannie utrzymany i dzięki górzystemu położeniu, nader roman­
tyczny. Sięga on bokami aż do ulicy Książęcej, tyłem do ulicy

is*
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Rozbrat. Na samym dole jest sadzawka, która dodaje wiele uroku: 
temu, istotnie pięknemu miejscu. Na sadzawce pływają różne ga­
tunki gęsi i kaczek, hodowanych przez lir. Władysława Branickiego,. 
miłośnika aklimatyzacyi zwierząt. Dość też często tutaj, korzystając 
z uczynności właściciela, odbywają się koncerty, lub zabawy na 
cele dobroczynne. Wieczorną, letnią porą, wśród olbrzymich drzew 
ogrodu, zabawy te mają wiele uroku. Za czasów księcia ex-pod- 
komorzego park ten nosił zwyczajnie nazwę „Górki“ , dopiero po- 
jego śmierci nabyty przez restauratora francuzkiego Chauvota,. 
otrzymał nazwę Frascati, którą do dziś dnia zachował.

INSTYTUT ALEKSANDRYJSKO-MARYJSKI WYCHO­
WANIA PANIEN. Z ogrodem Frascati graniczy ogród i za­
budowania Instytutu Aleksandryjsko-Maryjskiego wychowania 
panien, który tu w r. 1862 pomieszczono. Powstał on z po­
łączenia Instytutu Aleksandryjskiego wychowania panien 
w Nowej Aleksandryi i Instytutu Maryjskiego, istniejącego 
od niedawna przedtem w Warszawie. Gmach, w którym. 
Instytut się mieści, zbudowany w roku 1853 dla Instytutu 
szlacheckiego (dla młodzieży męzkiej); według planów bu­
downiczych Szyllera (ojca), i Bolesława Podczaszyńskiego,. 
a w r. 1861 — 1862 tutaj się mieściły kursa przygotowawcze do­
łu Szkoły Głównej. Gmach ten wystawiony był z wielką, jak 
na zakład wychowawczy okazałością, z salami obszernemi i wzo­
rowo urządzonemi. Dwie kaplice: katolicka i prawosławna, 
pięknie urządzone. Pierwsza, projektowana przez budowni­
czego Bolesława Podczaszyńskiego, z kopułą, oświetlona jest 
z góry. Kaplica ta posiada w ołtarzu obraz pędzla Ksawe­
rego Kaniewskiego „Chrystusa w Ogrójcu“. Współcześnie 
w kaplicy prawosławnej, wzniesionej podług planów tegoż, 
budowniczego, jest bogaty ikonostas, rzeźbiony w drzewie 
przez Karola Fritschego. Obrazy malowane przez Józefa 
Simmlera i Aleksandra Lessera.

/A l e j e  U j a z d o w s k i e  w przebiegu swoim łączą się 
z ulicami: Wilczą, Instytutową, Piękną, Róż, Koszykową, No­
wowiejską, aleją Szucha, Agrikolą, a w przedłużeniu swoim 
z aleją Belwederską, ocierając się bokiem o plac Ujazdowski. Jest 
to jedna z najpiękniejszych ulic Warszawy, a stanowi niejako 
przedłużenie Krakowskiego Przedmieścia i Nowego Światu. Jeżeli 
wciągu dnia jest dość pusta i cicha, to zato nad wieczorem ożywia 
się niezmiernie. Wszyscy, którzy mogą opuścić ciasne i duszne 
rnury miejskie, dążą tutaj, by odetchnąć świeżem powietrzem, zo-
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'baczyć i być nawzajem widzianymi. Świetne pojazdy, istne coran 
przebiegają środek alei, a po jej bocznych chodnikach przesuwa 
.się tłum pieszych, lub siedzi na licznych ławkach pod drzewami. 
Nadaje to ulicy charakter błyskotliwy i strojny. Przyczynia się 
<lo tego bardzo wiele, że aleja prowadzi do miejscowości najwięcej 
uczęszczanych lub na jpiękniejszych w mieście. Sama zresztą ulica jest 
ze wszech miar godną widzenia. Wysadzona odwiecznemi drzewami, 
z których lipy pamiętają wiek przeszły, na nieszczęście w ostatnich 
czasach oszpecone przez obcięcie ich koron, które powoli odrastają, 
zabudowana pięknemi kamienicami, pałacykami i willami, stanowi 
całość bardzo powabną i bogatą. Z pomiędzy pałacyków, w które 
■obfituje Aleja między placem Trzech Krzyży a placem Ujazdow­
skim, zasługuje na uwagę po stronie lewej dom Nr. 18, dawniej hr. 
■Ożarowskiej, dziś D. Moraczyńskiego, przebudowywany obecnie z wy­
sokim dachem mansardowym, podług projektu budowniczego Józefa 
Dziekońskiego, dwa domy Nr. 14 i IG hr. Pusłowskich z ładnym 
■ogrodem, zajętym obecnie na Zakład Pszczelniczy, niegdyś miał tu 
swoje słynne zbiory profesor Antoni Waga. Willa pod Nr. 10, 
zwana niegdyś „pod Karczochem“ , zajęta była dawniej przez słynną 
restauracyę, następnie była mieszkaniem prywatnem, z kolei mie­
ścił się tu zakład leczniczy dla kobiet. Obecnie po przebudowaniu 
przez p. L. Marconiego, jest własnością p. H. Marconiego. Pod Nr. 2 

je s t  willa, niegdyś zbudowana przez p. .1. Kurtza. Willa ta wzniesiona 
podług planów budowniczego M. Fr. Lanci’ego, bardzo długo się bu­
dowała, sądzono już nawet, że nigdy wykończoną nie będzie. Po 
stronie przeciwnej, idąc w tymże kierunku od kościoła Ś-go Ale­
ksandra, spotykamy wille SS. ks. Wl. Lubomirskiego pod Nr. 25. 

•dalej pod Nr. 23 zgrabny pałacyk, wzniesiony podług planów bu­
downiczego L. Marconiego, z rodzajem logii, malowanych w guście 
pompejańskim, dawniej do p. Wernickiego, dziś do p. L. Ostrowskiej 
należący; pod Nr. 21 również jest elegancka willa, przebudowana 
według projektu budowniczego J. Heuricha dla ś. p. Lilpopa, a dziś 
będąca własnością hr. N. Branickiej. Na rogu ulicy Pięknej i alei 
Ujazdowskiej jest willa p. W. liana, wzniesiona według planów 
■bud. L. Marconiego, a odznaczająca się gustem i elegancyą. Willa 
p. Lessera na przeciwnym rogu ulicy Pięknej pod Nr. 17, jak na 
willę, w stylu zbyt poważnym, zajęta jest obecnie na restauracyę.

DOLINA SZWAJCARSKA. Było to ulubione miejsce 
przechadzek warszawian. Ogród niewielki założył tutaj 
w r. 1825 Stanisław Sterzyński w głębi parowu, a muzyka
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tu grywała latem. Odtąd Dolina Szwajcarska weszła w mody.. 
Dziś ma ona odrębny charakter, jako ogród restauracyjny,, 
otwarty dla publiczności za opłatą na koncerty i inne zabawy. 
W r. 1855 zbudowano, według projektu budowniczego Esma- 
nowskiego, teraźniejszy gmach koncertowy i wielką salę, ma­
jącą przeszło 1,600 łokci kwadratowych i upiększono ogród. 
Dziś Dolina Szwajcarska jest bardzo przyjemnem i gustownie 
urządzonem miejscem, w którem odbywają się latem koncerty 
ogrodowe, dawane przez zagraniczne orkiestry i różne zabawy, 
•lest tu także i letni cyrk, prawie rok rocznie zajmowany 
przez towarzystwa cyrkowe.

Dolina Szwajcarska (od strony ogrodu).

Po za Doliną Szwajcarską pod Nr. 5 jest ładna willa, z bar ­
dzo pięknie utrzymanym ogrodem, należąca do pp. Sobańskich, zbu- 

■iWo-dowana według projektu budowniczego Juliami Anłnowiesa, a dalej

T spotykamy ulicę, zwaną ulicą R óż ; powstała ona na dawnej pose- 
syi z ogrodem, zwanym ogrodem Róż, ulicę tę urządzili i znaczną 
część willi tu zbudowali pp. Schmidt i Nagórny, według projektów 
budowniczych: J. Hussa, Fr. Braumana, Karola Kozłowskiego, Bro­
nisława Muklanowicza i inn3'ch. Po za tą niewielką, tak elegancką



uliczką, pod Nr. ii jest obszerny ogród, z ładnemi od frontu kra­
tami, projektowanemi przez budowniczego Konstantego Wojciecho­
wskiego należący do sukcesorów ś. p. Władysława Krońenberga. 
Zmarły miał zamiar wznieść tu wspaniały pałac. Ostatnią budowlą 
po stronie prawej, w miejscu rozdzielania się ulic na aleję Ujazdo­
wską, Belwederską, Szucha, ul. Agrykolę, Koszyki (dziś zwaną urzę- 
downie Koszykową) i Nowowiejską, jest dom parterowy zarządu 
pałaców Cesarskich, zwany „na rozdrożu“ , w którym dawniej na­
miestnicy, a dziś generał-gubernatorowie zamieszkują podczas byt­
ności osól) z Najwyższej rodziny w' Warszawie, które, jak wiadomo, 
zajmują apartamenty bądź w Łazienkach, bądź w sąsiednim Bel­
wederze. Po stronie prawej aleję Ujazdowską kończy obszerny plac, 
zwany placem Ujazdowskim, w głębi którego wznosi się szpital 
wojskowy. Obecnie w roku 1892 znaczną część owego placu włą- 
czono do terytoryum szpitala, a na pozostałej jego części ma być 
założony park publiczny. Na placu tym urządzane były dawniej 
różne wystawy rolnicze i inne, a na święta Wielkiej Nocy odbywały 
się tutaj t. zw. „zabawy ludowe“ , pierwotnie urządzane na placu 
Krasińskim; w r. 1892 przeniesiono je na pole Mokotowskie, a to 
z powodu zajęcia części placu pod nowo-wznoszące się gmachy szpi­
tala i cerkiew pułku litewskiego.

SZPITAL UJAZDOWSKI WOJSKOWY. W głębi placu 
wznoszą się rozlegle zabudowania szpitala wojskowego, zwa­
nego pospolicie „szpitalem Ujazdowskim“. Na miejscu tern 
niegdyś był zamek książąt Mazowieckich, wspominany w dy- 
plomataryuszach jeszcze w XIII wiekn. Za Stanisława Au­
gusta Poniatowskiego, gmach rozszerzono, przydano skrzydła 
i oddano na koszary dla gwardyi litewskiej. Od roku 1809 
zamieniony na lazaret, który dotychczas w nim się mieści. 
W roku 1852 zmieniono całą zewnętrzną postać budowy przez 
zabudowanie frontu, od tyłu jednak, od strony idicy Wiejskiej 
i Czerniakowskiej zachowały się dawne ślady królewskiego 
mieszkania. Widać jeszcze dwie baszty i całość, wznosząc się 
na dość wyniosłem wzgórzu, przedstawia się bardzo malowniczo.

Podczas lata w alejach Ujazdowskich mieści się wiele za­
kładów cukierniczych i mlecznych. Z pomiędzy pier-wszych głó­
wne miejsce zajmuje zakład Loursa, obok willi pp. Sobańskich. 
Na obszernej platformie znajdują się krzesła i stoliki dla gości, 
zkąd można doskonale widzieć przejeżdżających i przechodzących 
przez aleje i samemu być widzianym. Przezwano też to miejsce, 
z powodu zbyt otwartego miejsca, żartobliwie „patelnią“ .
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A le ja .  B e l w e d e r s k a .  Jest to przedłużenie alei Ujaz­
dowskiej. Przecina ją  na początku ulica zwana A g r y k o l a ,  
opuszczająca się na dół przez część parku Łazienkowskiego, aż ku 
Wiśle. Aleja ta prowadzi do rogatek Belwederskicłi i łączy się 
z Bagatelą i aleją wiodącą w głąb Łazienek.

OBSERWATORYUM ASTRONOMICZNE. Idąc ku rogat­
kom po lewej stronie, za żelaznemi sztachetami, w głębi dzie­
dzińca Ogrodu Botanicznego i po prawej jego stronie wznosi 
się gmach obserwatoryum astronomicznego, zbudowany 1823 r. 
podług planów budowniczego Piotra Aiguera, z wielkim ko­
sztem ówczesnego skarbu królestwa. Całe urządzenie wewnę­
trzne, dokonane zostało według planów Franciszka Armin- 
skiego, pierwszego dyrektora tego obserwatoryum. Przez 
cały gmach, wznoszący się na kilka piętr, przechodzi stup

Gmacli Obserwatoryum Astronomicznego.

kamienny, na którym na podstawach marmurowych spoczy­
wają narzędzia południkowe. Zegar astronomiczny, penduły 
i chronometry są dziełom Gugenmusa, sławnego, w początkach 
naszego wieku zegarmistrza warszawskiego. Ówczesne na­
rzędzia kosztowały przeszło 100,000 złp., a cała budowa około 
700,000 złp. Po bokach są dwie wieże, w których znajdują 
się różne narzędzia do spostrzeżeń potrzebne. W roku 1872 
obserwatoryum przebudowano i zastosowano do nowych wy­
magań nauki, przyczem zmieniono nieco na niekorzyść pod 
względem estetycznym pozór zewnętrzny gmachu. Obserwa-
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toryum posiada narzędzia fizyczne i matematyczne w liczbie 
•około 100, rozmaitych aparatów przeszło 200, dzieł astrono­
micznych 1,224, w 2000 tomach, wszystko razem ocenione na 
sumę 30,582 rs. W jednem z okien obserwatoryum na par­
terze zwraca uwagę zegar, dokładnie regulowany według po­
łudnika warszawskiego.

OGRÓD BOTANICZNY. Stosunkowo niewielki, ale bar­
dzo starannie urządzony. Jakkolwiek jeszcze w XVII wieku 
znajdowały się tutaj szklarnie, zapełnione roślinami podzwro- 
tuikowemi, właściwe jednak założenie tego ogrodu datuje się od 
r. 1817, pod kierunkiem Michała Szuberta, dyrektora ogrodu 
i profesora botaniki w b. uniwersytecie Aleksandryjskim. Już 
w owo czasy ogród obejmował przeszło 10,000 roślin. Wcho­
dząc do ogrodu, napotykamy na otwarte z dwóch stron altany, 
z zieleni utworzone, pomiędzy któreini przeszedłszy, znajdu­
jemy się w alei głównej, wysadzanej bzami włoskiemi i cliiń- 
skiemi. W połowie alei spostrzegamy basen wodny, kształtnie 
wybudowany, służący za zbiornik do wygrzewania wody do­
bywanej z głębokiej studni, obok się znajdującej i za akwa- 
ryurn dla wielu roślin wodnycli krajowych. Zbiornik ten 
otaczają bardzo gustownie ułożone rabaty z roślin i kwiatów. 
Po lewej stronie znajduje się. szkółka botaniczna, do której 
mają wstęp tylko oddający się tej nauce. Składa się ona 
z czterecli kwater, w których rośliny są zasadzone podług 
układu Adryana Jussieugo; z jednej strony są rośliny, z drugiej 
drzewa i krzaki. Zwraca na siebie także uwagę aleja wysa­
dzona różami wszelkich odmian, które, kwitnąc przez całe 
lato, napełniają ogród zwłaszcza w ciche wieczory letnie bal­
samicznym zapachem. Przy kratach od strony alei Ujazdow­
skiej, rośnie kolekcya drzew iglastych. Resztę ogrodu zajmują 
najrozmaitsze drzewa, tak krajowe, jak i zagraniczne. Obok 
kraty ogrodu, między ulicą Agrykolą a ścieżką, spadającą po­
chyło ku parkowi Łazienkowskiemu, widać pośród drzew 
ruiny, będące szczątkami fundamentów, na których przed 100 
laty miał się wznieść kościół. Sąsiedni zaś wyniosły pagó­
rek, dotąd zwany Górą Kalwaryą, na szczycie ma drzewa 
i ławki. Są to resztki po kaplicy, od której poczynały się 
stacye Kalwaryi, ciągnące się — jakeśmy to już wspomnieli —- aż 
do placu Trzech Krzyży. Cały ogród jest bardzo starannie 
utrzymany, ścieżki wysypane piaskiem, na każdem drzewie 
i roślinie są tabliczki z odpowiednią nazwą. Ztąd nakoniec 
przechodząc przez korytarz gmachu obserwatoryum, znajduje­
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my zabudowania dla roślin cieplarnianych, wzniesione według 
najnowszych zasad ogrodnictwa postępowego. Są tu także 
cieplarnie i szklarnie zimne, oraz mnożarnie, wzniesione znacz­
nie dawniej. W samym środku szeregu cieplarń, przytykają­
cych do gmachu obserwatoryum, są dotąd ślady gabinetu Sta­
nisława Augusta, który chętnie lubił przebywać wśród roślin 
egzotycznych.

Wyszedłszy z ogrodu Botanicznego, idąc ku rogatkom, na­
przeciw Bagateli, spostrzegamy za żelaznemi kratami niewielki, 
o dwóch skrzydłach, odznaczający się prostotą i w pięknym stylu 
renesansowym, pałac Belwederski, należący do Dworu.

Pałac Tłelwederski (od strony ogrodu).

PAŁAC BELWEDER. Pałac ton od strony alei oddzie­
lony kratami i dziedzińcem starannie utrzymanym, którego 
boki stanowią malowniczo i umiejętnie ułożone grupy drzew, 
przedstawia się bardzo ładnie. Pierwotnie w tym miejscu 
wznosił się pałacyk Krzysztofa Paca, kanclerza wielkiego
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włoszki. Dla niej to, dla jej wspomnień ojczystych i pięknego 
widoku, otrzymał zwykłe we Włoszech nazwisko „Belvedere.“ 
Z czasem od spadkobierców kanclerza nabył pałacyk król 
Stanisław August w r. 1764 i pomieścił w nim pierwszą 
w kraju fabrykę fajansów. W r. 1818 Belweder nabyty został 
przez rząd, rozebrano gmach dawniejszy i w r. 1822 wzniesiono 
pałac, do dziś stojący, według planu Jakóba Kubickiego.

Zaraz za tym pałacykiem znajdują się rogatki miasta, zwane 
Belwederskiemi.

BARK ŁAZIENKOWSKI. Idąc z ogrodu Botanicznego, 
drogą spuszczającą się coraz niżej, wchodzimy przez drzwi 
w sztachetach do parku Łazienkowskiego, do którego również 
prowadzi wejście przez ulicę Agrikolę i aleję po za Obser- 
watoryum od strony alei Belwederskiej. Pierwsze z tych wejść 
tylko dla osób pieszych, a obecnie nawet dla publiczności jest 
zupełnie zamknięte. Park cały obwiedziony jest kratami. 
Zaraz z początku napotykamy budynek teatru dworskiego, 
zwany Pom arańczarnią, z powodu mieszczącej się tu wielkiej 
oranżeryi, która posiada obszerną wystawę dla roślin, ozdo­
bioną po rogach wazonami z ciosu. Teatr rzeczony wysta­
wiony został w r. 1786 przez Stanisława Augusta i wewnątrz 
malowany jest al fresco  przez Jana Plerscha i Antoniego 
Smtiglewicza, brata Franciszka. W roku 1870 został bardzo 
starannie i bogato odnowiony. W pobliżu Pomarańczami, ale 
na górze, która się tu dość stromo wznosi, z tyłu Obserwa- 
toryum i przy ścieżce prowadzącej z bramy od strony alei. 
znajduje się na ogromnej bryle granitu polnego kom pas, urzą­
dzony w r. 1828 przez prof. Jastrzębowskiego. Obok stoi na 
slupie tablica, z prośbą do publiczności, a zwłaszcza młodzieży, 
aby ze względu na pamiątkę po zasłużonym profesorze kom­
pasu, a zwłaszcza metalowej na nim strzały, nie uszkadzała. 
Idąc dalej, napotykamy na samym dole m urowaną studnię, 
wzniesioną na wzór rzymskiego grobowca Cecylii Metelli, 
a wodę z tej studni chętnie piją spacerujący po parku. Za 
studnią tą wznoszą się malowniczo wzgórza zarosłe drzewami 
i nadające tej części parku bardzo romantyczny widok.

BIAŁY DOMEK. Przy alei, wiodącej od studni— „Okrą­
glakiem“ popularnie przezywanej — do pałacu, po prawej ręce 
wznosi się niewielki domek, zwany B ia łym , z oknami sięgają- 
cemi do ziemi i dachem płaskim. Wśród zbiorów, znajdują-
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cych się w domku Białym, zwraca na siebie uwagę znawców 
posąg z marmuru białego, Wenus wychodzącej z kąpieli i roz­
czesującej sobie włosy. Jest to dzieło dłuta starożytnego, 
niewiadomego artysty, wysokiej bardzo wartości.

PAŁAC ŁAZIENKOWSKI. Doszedłszy do końca wspo­
mnianej już wyżej alei, skręcamy na prawo obok cerkwi pa­
łacowej i odwachu, i stajemy na obszernym placu, starannie 
bardzo utrzymanym, odgraniczonym z lewej strony przez pa­
łac, z drugiej przez staw. Sam pałac jest to budowla w stylu 
włoskiego renesansu, tworząca czworobok z dachem płaskim, 
na którym pośrodku wznosi się belweder, ozdobiony balustradą 
i czterema posągami na rogach, przedstawiającemi cztery 
pory roku. Koło dachu idzie także balustrada i również czte­
ry posągi, wyobrażające cztery części świata. Budynek ma 
tylko jedno piętro i 128 stóp długości. Nazwę swoją pałac 
otrzymał od łazienek, istniejących tu jeszcze za książąt ma­
zowieckich, którzy mieli w tem miejscu zwierzyniec. Stani­
sław August ów zwierzyniec zamienił na park ' i począł 
w r. 1767 stawiać pałac, którego budowę ukończono w roku 
1788. Plany pod wpływem osobistym króla dawali architekci:

V/
\.
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Dominik Merlini, Antoni Fontanna i Jan Kamsetzer. W roku 
1817 nabył pałac od spadkobierców Stanisława Augusta ce­
sarz Aleksander I, za milion osiemdziesiąt tysięcy złotych. 
Wchodząc do pałacu przez otwarty przedsionek, wsparty na 
czterech słupach korynckiego porządku, sięgających przez 
całą wysokość budowli, znajdujemy się w okrągłym westi- 
bulu, z góry przez oszkloną latarnię oświetlonym. W czterech 
niszach jego mieszczą się marmurowe białe posągi królów: 
Kazimierza Wielkiego, Zygmunta Starego, Stefana Batorego 
i Jana III, dłuta Jakóba Moualdi’ego. Na pólokrągłem sklepie­
niu widać w dużych medalionach cztery obrazy Bacciarellego,

Pałac Łazienkowski.

symbolizujące sprawiedliwość, litość, mądrość i siłę. Z we- 
stibulu troje drzwi prowadzi do sali stołowej, sali Salomona 
i do łazienki. Sala Salom ona, tak nazwana z tego powodu, 
że cała jest w malowidłach, przedstawiających różne sceny 
z życia tego mądrego króla. Jest to największa i najwspa­
nialsza sala w całym pałacu. Wśród licznych i bogato zło­
conych ozdób, tak na ścianach jak i na suficie, znajdują się 
następujące wielkie obrazy pędzla Bacciarellego. Na ścianie 
na lewo: „Przeniesienie arki przymierza do nowej świątyni
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Salomona.“ Figury na tym obrazie są prawie wielkości natu­
ralnej. Bacciarelli otrzymał za niego lionoraryum 600 duka­
tów. Najciekawszym jest jednak obraz na ścianie na prawo, 
przedstawiający Salomona, czyniącego ofiarę w otoczeniu 
domu. Mówimy najciekawszym, z tego powodu, że artysta 
w obrazie tym sportretował współczesne sobie osoby. Pod 
postacią Salomona ukrywa się sam król Stanisław August; 
wśród dam spotykamy wiele piękności, odgrywających ważną 
rolę na ówczesnym dworze warszawskim. Inne obrazy, zaw­
sze pędzla Bacciarellego, są następujące: na plafonie nad 
arkadą Salomon i Hiram król Tyru, na lewo z przysionka 
obraz allegoryczny, malowany olejnemi farbami na murze, 
przedstawia Sąd Salomona, w środku zaś plafonu odwiedziny 
królowej Saby. Z pomiędzy innych dziel artystycznych, mie­
szczących się w sali Salomona, zwraca uwagę na siebie rzeź­
ba z białego kararyjskiego marmuru, przedstawiająca dwóch 
chłopców, niosących gałązki z bronzu. Jest to śliczne cacko, 
dłuta Le Bruna.. Piękne są także stoły z białego marmuru 
i dwa kominki marmurowe. W środku jednego z nich widzi­
my płaskorzeźbę, wyobrażającą rycerza w stroju starożytnym 
i obok niego wije się fryz mozajkowy na tle ciemno szafirowem 
i festony z kwiatów i owoców. Na drugim, zupełnie takim 
samym, płaskorzeźba przedstawia amazonkę. Z sali Salomona 
przechodzi się do Gabinetu zielonego, tak nazwanego od koloru 
ścian. W gabinecie tym znajduje się niezbyt liczna, ale wy­
sokiej wartości galerya obrazów. Przedewszystkiem niezwykle 
interesującym jest zbiór portretów kobiet, odznaczających się 
wdziękami za Stanisława Augusta i cieszących się względami 
swego ukoronowanego wielbiciela. Portrety te są przeważnie 
pędzla Bacciarellego, niektóre zaś Kraffa.

Z pomiędzy nich: Nr. 516 przedstawia księżnę z Lubomir­
skich Sapieźynę; Nr. 1875 Potocką, żonę Seweryna: Nr. 120 księżnę 
z Czartoryskich Lubomir,ską; Nr. 2229 hr. Tomatis w profilu; 
Nr. 907 tęż samą w postaci muzy w kostyumie greckim; Nr. 977 
panią Denhoftową; Nr. 132 panią de Ge#il r * i  t. d. Oprócz tych 
portretów, mających obok swej wartości artystycznej znaczenie 
historyczne, na następujące obrazy zwracamy uwagę: Nr. 1366 
„Gęsi dzikie“ pędzla Roelanda Savery, maleńki obrazek na drzewie 
malowany; Nr. 934 „Owoce i raki“ , pędzla Van Deyman’a, ze szkoły 
holenderskiej; Nr. 1812 „Walka Jakóba z aniołem“ , dzieło Piotra 
Brenghel’a; Nr. 51 „Portret mężczyzny“ , Pawła Rembrandta; Nr. 499
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„Portret mężczyzny“, w naturalnej wielkości, Jakóba Knyp’a, obraz 
wysokiej wartości; Kr. 1142 „Portret generała Magutoli z pance­
rzem“ Mikołaja de Largilióre; Nr. 519 „Portret malarza Arnolda 
de Gelier“ , przez niego samego robiony, z własnoręcznym podpisem 
artysty; Nr. 571 „Portret malarza Bartłomieja van der Helst’a“ , 
przez niego samego malowany, z miniaturą księcia Oranii w ręku; 
Nr. 163 „Portret młodzieńca w zawoju“ , Rembrandta; Nr. 683 „Sa­
tyr grający na flecie“ , Jakóba Jordaensa; Nr. 792 „Portret męż­
czyzny“ , Rembrandta; Nr. 653 „Winogrona i inne owoce“ , Van 
Deyman’a; Nr. 1691 „Cztery damy kąpiące się“ , Kornelii Poelem- 
burg’a, mały obrazek malowany na drzewie; Nr. 507 „Pustelnik“ , 
Breckelenkampa i t. p.

Z mebli w gabinecie zielonym pierwsze miejsce zajmuje 
prześlicznej roboty stół okrągły z blatem porcelanowym, 
wyobrażającym scenę z przygód Telemaka. Kominek zwraca 
także na siebie uwagę. Zrobiony on jest z marmuru białego 
i marmuru zwanego verde antico. Cały pokryty jest płasko­
rzeźbami, z których jedna wyobraża nagą kobietę; prócz 
tego zdobią go dwie głowy Meduzy, wyrzeźbione w marmurze 
rosso antico. Za temi pokojami jest prześliczna, polna pro­
stoty Sala halowa, z której jedne okna wychodzą na staw, 
drugie na taras przedpalacowy. Ma ona dwa białe marmu­
rowe kominki w stylu barrokowym, oparte na centaurach 
i cerberach. Nad jednym z nich stoi Appollo belwederski, 
kopia z antyku, dokonana przez Antoniego d’Este, wenecyani- 
na, w r. 17110, jak świadczy napis. Na drugim kopia Herku­
lesa Farueryjskiego, tegoż dłuta. Sala sto łow a  jest bogato 
ozdobiona stiukami różnokolorowemi; znajdują się w niej ko­
pie popiersi imperatorów rzymskich i z białego marmuru 
■wykonany biust Stanisława Augusta. Po za tą salą jest dru­
ga na tenże sam użytek przeznaczona, a z niej na lewo nie­
gdyś była kapliczka pałacowa, wyłożona stiukiem i z góry 
oświetlona. Za nią znajduje się długi salon, którego okna 
wychodzą na staw, i w niej także znajduje się cenna galerya 
obrazów. Między niemi na uwagę zasługują numera następujące:

Nr. 137 „Staruszka“ , Rembrandta; Nr. 78 „Portret Backona“ , 
Van Dycka; Nr. 75 „Dzieci Jakóba“ , Ferdynanda Boba; Nr. 1743 
„Trębacz“ , Andrzeja Palamedesa; Nr. 683 „Fajczarze“ , Dawida 
Teniersa, młodszego (zdaje się kopia); Nr. 1670 „Żona Rubensa“ , 
przez niego samego (także podobno kopia); Nr. 1194 „Portret męż­
czyzny“ , Van Dycka; Nr. 1817 „Wyplata robotnikom winnicy“ ,



2 0 8

Dietricha; Nr. 83 „Krajobraz“ , Mikołaja Bergaem’a; Nr. 55 „Męż­
czyzna z dzbanem“ , Gabryela Metsu; Nr. 1817 „Burza na morzu“ .. 
Rudolfa Backhujsena; Nr. 1703 „Utarczka“ Filipa Wouwennana: 
Nr. 1716 i 1717 „Jeździec i amazonka“ , dwa obrazy parzyste, Fran­
ciszka Cassanowy; Nr. 143 i 35 „Portret mężczyzny i staruszki“ „ 
dwa obrazy parzyste, Gerarda Dow’a i w. i.

Z rzeźb w salonie godnym jest uwagi posąg Fauna, 
zwany coprełło , kopia z antyku w galeryi florenckiej, oraz 
Wenus Medycejska, kopia zrobiona przez Le Bruna. Kominek 
jest z czarnego marmuru w stylu klasycznym, obok niego na 
nizkich kolumnach stoją z jednej strony: głowa Lucyusza 
Verusa, kopia z oryginału w willi Pinciana, wykonana w bia­
łym kararyjskim marmurze; z drugiej popiersie Pallady, kopia 
z Muzeum Watykańskiego, dokonana przez Albaciniego. Na 
wierzchu kominka stoją dwie figurki marmurowe, przedsta­
wiające kobiety z koszykami na głowach, kopie z Villa Albani. 
Na ścianie po nad kominkiem znajduje się medalion marmu­
rowy biały, na tle złocistego marmuru, zwanego broca1elov<- 
i przedstawia Antynousa, kopia z tejże willi. Meble Są bo­
gato, ale najpiękniejszym jest trójnożny stół z mozajkowym 
blatem, przedstawiającym Ciołka, herb Poniatowskich. Jest 
to dar papieża Piusa VI. Trzecie drzwi z westibulu prowa­
dzą do dwóch pokoi, służących niegdyś za łazienkę. Ściany 
wyłożone tafelkami kwadratowemi z saskiej porcelany, z ry­
sunkiem błękitnym, zawierają prócz tego mnóstwo płasko­
rzeźb, przedstawiających nimfy i satyrów. Obok łazienki 
schody kamienne prowadzą na pierwsze piętro, gdzie się 
znajduje kilkanaście małych pokoików i gabinetów, wytwornie 
przyozdobionych. Tutaj także znajduje się bogata galerya 
obrazów, a w jednym z tych pokoików jest wybór samych 
arcydzieł, których numera tu wymienimy:

Nr. 177 „Utarczka jazdy“ , Augustyna Querfurta; Nr. 1747 
„Muszle“ , Crypa; Nr. 730 „Krajobraz“ , Jana Grefier’a; Nr. 1935 
„Szarlatan na koniu sprzedający lekarstwa“ , D. Merne’a, obraz wy­
sokiej artystycznej wartości; Nr. 77 „Czas w postaci starca z klep­
sydrą“ , otoczony wieńcem kwiatów“ — kwiaty są malowane przez. 
Carlstana Liick’a, postać przez nieznajomego artystę. Obraz nosi 
datę 1050 r.; Nr. 1390 „Przenosiny młodego małżeństwa“ , Marne’a : 
Nr. 54 „Portret kobiety bogato w klejnoty ubranej“ , F. BoTa; Nr. 40 
„Skrzypek“ , Netschera; Nr. 77 „Całus ukradziony“ , Jana Frago- 
narda; Nr. 49 „Lot z córkami“ , Adryana van der WerfFa; Nr. 72!>
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„Uczta nad wodą“ , Greffiera ; Nr. G55 „Spoczynek pod oberżą“ , 
Dietricha; Nr. 41 i 1824 „Dwa krajobrazy“ , Palembnrga;. Nr. 387 
„Portret staruszki“ , Gerarda Dow’a; Nr. 81G „Święta familia“ , 
szaro (en grisaille) malowana—ma to być oryginał Itałaela;: Nr. 954 
i 956 „Wnętrzne karczmy“ , Sait Leveua; Nr. 1384 „Odpoczynek 
pod namiotami“ , Wouwermana; Nr. 42 „Trębacz“ , Gerarda Ter- 
bourg’a, oryginał, który autor kilkakrotnie powtarzał;: Nr. 1740 
„Portret malarza Dow’a, grającego na skrzypcach“ , p rz e z : niego sa­
mego (powtórzenie tego obrazu bez żadnej różnicy znajduje się 
w Galeryi Drezdeńskiej — ten co jest w Łazienkach, kosztował 
350 dukatów); Nr. 48 „Krajobraz“ de Vois; Nr. 45 „Mężczyzna 
i kobieta,zsiadający z koni“ , Wouwermana, małe arcydzieło;. Nr. 37 
„Filozof“ , Slingelauta; Nr. 56 „Dama z różą“ , Dow’a i t. d.

Oto wszystko, co godniejszego jest uwagi we wnętrzu 
pałacu Łazienkowskiego, prawdziwie królewskiej rezydencji. 
Przed nią leży taras obszerny, z trzech stron stawem i kana­
łami oblany, z resztą parku mostem połączony. W pobliżu 
stawu znajduje się maleńki, wodotrysk i , komp'as. Po obu 
jego stronach wznoszą się. dwa posągi, a,raczej grupy ka­
mienne, naturalnej wielkości, z których, jedna przedstawia 
syna Merkurego, wyrywającego się z objęć Salmacydy; dru­
ga— ¡Satyra, obejmującego nagą bachaiitkę. Nad samym brze­
giem stawu znajdują się dwie kolosalne figury w postawie 
leżącej, wyobrażające: jedna Wisłę w postaci kobiety trzyma­
jącej wiosło, druga rzekę Bug, w postaci starca dzierżącego 
róg obfitości i wspartego na byku. W pobliżu samego pałacu 
stoi posąg kamienny Fauna, kopia wykonana przez Le Bruna 
z antyku, znajdującego się w Villa Borghese; z drugiej pół 
naga Bachantka <z tamburynein i małym ainorkiem, dłuta te­
goż artysty. Nakoniec znajdują się tu jeszcze dwa wazony 
w guście starożytnym, z marmuru kararyjskiego, ozdobione 
syrenami. Podczas lata taras ten ozdabiany bywa przepy- 
sznemi drzewami cytrynowemi i granatami, jest ulubionem 
miejscem przechadzek warszawian. Świeże powietrze, piękny 
widok, zwłaszcza w noc letnią księżycową, zwabia tu mnóstwo 
żądnych ciszy sielskiej i spoczynku.

MOST i POSĄG SOBIESKIEGO. Z drugiej strony pa­
łacu, od tyłu, znajduje się wązki taras kamienny, z którego 
po schodach zejść można aż do stawu. Przyozdobiony on 
jest posągami kamiennemi gladyatorów. Ztąd otwiera się

Ilustrowany Przewodnik. 14
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piękny widok na staw, na którego końcu idzie ulica Agry- 
cola i most kamienny, zwany M ostem  Sobieskiego dla tego, że 
wznosi się na nim posąg konny tego króla, ślicznie zdobiący 
perspektywę, roztwierającą się z okien pałacu. Posąg ten 
wykuty z kamienia ciosowego szydłowieckiego, z grubszego 
wykonany był jeszcze za życia króla Jana i przez sto lat 
leżał w Szydłowcu, nim nareszcie wskutek zjazdu w Kanio­
wie w r. 1787 król Stanisław powziął myśl postawienia po­
mnika pogromcy Turków. W r. 1 788 sprowadzono więc posąg 
i rzeźbiarz nadworny królewski Franciszek Finek wykończył

Pomnik Sobieskiego w Łazienkach.

go ostatecznie. Odsłonienie uroczyste pomnika, połączone 
z turniejami, t. zw. karuzelem i baletem, kantatami i przedsta­
wieniem teatralnem, wśród ogromnego zbiegowiska publiczno­
ści, którą obliczano na 30,000 głów, nastąpiło d. 14 września 
1788 roku. Pomnik ten ma wysokości 10 stóp. Przedstawia 
on króla w stroju rzymskim, z buławą w ręku, na pędzącym 
koniu, tratującego Turków. Po obu stronach pomnika są 
dwie tarcze, z napisami polskim i łacińskim, ozdobione tro­
feami wojennemi.
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DOMEK MYŚLIWSKI. W parku Łazienkowskim jest 
kilka domków i pałacyków, w których mieszkała służba, 
dwór i krewni królewscy. Z pomiędzy tych pałacyków, nie­
które do dziś dnia zachowały swe nazwy. Najważniejszym 
jest domek myśliwski, M yślew icam i zwany, znajdujący się 
obok oficyn kuchennych, o parterze i dwóch piętrach. W poko­
jach na dole między obrazami, zasługuje na uwagę przepyszny 
krajobraz, przedstawiający Cararę w pobliżu Neapolu, pędzla 
Jakóba Filipa Hackerta. Na piętrze jest piękna galerya obra­
zów, między któremi odznaczają się:

Nr. 1840 „Obrzezanie Pana Jezusa“ , Carlo Maratti; Nr. 367 
„Koncert“ , Guerina; Nr. 736 „Portret ambasadora angielskiego 
Milianusa“ , przez Antoniego Mengsa, arcydzieło, za które zapłacono 
600 dukatów; Nr. 601 „Bachus z trzema bachantkami“ , Mikołaja 
Crypel’a ; Nr. 693 „Kwiaty“ , Van Huysseima; Nr. 15 „Handlarz“ 
Steina; Nr. 518 „Praczki“, Tomasza Wyck’a ; Nr. 82!) „Widok Wer­
salu“ , Van der Meulem’a“ i t. d.

Park Łazienkowski jest dość znaczny i odwiecznemi 
drzewami zarosły. Jakeśmy wspomnieli, były tu niegdyś ogrody 
i zwierzyniec. Nabywszy to w r. 1766 od Lubomirskich, Stani­
sław August Poniatowski zamienił na park angielski, według 
planów znakomitego ogrodnika i botanika, Krystyana Schucha. 
Wyrąbano wtedy wszystkie stare drzewa i posadzono nowe, 
liściaste i iglaste, z których poformowano klomby. Wykopano 
nowe stawy i sadzawki, popodnoszono miejsca wilgotne, wy­
cięto perspektywy i t. p. Na obszernym stawie od przodu 
urządzono wysepkę, a na niej zbudowano sztuczne rozwaliny, 
w kształcie ruin Palmiry, wśród których po dziś dzień mieści 
się scena do przedstawień teatralnych w lecie.

TEATR NA WYSPIE. Na przyległym brzegu wybudo­
wany jest z kamienia amfiteatr półkulisty, mogący pomieścić 
1,200 do 1,500 osób. Amfiteatr ten u wierzchu ozdobiony 
jest szesnastu posągami siedzących na krzesłach w naturalnej 
wielkości osób, przedstawiających autorów dramatycznych gre­
ckich, rzymskich i francuzkich, dłuta Rhigie’go.

W  parku godną jest uwagi, wznosząca się przed stawem, 
w pobliżu ogrodu Belwederskiego NOWA ORANŻERYA, wysta­
wiona w r. 1870, długa na stóp 400, składająca się z jednej nawy, 
od południa oszklona. Ciepło potrzebne otrzymuje za pomocą rury 
żelaznej, od której idą inne i rozprowadzają wodę gorącą. Cie­
plarnię tę wzniesiono dla 103 olbrzymich drzew pomarańczowych,

*14
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jedynych tego rodzaju okazów w Europie, między którymi 70 liczy 
od 400 do 600 lat wieku. Niemniej olbrzymi i stary jest egzem­
plarz drzewa kamforowego, wysokie magnolie wielkolistne, znaczna

ilość ogronmycli, mirtów, granatów, cyprysów i t. d. Niezwykły 
ten zbiór nabyty został przez zarząd pałaców Cesarskich w r. 1858 
od Radziwiłłów z Nieborowa za sumę 280,000 rubli. Pochodzenie
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jego jest z Drezna, z oranżeryi Zwingerskiej, słynnej już od X\ I 
wieku. Z oranżeryi tej król August II wybrał niektóre drzewa 
i ofiarował jednej ze spowinowaconych z sobą, rodzin, od której 
nabył w r. 1808 książę Radziwiłł i pomieścił w swym majątku 
Nieborowie.

Na części stawów Łazienkowskich w ostatnich latach zapro­
wadzono łodzie, któremi publiczność za opłatą może wiosłować.

Bezpośrednio z parkiem Łazienkowskim graniczy piękny 
OGRÓD BELWEDERSKI, urządzony na szeregu tarasów łagodnie 
się wznoszących nad płaszczyzną nadrzeczną. Ogród ten jednak 
nie jest obecnie dostępnym dla publiczności. Jest w nim niewielka 
sadzawka, na niej wysepka, na której wznosi się maleńki z bia­
łego marmuru pomnik z popiersiem kobiecem.

Stacya tramwajowa Mokotów.

U lic a .  B a g a t e l a .  Wprost pałacu Belwederskiego idzie 
ulica zwana Bagatelą, łącząca tę część miasta z ulicą Marszałkow­
ską i rogatkami Mokotowskiemi, przy których znajduje się stacya 
tramwajowa. Uliczka ta po większej części niezabudowana, otrzy­
mała swą nazwę od pałacyku przy niej się znajdującego, zwa­
nego „Bagatelą“ .

PAŁACYK BAGATELA. Niegdyś była to własność Baccia- 
rellego, malarza nadwornego Stanisława Augusta Poniatowskiego, 
który podarował ulubieńcowi swojemu plac i grunta okoliczne. 
Pałacyk ten z czasem wyszedł z rąk Bacciarellicb i przechodząc 
różne koleje, to będąc siedzibą magnacką, to zakładem restaura­
cyjnym, w końcu dostał się do rąk bogatego przemysłowca p. Raua.
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W  ostatnich czasach w dość obszernym ogrodzie za pałacykiem 
mieścił się zwierzyniec, założony na akcye. Po za ogrodem idzie 
ulica K l o n o  w a. Przy murze ogrodu od tej ulicy stoi ładna 
statua N. Maryi Panny.

U l i c a  M a r s z a ł k o w s k a ,  poczynająca się u rogatek 
Mokotowskich, na przestrzeni aż do alei Jerozolimskiej nic nie ma 
godnego uwagi. Zabudowuje się ona w ostatnich czasach,dość szybko 
wysokiemi kamienicami, jakkolwiek tu i owdzie spotkać jeszcze 
można dawne, charakterystyczne dworki, ukryte w głębi dziedziń­
ców, otoczone ogrodami, drewniane lub murowane. Przy tej ulicy 
pod Nr. 27 (hip. 1754) znajduje się ZAKŁAD DLA CHOIłYCH 
NERWOWYCH I UMYSŁOWYCH D-ra Choinentowskiego, zaś 
pod Nr. 45 (hip. 5301) ZAKŁAD LECZNICZY GINEKOLOGICZNY 
DLA KOBIET. Dzięki linii tramwajowej, przebiegającej całą ulicę 
Marszałkowską aż do rogatek Mokotowskich, w tych dworkach 
i ogródkach mieści się dziś mnóstwo piwiarni i restauracyj trzecio­
rzędnych, które nadają specyalną cechę tej części ulicy. Z cza­
sem jednak stanie się ona jedną z najpiękniejszych w Warszawie.

Dom sierot po robotnikach przy ul. Litewskiej.



Między nią i aleją Belwederską, w obszernym kwadracie, ograniczo­
nym z jednej strony Bagatelą, z drugiej ulicą Nowowiejską i prze­
ciętym ukośnie a l e j ą  S z u c h a ,  mieszczą się koszary i obozo­
wisko wojskowe. Przy ulicy L i t e w s k i e j  pod Nr. Id (hip. 1535) 
mieści się ZAKŁAD SIEROT PO ROBOT.\rI KACU. powstały z ofia­
ry barona Lanwala (Loewensteina). Zakład posiada gmach własny 
i może pomieścić w nim 20 sierot płci męzkiej. Punkt przecięcia 
się ulicy Marszałkowskiej z Nowowiejską stanowi plac do dziś no­
szący dawną nazwę N o w e j  Ws i .  Przy ulicy N o w o  w i ej  s ki  ej  
pod Nr. 32 (hip. 1754 F) mieści się ZAKŁAD DLA PARALITYKÓW 
i CHORYCH NIEULECZALNYCH, przeznaczony na 92 łóżek, 
a będący pod zarządem oddzielnego komitetu. Drugi kwadrat sta­
nowi przestrzeń między Nowowiejską a ulicą Piękną, przecięty z je ­
dnej strony ulicą Koszykową, z drugiej Mokotowską. W  tym kwa­
dracie jest niewielka przecznica, 
wychodząca na aleję Ujazdow­
ską, zwana a l e j ą  R ó ż ,  o któ­
rej już wspominaliśmy.

l)om  dla paralityków przy ulicy Nowowiejskiej.

l.Jlicf.t K o s z y k o w a  a właściwie Koszyki, jest długą 
przecznicą, zaczynającą się od alei Ujazdowskiej, przecina ona ulicę 
Marszałkowską i kończy się aż przy ulicy Topolowej w pobliżu 
alei Jerozolimskiej i rogatek Jerozolimskich. Mało zaludniona, 
po większej części ograniczona parkanami ogrodów i sadów, ma 
charakter na pól sielski. Spotkać się tu można z całemi placami, 
zasadzonemi kapustą, kartoflami lub ogrodowizną. Przy niej 
znajduje się obszerny i stary ogród, z niewielkim pałacykiem,
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który nadal całej ulicy nazwę. W części tego ogrodu mieści się 
MUZEUM PSZCZELNICZE. Instytucya ta jest dziś w .stanie zu­
pełnego upadku. Przy tejże ulicy pod Nr. 3« (hip. 17530) mieści się 
szkółka drzew miejskich, na gruntach dawnego cmentarza parafii 
Gazdowskiej. Kilka ruin pomników świadczy o dawnem przezna­
czeniu tego miejsca.

STACYA FILTRÓW. Główni!, i najgodniejszą widzenia 
■osobliwością przy ulicy Koszykowej, w pobliżu alei Jerozolim­
skiej, jest stacya filtrów wodociągów warszawskich. Zbudo­
wana została według planów inżeniera Lindleya, pod jego 
•osobistym kierunkiem. Wspaniałe te budowle rozciągają się 
na obszernym placu, przytykającym od czoła do ulicy Koszy­
kowej, a z lewego boku do Topolowej. Jakkolwiek nie są 
one w zupełności wykończone, przecież dziś już stanowią je­
dną z największych ciekawości miasta. Woda przybywająca 
z nowych wodociągów przy ulicy Czerniakowskiej, dostaje się 
obecnie naprzód do obszernego podziemia sklepionego, podzie­
lonego na trzy baseny czyli osadniki, tak wielkie, że w każ­
dym z nich mieści się 6,000 metrów kubicznych wody. 
Podziemia te stanowią obszerną salę, sklepioną i wspartą na 
szeregu kolumn granitowych, których rząd długi, ginący w sza­
rym mroku oddalenia, przedstawia istotnie efektowny widok. 
Sklepienia są bardzo lekkie i silne, z cegły na cement branej, 
dno wylane cementem. Niezwykłe wrażenie czyni echo wśród 
tego lasu kolumn i sklepień. Krzyknąwszy głośno, słyszymy 
przez kilka sekund głos nasz powtarzany w tonach coraz niż­
szych, coraz cichszych, aż w końcu w oddali rozpływający 
się w ledwie dosłyszany szept. Z osadników woda przechodzi 
rurami do takiegoż podziemia, tak samo zupełnie zbudowane­
go, będącego właściwemi filtrami. Dno pokryte jest żwirem 
i piaskiem, który sam przez się dokonywa mozolnej roboty 
oczyszczenia brudnej wody wiślanej. Przy wejściu znajduje 
się kilka szklanek, którymi przewodnik czerpie wodę i poka­
zuje, jak jest przezroczystą i dobrą. Z filtrów woda spływa 
rurami do zbiornika wody czystej, a ztąd przy pomocy olbrzy­
mich pomp ssąco-tłoczących, stojących w osobnym, bardzo 
ozdobnie wzniesionym budynku, i wprawianych w ruch za po­
mocą pary, dostaje się do wysokiej wieży ciśnień. Wieża ta 
okrągła, mająca kształt baszty, zbudowana z cegły na gra­
nitowej podstawie, wysoka na 120 łokci, czyli dosięgająca 11 
pięter, ma wewnątrz najprzód komin, odprowadzający dym 
z kotłów, a następnie cztery olbrzymie (30 calowe) rury że­
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lazne, sięgające pod sam szczyt, któremi idzie woda i ztąd 
już dostaje się do rur wodociągowych w mieście. Dodać tu

należy, że dla części 
miasta dolnej, leżą­
cej nad Wisłą, woda 
przepływa sama bez 
pomocy maszyn, pro- 
stem prawem ciąże­
nia. Na ten cel zbu­
dowana jest osobna 
kamera. Filtry oczy­
szczają się w miarę 
potrzeby co 15 dni lub 
więcej. Na wieży ciś­
nień znajdują się dwie 
tablice marmurowe, 
na których wypisano 
kiedy i czyjem stara­
niem budynki wznie­
sione zostały. Sam 
plac, na którym mie­
szczą się filtry, przy­
biera powoli postać 
bardzo ładnego ogro­
du. Gdy wszystko już 
będzie ukończone, gdy 
wszystkie grupy fil­
trów będą gotowe, 
plac ten, przybrany 

w kwatery kwiatów, zadrzewiony, stanie się z czasem istotną 
ozdobą tej części miasta. Wystawiono tu dwa piękne budynki 
dla inżenierów i służby wodociągowej, na sąsiednim zaś polu 
Mokotowskim budują się baseny osadników. Nadmienić trzeba, 
że kto chce zwiedzić stacye filtrów, winien posiadać bilet wej­
ścia, który chętnie udziela jeden z zastępców głównego inźe- 
niera, mający swą kancelaryę w zarządzie kanalizacyi róg ulicy 
Nowo-Zielnej i Królewskiej (pod Nr. 41 od Królewskiej).

Dalej ulicę Marszałkowską— nim powrócimy do alei Jerozo­
limskiej—przecinają ulice: Kaliksta, Piękna, Wilcza, Hoża, Wspólna, 
Zórawia i Nowogrodzka. Wszystkie te ulice szybko w ostatnich 
czasach wznoszą się i zabudowują pięknemi kamienicami, które 
chętnie zamieszkuje zamożniejsza ludność miasta. Z rzeczy go-

Wieża ciśnień na stacyi filtrów.
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(lnych wspomnienia na ulicach tych zasługuje na uwagę zakład 
zwany PRZYTULISKO przy ulicy Wilczej pod Nr. 7 (hip. 17116) 
z kaplicą publiczną; na oddzielne zaś wyróżnienie zasługuje ulica 
Nowogrodzka.

Pilica. N o w o g r o d z k a ,  w części wysadzona drzewami, 
z których większość została wycięta lub powoli usycha. Pozostało 
jeszcze kilka zaledwie lip bardzo starych dobrze utrzymanych. Idąc 
od ulicy Marszałkowskiej w stronę okopów miejskich, pierwszy 
gmach, który nas uderza po stronie lewej, na posesyi narożnej od 
ulicy Nowogrodzkiej i Nowowielkiej, jest to ogromna kilkopię- 
trowa budowla, w której się mieszczą MAGAZYNY BANKOWE, 
a na placu ją otaczającym odbywają się doroczne j a r m a r k i  na 
c h m i e l  i we ł n ę .  Szczególniej jarmark „wełniany“ w czerwcu 
nie mało ożywia tę miejscowość. Po za tym gmachem rozciąga 
się plac obszerny, dziś mający pozory ogrodu, jest to dawny cmen­
tarz parafii S-go Krzyża, do dziś zwany cmentarzem świętokrzyzkim. 
Obecnie na cmentarzu tym — frontem do ulicy Leopoldyny, ścianą 
północną do Nowogrodzkiej, a południową do Wspólnej — wznosi 
się nowa zupełnie świątynia, a to :

KOŚCIÓŁ ŚŚ. PIOTRA I PAWŁA. Na dawnym zam­
kniętym cmentarzu świętokrzyskim stała kaplica cmentarza, 
którą w r. 1865 otworzono nanowo, jako kościół św. Barbary 
i utworzono przy nim oddzielną parafię. Kościółek był za- 
mały, nie odpowiadał potrzebom parafian, trzeba było ko­
niecznie pomyśleć o nowej w tym miejscu świątyni. Dzięki 
pierwszej ofierze na tę budowę ś. p. Tekli Rapackiej, której 
imię znane jest dziś z zapisów na różne cele publiczne, przy­
stąpiono do budowy nowego kościoła pod wezwaniem śś. Pio­
tra i Pawła apostołów. Budowę rozpoczęto w marcu r. 1883, 
a ukończono i arcybiskup warszawski ks. Popiel dopełnił jej 
kousekracyi w czerwcu r. 1886. Budowę tak prędko ukoń­
czono z powodu licznych ofiar, jakie zasiliły kasę budowy ko­
ścioła. Pozostało tylko niezupełnie wykończone wnętrze świą­
tyni. Kościół ten wzniesiono według planów i pod kierun­
kiem budowniczego Edwarda Cichockiego, przy współudziale 
w pracach budowlanych budowniczego Józefa Dziekońskiego. 
Kościół wzniesiono w stylu romańskim z cegły, bez tynku, 
w kształcie krzyża łacińskiego, z użyciem kamienia ciosowego 
na kolumny, pinakle, część gzemsów i pokrycie skarp kościoła. 
Na przecięciu ramion kościoła wznosi się piękna kopuła,
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niezupełnie harmonizująca z tym stylem. Dach pokryty szy­
frem angielskim, a częścią blachą miedzianą i cynkową. Po 
nad drzwiami głównemi pomieszczono płaskorzeźbę z mar­
muru białego, na której wyobrażona jest fundatorka, trzyma­
jąca w ręku kościółek. Wewnątrz kościół może pomieścić 
3,000 osób, podzielony jest na trzy nawy równej wysokości, 
oraz nawę poprzeczną w ramionach krzyża i presbiteryum, 
zakończone półokrągłą absydą. W nawach bocznych jest po

Kościół ŚŚ. Piotra i Pawła.

każdej stronie szereg małych kapliczek z ołtarzami, utrzyma- 
nemi ściśle w stylu romańskim. Sklepienia wzniesiono z że­
brami z cegły modelowej na wapno i cement, filary również 
z cegły modelowej prasowanej. W wielkim ołtarzu, zbudowa­
nym przez budowniczego Wernera, kosztem ś. p. lir. Prze- 
ździeckiej, są obrazy mozajkowe śś. Piotra i Pawła, oraz św. 
Leona X, sprowadzone umyślnie z Wenecyi. Ołtarz zbudo­
wany nader kosztownie z marmurów i bronzów, złocony, two­
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rzy całość bardzo nieudatną i brak mu prostoty, właściwej 
stylowi romańskiemu. Ołtarze w ramionach krzyża są dość 
wspaniałe. Po stronie lewej jest ołtarz z mensą z czerwo­
nego marmuru, ozdobiony bronzowemi rzeźbami, przeznaczony 
na Sanctissimum, z obrazem Przemienienia Pańskiego, pędzla 
Ignacego Jasińskiego, przeznaczony początkowo dla kościoła 
WW. Świętych na Grzybowie, z tabernaculum, kopią takiegoż 
tabernaculum z kościoła S. Maria Magiore w Rzymie, podob­
nego do tabernaculum w kościele Ś-go Jana w Warszawie. 
W drugiem ramieniu krzyża jest również piękna mensa ołta­
rzowa z marmuru czarnego, po nad mensą zaś piękna pła­
skorzeźba z białego marmuru Chrystusa w otchłani, dłuta 
Ludwika Kucharzewskiego, po nad nią pomieszczono drewniane 
figury polichromiczne, wykonano przez Antoniego Panasiuka, 
Chrystusa na Krzyżu, N. Maryi Panny i Ś-go Jana, ukocha­
nego ucznia Chrystusa. Pomysł stawiania figur drewnianych 
na ołtarzu marmurowym nie jest szczęśliwy. Na ścianie bocz­
nej tej kaplicy jest umieszczony obraz N. Maryi Panny niezna­
nego artysty z przeszłego wieku, a pochodzący z miasteczka 
hiszpańskiego Tlascala. Ołtarz jest fundacyą pracowników ko­
lejowych i godłami kolejowemi (koło ze skrzydłami) ozdobiony. 
W bocznych kapliczkach w nawie lewej od wejścia, mieszczą 
się następujące ołtarze: W pierwszej nie ma ołtarza mszal­
nego, lecz tylko rodzaj stołu po za chrzcielnicą marmurową 
tu umieszczoną, a będący ofiarą robotników walcowni stali 
„Koszyki.“ W drugiej ołtarz piękny z drzewa dębowego, z pięk­
nem! trzema obrazami z życia św. Franciszka Serafickiego, 
pędzla Józefa Buchbindera, z tych środkowy jest kopią dzieła 
Murilla, — kaplica ta jest fundacyi małżonków Ludwików Gór­
skich. Trzecią jest kaplica Najświętszej Maryi Panny bolesnej, 
z ołtarzem marmurowym, fundacyi jenerałowej Kisielewskiej; 
na ołtarzu jest grupa kolorowana małej wartości, będąca kopią 
znanej grupy florenckiej, zwanej „Pieta.“ Ostatnia mniejsza 
kapliczka tej nawy nie posiada jeszcze ołtarza, lecz mieści 
się tu figura z drzewa św. Józefa, robiona przez Panasiuka 
W nawie prawej pierwsza kaplica od wejścia jest fundacyi 
małżonków Starża-Majewskich, z ołtarzem marmurowym bia­
łym, przybranym w bronzy, z figurą kolorową Chrystusa Na- 
zareńskiego małej estetycznej wartości. Następna kaplica fun­
dacyi małżonków Łapińskich, poświęconą jest N. Maryi Pannie. 
Ołtarz tej kaplicy pięknie z marmuru wykuty. Kaplica trzecia 
jest fundacyi osoby bezimiennej, z ołtarzem dębowym, poświę­
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conym św. Barbarze. Ostatnia tej nawy maleńka kapliczka 
jest fundowana przez Maryę z Enochów Myło. Ołtarz pochodzi 
z fabryki francuskiej Poussiela, a figura polichromiczna, sto­
jąca dawniej w ołtarzu, jest wyrobem francuskim, jak nie­
mniej okno kolorowe, wykonane w zakładzie Klaudyusza La- 
vergue’a i syna w Paryżu. Ołtarze, a właściwie mensy 
wszystkich kaplic wykonane są według planów bądź budowni­
czego Józefa Dziekońskiego, bądź budowniczego Władysława. 
Hirszla. Z pomników na wspomnienie zasługuje przedewszyst- 
kiem posąg siedzący z marmuru biskupa Adama Naruszewicza 
(fi 79(3), dłuta Oskara Sosnowskiego, ustawiony po stronie pra­
wej od wejścia do świątyni. W kaplicy w prawem ramieniu 
krzyża jest pomniczek niewielki marmurowy, z wybornym por­
tretem w medalionie dłuta Andrzeja Prószyńskiego, ś. p. Pau- 
liny Krakowowej (f 1882), znanej autorki i wychowawczyni 
młodzieży żeńskiej. W kaplicach mieszczą się mniej lub więcej 
okazałe pomniki fundatorów. W kruchcie po stronie prawej 
wzniesiono skromny pomniczek dla Franciszka Lubeckiego, 
niegdy ministra skarbu i założyciela Towarzystwa Kredyto­
wego Ziem. (fi 84(3) i Gerwazego Gzowskiego (fi 888). Ściany 
kościoła mają być z czasem pomalowane w całości polichro- 
mićznie, obecnie już polichromią stylową posiada: presbite- 
ryum, kaplice i wnętrze kopuły, częścią przez Antoniego Strza- 
łeckiego, częścią przez Wrześniowskiego wykonane. Okna 
kolorowe w kapliczkach są po większej części wykonane w za­
kładzie św. Łukasza hr. Łubieńskiej. Pod presbiteryum mieści 
się niewielka krypta, która miała być używana jako kaplica 
przedpogrzebowa. Przed samym frontem kościoła wznosi się 
figura Chrystusa błogosławiącego, dłuta Faustyna Cenglera. 
Na cmentarzu pozostał dawny kościółek św. Barbary, złączony 
z drugą kaplicą przedpogrzebową, które obecnie obie używane 
są jako przedpogrzebowe. Na froncie kaplicy św. Barbary są. 
malowania pędzla Jana Strzałeckiego. Wewnątrz nic godnego 
uwagi nie spotykamy. — Trzecią oddzielną budowlą na tym 
cmentarzu jest po stronie lewej kościoła w głębi cmentarza 
M ausoleum  z  grobam i hr. Przeżdzieckich. Jest to rodzaj kaplicy, 
wzniesionej z cegły bez tynku i kamienia, z przepysznego 
materyału w stylu romańsko-gotyckim, dziwnie nieharmonij- 
nie odbijającym od stylu romańskiego samego kościoła. Do ka­
plicy, otoczonej dokoła żelazną kratą, wchodzi się po kilku­
nastu schodach granitowych. Wewnątrz godny jest uwagi 
piękny anioł zmartwychwstania, rzeźbiony z białego marmuru,



dzieło włoskiego mistrza. Mausoleum to zbudowane jest we­
dług planów budowniczego Wernera z Wiednia. Naokoło cmen­
tarza umieszczono w maleńkich kapliczkach 14 stacyj męki 
Chrystusa różnych fundacyj, z płaskorzeźbami polichromicz- 
nemi, sprowadzonemi z Namour we Francyi. W murze daw­
nego cmentarza mieści się wiele tablic pamiątkowych osób 
pochowanych niegdyś w katakumbach cmentarza świętokrzyz- 
kiego, szczątki których następnie przeniesiono na cmentarz 
Powązkowski. Poprzestając na tern, wspomnimy tu tylko
0 tablicy ś. p. Hilarego Szpilowskiego, znanego budowniczego 
(fi 827). Pamiątkowe te tablice wskutek działań atmosferycz­
nych straszliwie niszczeją i z czasem wszelki ślad po nich 
zaginie.

Idąc w dalszym ciągu ulicą Nowogrodzką dochodzimy do 
ogrodu Pomologicznego.

OGROD POMOLOGICZNY. Ogród ten pierwotnie zało­
żony w r. 1865 za rogatkami Marymonckiemi, w roku 1870 
przeniesiony został na miejsce, gdzie się dziś znajduje. Sta­
nowi on filię ogrodu botanicznego i zostaje pod zarządem dy­
rektora tegoż ogrodu. Przeznaczony on jest do aklimatyzacyi 
drzew i krzewów owocowych, celem ich rozpowszechnienia 
w kraju, oraz do racyonalnego prowadzenia wogóle ogrodnic­
twa. Ogród ten jest bardzo starannie utrzymany i licznie od­
wiedzany przez mieszkańców sąsiednich ulic. Ciekawe tu są 
drzewa pnące się, na sposób francuski wyginane tak, że tworzą 
bramy. Niemniej godną uwagi jest długa galerya, dzikiem 
winem obrosła.

FOLWARK ŚWIĘTOKRZYZKI. Obszerny kwadrat między 
ulicami Nowogrodzką, Żelazną, Teodora i Wspólną, zajmuje duży
1 stary ogród warzywny i owocowy. Znajduje się tam kilka dom- 
ków, mała sadzawka i stare drzewa, w znacznej części dziś wy­
schłe. Dziś jest tu mleczarnia i odbywają się niekiedy zaba­
wy ludowe. W  blizkości tego miejsca zamierzonem jest przenie­
sienie szpitala Dzieciątka Jezus. Szpital ma być urządzony we­
dług najnowszych wymagań w zakresie hygieny, a dzięki obszer- 
ności placu i świeżemu powietrzu, odpowie o wiele lepiej swemu 
zadaniu niż dzisiejszy gmach, wznoszący się w samym środku 
miasta. Ma tu być także urządzona m o r g a  dla wystawienia na 
widok publiczny ciał zmarłych śmiercią gwałtowną i nieznanych 
nikomu.
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Ulicę Nowogrodzką z Jerozolimską łączy między innemi ulica 
Skł adowa,  idąca prawie wprost składów bankowych. Na tej ulicy 
pod Nr. 3 (hip. 5291) jest dom zbudowany umyślnie dla Prywatnej 
Szkoły Rzemiosł z programem szkół miejskich. Uczniowie tej 
szkoły mają tu swoje warsztaty: szewcki, krawiecki, stolarski 
i ślusarski. Na tern kończymy przegląd dzielniej', którąśmy Ła­
zienkowską nazwali.

■OJ—
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DZIELNICA POWIŚLE.

Ulice: Agrygola dolna, Boczna, Białoskórnicza, Bednarska, 
Browarna, Cicha, Czerniakowska, Drewniana, Dobra, Fabryczna, 
Furmańska, Foksal (łącząca się schodkami z ulicą Szczyglą), Gar­
barska, Gęsta, Górna, Huzarska, Jerozolimska (od Nowego Światu 
do Wisły), Karowa, Leszczyńska, Ludna, Lipowa, Maryensztad, 
Mularska, Obożna, Ordynacka, Okrąg, Okólnik, Przemysłowa, Kadna, 
Szara, Szczygla, Sowia, Sewerynów, Smolna, Solec, Tamka (łącząca 
się schodkami z Ordynacką), Topiel, Wronia, Wiślana, Zajęcza 
i Źródłowa.

Dzielnica ta, obejmująca właściwie część tylko od Zjazdu po 
rogatki Czerniakowskie (część bowiem drugą od Zjazdu do Cytadeli 
poznaliśmy przy opisie dzielnicy Nowomiejskiej) jest ubogą, choć 
w ostatnich czasach zaczęto i tu wznosić piękne kamienice. Za­
czynamy nasz przegląd od ulicy Maryensztadu. Dawniej, a nawet 
do dziśdnia jeszcze znajdują się tu warsztaty białoskórnicze, jedna 
też z przecznic, nosi nazwę B i a ł o  s k ó r  ni c  z ej. Są tu także łaźnie 
i kąpiele wannowe, które korzystają z blizkości Wisły. W swoim 
czasie cieszyły się powodzeniem i rozgłosem łazienki Kurca (dziś 
Banzemera), Majewskiego, na Kasztelańskim (dziś już nie istniejące) 
i łaźnia parowa Naimskiego obok Zjazdu. Nad samą'Wisłą wznosi 
się wysoki wał, który jednak mieszkańców nie zawsze broni od 
powodzi. Przy nim znajdują się liczne, niezabudowane place, 
zarosłe trawą, na których pasie się bydło i wyleguje na słońcu 
letnią porą, mnóstwo próżniaków obojej płci, noszących techniczną 
nazwę w żargonie miejskim „andrusów“ , lub „łobuzów nadwi­
ślańskich“ . W  dalszym ciągu ku alei Jerozolimskiej wznoszą się 
czasem oparkanione, niekiedy wcale nie, wielkie składy drzewa, 
„szychtami“ zwane, w których wspomniane warstwy ludności
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miejskiej obierają sobie noclegi. Spacer nocną porą tym wałem 
nie należy do najbezpieczniejszych. Wkrótce może jednak te typy 
i ta część miasta ze swem zaniedbaniem i budami, należeć będzie 
do historyi. Grono bowiem kapitalistów złożyło projekt magistra­
towi urządzenia tu pięknych bulwarów i zabudowania ich wspa- 
niałemi kamienicami. Czy projekt ten przyjdzie do skutku, przy­
szłość okaże. Wzdłuż wału na znacznej przestrzeni, poczynając 
od Komory wodnej, będącej za mostem, ciągnie się od strony rzeki 
kamienny bulwark, dochodzący aż do młyna parowego na Solcu.

M a r y e n s z t a d .  kl Krakowskiego Przedmieścia, między 
Zjazdem a kościołem Św. Anny znajduje się wązka uliczka, spa­
dzisto spuszczająca się na dół, która prowadzi do opisywanej przez 
nas dzielnicy. Uliczka ta zwie się Maryensztad, a nazwę tę, jak 
twierdzą niektórzy, otrzymała od królowej Maryi Ludwiki. Ulica 
Maryensztad dochodzi aż do samej W isły i zaraz na początku dzieli 
się niejako na dwie odnogi: jedna prawa Zachowuje nazwę Ma- 
ryensztadu, druga ulicy Ź r ó d l a n e j .  Na dole wprost Zjazdu 
znajduje się obszerny plac targowy, na którym przekupnie dro­
bniejsi zasiadają ze swemi towarami. Właściwy targ mieści się 
w domu przy ulicy Maryensztad, sąsiadującym z owym placem. 
Niedaleko ztąd, niedocliodząc ulicy Dobrej, jest dom dość stary 
z charakterem przeszłowiekowym, oznaczony Nr. 9 (hip. 2G47 o), 
należący dziś do sukcesorów ś. p. Aloizego Szulca, a noszący nazwę 
domu „pod Łabędziem“ z powodu wyobrażenia tego ptaka, pomie­
szczonego nad bramą domu.

U l i c a .  D o b r a .  Równolegle od W isły idzie ulica Dobra, 
lepiej zabudowana w części swej od Zjazdu, zamieszkała wogóle 
przez ludność ubogą. Łączy się ona kilku arteryami z górną czę­
ścią miasta, a mianowicie z Krakowskiem Przedmieściem, którego 
tyły tarasowato się wznoszące na wzgórzach, pięknie się ztąd przed­
stawiają. Ulica ta dobiega do ulicy Tamki, przecięta kilku przecz­
nicami. Tu pod Nr. 51 mieści się ochrona VI imienia hr. Al. Kos­
sakowskiej.

U l i c a  B e d n a r s k a .  Najgłówniejsza to arterya, łącząca 
„Powiśle“ z górnem miastem. Ulica tą, stromo spinająca się do 
góry, zabudowana staremi domami, zamieszkała jest w części przez 
ludzi średniej zamożności. Niegdyś, do roku 1861, nim ukończony 
został most żelazny, z ulicy tej na Pragę prowadził most drewniany 
na łyżwach zbudowany i tędy odbywała się cała komunikacya 
między obu brzegami rzeki. Na końcu ulicy Bednarskiej, już w po-

Ilustrowany Przewodnik. 15



bliżu Wisły wznosi się obszerny gmach, z pięknym portykiem, 
o kolumnach jonickich, w którym mieszczą się łazienki t. z. Ma­
jewskiego. Po drugiej stronie ulicy jest obszerna posesya, grani­
cząca z ulicą Bednarską, Dobrą i bulwarkiem od Wisły, zwana 
„na kasztelańskiem“ . Nazwa ta ztąd powstała, że pałacyk, istnie­
jący tu w dziedzińcu, a mający charakter budowli przeszłego wieku, 
zbudował przed r. 1800 Jezierski, kasztelan łukowski, i urządził 
w nim pierwsze w Warszawie kąpiele publiczne, nie cieszące się 
zresztą zbyt dobrą w mieście opinią, z których jednak pan kasztelan, 
sławny cynik swego czasu, niemałe ciągnął korzyści. Kąpiele te 
następnie należały do właścicieli łazienek na Maryensztadzie Ban- 
zemerów, a dziś zupełnie zostały skasowane. Posesjm ta jest dość 
zrujnowaną. Przy tej ulicy, bliżej Krakowskiego Przedmieścia, po 
lewej stronie pod Nr. ‘28 jest dom należący do Ruskiego Towa­
rzystwa Dobroczynności, a po stronie prawej wznoszą się boczne 
skrzydła zabudowań Warszawskiego Tow. Dobroczynności. Jedna 
z tych oficyn, o niby ozdobnej lecz w złym smaku fasadzie, wy­
stawiona jest według projektu budowniczego Claya. Ulica Bednar­
ska łączy się z ulicami: Dobrą, Sowią i Furmańską, oraz Krakow- 
skiern Przedmieściem, dobiegając do niego naprzeciw skweru.

U l i c a  K a r o w a .  Drugie połączenie z Kraków. Przed­
mieściem stanowi wązki zaułek, wychodzący z ulicy Furmańskiej, 
zwany ulicą Karową, w górnej swej części niezabudowany, gdyż 
na niego wychodzą tylko mury boczne od ogrodów posesyi, stoją­
cych frontem do Krakowskiego Przedmieścia. Uliczka ta pnie się 
spadzisto pod górę i służy wyłącznie do komunikacyi pieszej, da­
wniej tędy zjeżdżały ku Wiśle wózki straży ogniowej, zwane „ka­
rami“ , wywożące śmiecie z miasta po nad Wisłę.

U l i c a  B r o w a r n a ,  Od ulicy Karowej, w przedłużeniu 
Furmańskiej, idzie ulica Browarna, której znaczną część strony 
zachodniej zajmują ogrody PP. Wizytek i gmachu uniwersytec­
kiego. Przy ulicy tej mieszka znaczna część ludności żydowskiej. 
Ulicę Browarną przerzyna uliczka G ę s t a ,  kończąca się przy ty­
łach zabudowań PP. Wizytek, a dochodzą do Browarnej od Do­
brej ulice: Wiślana, Radna, Lipowa i Leszczyńska,— z tych ostat­
nia łączy się z końcem ulicy Browarnej, w przeciwną zaś stronę 
idzie ulica Oboźna. Na rogu Browarnej i Oboźnej istnieje od nie­
dawna targ spożywczy, choć niewielki, jednak dość porządnie urzą" 
dzony, wylany asfaltem. Tu też się mieści ochrona XI św. Piotra, 
mówiąc nawiasem, niezbyt właściwe mająca pomieszczenie.



m
U l i c a  O b o ź i m .  Trzecia ta arterya łącz}' Powiśle z gór- 

jiem miastem — Krakowskiem Przedmieściem, wprost posągu Ko­
pernika; od Krakowskiego Przedmieścia bardzo wazka, lecz po­

woli się rozszerzająca. Na ulicę tę wychodzą boki gmachów uni­
wersyteckich, . oddzielone od ulicy Obożnej piękną kratą żelazną, 
z  charakterem zeszłego wieku. Uliczka ta ma niezmiernie stromy
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spadek, tak że w jednej jej części zbudowano schody kamienne, 
na dół prowadzące. Przy tycli schodach wytryska z piasczystego 
wzgórza źródło, które ujęte w basen u dołu, przynosi niemały po­
żytek okolicznym mieszkańcom. Nad źródłem znajduje się mar­
murowa tablica z napisem: „1837 roku“ . W  roku tym bowiem 
urządzono basen i całe obmurowanie źródła. Woda ztąd czerpana 
uznaną jest przez analizę za niedobrą do picia, jakkolwiek źródło 
to okolica bardzo ceni. Wprost tego źródła, z drugiej strony ulicy, 
wznosi się bardzo kosztownie zbudowany dom Nr. 5 (hip. 2770 B 
oznaczony, w którym mieści się zakład dr. Dobrzyckiego, leczący 
przy pomocy ścieśnionego powietrza, kąpieli i t. p. Poniżej tego* 
domu, posiadającego tarasowato zniżający się ogródek, leży obszer­
ny ogród, o którym będzie niżej. Ulica Oboźna w przebiegu swoim 
łącząc się od ulicy Leszczyńskiej, przerzyna pobocznie ulice Bro­
warną, Topiel i Sewerynów.

S e w e r y n ó w .  Ulica ta wychodzi z Oboźnej i zakrzy­
wiając się pod kątem prostym, łączy się w końcu z ulicą Ale­
ksandry ą. Przy niej wznoszą się na wzgórzu, stromo spadającem 
ku Wiśle obszerne zabudowania, należące do hr. Seweryna Uru- 
skiego (a dziś jego sukcesorów), przeznaczone wyłącznie na sklepy 
i targowisko wszelkiego rodzaju przedmiotami. Był bowiem zamiar 
przeniesienia tu targu z Sułkowskiego (Ordynackiego), ale do tego 
nie przyszło i obszerne te zabudowania stoją prawie puste, albo 
wynajmowane na prywatne mieszkania. W  ostatnich czasach wyna­
jął część ich wraz z ogrodem na swój użytek KLUB CYKLISTÓW, 
który cały ogród z wielkim nakładem w r. 1892 urządził i na stokach 
góry wzniósł gustowny budynek z salą balową, zimowym torem 
dla cyklistów i innemi lokalami. Posesya ta w końcu przeszłego 
wieku nosiła nazwę D y n a s ó w ,  albo g ór  D y n a s o w s k i c l i ,  
od księcia de Nassau, sławnego awanturnika XVIII stulecia, który 
otrzymawszy na sejmie indygenat i ożeniwszy się z Gozdzką, ma­
rzył o osiedleniu się w Warszawie i wybudował tu pałac kolo 
roku 1780. Pałac poszedł z czasem w ruinę i w r. 18-11 okolica 
ta' stała się własnością lir. Uruskich.

U l ic a .  J Y le k s a n d r y a  niczem szczególnem się nie od­
znacza. Przy jej połączeniu się z Krakowskiem Przedmieściem 
wznosi się obszerny gmach, służący za SZPITAL DLA DZIECI, 
wzniesiony kosztem składek publicznych i staraniem dr. Sikorskiego. 
Na tern miejscu do niedawnych czasów, bo do r. 1872, stał długi 
parterowy dom, w którym w r. 1812 urodził się znakomity pisarz
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.Józef Ignacy Kraszewski. Szpital dziecinny urządzony jest na 100 
łóżek. Gmach szpitala na szczycie ma figurę Chrystusa dobre­
go Pasterza, przeniesioną tu ze zniesionego domku parterowego 
obok kościoła S-go Krzyża, gdzie dziś gmach gimnazyum lll-go. 
Na pierwszym piętrze mieści się piękna kaplica. Ulica Aleksan- 
drya jest dość ożywiona najprzód z tego względu, że wychodzą na 
nią tyły targu na Sułkowskiem, a potem, że w dnie niedzielne od­
bywa się tu na placach Sewerynowa wielki i nadzwyczaj ruchliwy
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Szpital dla dzieci przy ulicy Aleksandrya.

targ uliczny. Na targu tym można się ubrać od stóp do głów, 
ustroić się w klejnot}' za tanie bardzo pieniądze. Liczne szynki 
i garkuchnie uprzyjemniają kłopoty handlowe tłumnie gromadzą­
cym się tutaj przekupniom. Nazwa Aleksandryi powstała ztąd, 
iż tu było miasteczko zwane Aleksandrya, posiadające własną 
jurydykę. Z ulicy tej wchodzi się na Tamkę, będącą po lewej 
i na Ordynackie po prawej, idąc od Krakowskiego Przedmieścia, 
przez które można dostać się na Nowy Świat.
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U l i c a  Tamka. Ulica ta otrzymała nazwę od małej 
tamy, istniejącej tu niegdyś na Wiśle; zabudowana niewielkiemi 
i staremi kamienicami, zaludniona jest przeważnie przez rzemieśl­
ników, drobnych przekupniów i ludność uboższą. Wychodząc od 
wału nad Wisłą, łączy się z Dobrą, Solec, Topiel, Cichą i Aleksandryą.

INSTYTUT Św. KAZIMIERZA, czyli dom zgromadzenia 
sióstr miłosierdzia, zwanych inaczej szarytkami. Instytut ten 
założony został przez królową Maryę Ludwikę w r. 1659, która 
sprowadziła z Francyi w r. 1651 trzy siostry tego zgromadzenia. 
Pierwotnie umieściła je w jednym z domów na Krak. Przedmie­
ściu, a następnie kupiła dla nich dzisiejszą miejscowość, zwaną 
wówczas Kawęczynem, i na placu noszącem nazwę Glinek 
zbudowała klasztor i kościółek maleńki pod wezwaniem św. 
Kazimierza, obdarzywszy je licznemi dobrami. Jest tu do dziś 
dnia nowicyat dla chcących wstąpić do zgromadzenia. Prócz 
tego siostry wychowują ubogie sieroty płci żeńskiej, których 
liczba dochodzi do 120. Z tych 100 jest na koszcie instytutu, 
reszta utrzymywana jest z opłat wnoszonych przez rodziców 
lub krewnych, w wysokości 45 rs. rocznie. Klasztor stano­
wią obszerne zabudowania, w głębi których znajduje się ko­
ściółek a właściwie kaplica, obszerna o trzech ołtarzach 
z chórem, wystawiona w r. 1699 na miejscu kościółka dre­
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wnianego, wzniesionego przez Maryę Ludwikę. Kaplica ta, 
niewielka ale czysta, ozdobiona jest kilku ładnemi obrazami. 
W archiwum swem siostry przechowują autentyczny list św. 
Wincentego a Paulo, z jego własnoręcznym podpisem, skre­
ślony w r. 1660, przy sposobności przysłania z Francy i trzech 
naszych sióstr. Obok klasztoru znajduje się obszerny ogród, 
dotykający tyłami Foksalu.

U l i c a  O r d y n a c k a .  Ulica ta poczyna się przy ulicy 
Nowy Świat i łącząc się z Aleksandryą, Wróblą i Tamką za po­
mocą schodów, kończy .się na „Okólniku“ . Nazwa tej ulicy pocho­
dzi od tego, że założoną została na terytoryum należącym do Or- 
dynacyi Sulkowskich. Schody żelazne, łączące tę ulicę z Tamką, 
zaopatrzone w haryerę z cegły i ciosu, zbudował swoim kosztem 
lir. Ludwik Krasiński i poświęcił „użytkowi publicznemu obywa­
teli miasta Warszawy“ , jak brzmi łaciński napis na marmurowej 
wyrżnięty tablicy, umieszczonej w zewnętrznej ścianie schodów. 
Ulica Ordynacka, jak to zaznaczyliśmy, poczynając się na Nowym 
Swiecie, kończ}' się oryginalnym gmachem.

KON3E RW A TO Ii Y U M MUZYCZNE. Na tein miejscu, na 
wyniosłem wzgórzu, nad głębokim wąwozom, którego oczy­
wiście dziś śladu nie ma, a którym w zeszłym jeszcze wieku 
płynął strumień, poczynający 
się na Żabiej i dążący do Wi­
sły Warecką, Ordynacką i dzi­
siejszą Tamką, począł w roku 
1597 stawiać zamek obronny 
książę ordynat Janusz Ostrog- 
ski, kasztelan krakowski. Za­
mek ten nieskończony prze­
szedł do Cywiń­
skich, od nich do 
Zamoyskich, któ­
rzy zmienili go na 
pałac, nie mogąc 
jednak zatrzeć  
pierwotnych wa­
rownych śladów, 
zwłaszcza wido­
cznych od ulicy 
Tamki. Z tej stro­
ny bowiem gmach Gmach Instytutu muzycznego.



wznosi się na ogromnem podmurowaniu z cegieł, wśród któ­
rych widać strzelnice, ciosowym obłożone kamieniem. W pod­
murowaniu tem znajdują się obszerne piwnice, dziś po większej 
■zęści zasklepione. Autorowie niektórzy z XVII w. zapewniają, 

że w piwnicach tych mógł się ukrywać cały pułk żołnierzy. 
Według legendy, do dziś dnia obiegającej wśród ludu warszaw­
skiego, na dnie tych murów, gdzieś w ich głębi, leżeć ma piękne 
jezioro a po niem pływa złota kaczka, która jest zaklętą księ­
żniczką. Od Zamoyskich pałac przeszedł do Czapskich, Chod- 
kiewiczów, aż w r. 1830 nabyty przez rząd, obrócony został na 
zakład leczniczy, „Domem Zdrowia“ zwany. Od r. 1859 mieści 
się tu Konserwatoryum muzyczne, założone staraniem Apolina­
rego Kątskiego ze składek i ofiar publicznych całego kraju. 
Konserwatoryum otwarte zostało w r. 1801. Po kilku pierw­
szych latach egzystencyi, gdy pierwotne fundusze się wyczer­
pały, rząd wyznaczył dla konserwatoryum odpowiednie stałe 
subsydyum, które przy opłacie od uczniów, daje możność trwa­
nia tej instytucyi, z wielu względów bardzo pożytecznej.

Zn gmachem tym znajduje się niewielki ogród, w części ro­
snący na owem olbrzymiem podmurowaniu, w części na prześlicz- 
nem wzgórzu, stromo spadającem ku zabudowaniom św. Kazimierza, 
Widok z tego ogrodu, bardzo starannie utrzymanego, jest prze­
pyszny na "Wisłę, Pragę i lasy siniejące w dali.

Okólnik Krasińskich. Obok gmachu Konserwato­
ryum rozciąga się obszerny plac, noszący powyższe miano, a łą­
czący się z ulicą Ordynacką i zaułkiem z ulicą Szczyglą. Przy rogu 
tego placu i ulicy Ordynackiej, przed kilku laty zbudowany został 
obszerny gmach na pomieszczenie cyrku.

CYRK Pierwszy wzniesiono tu cyrk stały w Warsza­
wie. Omach to murowany, z konstrukcyą żelazną, pięknie 
wewnątrz malowidłami ozdobiony, a wzniesiony podług planów 
budosvniczego Wincentego Rakiewicza. Cyrk jest własnością 
tir. Ludwika Krasińskiego i bywa wynajmowany różnym przy­
bywającym do Warszawy truppom cyrkowym.

Niedaleko cyrku wznosi się t. z. TATERSAL, rodzaj ujeż­
dżalni, w której przez czas pewien odbywały się także zabawy pu­
bliczne dla dzieci.

PRZYTUŁEK Św. WINCENTEGO a PAULO. Prawie 
wprost cyrku jest niewielki lecz ładny budynek, mieszczący 
przytułek utrzymywany przez Towarzystwo Pań św. Wincen­
tego a Paulo na pomieszczenie czasowe 50 dzieci.
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- .Jako ciekawy zabytek przeszłości, służyć może zaułek, wy­
chodzący z ulicy Ordynackiej, zwany ulicą W r ó b l ą ,  ciasny, za­
budowany drewnianemi domkami parterowemi, gontem krytemi. 
Zamieszkuje tu ludność uboga i żydzi. Jest zamiar przebicia 
szerokiej ulicy do Foksalu. Uliczka krótka pod kątem prostym 
łączy się z uliczką S z c z y g l ą ,  schodzącą się bokiem z Okólni­
kiem i zakończona bramą, prowadzącą do zabudowań klasztornych 
św. Kazimierza. Ztąd Tamką, obok ulicy nie przechodniej, dziś 
nazwanej C i c h ą ,  dostajemy się na Solec. Uliczka Cicha przez 
długi czas nie miała urzędowej nazwy i zaliczała się do Tamki, 
a lud nazywał ją  żartobliwie „Mysią“ lub ulicą „Niedochodząr. 
wróć się.“

UJ l i c a  S o l e c .  Z ulicy Tamki wydostajemy się na po­
wyższą ulicę, „Szulcem“ często przez lud warszawski zwaną, cią­
gnącą się wzdłuż Wisły. Ulica ta łączy się w dalszym przebiegu 
swoim z ulicami: Ludną, Mączną i Czerniakowską, nadto przecina 
ją  aleja Jerozolimska, która w prostej linii schodzi od Nowego 
Światu łagodnym spadkiem ku W iśle. Nazwa tej ulicy jocliodz- 
ztąd, iż tu znajdowały się magazyny solne. Na Solcu, zabudowa­
nym nieregularnie i pełnym jeszcze domków drewmianych, prze­
mieszkuje przeważnie ludność robotnicza, znajdująca pracę w licz­
nych fabrykach, jakie się w tej części miasta znajdują. Fabryk 
tych jest tutaj bardzo wiele, których kominy, sterczące wysoko 
i wiecznie dymiące, nadają wyłączną cechę tej części miasta. Cała 
znaczna przestrzeń, obejmująca zabudowania leżące między aleją 
Jerozolimską, ulicą Smolną i Rozbrat, Ludną i Solcem, zajętą jest 
przez olbrzymie zakłady fabryczne towarzystwa przemysłowego 
Lilpop, Rau i Lbwenstein. Prócz tego znajdują się tu jeszcze inne 
fabryki i zakłady, a z nich najpoważniejsze: fabryka żelazna Tow. 
akcyjnego, dawniej Rudzkiego i fabryka chemiczna Szoltze, Fijew­
ski i Sp. Przy ulicy tej znajduje się:

KOŚCIÓŁ PARAFIALNY Św. TRÓJCY. Zbudowany 
w r. 1726, odnowiony i nieco powiększony w dzisiejszej sza­
cie w r. 1871. Kościół jest skromny, mało ozdób wewnątrz 
zawierający, pełen malowanych na ścianach niebiesko-czerwo- 
nych krzyży trynitarskich, posiada w wielkim ołtarzu statuę 
Zbawiciela, rzeźbioną z drzewa, niegdyś cudami słynącą. Do 
Pana Jezusa na Solcu mają do dziś szczególne nabożeństwo 
flisacy, którzy z tratwami ładownemi budulcem, tu się zatrzy­
mują chętnie. Wisła docierając do samych granic ulicy, na-



jeżona jest tutaj licznemi masztami berlinek, a Saska Kępa 
zieleniejąca w oddali, ładnie się ztąd przedstawia.

K ościół parafialny Św. Trójcy na Solcu.

Przed kościołem przy wylocie uliczki Ludnej, wznosi się na 
Solcu FIGURA Św. BARBARY, będąca w wielkiej czci u miesz­
kańców okolicznych. Według podania, miał w tern miejscu niegdyś 
do wieku XVI stać starożytny kościół pod wezwaniem tej świętej 
męczenniczki. Sama figura pod względem artystycznym nic cieka­
wego nie przedstawia. Jest to graniastosłup murowany, u góry 
którego mieści się za szkłem wyobrażenie Pana Jezusa, niżej zaś 
św. Barbary. U spodu na tablicy marmurowej znajduje się napis, 
ujęty w rymy częstochowskie, opiewający potrzebę uciekania się 
pod opiekę św. Barbary w dniach nieszczęść i niedoli, oraz że od­
nowiona ona została dnia 7 września 1855 roku.

Na Solcu nad samą rzeką wznoszą się ZAKŁADY ŻEGLUGI 
PAROWEJ na Wiśle. Przedsiębiorstwo to, pierwotnie w rękach
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obcych będące, przeszło do rąk lir. Andrzeja Zamoyskiego, a obec­
nie jest własnością p. Maurycego- Fajansa. Budują się tu teraz 
całe statki parowe, dając zatrudnienie licznym robotnikom. Na tej 
ulicy pod Nr. 33 jest Ochrona XXIV W. T. D. Solec zachowując 
do ostatka swój charakter ubogiej dzielnicy, zamieszkałej przez 
ludność roboczą i częścią przez żydów, łączy się powoli i nieznacznie 
z ulicą Czerniakowską.

U l i o a  C z e r n i a k o w s k a  stanowi ostatnią nrteryą mia­
sta i kończy się u rogatek tejże nazwy, za któremi rozpoczyna się 
wieś Czerniaków. Prawą stronę ulicy zajmują obszerne zabudo­
wania KOSZAR JAZDY, konsystującej w "Warszawie, magazyny, 
■stajnie it . p. Koszary te noszą nazwy: najprzód „Koszar kirasyer- 
skicli“ , chociaż kirasyerzy tam wcale nie stoją, ale do ostatnich 
czasów stał pułk huzarów grodzieńskich gwardyi; dalej rozkładają 
się szeroko KOSZARY UŁAŃSKIE. Naprzeciw nich wznoszą się: 
czerwone od cegły, silnie zbudowane, obszerne, z wysokim komi­
nem ceglanym, gmachy NOWEGO WODOCIĄGU. Maszyny przy 
pomocy t. z smoka, znajdującego się znacznie dalej, bo aż pod 
wsią Siekierki, czerpią wodę z Wisły i posyłają ją  do stacyi fil­
trów przy ulicy Koszykowej. Praca tu trwa dzień i noc, bez wypo­
czynku i bez przestanku. Ulica Czerniakowska ku końcowi przy­
biera cechy na pół sielskie. Przed niskiemi, drewnianemi domka- 
mi, o dachach gontem krytych, nieraz szmaragdowym mchem uma­
jonych, siedzą dzieci i kumoszki głośno rozmawiające. Po ulicy 
włóczą się kury i gęsi; czasem dziewczyna ugania się za gromadą 
prosiąt. Psy drzemią na słońcu, a przez niezabudowane place od 
strony Wisły, widać jej płowe fale i liczne gromady amatorów 
rybołóstwa, jak z wędkami w bezinyślnem zadumaniu patrzą na 
wodę, oczekując zdobyczy. Z ulicy Czerniakowskiej, przez A g  r y ­
li o 1 ę d o l n ą ,  ciągnącą się wśród koszar wojskowych, dostać się 
można do parku Łazienkowskiego, a ztąd już z łatwością do stron 
ruchliwych i bogatszych miasta.

W  zakończeniu opisu tej części miasta, wspomnieć nam na­
leży o tej części alei Jerozolimskiej, która Solec łączy z Nowym 
Światem.

Większa część alei J e r o z o l i m s k i e j  od Nowego Światu 
początkowo zabudowana ładnemi kamienicami, których tyły wy­
chodzą na ulicę Smolną, spuszczając się ku Wiśle, przyjmuje cha­
rakter przemysłowo-fabryczny. Znajdują się tu liczne składy drze­
wa wszelkiego rodzaju, a nad samą Wisłą wznosi się ogromny dre­



wniany budynek, w którym mieszczą się magazyny wojskowe, 
MŁYN PAROWY, niegdyś własność b. Banku polskiego, a następ­
nie należący do .). G. Blocha, warszawskiego bankiera, dziś zamie­
niony na koszary. Ulica Jerozolimska, zwana też dawniej ,Nową 
Drogą“ na przestrzeni pomiędzy Nowym Światem a Smolną, jest 
równie jak na innych swych częściach wysadzoną drzewami. W  tej 
'■zęści jednak drzewa lepiej się przyjęły niż na przestrzeni pomiędzy 
Nowym Światem a Marszałkowską i znajdujemy tu nawet piękne 
i dziś już dość rozłożyste dęby, nie mówiąc o pięknych lipach, 
kasztanach, wiązach i klonach. Ulicę Jerozolimską w opisywanej 
tu części przecina kołem idąca z góry na dół ulica Smolna, po­
dzielona właściwie na dwie ulice: Smolną górną i Smolną dolną, 
z jedną wszakże numeracyą domów.

U l i c a  S m o l n a .  W  części swej górnej po stronie pra­
wej od Nowego Światu, ze względu na swą małą szerokość, ma 
domy budowane z podwórzami od frontu, co sztucznie powiększa 
szerokość ulicy. Po stronie lewej idzie niewielka uliczka, zwana 
W y s o k ą .  Na rogu tej uliczki i ulicy Smolnej mieści się jedyna 
w Warszawie Szkoła czteroklasowa filologiczna męzka, odpowiada­
jąca swym programem czterem klasom gimnazyalnym, a będąca 
pod kierunkiem zasłużonego pedagoga i pisarza p. P. Łagowskiego.

Gmach Instytutu Oftnlmicznego przy ulicy Smolnej.

INSTYTUT OFTALMICZNY IMIENIA Ks. LUBOMIR­
SKICH. Zakład ten powstał z zapisu ks. Edwarda Lubomir­
skiego w r. 1820. Pierwotnie mieścił się w domu przy ulicy
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Marszałkowskiej pod Nr. 119 (hip. 1381), następnie w r. 1869 
tu przeniesiony. Gmach ten na pagórku wśród ogrodów 
wzniesiony, zbudowano według planu budowniczego Henryka 
Marconiego. Od frontu zdobi go popiersie założyciela, umie­
szczone w stosownej wnęce nad wejściem. Na pierwszem 
piętrze mieści się pięknie urządzona kaplica. Instytut ten 
a właściwie szpital dla chorych na oczy, obejmuje dziś łóżek 
50. Przy szpitalu mieści się klinika uniwersytecka oczna. 
Przy instytucie tym istnieje czytelnia bezpłatna W. T. Dóbr., 
otwarta nie jak inne czytelnie w niedzielę, lecz w soboty od 
5 do 7 po południu.

Szpital Czerwonego Krzyża.

SZPITAL CZERWONEGO KRZYŻA pozostający pod za­
rządem prawosławnego zgromadzenia sióstr miłosierdzia Św. 
Elżbiety, wznosi się przy rogu Smolnej i alei Jerozolimskiej, 
granicząc ze szpitalem oftalmicznym. Szpital ten założony 
z funduszów Towarz. Czerwonego krzyża mieści się w kilku 
budynkach.

Nadmienić tu wypada, iż przy ulicy Smolnej dolnej pod Nv. 8 
mieści się INSTYTUT "WETERYNARYJNY.

Z ulicy Smolnej, idąc ulicą Czerniakowską, przy zbiegu tejże 
z ulicą L u d n ą ,  wznoszą się obszerne gmachy FABRYKI GAZU 
OŚWIETLAJĄCEGO, godne zwiedzenia. Z ulicy R o z b r a t, be-
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tlącej niejako przedłużeniem Smolnej i ciągnącej się po za ,,Fras­
cati“ , przez Gó r n ą  lub F a b r y c z n ą ,  wreszcie przez puste place, 
których tu jest jeszcze bardzo wiele, a niektóre z nich zasadzone 
ogrodowiznami, lub nawet zasiane zbożem, przedostać się można 
na ulicę Czerniakowską, a z tej przez zaułek O k r ą g, lub dalej 
przez uliczkę M ą c z n ą  na Solec. Zaułki wzmiankowane nie mają 
bruku, a nawet są nieoświetlone w nocy latarniami i złą w oko­
licy cieszą się sławą. Ulicę Czerniakowską i Rozbrat łączy też 
ulica Szara, na rogu tych ulic wznosi się WIELKI BUDYNEK, 
należący do współki budowy domów dla rzemieślników. Współka 
ta wybudowała przed 30 laty trzy takie domy, a dziś dwa są je ­
szcze jej własnością. W  domu tym mieści się ochrona IV imienia 
małżonków Neubauerów, oraz czytelnia bezpłatna i kasa groszowa.



DZIELNICA PRAGA.

V I I I .

Ulice: Aleksandrowska, Bez nazwiska, Białostocka, Blizka, 
Blaszana, Błotna, Brudnowska z Nowej Pragi, Brukowa, Brzeska. 
Czynszowa z N. Pragi, Dębowa, Dziwna, Esplanada, Głucha z Ka 
mionka, Gocławska z Kam., Grochowska, Grodzieńska z Szmulo- 
wizny, Kałuszyńska z Kam., Kamienna z N. Pragi, Kamionkowsk:. 
z Kam., Kawęczyńska z Szmul., Kępna, Konopacka z Now. Pragi. 
Konstantynowska, Kościelna, Kowelska z Now. Pragi, Kowieńska 
z N. Pragi, Krótka z Szmul., Krowia, Letnia z N. Pragi, Łamana 
z Szmul. Łochowska z Szmul., Łomżyńska z Szmul., Mała, Micha­
łowska, Mińska, Moskiewska, Mizerna, Namiestnikowska, Nowa 
z Szmul.. Olszowa, Otwocka z Szmul., Owsiana z Kamionka, Pa­
nieńska, Petersburska, Ratuszowa, Radzymińska z Szmul., Równa 
z Now. Pragi, Rybna z Kam., Siedlecka z Szmul., Skaryszewska, 
Sliwicka z Now. Pragi, Sokola, Średnia z N. Pragi, Sprzeczna, Sta­
lowa z Now. Pragi, Stolarska, Strzelecka, Świeża z Now. Pragi. 
Szwedzka z Now. Pragi, Szeroka, Targowa, Terespolska z Kam.. 
Wawerska z Kam., Wołowa, Wodna, Wileńska, Wiosenna z Szmul.. 
Wołomińska z Szmul., Zaokopowa, Zaokopowo-Wileńska, Ząbko 
wska, Zerańska; place: Koński i Mikołajewski.

Na prawym brzegu Wisły, naprzeciw Warszawy, na znacz­
nej piasczystej płaszczyźnie rozsiadła się dzisiejsza Praga, której 
początek, tak jak i Warszawy, sięga zamierzchłych wieków prze­
szłości. W  końcu XVI wieku biskup Marcin Białobrzeski kilka wsi. 
należących do katedry kamienieckiej, zamienił za połowę Pragi 
i odtąd część ta należała do jurydyki biskupiej. Około 1020 roku 
włość Praga przybrała postać miasta, uzyskawszy r. 1034 erekcyę 
wskutek fundacja biskupa Działyńskiego, który tu wzniósł miasto 
i mieszkańców pod pewne prawa podciągnął. Z Pragą stj’kalo sic;
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w owym czasie miasteczko Skaryszew i tu siedzibę swą mieli bur­
mistrz z rajcami, wójt i ławnicy. Tak na Pradze jak i w Warsza­
wie, żydom nie było wolno mieszkać. Kilkakrotne wylewy za­
dały cios mieszkańcom; powódź z roku 1751 była najstraszniejszą, 
wtedy bowiem nietylko Praga, lecz i wieś Brudno były jakby 
w morzu. Praga, wedle opisu z roku 1787, liczyła 6700 ludności. 
Nadmienić tu wypada, że dawna Praga rozciągała się właściwie 
w tjrcli miejscach, gdzie dziś jest park i stoi samotny, kościółek 
parafialny oraz kilka rozrzuconych domków wśród pól i ogrodów. 
Według taryfy z r. 1792 (u Weinerta I, 323), Praga obejmowała 
38 ulic i 518 numerów domów. "Według taryfy zaś z końca ze­
szłego wieku, znajdujemy zaledwie ulic 26. Po za kościółkiem leżą 
już puste place, na których wznoszą się szczątki szańców i okopów, 
przez lud zwane „górami szwedzkiemi.“ Dziś Praga z Kamionkiem, 
Szmulowizną i Nowo-Pragą jest częścią Warszawy, stanowiąc jej 
przedmieście.

WIELKI MOST ŻELAZNY. Przedmieście Praga łączy 
się z Warszawą za pomocą mostu żelaznego, który poczyna 
się od strony Warszawy przy Zjeździe i wychodzi od strony 
Pragi na ulicę Aleksandrowską. Wspaniałe to dzieło sztuki 
inżenierskiej, zbudowane zostało podług planu jenerała inże- 
nieryi Stanisława Kierbedzia, systemem amerykańskim kra­
towym. Most wspiera się na pięciu filarach granitowych. 
Budowę jego rozpoczęto w roku 1859, a ukończono w roku 
1804. Odpowiednie napisy na tablicach bronzowych, umie­
szczonych na środku mostu, obznajmiają ciekawych ze szcze­
gółami historyi budowy. Na trzecim z rzędu filarze od 
strony Warszawy znajduje się podzialka stopowa, która wska­
zuje wysokość wody na Wiśle. Przez most biegnie kolej 
konna na Pragę, ku dworcom kolei Terespolskiej i Peters­
burskiej.

Obok nieustannego i niezmiernie ożywionego ruchu wozo­
wego i pieszych, jaki stale na moście panuje, zwłaszcza w piątek, 
jako dzień targowy, jest to jeszcze miejsce ulubionej przechadzki 
warszawian. Dwa chodniki drewniane, ciągnące się po obu bokach 
mostu, ułatwiają przechadzkę. Dodać tu należy, że w miesiące 
letnie palenie tytoniu na moście jest wzbronione. Spacer tutaj.! 
jest z Lego względu przyjemny, że daje przepyszny widok na pię­
trzącą się na wzgórzach Warszawę i na samą Wisłę, która w czasie 
lata przedstawia mnóstwo scen ciekawych i ożywionych. Obok.

Ilustrowany Przewodnik. Id
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mostu bowiem znajdują się przystanie statków parowych, przy­
stanie klubów wioślarskich, przepływa mnóstwo berlinek, tratew 
z drzewem, dążących do Gdańska, łodzi rybackich, a nad wieczo­
rem łodzi wioślarskich, których flagi różnobarwne bardzo malo­
wniczo odbijają się na płowej wodzie wiślanej. W  lecie też mnó­
stwo osób dąży do kąpieli, a w czasie przyboru wody lub pękania 
lodów, most przepełniony jest widzami. Raz do roku, w wigilią 
św. Jana, tutaj odbywa się uroczystość „wianków“, odwieczny zwy­
czaj, który w ostatnich czasach przemienił się za inicyatywą To­
warzystwa wioślarskiego w bardzo wystawną i urozmaiconą za­
bawę publiczną.

U l i c a  A l e k s a n d r o w s k a .  Przeszedłszy most, znaj­
dujemy się na ulicy Aleksandrowskiej, tworzącej wysoki wał, sztu­
cznie usypany i wysadzony drzewami, po którego prawej stronie 
schodzi się po schodach drewnianych na bulwark ziemny nad Wisłą. 
Koło tego bulwarku w niewielkiej odległości od mostu znajdują 
się łazienki letnie kąpielowe, kilka ogromnych drewnianych bu­
dynków, zbudowanych na łodziach. Ulica ta łączy się z ulicami: 
Olszową, Panieńską, Michałowską, Namiestnikowską, Konstanty­
nowską, Petersburską i kończy się, na poprzek przechodzącej ulicy 
Targowej. Tuż przy \dicy Aleksandrowskiej za bulwarkiem znaj­
dują się zabudowania SZPITALA PRASKIEGO. Założony przed 
kilkunastu laty, nie posiada specyalnych oddziałów. Z przyczyny 
swego oddalenia od środka miasta, jako też świeżego powietrza, 
w razach ukazania się epidemii, służy zazwyczaj początkowo za 
miejsce, dokąd odsyłani bywają chorzy dotknięci epidemią. Szpital 
ten urządzony jest na 00 łóżek. — Na lewo od ulicy Aleksandrow­
skiej rozciąga się nad Wisłą obszerny park, powszechnie zwany 
PARKIEM PRASKIM. Założono go w r. 1805, a do użytku pu­
blicznego oddano w r. 1871. Ciągnie się z jednej strony wzdłuż 
ulicy Aleksandrowskiej, z drugiej wzdłuż ulicy Dębowej, będącej 
dotychczas prostą ścieżką, leżącą śród pól ornych i ginącą wśród 
nich. Ma on długości 000 a szerokości 150 sążni. Zasadzony jest 
przeważnie wierzbami, brzeziną i olszyną; w głębi ma tylko ładną 
kwaterę świerków i sosen, ulubione miejsce zabawy dziatwy oko­
licznej. Znajduje się tu kilka cienistych alei, ładne trawniki, nieco 
ławek; wszystko jednak, niestety, nie jest dość starannie utrzy­
mane. Ten wzgląd, oraz to, że park stal się zbiegowiskiem, zwła­
szcza wieczorem, wszelkiego rodzaju szumowin społecznych, od­
stręcza od uczęszczania doń publiczność przyzwoitszą. W środku
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parku wznosi się dość duży dom drewniany, w którym w lecie 
mieści się restauracja i mleczarnia; w czasie zimy służy za przj7- 
tułek nocny dla ubogiej ludności. Niegdyś w tern miejscu bjdjr 
piaski naniesione przez wodę, porosłe nędzną trawą lub krzewiną 
karłowatą, którą rzeka przy każdym przyborze, jak to zresztą 
i teraz czyni, zalewała, tworząc liczne doły i błota. W7 XVIII w. 
jeszcze większą część dzisiejszego parku zajmowało koryto Wisły. 
Idąc dalej ulicą Aleksandrowską, spostrzegamy po prawej ręce bu­
dujący się nowy kościół katolicki.

KOŚCIÓŁ ŚŚ. FLORYANA i MICHAŁA. Praga dotych­
czas nie posiada w rzeczywistości kościoła, a nabożeństwo 
parafialne obszernej parafii, bo przeszło 30,000 katolików 
liczącej, od lat wielu odbywa się w maleńkiej kaplicy Lore­
tańskiej, nazywanej szumnie kościołem, o którym na właści- 
wem miejscu wspomnimy. Dzisiejszy proboszcz praski ksiądz 
Ignacy Dudrewicz, zaraz po objęciu zarządu parafii posta­
nowił przystąpić do budowy nowej świątyni. Po uzyskaniu 
odpowiedniego pozwolenia i gruntu od miasta pod budowę 
kościoła, rozpoczęto zbierać składki i przystąpiono do og ło ­
szenia konkursu na projekt nowego kościoła. W  warunkach 
konkursowych przy wskazaniu miejsca pod budowę pomiesz­
czono żądanie, aby kościół mógł objąć 4,000 wiernych, i aby 
był zbudowany w stylu ostrołukowyin t. z, wiślano-baltyckim. 
Do konkursu stanęło mnóstwo naszych architektów, a palmę 
pierwszeństwa przyznano projektowi budowniczego Józefa Dzie- 
końskiego. Po otrzymaniu planu powierzono roboty laureatowi 
i po uroczystem poświęceniu kamienia węgielnego przez arcy­
biskupa warszawskiego ks. Popiela, w asystencyi biskupa su- 
fragana ks. Paszkiewicza, przystąpiono do budowy. Ze względu 
na grunt ruchomy, trzeba było głęboko zakładać fundamenty, 
co znacznie powiększyło koszt zamierzony. Budowa z powodu 
braku funduszów bywa przerywaną, jednakże mury są już pod 
dachem, pokrytym ceglaną dachówką. Kościół zbudowany bę­
dzie z dwiema wieżami od frontu, z obszerną kaplicą przed- 
pogrzebową, po lewej stronie presbiteryum. Wewnątrz podzie­
lony będzie na trzy nawy, rozdzielone filarami. Kościół buduje 
się z cegły, z użyciem bardzo obfitem cegły m odelow ej: przy 
filarach, oknach, drzwiach i t. p., oraz kamienia, o ile on jest 
niezbędny. Świątynia po wykończeniu niezawodnie będzie jedną 
z piękniejszych w Warszawie. Wszystko jednak zależy od rezul­
tatu ofiar na nią składanych.

10*
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Kościół Św. Floryana i Michała na Pradze.

Idąc dalej ulicą Aleksandrowską, po lewej jej stronie spo­
strzegamy świątynię, wyznania prawosławnego, która wznosi się 
na placu przy zbiegu ulic Aleksandrowskiej z Targową. Świątynię 
tę otacza ładny i starannie utrzymany skwer.

CERKIEW Św. MARYI MAGDALENY. Cerkiew para­
fialna pod wezwaniem św. Maryi Magdaleny, wystawiona 
w r. 1869 kosztem rządu w stylu bizantyńsko-weneckim, po-
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dług planu budowni­
czego Syczewa, ma 
pięć kopuł baniastych, 
złoconych i szafiro­
wo malowanych. Na 
dwóch przednich wie­
życzkach zawieszono 
10 dzwonów, lanych 
ze stali w Westfalii, 
co jest u nas istotną 
osobliwością. Zew­
nątrz cerkiew malo- 
waua polichromicznie. 
Wewnątrz jest iko­
nostas , cały bogato 
rzeźbiony i złocony, 
a w nim obraz przed­
stawiający Wieczerzę 
Pańską, pędzla akad. 
Wasilewa. Cerkiew 
w zimie ogrzewana 
jest kaloryferami.

Od cerkwi, idąc uli­
cą Petersburską ku ro­
gatkom Petersburskim, 
dawniej zwanym Golę- 
dzinowskiemi, docho­
dzimy do ulicy R a t u ­
sz  n e j , łączącej się 

Cerkiew Św. Maryi Magdaleny. z M i c h a ł o w s k ą  i
P e t e r s b u r s k ą .

KOŚCIÓŁ PARAFIALNY PRASKI. U zbiegu wyżej w y­
mienionych ulic wznosi się Kaplica Loretańska. W XVIII w. 
kaplica loretańska słynęła z licznych nabożeństw i odbywały 
się do niej pielgrzymki ludu warszawskiego. Kaplicę r. 1853 
odrestaurowano i stosownie na kościółek urządzono. Środek 
jego  stanowi do dziś dawna kaplica loretańska. Niegdyś ka­
plica ta, dziś nędzna i biedna, miała być bardzo piękna. Ja- 
rzemski, który opisywał Warszawę w XVII wieku, opowiada 
o kaplicy, że była zbudowana jak w Lorecie i pisze: „Na 
białym marmurze wyryte są różne historye. W sklepieniu
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otwarte okno, dla wyjścia dymu od lamp i oddechu natłoczo­
nego ludu. D w oje drzwi naprzeciw siebie, jedne z boku ka­
plicy, ołtarz cały od złota i srebra, klejnotami i drogiemi ka­
mieniami przez różnych monarchów zbogacony. Sama Matka 
Boska sinagławej płci, malowana przez św. Łukasza, przed 
ołtarzem złota krata, z tyłu kominek, na którym garnuszek, 
miseczki gliniane i drewniane łyżeczki, też same, któremi 
Najświętsza Panna jadać zwykła była. Na marmurze wypi­
sano zkąd otrzymano te sprzęty. Kaplica ta ma małe basz- 
teczki.“ Baszteczki owe zachowały się do dziśdnia, ale złota, 
srebra i drogich kamieni nie ma tu zupełnie. Obraz N. Panny

K ościół parafialny Praski.

„płci smagławej" przeniesiono w r. 1822 do kaplicy Loretań- 
sldej przy kościele św. Anny, dawniej Bernardynów w Warsza­
wie, gdzie dotychczas się znajduje. W łaściwe nawy kościoła 
dzisiejszego tworzą korytarze, okalające kapliczkę. Ołtarz 
wielki z Sanctissimum i obrazem Najśw. Maryi Panny, mieści 
się po prawej stronie od wejścia w samym rogu, widoczny 
będąc w dwóch częściach wspomnianego korytarza. W in­
nych ołtarzach są też niezłe obrazy, a na ścianie kaplicy nie­
dawno zawieszono obraz Czechowicza, wystawiający ś. Józefa 
Kalasantego, prawdopodobnie przeznaczony do nowej praskiej 
świątyni.
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Zwiedziwszy ubogi ten kościółek, wracamy na ulicę Aleksan­
drowską i doszedłszy do jej końca, kierując się na prawo, zapu­
szczamy się w ulicę T a r g o w ą ,  będącą główną arteryą tej części 
Pragi. Od ulic}' tej wybiegają liczne przecznice, jedne ku Nowej 
Pradze, inne ku Szmulowiźnie i ku wałowi ochronnemu nad Wisłą. 
Przy jednej z nicli, zwanej S z e r o k ą ,  wznosi się bóżnica żydow­
ska, zbudowana w kształcie rotundy, oraz GIMNAZYUM PRASKIE, 
przeważnie z prywatnych funduszów założone. Sama ulica Tar­
gowa, jak również jej przedłużenie ulica W o ł o w a ,  po większej 
części zabudowana jest domami drewnianemi i żywo przypomina 
swym nieporządkiem i ruchem małe miasteczka prowincyonalne. 
Tak samo kręci się tu ludność uboga żydowska w długich hala- 
tacli, dzieci bawią się na środku ulicy wśród piasku i błota, kury 
przechadzają się swobodnie, a psy wypadają z głośnem szczeka­
niem na przechodnia. Z ulicy Wolowej na lewo wychodzi krótka 
przecznica, prowadząca do DWORCA KOLEI TERESPOLSKIEJ.
0  nim nie mamy nic do powiedzenia. Ma on zwykłe cechy wszel­
kich tego rodzaju budynków. Przed samym dworcem jest st icya 
tramwajowa. Ulica Wołowa kończy się przy dawnych rogatkach 
Grochowskich, za któremi rozpoczyna się dzielnica zwana Kamio­
nek, od 1891 roku wcielona do obrębu miasta.

Kamionek, Niegdyś okolica ta zwała się Kamień i sta­
nowiła osobną jurydykę, należącą do biskupów kamienieckich, od 
których zapewne osiągła swą nazwę. Tuż przy szosie brzeskiej, 
dziś nazwanej ulicą G r o c h o w s k ą ,  po prawej ręce znajduje się 
niewielki cmentarzyk, zwany na Kamionku. Ulica Grochowska 
zabudowana jest domami drewnianemi, niekiedy z ogródkami, i za­
chowuje w zupełności charakter idic praskich, zamieszkałych 
przez ludność ubogą. Posuwając się nią ciągle, spotykamy po 
prawej ręce, na łąkach ku Saskiej Kępie spływających gładką 
płaszczyzną, niewielki oryginalny cmentarzyk, t. z. starowierów, 
otoczony murein. Na wspomnienie tu zasługują TRZY POMNIKI. 
Dwa z nich poświęcone są pamięci poległym żołnierzom ruskim 
w bitwie pod Grochowem w dniu 25 lutego 18111 r.; nieopodal zaś 
od tych dwóch wymienionych, stoi pomnik tuż przy szosie, wznie­
siony na pamiątkę jej ukończenia. Jest to bardzo ładnie wykoń­
czony obelisk o formach kształtnych i wdzięcznych z lanego żelaza. 
Od czoła, od strony szosy, ma na podstawie na pół zniszczony rok 
1821; na samym obelisku znajdują się z wielu względów ciekawe
1 dobrze wykończone płaskorzeźby z lanego żelaza, dzieło Pawła
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Malińskiego. Płaskorzeźb tych jest dziewięć. Pierwsza od dołu 
przedstawia zamek warszawski od strony Wisły takim, jakim był 
w r. 1821. Druga bryczkę płótnem krytą, jadącą po świeżo wy­
kończonej rszosie. Trzecia i czwarta roboty koło szosy. Piąta w i­
dok Siedlec; szósta, siódma i ósma różne rodzaje pracy koło bu­
dowania drogi; dziewiąta widok Brześcia. Kolumna przez siedem­
dziesiąt blizko lat niereparowana, uległa znacznemu zniszczeniu. 
Otaczający ją łańcuch skradziono, z tyłu wyłamano taflę żelaza 
i czerni się otwór pusty. Żelazo wskutek tego, że dawno nie było 
pociągane farbą, rdzewieje i kruszy się. Już tutaj dokoła kolumny 
są pola i łąki, i tuż zaraz wznosi się świeżo zbudowana rogatka, 
świadcząca, że odtąd ciągnie się nowa granica miasta.

JNi o  w  a  P r a g fa . Wróciwszy ulicą Wołową i Targową, 
dochodzimy do ulicy Grodzieńskiej, a skręciwszy w prawo ulicą 
Wileńską po pod DWORZEC KOLEI WARSZAWSKO-PETERS­
BURSKIEJ, przy którym znajduje się stacya tramwajowa, wcho­

dzimy' do dzielnicy r. 1891 wcielonej do obrębu miasta i noszącej 
nazwę Nowej Pragi. Zaczyna się ona na lewo od obszernych za- 
budowań kolei Warszawsko-Petersburskiej. Od parku Aleksandro­
wskiego oddziela ją  pusta przestrzeń, na której w części stoją 
drewniane zabudowania wojskowe, w części pola trawą zarosłe, 
na których zielenią się jeszcze dawne szańce. Horyzont ograni­
czony' jest wysokim nasypem kolei Nadwiślańskiej, która prze­
chodzi przez drugi MOST ŻELAZNA" KOLEJOWY, zbudowany 
pod samą cytadelą. Most ten zbudowany — również podobnie jak 
wielki most żelazny' — systemem kratowym. Przez środek mostu
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urządzone jest przejście dla pieszych i przejazd dla wozów, które 
jednak mijać się na moście nie mogą i puszczane są w jedną stronę. 
Pociągi kolejowe przechodzą po nad kratą. — Dzieje Nowej Pragi 
są bardzo krótkie, nieomal wczoraj się poczynające. Powstała ona 
około r. 18(il na gruntach należących do dóbr Targówka, od wła­
ścicieli których niejaki Ksawery Konopacki nabył kilkadziesiąt 
morgów i korzystając ze świeżo wystawionego dworca kolei pe­
tersburskiej, wystawił kilkanaście, przeważnie drewnianych budyn­
ków. To był początek Nowej Pragi, która stosunkowo bardzo 
szybko wzrastać poczęła. Dzięki temu, że w pobliżu w Ząbkach 
powstało kilka cegielni, na Nowej Pradze poczęto stawiać domy 
murowane. Między r. 1875 a 1880 miasteczko osiągnęło dzisiejszą 
swą wielkość. Zawdzięcza to ono tej okoliczności, że Towarzystwo 
warszawskie fabryki stali, zakupiwszy kilkadziesiąt morgów od 
właściciela Targówka, zbudowało wielką fabrykę, w której prze­
rabiano surowe żelazo systemem Bessemera, dając zatrudnienie 
pn-zeszło 2,CC0 robotników, którzy oczywiście w znacznej części za­
mieszkiwali na Nowej Pradze. Z przeniesieniem tej fabryki nad 
Don, zabudowania nabył rząd i tu pomieszczone zostały warsztaty 
wojskowe, znajdujące się do niedawna przy ulicy Długiej. Bu­
dowa następnie kolei Nadwiślańskiej, oraz głównej stacyi na Pel- 
cowiźnie, znowu zwiększyła ludność tej dzielnicy i dodała jej bodźca 
do dalszego rozwoju. A  choć dziś fabryka stali nieistnieje i za­
budowania jej po większej części stoją pustką, niemniej przeto nic 
już rozwoju Nowej Pragi powstrzymać nie zdoła. Dziś jest to 
stosunkowo dość obszerne miasteczko, zamieszkałe przeważnie przez 
ludność uboższą, roboczą, pełne domów drewnianych, w najroz­
maitszych kierunkach ustawionych. Wprawdzie istnieją tu ulice, 
noszące różne nazwy (pryncypalna jest ulica Środkowa), a po przy­
łączeniu tej dzielnicy do miasta domy ponumerowano. Z osobli­
wości Nowej Pragi, należy zaznaczyć CIEKAWY GROBOWIEC, 
znajdujący się przy ulicy Królewskiej, niedaleko dworca kolejo­
wego. Przed piętrowym domem, oznaczonym Nr. 47, w osobnem 
ogrodzeniu znajduje się wysoki krzyż drewniany, a pod nim leży 
okrągły, zwyczajny granit polny czerwonawy z napisem, wykutym 
w XVII wieku, jak przekonywuje charakter szryftu, tej treści: 
„Tu leży Rozalia Zamoyska, umarła r. p. 1795.“ Na wierzchu ka­
mienia jest otwór, w którym zapewne niegdyś umieszczony był 
krzyżyk. Według podań, Zamoyska miała tu być zamordowa i przez 
zbrodniarzy głęboko w piasku zagrzebana; po odnalezieniu zwłok 
rodzina ten pomnik na grobie ofiary wystawiła. Najprawdopodob-
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niejszem jest to, że musiał tu być niegdyś cmentarz. Na sąsiednim 
bowiem placu, stanowiącym niejako rynek Nowej Pragi, na który 
wychodzi ulica Wileńska, odkopują mnóstwo kości i mogił ludzkich. 
.Test to więc jakieś stare cmentarzysko, na krańcach którego może 
pochowano Zamoyską. Przez Nową Pragę prowadzi droga do za­
łożonego przed 7 niespełna laty cmentarza katolickiego na Brudnie.

Grób Rozalii Zamoyskiej na Nowej Pradze.

Na Nowej Pradze w ostatnich czasach, niemal jednocześnie z przy­
łączeniem tej dzielnicy do miasta powstała ochrona pod opieką 
War. Tow. Dóbr. Okolica smutna, piasczysta; nieco dalej widać no­
wy kierkut żydowski; na prawo czernieją się zabudowania dworskie 
Targówka. Niegdyś szumiała tu wielka puszcza, zwana w starych 
dokumentach „puszczą brodzeńską lub brudzeńską“ . Warszawa ztąd 
wydaje się prześlicznie z mnóstwem swych wież i gmachów.

S z m u l o w i z n a .  Trzecią dzielnicą, wcieloną 1891 roku 
w obręb miasta, pod względem swego charakteru zewnętrznego, 
oraz ludności w niej zamieszkałej, może najciekawszą jest Szmu-



lowizna. Rozciąga się ona między liniami dwóch kolei Petersbur­
skiej i Terespolskiej i dochodzi aż do. nasypu kolei Nadwiślańskiej. 
Nazwa Szmulowizny pochodzi od pierwotnego właściciela tej prze­
strzeni, niejakiego Ajzyka Szmula Jakubowicza, według jednych fak­
tora Stanisława Augusta Poniatowskiego, według innych liweranta 
wojskowego. Zowią go także niektórzy autorowie Szmulem Zbidko- 
werem i miał on być protoplastą paru bogatych rodzin żydowskich 
w Warszawie. Neizbyt to dawne czasy, gdy już za rogatkami Ząbków* 
skiemi poczynały się puste pola, zrzadka przerwane pojedynczemi 
domkami lub wiatrakami. Wznosiły się tu niegdyś reduty, oznaczone 
numerami od 1)2—9G. Dziś śladu tego nie ma. — Powstanie Szmulo­
wizny, podobnie jak Nowej Pragi, datuje się od roku 1861. W ła­
ściciel większej części gruntów tutejszych, pan Briihl, poszedł za 
przykładem Konopackiego na Nowej Pradze i wytknąwszy na­
prędce ulice, począł sprzedawać place, za ceny stosunkowo nizkie, 
ho po 20 kop. za łokieć kwadratowy. Wkrótce też cała ta prze­
strzeń się zabudowała i zaroiła ludnością. A  ludność ta ma swój 
odrębny i wyłączny charakter. Ponieważ Szmulowizua leżała już 
za rogatkami i podlegała juryzdykcyi wójta gminy Targówek, wsku­
tek czego policya ziemska nie mogła tu być ani zbyt czujną, ani 
zbyt liczną, więc miejscowość ta stała się siedliskiem wszystkich 
odpadków wielkiego miasta, wszystkich osobistości podejrzanych, 
będących w niezgodzie z porządkiem publicznym, które w tych za­
ułkach, w sieci drobnych uliczek znajdowały schronienie pewne 
i bezpieczne. Indywidua te miały nawet swą techniczną nazwę 
„kruków“ , znaną całej ludności okolicznej, że niby kruki rzucali 
się na wszelką zdobycz. Bardzo często robili oni gromadne wy­
prawy na Pragę lub Warszawę, zkąd wracali do swych kryjówek 
obarczeni łupem, a podróż nocą po ulicach Szmulowizny lub okolicy 
nie należała nigdy do bezpiecznych i dziś jeszcze nie należy, gdyż 
rygor i porządek wielkomiejski nie da się odrazu zaprowadzić. Do 
dziśdnia nawet Szmulowizna nocą nie jest oświetlona. Od czasu 
do czasu policya warszawska w towarzystwie straży ziemskiej czy- 
uiła wycieczki nocne w te nory ludzkich przestępstw i zawsze ob- 
lity połów czyniła różnych rzezimieszków, złodziei, pobytowych, 
pokątnych doradców, oszustów i złodziei koni, zwanych w języku 
ludowym „koniokradami.“ Głośne są także noclegi nędzarzy na 
Szmulowiznie, na t. z. B e r ó w c e, noszącej tę nazwę od posesyi 
właściciela Beera. Sypialnie te mieszczą się na pięterku drewnia­
nego domu w dwóch izbach pokrytych barłogiem. W  tej ciasnocie 
w zimie nieraz nocuje po dwadzieścia kilka osób bez różnicy płci
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i wieku. Właściciel pobiera po 2 kop. od osoby. Tu również jak 
na Nowej Pradze niemal jednocześnie z przyłączeniem tej osady do 
Warszawy powstała ochrona dla ubogich dzieci, będąca pod opieką 
W . T. D. Pryncypalną ulicą Szmulowizny jest R a d ż y  mi ńs ka ,  
która tworzy przedłużenie ulicy Ząbkowskiej. Przy niej to znaj­
duje się po lewej ręce DWOREK MUROWANY w części, a w części 
drewniany, z pięterkami i wystawkami, należący dziś do p. Briihla, 
a który, jak utrzymują niektórzy, miał być pałacykiem myśliw­
skim Stanisława Agusta Poniatowskiego. Jest to jednak bardzo

wątpliwe, choćby z tego względu, że Stanisław August nie lubił 
myśliwstwa i w tych stronach zresztą nie było na co polować. 
Od ulicy Radzymińskiej wychodzi istny las uliczek ciasnych, w więk­
szej części niezabudowanych, zapełnianych drewnianemi domkami. 
pełnych błota i brudu. Dokoła wznoszą się wiatraki i za tein sie­
dliskiem iudzkiem, które nie ma jeszcze wyglądu wielkomiejskiego, 
a zatraciło swój charakter małomiasteczkowy, zielenią się pola i łąki. 
a świeży oddech żywiczny lasów Wawru i Miłosny płynie swobodnie.



CMENTARZE WARSZAWSKIE.

Dawniej starym chrześcijańskim zwyczajem chowano zmar­
łych bądź w podziemiach kościołów, bądź na cmentarzach, 
okalających przybytki Pańskie. Warszawa wierna temu zwy­
czajowi, zwłoki znakomitszych swych zmarłych lub kapłanów, 
zakonników i zakonnic chowała w podziemiach kościołów, 
a pomnikami ich zdobiła ściany wszystkich niemal świątyń, 
jak o tem nieraz na kartkach tego „Przewodnika“ wspominaliś­
my, a zwyczaj ten trwał nawet dość długo. Uboższych zaś, 
mniej znanych i zupełnie biednych chowano na cmenta­
rzach koło kościołów, a później i koło niektórych szpitali. 
Mnóstwo też śladów tych rozproszonych po mieście cmentarzy 
znalazłoby się w Warszawie, o niejednym z nich jużeśmy 
tu wspomnieli. Są także ślady cmentarzy koło kościołów: 
Panny Maryi na Nowem Mieście, św. Franciszka Serafickiego 
przy ulicy r Zakroczymskiej, dawnego kościoła św. Jerzego 
przy ulicy Ś-to Jerskiej, Przemienienia Pańskiego przy ulicy 
Miodowej, św. Antoniego przy ulicy Senatorskiej, a może zna­
lazłyby się i inne. Ślady cmentarzy szpitalnych znajdujemy 
przy szpitalu Dzieciątka Jezus na placu Wareckim, a w łaści­
wie od ulicy Szpitalnej i Ewangielickim przy ul. Karmelickiej. 
Późniejszą formą cmentarzyr są cmentarze parafialne, których 
ślady mamy w cmentarzu Ś-to Krzyzkim, gdzie dziś kościół 
śś. Piotra i Pawła i Jazdowskim na Koszykach. Wędrówkę, 
po cmentarzach naszych rozpoczynamy od najbliższego z nich 
od rogatek miasta, to jest od Cmentarza Powązkowskiego.

Cm entarz P ow ązkow sk i. W  lat dziewięć po założe­
niu w Warszawie pierwszego polowego cmentarza, o którym będzie 
niżej, r. 1790 Melchior Slepowron Szymanowski, starosta klonow-
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ski, z jurydy swej zwanej „Szymanów“ na założenie drugiego po- 
lowego cmentarza darował miastu 0,902 sążni kwadr., gdzie też 
Stanisław August Poniatowski wznieść kazał nowy kościół. Za 
Szymanowskim pośpieszyli inni z ofiarami w gruncie na rozszerze­
nie cmentarza lub w ofierze pieniężnej. Zaczęli możni, a za icli 
przykładem poszło całe miasto niemal. Największą pieniężną ofiarę 
złożył biskup Okęcki, bo 12,900 zł., książę prymas Poniatowski 9,000, 
Stanisław August Ponianowski 7,200, księża Łuskina i Wyrwicz 
wnieśli bezimiennie G,G55, Ryx, starosta piaseczyński, ofiarował 1,800, 
ks. Czartoryski 75G (i 21,000 sztuk cegły), kapituła i parafia Panny 
Maryi i Św. Andrzeja (bo właśnie dla tych trzech parafii Św. Jana, 
Panny Maryi i Św. Andrzeja, cmentarz miał być przeznaczony) 
12,000 zł., a prywatne datki wyniosły 23,924 zl. Z założeniem 
cmentarza powstały też tu katakumby. Datą założenia cmentarza 
jest dzień św. Karola Boromeusza 4 listopada 1790 r. W d. 20 maja 
1792 r. nastąpiło jego poświęcenie i założenie kamienia węgielnego 
pod kościół w obecności Stanisława Augusta Poniatowskiego, przy 
czern powiedział stosowne kazanie ks. Stefan Bogdanowicz. W ła­
ściwa inauguracya cmentarza nastąpiła dnia G listopada 1793 roku. 
W  nowym już kościółku odbyło się w dniu tym nabożeństwo ża­
łobne za dusze złożonych tu zmarłych z trzech warszawskich pa 
rafii. Uczony biskup Albertrandi śpiewał uroczystą wotywę ża­
łobną, ksiądz Bogdanowicz, mansyonarz warszawski, miał kazanie 
z tekstu św. Łukasza: „Jakąście miarką mnie odmierzyli, taką i ja 
wam odmierzę.“ Cmentarz ten róźnemi czasy był jeszcze powięk­
szany, zanim przybrał dzisiejszą, olbrzymią swą postać. Ślady tego 
zwiększania się cmentarza znajdujemy w odłamkach dawnych mu­
rów cmentarz okalających, pozostawionych gdzie niegdzie wewnątrz 
cmentarza dla zachowania kamieni pamiątkowych w nie wprawio­
nych. Od roku 1834 cmentarz oddano pod zawiadywanie Magi­
stratu m. Warszawy i utworzono dlań oddzielny dozór kościelny, 
jakie to dozory zaprowadzono jednocześnie po kościołach parafial­
nych warszawskich. Od tego czasu zaprowadzono większy porządek 
w służbie cmentarnej, a szczególniej co do chowania ciał zmarłych. 
W  roku 183G podzielono cmentarz na kwatery, w każdej kwaterze 
oznaczono po sześć rzędów, a rzęd podzielono na 30 grobów przez 
poprowadzenie dróg podłużnych i poprzecznych. Kwater wogóle 
jest 381, obejmujących etatem 68,961 grobów, prócz katakumb i pod- 
murza. Oprócz tego jest tu osobne miejsce dla zmarłych na cho­
lerę i samobójców. Do oznaczenia kwatery na rogu każdej z nich
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jest słupek kamienny z odpowiednim numerem. Drogi obsadzono drze­
wami i wogóle porządek pewien zapanował. Obszar tego cmentarza 
w r. 1887 liczył 422,787 sążni kw. i tu od roku 1790 aż po r. 1889 
spoczęło snem wiecznym przeszło 375,000 osób. Przy cmentarzu 
funkcyonuje dwóch kapelanów, świecki nadzorca cmentarza, jego 
pomocnik i liczna służba niższa. Nadzorcy oddaną jest cała służba 
cmentarna pod jego bezpośredni nadzór i zarząd, on przeznacza co­
dzienne roboty, jak kopanie grobów, gracowanie ulic it. d., do niego 
należy wszelki porządek, wymiar grobów, wskazywanie na żądanie 
gdzie kto leży, u niego jest kontrola, skorowidz osób zmarłych, 
księga planów, wykaz katakumb, pomników, wreszcie całe archi­
wum odnoszące się do cmentarza Powązkowskiego. Od ulicy Po­
wązkowskiej ciągnie się całą długością cmentarza mur cmentarny, 
z innych stron cmentarz częścią tylko murem, a wreszcie drew­
nianym parkanem jest niestety dotychczas otoczony. Mur i par­
kan cmentarny posiada bram kilka, nas jednak obchodzą tylko 
cztery bramy od ulicy Powązkowskiej, nie licząc wejścia przez ko­
ściół, o którym już przy opisie Warszawy mówiliśmy. Na przeciw 
kościoła jest kapliczka przedpogrzebowa. Główne wejście na cmen­
tarz jest wprost dpmu przedpogrzebowego z kancelaryą cmentarną, 
o którym już pisaliśmy.

Wchodzimy na cmentarz przez pierwszą bramę. Prawie u sa­
mego wejścia na cmentarz po stronie prawej spotykamy nagrobek 
z wielce podobnym portretem w medalionie, długoletniego nadzorcy 
cmentarza Powązkowskiego, człowieka wielkich dla cmentarza za­
sług, bo on tu głównie porządek wprowadził i za życia swego 
utrzymać umiał, odznaczał się bowiem wielką energią i poczuciem 
obowiązku. Pomniczek to ś. p. Ignacego Szulca, który cmentarzem 
lat 40 zarządzał (-¡-1879), a dziwnym zbiegiem okoliczności spoty­
kamy rysy tego nadzorcy, tak dobrze wbite w pamięć starszych 
warszawiaków, właśnie u bramy cmentarza, gdzie zwykle każdy 
pogrzeb za życia on spotykał. Ztąd idziemy prosto ku katakum­
bom, a doszedłszy do nich, zwracamy się na lewo. Przy końcu 
tych katakumb, tuż pod murem cmentarnym, spotykamy grób świe­
żo odnowiony (w r. 1892) rodziny pierwszego fundatora cmentarza 
Powązkowskiego: Melchiora Korwin Szymanowskiego. W  pośrodku 
grobu stoi rodzaj kamiennego obelisku z herbtnr Slepowron (Kor­
win) i z tablicami mannurowemi, poświęeonemi pamięci pojedyn­
czych członków tej rodziny. Nowa tablica marmurowa, wmurowa­
na w' podstawę obelisku, zawiera napis:
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Melchior Korwin 
S Z Y M A N O W S K I  

Starosta Klonowski
Kumlator Cmentarza i Kościoła Powązkowskiego 

Zmarł 1797 R.

Znaleźliśmy się, rozpoczynając zwiedzać cmentarz odraza przy 
grobie tego, który dał mu pierwsze podstawy i sam tu głowę swą 
strudzoną po walce życia położył. Obok tego grobu zwraca uwagę 
długa budowla katakumb, z rodzajem podsieni, o wysokich arka­
dach, na kilka piętr nisze posiadająca, do których trumny sto­
sowną mechaniczną windą, przesuwaną na kołach, wciągano, a które 
dziś prawie bezczynnie stoją, zwyczaju bowiem chowania w kata­
kumbach zaniechano i prawie też wszystkie groby są tu już zajęte.

Wnętrze cmentarza Powązkowskiego.

Na kamieniach tych grobów niejedno jednak możemy odczytać 
nazwisko niegdyś dość głośne. W  piwnicach katakumb urządzone 
są tymczasowe groby do przechowywania trumien osób nieposiada- 
jącycli jeszcze własnych grobów, a którym rodziny chcą je muro­
wać. W  r. 1892 po za katakumbami urządzono piec dla oczyszcza­
nia powietrza i niedopuszczania wilgoci do tego prowizorycznego 
zmarłych spoczynku. Pierwszym, który r. 1793 spoczął w katakum­
bach, był Jerzy Sylwestrowicz, łowczy wileński. Za nim spoczęli 
tu: r. 1794 ks. Michał Jerzy Poniatowski, ai’cyb. gnieźn.; ks. Jan
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szek Tlvx, starosta piaseczyński 1799; ks. Jan Albertrandi, biskup 
1808; Feliks Potocki 1828; Mikołaj Chopin, ojciec Fryderyka 1844; 
Edward Żółtowski 1842 i t. d.

Chcielibyśmy czytelnika oprowadzić jeszcze po cmentarzu 
i wskazać mu najpiękniejsze mauzolea, pomniki, lub też groby ludzi 
więcej znanych czy to w literaturze, czy na polu nauki lub dzia­
łalności społecznej. Zakres niniejszej książki nie pozwala jednak 
na taką dokładność, jakiej pragnęlibyśmy i odkładamy opracowanie 
takie do oddzielnej książki. Tu tylko wspomnimy, że wśród cmen­
tarza Powązkowskiego znajdujemy kilka kaplic rodzinnych dość 
wspaniałych. Do nich należy kaplica rodziny Blochów, w części 
cmentarza najbliższej miasta wprost muru cmentarnego, wybudo­
wana według planu budowniczego Witolda Lanciego; dalej ku koń­
cowi katakumb najstarsza z kaplic jest grobowcem rodzin Laskich 
i Frenklów. W  głównej alei cmentarza, przebiegającej prawie 
w środku tego miasta zmarłych, równolegle od muru cmentarnego 
spotykamy kaplice rodzin: Kisielnickich, Kisielewskich i nowo- 
budującą się na miejscu dawnej dzwonnicy kaplicę ś. p. Józefiny 
z Beszków Kronenbergowej, znanej i głośnej śpiewaczki. Nakoniec 
do pięknych kaplic zaliczyć należy kaplicę rodziny Leona Epstajna, 
tuż przy trzeciej bramie cmentarnej. Nareszcie obok muru cmen­
tarnego na lewo od pierwszej bramy kaplicę ’Wiktoryi Bakałowi- 
czowej, znakomitej artystki dramatycznej (-¡-1874).

Z pomiędzy grobowców, odznaczających się wspaniałością, 
cechami artystycznemi, bogactwem lub oryginalnością i t. p., wspo­
mnimy kilka zaledwie. Do nich zaliczamy wspaniały grób przy 
katakumbach rodźmy Lubieńskich. Są to właściwie złożone dwa 
groby. Część wyższa stanowi piękny z kamienia wykuty posąg 
ś. ]>. Jjuona lir. Łubieńskiego, znanego na polu literatury (fl8G0), 
z piedestałem ozdobionym płaskorzeźbami. Pomnik ten jest dzie­
łem Władysława Oleszczyńskiego. Część niższa stanowi piękny 
pomnik z medalionami portretowemi rodziców lir. Leona, hr. To­
masza Łubieńskiego (+1870) i jego małżonki. Pomnik ten jest dzie­
łem dłuta A. 1 Tuszyńskiego. Już po za katakumbami w tejże alei 
uderza nas żelazny gotycki pomnik ś. p. Karola Lilpopa, a niedaleko 
od niego grób rodziny Kazanowskich, z portretem z białego marmuru, 
dzieło A. Prószyńskiego. W tym też punkcie stoi prześliczny posąg 
z białego marmuru, na piedestale również marmurowym, wzniesio-

1 lustrowany Przewodnik. 17
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my dla znakomitego artysty dramatycznego Jana Królikowskiego 
'(fl886), dłuta Bolesława Syrewicza. W  głównej alei Powązek, idąc 
•od okopów, uderzają nas pomniki: Dominika Zielińskiego, znanego 
prawnika (f1878), z popiersiem marmurowem zmarłego, dłuta Bo­
lesława Syrewicza; podobnyż pomnik ś. p. Teofila Łosińskiego, 
profesora akademii medyko-chirurg. (•¡•18(i0); pomnik po stronie le­
wej tej alei ś. p. Józefa Komierowskiego, z postacią Chrystusa 
pod krzyżem, dłuta Leandra Marconiego; bogaty pomnik mar­
murowy rodziny Roztworowskich; pomniczek z wybornym nad­
zwyczajnym podobieństwem odznaczającym się popiersiem Wa­
cława Aleksandra Maciejowskiego, historyka, dłuta Bolesława 
Syrewicza. W blizkości kościoła, nieco w głąb od głównej alei 
spostrzegamy pomnik dość wdzięczny z figurą N. Maryi Panny 
dla rodziny ks. kanonika Brzeskiego, dłuta p. Teofila Gałeckiego. 
Wracając do głównej alei, zwraca uwagę piękny pomnik mar­
murowy z portretem płaskorzeźbionym i oznakami muzyki ś. p. 
Henryka Wieniawskiego, dłuta Andrzeja Pruszyńskiego. Dziwnie 
wdzięczny i rzewny swem pomysłem, a harmonijny wykonaniem 
jest pastuszek na grobie „śpiewaka Kaliny“ ś. p. Ignacego Ko­
morowskiego (j-1857), dłuta Wojciecha Święckiego. W alei przy 
murze cmentarnym na prawo od drugiej bramy jest grobowiec PP. 
Kanoniczek warszawskich, z posągiem bardzo pięknym N. Maryi 
Panny, dłuta Andrzeja Pruszyńskiego. Do najwspanialszych po­
mników cmentarza zalicza się bez żadnej kwestyi pomnik marmu­
rowy, z kobietą zasłonioną welonem na twarzy, rodziny Herma­
nów, w bliskości czwartej bramy cmentarnej, jedno z najlepszych 
dzieł Bolesława Syrewicza. Ze względu na swą oryginalność, na 
uwagę też zasługuje niewielki pomniczek z granitu, wykonany przez 
B. Syrewicza dla Filipa Sulimierskiego, twórcy „Słownika Geogra­
ficznego“ , z mapą złoconą na karcie wykutej z zielonego labradoru.

Teraz jako wskazówkę do znalezienia niektórych grobów lu­
dzi więcej znanych, podajemy spis następujący, niezupełnie kom­
pletny, lecz doprowadzający do wielu pomników ludzi dobrze za­
służonych. W części cmentarza najbliższej Warszawy, to jest po­
między murem do pierwszej bramy, murem wzdłuż okopów, par­
kanem od tyłów cmentarza, linią poprowadzoną przez aleję od 
pierwszej bramy do wspomnianego parkanu, spotykamy grobowce 
Bogusławskiego Jakóba Ferdynanda (1T819); Bącewicza Jana, dr. 
ined. (fl8G4); Boezylińskiego, profesora (j-1883); Bogusławskiego 
Wojciecha, artysty dram. i dyrek. teatru (11829); Dmuszewskiego



Ludwika Adama, założyciela i redaktora „Kurjera Warsz.“ (-¡-1847); 
Dobrskiego Juliana, art.-śpiewaka (fl88(>); Dobrzyńskiego Ignacego, 
muzyka i kompozytora (fl8G7); Enocba Jakóba, dr. med. (fl847); 
Elsnera Józefa, muzyka (j-1854); Godebskiego Typryana (f  1809); 
Helbiclia Adama, dr. med. (fi 881); Jastrzębowskiego Wojciecha., pro­
fesora (f 1.881), z pomnikiem, dłuta A. Prószyńskiego; Jachowicza 
Stanisława, pisarza i pedagoga (fl857), z pomnikiem Syrewicza; 
Jaegera Gracyana, budowniczego ('•¡■1888'); Krakowowej Pauliny, 
autorki pism dla młodzieży (fl882), z płaskorzeźbą L. Myszkow­
skiego; Kropiwnickiego Alfonsa, budowniczego (fl881); Le Bruna 
Aleksandra, dr. med. (fl8G8); Łosia Jana, profesora (-¡-1859); Ma­
jewskiego Wincentego, prawnika ( f  1888); Moniuszki Stanisława, 
kompozytora muzycznego (11872); Magiera Antoniego, profesora 
( f i 887); Paszkowskiego Józefa, tłumacza Szekspira (fl861); Rybic­
kiego Teofila, profesora (fl859); Majewskiego "Walentego Skorochód, 
regenta metryki koron, (i* 1835), Królikowskiego Józefa Franciszka, 
autora „Prozodji“ (-f 1839); Dmochowskiego Franciszka, tłómacza 
„Homera“ ( f i 808); Osińskiego Ludwika, poety (•f i 838); Wójcickiego 
Kaz. W ł. (j-1876); Odyńca A. E., poetj' (-¡-1885); Grudzińskiego Sta­
nisława, poety (f 188-1), Żółkowskiego Alojzego, słynnego art. dram. 
(-¡-1822) i syna jego również wielkiego artysty dram. (-¡-1889); Mal­
czewskiego Antoniego, poety i autora „Maryi“ (-(-1826); Wosiriskiego. 
Teodora, b. Dyrektora rząd. kom. spraw. (|1876) i t. d. i t. d.

Z dniem każdym na tym cmentarzu zmniejsza się liczba 
miejsc niezajętych, a za lat kilkanaście-cmentarz Powązkowski zo­
stanie zamkniętym i wtedy stanie się grobowcem przeszłości.

W  cieniu drzew i krzewów gnieżdżące się ptactw o od pier­
wszego wiosny zarania, łącząc swój świegot z dźwiękami ponuro 
brzmiącego dzwonu cmentarnego, przerywa tę iście grobową ciszę 
jaka tu panuje. Z pośród zieleni drzew i kwiecia, pokrywającego 
barwnym całunem mogiły ukochanych, wychylają się powagą i nie­
jednokrotnie wysokim artyzmem telmące pomniki, pomiędzy któ- 
remi z posępnem obliczem snują się żałobne postacie. Tu matka 
jak niemy posąg boleści, stojąc nad grobem ukochanego dziecięcia, 
co jak wonny kwiatek, podcięty kosą, padło ofiarą nieubłaganego 
przeznaczenia, wsłuchuje się w śpiew ptasząt i jękliwy dźwięk 
dzwonu, sądząc, iż słyszy glos ukochany, glos dziecka swego —lecz 
smutna rzeczywistość okazuje, że to złudzenie tylko. Tam żona oto­
czona wieńcem drobnych dziatek, przypadła z jękiem rozdzierają­
cym serce do trawą już porosłej mogiły, kryjącej zwłoki tego,

17*
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który był najlepszym jej przyjacielem, opiekunem, kochankiem, 
mężem, ojcem jej dzieci! Owdzie starzec siwowłosy, wsparty na 
kiju, ponuro spogląda na cały szereg mogił, pod któremi spoczęli 
żona, córki, synowie i wnuki, pozostawiając go samotnym na tym 
świecie. Wszystkie nadzieje, cale swe szczęście pogrzebał on tu. 
i nic więcej mu nie pozostało, jak tylko straszne uczucie, że jest 
sam! sam, jak owe uschnięte źdźbło trawy, wśród bezgranicznych 
pustynnych piasków, kołysane podmuchami wszystko niszczącego 
huraganu!

„Tyle dzwonów! Gdzie te dzwony? Czy w mej głowie hu­
czą?“ —pyta starzec siwowłosy,—a dzwony cmentarne zgodnym chó­
rem odpowiadają m u: „ W i e c z n e  o d p o c z n i e n i e  r a c z  i m  
d a ć  P a n i e ! “ **

Opuściwszy cmentarz Powązkowski i skręcając przy ro­
gatkach na prawo, podążamy ulicą Okopową po pod mur 
cmentarny i uliczką Młynarską do bram Cmentarza Żydow­
skiego, powszechnie zwanego „Kierkutem“ .

Cm entarz Z j/dow ski, położony również po za obrębem 
miasta, rozciąga się na przeciw ulic Niskiej, Glinianej i Gęsiej, 
granicząc z ulicami Okopową i Młynarską. Założony 1799 roku. 
Stosownie do przepisów religijnych i zwyczaju, po nad mogiłami 
wznoszą się jednostajne pomniki grobowe, zaopatrzone prawie 
wszystkie w napisy hebrajskie i symboliczne płaskorzeźby. Pom­
niki, wznoszące się nad mogiłami możniejszych, odróżniają się tylko 
rozmiarami, wytwornością, materyałem i wykończeniem. W ostat­
nich czasach, idąc za wszechpotężnym postępem, wbrew uświęco­
nemu zwyczajowi, nad grobami spoczywających tu potentatów 
finansowych, wznosić poczęto wspaniałe mauzolea, które swoim 
przepychem dziwnie odbijają od skromnego a pełnego powagi oto­
czenia. Przy cmentarzu tym znajduje się dom przedpogrzebowy, 
z urządzeniami wymagauemi przez rytuał wyznaniowy, mieszka­
niem służby cmentarnej i składami rekwizytów pogrzebowych.

Zwiedziwszy to miejsce wiecznego spoczynku wyznaw­
ców zakonu Mojżeszowego, wchodzimy przez silnie okutą bra­
mę, będącą w parkanie, ciągnącym się wzdłuż ulicy M łynar­
skiej, na mały i ubogi cmentarz Mahometańaki.

Cm entarz M a hom eta /iski. Cmentarz ten, położony przy 
ulicy Młynarskiej pomiędzy cmentarzami Ewangielickim i Żydów-
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skini, z któremi bezpośrednio graniczy, założony został roku 1838 
na gruncie odstąpionym przez gminę Ewangielicko - Augsburską. 
Otwarcie togo cmentarza nastąpiło r. 1840, a obszar jego wynosi 
3004 łokci kwadratowych. Od ulicy i cmentarza żydowskiego od­
dziela go parkan drewniany, od tylu zaś i strony lewej mur cmen­
tarza Ewangielicko-Augsburskiego. Przy bramie cmentarnej wznosi 
się skromny dom mieszkalny, zajmowany przez dozorcę cmentar­
nego. Na cmentarzu, który dzieli się na stary i nowy, znajdujemy 
kilka pomników godnych uwagi. Cmentarz stary, przypierający 
do cmentarza Ewangelickiego, zaniedbany i opuszczony. Pomniki 
jakie tu były porozbijane doszczętnie, a drzewa i krzewy, które 
groby wyznawców Mahometa ocieniały, wycięte i wyniszczone. 
Wśród tego grozą przejmującego pustkowia, przechowały .się jeszcze 
dwa pomniki i to chylące się do upadku. Jeden z nich, kolumna 
na paru stopniach, wznosi się tuż pod murem cmentarza Ewangie- 
lickiego, a napis na nim będący objaśnia nas, że tu spoczęły zwłoki: 
Zacharyasza Kielińskiego, zmarłego w Pizie (Toskania) 1857 roku 
i małżonki jego Wilhelminy z Pohlensów Kielinskiej. Nieopodal do 
tego pomnika, pod jedynem tu znajdującem się drzewem, z pośród 
chwastów i pokrzyw wyłania się tablica kamienna, utkwiona w zie­
mi a objaśniająca, iż tu spoczął Aleksander Tarak Buczacki, zmarły 
1845 roku.

Na poblizkim nowym cmentarzu, utrzymanym staranniej, mo­
giły zamożniejszych mahometan są ozdobione kamiennemi płytami, 
na których widnieją tureckie napisy. Zmarli są tu grzebani rzę­
dami: zamożniejsi na prawo od wejścia, ubożsi na lewo.

Idąc dalej ulicą Młynarską ku rogatkom Wolskim, docho­
dzimy do nieopodal od cmentarza Mahometańskiego położonego, 
czwartego z rzędu miejsca wiecznego spoczynku.

Cm entarz Iśicant/ielicko-Auf/sOurf/sht, założony 1792 
roku, wzorowo utrzymany, zdobnym jest w sporą liczbę pięknych 
pomników. Na cmentarzu tym do niedawna jeszcze chowano zmar­
łych obrządku greckiego, dziś zaś chowają tu tylko tych z greków 
którzy na tym cmentarzu mają swe groby rodzinne, a między tymi 
uwagę zwracają kaplice grobowe Dobryczów i Skwarcowów.

Z pomiędzy pomników' i kaplic wyznawców ewan.-augsb., na 
uwagę zasługuje kaplica grobow'a Halpertów', w której, jako kapli­
cy cmentarnej, odbywają się nabożeństwa i czasowo składane są 
ciała zmarłych.



Wśród licznego pocztu znakomitych ludzi, spoczywających na 
tym cmentarzu, wymienić wypada: Samuela Bogumiła Linde, twórcę 
„Słownika polskiego“ (fl847); Leopolda Marcina Otto, pastora warsz. 
gminy ewang.-augs. i słynnego mówcy, nad grobem którego wznosi 
się bronzowa postać zmarłego, rzeźbiona przez Kryńskiego (fl882); 
D-ra Jana Fryderyka Wilhelma Malcza (j-1852); Edwarda barona 
Kloppmanna, inżyniera m. Warszawy (fl877); Wilhelma Kołobrzeg- 
Kolberga, człon. zarz. i inspektora kom. ląd. i wod., twórcy mapy 
Król. Pols. (-¡-1877); Edwarda i Karola Hoffmannów, prawników 
(fl8G4 i 1805); Jerzego Samuela Bandkiego, historyka, bibliografa 
i filologa ( f i 885); Jana Wincentego Bandkie-Stężyńskiego, brata 
poprzedniego prawoznawcy i profesora (fl846) ; Michała Hubego, 
dyrektora b. Szkoły kadetów w Kaliszu (fl807) i t. d. i t. d.

W zakończeniu tych słów paru, poświęconych cmentarzowi 
Ewangielicko ■ Augsburskiemu, niech nam wolno będzie nadmie­
nić ku większej ścisłości, że cmentarz ten założony został po 
zniesieniu cmentarza obojga wyznań ewangielickich, jaki istniał 
po za kościołem reformowanym od ulicy Mylnej, a o którym bę­
dzie niżej.

W niewielkiej odległości od zwiedzonego przez nas cmen­
tarza, idąc ulicą Młynarską ku Wolskiej, dostajemy się do pią­
tego z rzędu miejsca wiecznego spoczynku.

C m entarz Kw aiiyielicko-Jlcfarnioicany c zy li K a l­
wiński. Po zniesieniu cmentarza wspólnego obojga ewangielickich 
wyznali przy ulicy Mylnej, cmentarz niniejszy równocześnie z cmen­
tarzem Ewang.-Augsburg, został założony r. 1792. Niewielki to, 
lecz starannie utrzymywany cmentarz, na którym wielu znanych 
i poczęści znakomitych spoczywa ludzi. Z pomiędzy pomników tu 
będących, szczególną zwraca na siebie uwagę pomnik Karola Fry­
deryka Wojdy, prezydenta miasta Warszawy (fl846 ); nadto spoczy­
wają tu : Piotr Fergusson Tepper, znany bankier (fl794) ; Samuel 
Kable, pruski landrat obwodu warszawsk. (j-1809); Samuel z Opola 
Bronikowski, b. szambelan (fl81(>); Henryk Fanschaye, gen. wojsk 
Oes. Rus. (-¡-1828); Karol Gronau, iusp. Mennicy (fl834); Adam Jaxa 
Konarski; Karol lir. Grabowski (-¡-1840); Jerzy Rajski, rzecz, radca 
stanu (fl847) i t. d.

Zwiedziwszy pięć cmentarzy, graniczących prawie z sobą, 
ulicą Młynarską a następnie Wolską dochodzimy do szóstego 
z rzędu cmentarza.



Cm entarz p r a w o sła w n y  na W oli. Założony w roku 
1841 i otwarty jednocześnie z cerkwią, pod wezwaniem Matki B o­
skiej Włodzimierskiej, ma pozór bardzo pięknego ogrodu, poprze- 
rzynanego szerokiemi ulicami i prostemi alejami. Wśród cienistych 
klombów i rabat pełnych kwiecia, wznoszą się tu wspaniałe pom­
niki, czyniąc to miejsce nawet powabnem. Cmentarz cały dzieli 
się na cztery oddziały, każdy oddział zaś na sekcye rozgraniczone- 
ścieżkami i oznaczone kamiennemi słupkami. Oddział położony 
najbliżej cerkwi, przeznaczony jest na chowanie ciał zmarłych 
generałów, ich rodzin, sztab i ober-oficerów, ozdobionych krzyżem, 
św. Jerzego, a także i duchownych prawosławnych. W  drugim, 
oddziale chowani są sztab i ober-olicerowie oraz kupcy; w trzecim 
dymisyonowani żołnierze, mieszczanie i ludzie mniej zamożni;: na- 
koniec oddział czwarty przeznaczonym jest na chowanie ciał ludzi 
ubogich i zmarłych po szpitalach, słowem „plebsu“ . Cerkiew wznosi 
się na miejscu, wokoło którego w roku 1831 zbudowano fortyfika- 
cye, szturmem zdobyte przez wojska cesarsko-rosyjskie. Dzieje tej 
walki, jako też nazwiska poległych, z rozkazu Cesai-za Mikołaja I 
wyryte są na srebrnych tablicach, które zdobią wnętrze cerkwi, 
podczas gdy zewnętrzne jej mury zasiane są pociskami armatniemi, 
które w czasie walki w nich ugrzęzły.

Oprócz wyżej opisanych sześciu cmentarzy, Warszawa po­
siada jeszcze kilka innych. Przeszedłszy Pragę, tuż przy końcu 
ulicy Wołowej, w dzielnicy zwanej Kamionek, przy ulicy Gro­
chowskiej rozciąga się po prawej jej stronie dziś już zam­
knięty cmentarz katolicki, którego treściwy opis poniżej dajemy.

('m en /a rz k a tolick i p a r a fia ln y  na K a m ion k a .
Założony 1(135 r. przy kościele Skaryszewskim, po otwarciu no­
wego cmentarza na Brudnie zamknięty dla ogóln zmarłych mie­
szkańców Pragi, aczkolwiek wyjątek stanowią ci, którzy mają tu 
swoje groby rodzinne. Niewielki ten cmentarz, okolony parka­
nem, utrzymany starannie, zdobny jest w liczne i piękne pomniki. 
Najstarszy to z istniejących cmentarzy warszawskich, na którym 
jednak pomniki nie sięgają po za r. 1830, dawniejsze bowiem znisz­
czył czas i ludzi''.

Po zwiedzeniu cmentarza na Kamionko, podążamy na 
drugi koniec Pragi, aby przez Nową Pragę ulicą Konopacką 
i przez dwa planty kolejowe dotrzeć do nowo założonego cmen­
tarza na Brudnie.
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Cm entarz k a tolick i na /trudnie. '/* powodu przepeł­
nienia zmarłemi cmentarza na Powązkach, władza miejska otwo­
rzyła nowy cmentarz dla Warszawy na gruntach gminy Brudno 
w r. 1878. Na tym nowym cmentarzu wznoszą się zabudowania 
służby cmentarnej, dozorcy, kancelaryi cmentarnej, mieszkania ka­
pelanów, a nadto z drzewa zbudowany kościółek. Jak dotychczas 
na tym cmentarzu pochowano już przeszło 40,000 zmarłych prze­
ważnie z klasy mniej zamożnej. Spoczywają tu jednak i ludzie 
z wyższych klas społecznych, jak np. Józef Detmerski, były dłu­
goletni archiwi-ta Archiwum Akt dawn. grodz, i ziems. w Lublinie, 
dzięki któremu, na podstawie odnaleziony cli dokumentów, ustaloną 
została data śmierci Sebastyana Klonowicza, — zmarły w Warszawie 
1892 r.; W łodz. Stebelski, poeta i dziennikarz, zmarły 1891 r. i t. d.

Bliżej plantu kolei Nadwiślańskiej rozciąga się tak zwany 
P r a y s /t i  cm en tarz żydoteski, na którym chowani są miesz­
kańcy Pragi wyz umia Mojżeszowego. Oprócz tego cmentarza, jest 
tu jeszcze jeden, znajdujący się w trójkącie, utworzonym przez 
krzyżujące się tory nasypu kolei Nadwiślańskiej. Cmentarz to 
C h oleryczn y, zasiany mnogą ilością mogił, otoczony rowem i od­
dany na pastwę zupełnej zagład}7.

Cmentarz katolicki na Kamionka.
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Prócz powyżej opisanych cmentarzy, znajdują się w obrę­
bie miasta inne jeszcze stare cmentarze i cmentarzyska, a mia­
nowicie :

Dawny cm en tarz obyd w a  a y z n a ń  rwanyfcłfckiclt
w ogrodzie szpitalaEwangieliekiego przy ulicy Karmelickiej, o któ- 
lym zrobiliśmy wzmiankę pizy opisie p<mienionego szpitala (patrz 
str. 169), na którym to cmentarzu spoczywają: Jerzy Henryk Bu- 
tzau, hajduk Stanisława Augusta Poniatowskiego (-¡1771), nad gro­
bem którego wynosi się wspaniały pomnik; d'Allan, podpulkow-. 
nik gwardyi litewskiej (-¡1768); Krvstyan Lucyusz I.ettow, general 
(11770) i t. d.

Ii. cm en tarz S -to  K r z yz k i, dziś przy kościele Ś-go 
Piotra i Pawła, o którym podaliśmy wzmiankę na str. 218 i 222. 
Cmentarz ten poświęcony 1783 r. — jak nas objaśnia napis będący 
nad drzwiami kościoła św. Barbary—a założony r. 1781, był pierw ­
szym z cmentarzy polowych. Na razie chowano tu tylko księży 
i siostry miłosierdzia, ludność bowiem była niechętna i przeciwna 
temu nowatorstwu i dopiero r. 1788, gety na tym cmentarzu pocho­
wano zwłoki biskupa Gabryela Wodzyńskiego, wtedy przesąd ogólny 
został przełamany i odtąd poczęto tu grzebać zmarłych wszystkich 
stanów. Na cmentarzu tym w- istniejących tu katakumbach spo­
częło bardzo wielu znakomitych ludzi, co świadczą tablice nadgro- 
bne, dziś osadzone w murze cmentarnym a częścią wr nowo-wznie- 
sionym kościele. Były tu także i pomniki, z których zaledwo dwa 
czy trzy się dochowało.

Oprócz powyższego byłego cmentarza jest jeszcze jeden, 
po którym pozostały ślady, a mianowicie :

Ii. cm en tarz p a ra fia ln y  Jaztlow ski na K o s z y ­
k a ch , o którym wspomnieliśmy na str. 216. Założony 1830 r. dla 
wojskowych ze szpitala Ujazdowskiego, zamknięty 1840 r. Znaj­
duje się tu jeszcze kilka pomników, a między temi Michaliny Zie- 
mięckiej (fl838), Antoniego Bobrowskiego (fl833) i t. d.

Dawny cm en tarz Jazrtowski znajdował się po nad 
Górną Agrykolą, naprzeciw Szpitala Ujazdowskiego, gdzie dziś część 
ogrodu Botanicznego i tu prócz parafian, pochowano pruskich ma­
jorów: Dycelskiego i Mleczkę, oraz kapitana Donopp, zmarłych 
1801 i 1803 r. Wojskowych zmarłych wr szpitalu grzebano tu od 
r. 1797 do 1806.



— 2GG —

O innych dawnych cmentarzach, tak kościelnych jak 
i szpitalnych, podaliśmy wiadomość przy opisach danych miej­
scowości, tu więc powtarzać się nie będziemy, nadmieniając, 
że jak dotąd, prócz archiwów Kościelnych i cmentarza na Po­
wązkach, chcący bliżej zapoznać się z temi miejscami wiecz­
nego spoczynku, posługiwać się muszą trzytomowem dziełem 
K. W. Wójcickiego p. t. „Cmentarz Powązkowski“ , w którem to 
dziele mieści się mnóstwo cennych, ogółowi nieznanych szcze­
gółów.



OKOLICE WARSZAWY.

Nie opisujemy tu szczegółowo okolic Warszawy, ponieważ 
opis ten wejdzie do poszczególnych tomów P rzew odnika  p o  kra ju , 
czynimy jedynie wyjątek dla przedmieścia po za Wolskiemi 
rogatkami, jako stanowiącego z Warszawą część integralną, 
o innych okolicach dajemy tylko krótką wzmiankę, aby zwie­
dzający Warszawę mieli chociaż ogólne wskazówki, pragnąc 
poznać najbliższe otoczenie miasta, które łączy się z jego ży­
ciem nader ściśle. Któż z przybywających np. do Warszawy, 
nie zapyta o Willanów, któż z pragnących poznać życie ludu 
naszego miasta, nie zwiedzi Saskiej Kępy! Zaczniemy też od 
Saskiej Kępy, bo ona w lecie dla bardzo szerokich warstw sta­
nowi miejsce zebrań i zabaw publicznych, bo tu co niedziela 
przenosi się znaczna część miasta z jego życiem świątecznem.

S A S K A  K Ę P A .

Kto pragnie poznać życie Warszawy, jej zabawy, rozrywki, 
Warszawę w niedzielę, ten musi się wybrać na Saską Kępę, musi 
pojechać końmi, łódką, lub statkiem parowym do tego najpopular­
niejszego miejsca zabaw w okolicy naszego miasta. Trzy te drogi 
prowadzą na Saską Kępę. Przez Pragę i most na łasze wiślanej 
prowadzi droga kołowa, od Zjazdu z przystani statków parowych 
w niedziele wyprawiają się statki pasażerskie, od południa nieustan­
nie kursujące, a nakoniec najpopularniejsza komunilcacya polega na 
przeprawieniu się łódką przez Wisłę z Solca. Saska Kępa stanowi 
zbiór licznych domków z ogródkami, w których się mieszczą tak 
zwane kolonie, a właściwie na małą skale zakłady gastronomiczne, 
w których dostać można mleka, piwa i innego jadła i napitku,



a w ogrodach póurządzane są karuzele, huśtawki, strzelnice i t. p. 
zabawy. Niektóre z tych kolonij cieszą się szezególnemi względami 
warszawian, do nich należą kolonie: „Pod Dębem“ , „Prado“ i „Pod 
Kotwicą“ . Po za owemi koloniami, śród drzew rozłożystych, ciągną 
się rozlegle łąki, na których miejscowi mieszkańcy hodują bydło 
a warszawiacy nieraz pląsają. Nazwa Kępy pochodzi zapewne 
z czasu, kiedy ta miejscowość była rzeczywistą Kępą, rozciągającą 
się pomiędzy starem i nowem korytem Wisły. Wisła, jak to z hi- 
storyi wiadomo, nieraz już w różnych punktach zmieniała swe ko­
ryto. Tu, gdzie dziś szerokim płynie pasem, pomiędzy Warszawą 
i Saską Kępą, był niegdyś ląd stały, a koryto płynęło po za łąkami 
dzisiejszej ulubionej przez warszawiaków miejscowości. Saska Kępa 
wraz z zalanym gruntem i dzisiejszemi okolicami Solca, należała do 
wsi Solec, następnie po oddzieloniu się w XV wieku od brzegu War­
szawskiego, otrzymała nazwę Kępy Soleckiej, albo Kępy Kawczej. 
Kępę Holenderską upodobał sobie August II Sas i wyprawiał tu 
często świetne zabawy, wycieczki i głośne majówki, a August III 
ją  wydzierżawił w r. 1735 od magistratu miasta ua lat 30. Królo­
wie Sascy dali jej więc nazwę dzisiejszą: Saskiej Kępy.

S T R O N A  M O K O T O W S K A .

Najwięcej uczęszczaną stroną okolic Warszawy jest strona 
leżąca na południe miasta, którą od pobliskiej Warszawy wsi Mo­
kotowa, stroną Mokotowską nazywamy. Okolica ta rozciąga się po­
między Wisłą i drogą bitą tak zwaną Krakowską, prowadzącą od 
rogatek Jerozolimskich. Na przestrzeń tą obszerną dostać się mo­
żna od rogatek: Czerniakowskich, Belwederskich, Mokotowskich 
i Jerozolimskich. Najwięcej jednak uczęszczane są drogi przez ro­
gatki Belwederskie i Mokotowskie. Od rogatek Belwederskich, od 
początku 1891 r. zaprowadzono tramwaj kolei konnej przez Czer­
niaków do Willanowa. Tu też koło rogatek dość łatwo znaleśó mo­
żna furmanki, które przewożą osoby wybierające się na wycieczki 
podmiejskie. Wprost od rogatek prowadzi piękna drzewami wysa­
dzona droga, z prawej strony widzimy wzgórza eksploatowane na 
glinę do cegielni, wyczerpującą się powoli. W bliskości rogatek, 
za cegielniami po stronie prawej tej drogi, jest ogród publiczny 
z restauracyą, zwany P r o m e n a d ą, stanowiący właściwie część 
ogrodu Mokotowskiego p. Szustra. Dalej po za „Promenadą“ , tuż 
koło „ M a r c e l i n a “ , mijając szosę wiodącą do Czerniakowa zwaną



,,drogą k s i ą ż ę c ą “ i ciągnącą się po poci park Sielecki, wchodzimy 
na tak zwaną d r o g ę  K r ó l e w s k ą ,  łączącą się z drogą Willa- 
nowską, stanowiącą znowu połączenie Willanowa z szosą prowa­
dzącą do Piaseczna i (Jory Kalwaryi. Droga ta przybrała miano 
ki-ólewskiej, gdyż tędy .Tan IIT jeździł do swego ulubionego Willa­
nowa. Między drogą książęcą i królewską rozciąga się piękny park 
S i e 1 e c, należący do zarządu księstwa Ło wiokiego. Minąwszy 
park w Sielcu, willę Bogucin, gdzie znajduje się hodowla jedwa­
bników, oraz przędzalnia „jedwabiu krajowego“ , po pod tak zwaną 
„ W ó j t ó w k ą “ wchodzimy na szosę czerniakowską, zwaną „ulicą 
Gminną“ .

—  269 —

Kościół Św. Bonifacego w Czerniakowie.

C z e r n i a k ó w  odtlawna stanowi jedną z popularniejszych 
miejscowości w okolicy Warszawy. Na dzień Ś-go Bonifacego, na 
odpust doroczny w pierwszą niedzielę po dniu 14 maja gromadzą 
się tu warszawiacy, i w sam dzień tego patrona kasyerów odprawia 
się msza święta, na którą, zjeżdżają się kasyerzy miejscy. Kościółek 
tamtejszy niewielki, zbudowany jest w stylu renesansowym z wiel­
kim gustem, w kształcie krzyża, z piękną kopułą na przecięciu 
ramion. Pod ołtarzem spoczywają w trumnie szklanej kości S-go
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Bonifacego. Czerniaków należał niegdyś do rodziny Czerniakowskich, 
a następnie przechodząc w różne ręce, dostał się w XVII do ks. 
Lubomirskich, z tych Stanisław, marszałek wiel. kor. wzniósł śliczny 
kościół, dziś znacznie zniszczony, do którego sprowadził relikwie 
Ś-go Bonifacego, darowane mu przez papieża Inocentego XI i w r. 
1094 złożył w podziemiach tutejszego kościoła. Wnętrze kościoła 
zdobią piękne freski, podczas gdy w ścianach zewnętrznych osa­
dzonych jest kilka tablic grobowych. W gmachu przy kościelnym 
w Czerniakowie mieści się obecnie P r z y t u ł e k  d l a  d z i e c i  
i n w a l i d ó w  w o j  s k o w y o h pod opieką Towarzystwa „Czer­
wonego Krzyża.“ Drogą wiodącą po pod ten gmach dobiegamy do 
miejscowości bez wątpienia najciekawszej w okolicach Warszawy.

B ram a wjazdowa do pałacu  w W illanowie.

W i l l a i l ó  w  budzi najwięcej ciekawości pomiędzy zwie­
dzającymi Warszawę, ze względu na liczne a ciekawe zabytki 
sztuki i pamiątki przeszłości, nagromadzone w tutejszym pałacu 
i stanowiące istne muzeum, nie mające wiele podobnych sobie 
w Europie. Zarówno pełne zabytków dolne sale i pokoje głównego 
korpusu pałacowego, galerya obrazów, pokoje chińskie na piętrze, 
jako też prześliczna i bogata biblioteka, szczycąca się nie jednym
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„białym krukiem“ , budzą podziw w każdym, kto tu zawita. Park 
Willanowski, pałac i kościół ze wszech miar godne są zwie­
dzenia. Wieś Willanów pierwotnie zwała się Milanowem i była 
własnością książąt Mazowieckich. W r. 1377 od księcia Jana na 
Wiznie i Zakroczymiu otrzymał ją  w darze za usługi wojenne 
Stanisław ze Strzelczykowa, protoplasta rodziny Milanowskich. W  r. 
1077 nabył Milanów wraz z Powsinem i Zawadami Jan Sobieski. 
On to wzniósł tutejszy pałac' i nadał świetność tej miejscowości. 
P a ł a c  W i l l a n o w s k i ,  bez dzisiejszych skrzydeł, wzniósł Jan III 
Sobieski w stylu renesansu włoskiego, nieco przechodzącego w ba- 
rokko, według projektu znanego budowniczego Józefa Belloti’ego 
w r. 10R0 i przyozdobił bogato w dzieła sztuki, wspaniałe bronzy 
i marmury sprowadzone z Rzymu i sam na froncie kazał wypisać 
słowa : „Quod vêtus urbs coluit, nunc nova villa tenet“ (co stare 
miasto czciło, nowa wieś posiada). Podobieństwo brzmień wyrazów 
villa nom i Milanowa dały początek zmianie nazwy tej miejsco­
wości. Od rodziny Sobieskich w r. 1724 nabyła Willanów Helena 
z Lubomirskich Sieniawska, wdowa po Adamie, a od niej drogą 
spadku przechodząc, dostał się w końcu lir. Augustowej Potockiej, 
która wiele dodała mu piękności i świetności, nic nie uroniła, a po 
śmierci swej przekazała dzisiejszemu właścicielowi hr. Ksaweremu 
Braniekiemu. Pałac i znaczną część parku codziennie zwiedzać 
może publiczność, po pałacu oprowadza służba miejscowa i daje 
dość szczegółowe objaśnienia. P a r k  W i l l a n o w s k i  nie należy 
do największych, lecz pięknie utrzymany, z wodotryskami, wspa- 
niałemi staremi topolami w pobliżu pałacu i łachy wiślanej, sa- 
dzonemi według tradycyi przez Sobieskiego, oraz prześlicznemi od- 
wiecznemi strzyźoriemi grabowemi alejami. Po za łachą wiślaną 
znajduje się drugi park, zwany M orysin em  albo Morys i nki em.  
Wracając do Willanowa, zwiedzamy piękny kościół willanowski.

KOŚCIÓŁ PARAFIALNY WILANOWSKI. Już trzecią z ko­
lei świątynię posiada Willanów. Najdawniejszy był kościółek dre­
wniany, a stał nieco dalej, gdzie dziś brania ogrodowa. Książe Au­
gust Czartoryski wybudował później kościół murowany, gdzie 
dzisiejsza świątynia, dzisiejszy zaś powstał z powiększenia poprze­
dniego, z którego zatrzymane sklepienie nawy głównej i ściany, 
na których się ono wspiera. Dzisiejszy kościół można uważać za 
zupełnie nowy. Stanął on od r. 1857 do 1872, według projektu 
budowniczego Henryka Marconiego, przez niego rozpoczętv a przez 
syna jego Leandra ukończony, w stylu renesansowym włoskim
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w kształcie krzyża, z prześliczną kopulą i dwiema wieżami. Nie­
opodal znajduje się c m e n t a r z  godzien zwiedzenia. — Z Willa- 
nowa, drogą ku Jeziornie, udajemy się do również pięknego parku, 
do dóbr Willanowskich należącego.

Kościół parafialny w Willanowic.

N a t o l i n .  Jest to park w innym rodzaju urządzony, ale 
również pełen wdzięku i gustu, świadczących o zamiłowaniu do 
ogrodnictwa ozdobnego u nas w epoce, w której powstał i w któ­
rej dzisiejszą postać przybrał. Sama miejscowość wybrana umie­
jętnie. Pałacyk stoi na Wysokiem wzgórzu, z którego roztacza się 
przecudny widok na obszerną łąkę i drzewa parku, z obu stron 
labirynt tworzące. Liczne kamienie, pomniki, napisy, mosty i bu­
dynki są pamiątką początku już bieżącego wieku i panującego 
wówczas smaku. Piękne zadrzewienie dziś się jeszcze wzmogło. 
Za Sobieskiego, tu gdzie dziś Natolin, była bażantarnia śród ozdo­
bnego lasku, a w tern miejscu, gdzie dzisiaj pałacyk, wznosił się 
niewielki budyneczek, który powiększył ks August Czartoryski. 
Podźwignęła go z upadku i przyozdobiła hr. Anna z Tyszkiewi­
czów Aleksandrowa Potocka (późniejsza hr. Wąsowiczowa). Urzą-



dzila ona ze znacznym kosztem piękny taras przed pałacem, a w lasku, 
podług własnego rysunku, kazała wznieść malowniczą holendernię. 
Nazwę swą dzisiejszą Natolin zawdzięcza Natalii, córce hr. Al. Po­
tockiego, małżonce ks. E. Sanguszki. — Nie wracając już do Willa- 
nowa, udajemy się ztąd wprost ku drodze brukowanej, łączącej Wil- 
lanów z szosą Górno-Kalwaryjską. Gdy dojeżdżamy do tej drogi, 
urządzonej i starannie utrzymanej kosztem dominiu Willanowskiego, 
spostrzegamy ogród z domem mieszkalnym i maleńkim gaikiem, ogro­
dzonym, zarosłym mnóstwem drzew różnorodnych odmian, a jak 
cmentarzyk pokrytym pomnikami i kamieniami — jestto Gucin.

Pałac, w Natolinie.

O u c i n .  Gucin, nazwę swą otrzymał podobnie jak Mo- 
rysiu i Natolin, na pamiątkę wnuka hr. Stanisława Potockiego, 
Augusta (zdrobniale Gucio) In-. Potockiego, syna lir. Aleksandra 
a męża ostatniej właścicielki Willanowa. Dworek i ogród Gucina 
nie mają w sobie dziś nic oryginalnego, lecz bardzo ciekawym jest 
gaik, który tu później już urzą'lzono, bo początek jego sięga 1821 
roku. Gaik jest prawdziwą osobliwością w swoim rodzaju, jakich 
niełatwo znaleźć gdziekolwiek. Tu różni członkowie rodziny Po­
tockich i jej przyjaciele posadzili różnorodne drzewa własną ręką 
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na cześć Stanisława i Ignacego Potockich. — 55tiul udajemy się do 
pobliskiego Ursynowa, również magnackiej rezydeneyi.

U r s y n ó w .  Miejscowość to niezbyt wielka, z ładnym 
i dość nowym pałacykiem, zbudowanym na wzgórzu, z tarasu któ­
rego rozciąga się piękny widok. Ursynów jest obecnie własnością 
lir. Ludwika. Krasińskiego, a pałac wystawiony przez niego i jego 
małżonkę po r. 1800, według projektu budowniczego warszawskiego 
Zygmunta Roz|Katowskiego. Miejscowość ta dawniej nazywała się 
Rozkosz i była w końcu zeszłego wieku własnością p. Maisonneuf.

Pałac w Ursynowie od strony ogrodu.

szambelana, następnie przeszła na własność ks. Elżbiety' Lubomir- 
skiej. Drogą spadku posiedli ją Potoccy, a od nieb nabył J. Niem­
cewicz, który nadał tej miejscowości dzisiejszą nazwę. Ursynów 
należał później do d ra Wilhelma Malcza, wrócił znowu do rodziny 
Potockich i do ]). Stokowskiej, a ostatnio nabyli g o — jak powie­
dzieliśmy—lir. Krasińscy. W pałacu, który stanął na miejscu da­
wnego dworku, w jeduem z pokojów przechowują się sprzęty nie­
gdyś do Niemcewicza należące. Ursynów nie jest otwarty dla pu­
bliczności. — Ztad powracamy ku Warszawie szosą Góruo-Kalwa-



ryjską. Pierwsza miejscowością, która na drodze tej po stronie 
prawej uwagę zwraca, jest „Królikarnia.“

K r ó l i k a r n i a .  Jest to prawdziwa pańska rezydencya, 
z pięknym pałacykiem w stylu renesansu włoskiego, z kopułą, 
■wzniesiona na wzgórzu według projektu budowniczego Dominika 
Merliniego, a otoczona uroczym ogrodem. Sama nazwa wskazuje 
pochodzenie tej miejscowości. Była tu niegdyś za Sasów urządzona 
hodowla królików, na które monarchowie i magnaci gwoli roz­
rywki polowali. Miejscowość zwała się Górą Królików, a później 
Królikarnią. Za Stanisława Augusta Poniatowskiego, dostała się

Królikarnia w posiadanie Karola de Thomatis, wiocha, dyrektora 
teatrów w Warszawie, który w roku 1786 wzniósł pałac i po pań­
sku urządził. Od jego rodziny Królikarnia przeszła do księcia Mi­
chała Radziwiłła, od którego nabył ją Ksawery Pusłowski i w tej 
rodzinie do dziś zostaje. Dawniej publiczność miała dostęp do 
parku, dziś jest on dla publiczności zamknięty. Obok parku, przy sa­
mej prawie szosie, w r. 1865 wzniósł Ksawery Pusłowski śliczną 
choć niewielką k a p lic ę lw  stylu ostrolukowym, według projektu 
budowniczego Wojciecha Bobińskiego.

is*

Pnłac w Królikarni.



W i e r z b n o .  M.ejsoowość ta, obok Królikarni położona, 
niegdyś własność Sowińskiego, nadająca się również na pańską willę, 
bywa obecnie wyłącznie prawie zajęta przez letnich mieszkańców 
Warszawy. Wierzbno ma ładny pałacyk, niegdyś zajmowany na 
restauraeyę, ogród zapuszczony, lecz mający dużo wdzięku. Poło­
żenie, podobnie jak pałacu w Królikarni na wzgórzu, daje piękne 
widoki, a przytuli odznacza się wybornem źródłem wody zimnej 
i czystej. Woda ta była powodem urządzenia tu w r. 1810 przez 
d-ra Ludwika S.iuvan'a zakładu wodoleczniczego, który trwał przez 
lat kilkanaście, lecz upadł bezpowrotnie. Najpiękniejszą jednak 
osadą w tej okolicy jest Mokotów.

J S /I o k o t ó w  jest to osada, dziś tworząca niby miasteczko 
z rodzajem rynku, z handlem do pewnego stopnia dość rozwinię­
tym, z rzemieślnikami, ozdobiona kościołem, będącym filią kościoła 
S-go Aleksandra w Warszawie, a zarazem kościołem instytutowym 
Zakładu Moralnej Poprawy Dzieci. Mokotów stanowi włość sta­
rożytną, niegdyś należącą do książąt Mazowieckich, a później do 
starostwa warszawskiego. W  r. 1775 przeszła na własność księ­
żnej Elżbiety Lubomirskiej, żony Stanisława, marszałka w. ko­



ronnego. W końcu Mokotów dostał się do hr. z Tyszkiewiczów 
Wąsowiozowej. która podzieliła go na kolonie. Jedna część z pię­
knym ogrodem i pałacykiem dostała się w r. 1845 p. Franciszkowi 
Szustrowi, litografowi warszawskiemu. Ogród Mokotowski, na po­
chyłości wzgórza od samej Warszawy się ciągnącego, urządzony 
na sposóh francuzki, przypomina swem wyglądem i budynkami 
porozrzucanemi, parki w Natolinie lub Radżiwiłłowskiej niegdyś 
Arkadyi pod Łowiczem.

'INSTYTUT MORALNEJ POPRAWY DZIECI W MOKO­
TOWIE. Tu mieści się w oddzielnym gmachu, umyślnie na ten 
cel zbudowanym, założony w roku 1830 przez Fryderyka Skarbka 
instytut, początkowo noszący nazwę Instytutu Moralnie Zanie 
dbanych Dzieci. Jednym z najhojniejszych dobroczyńców tej in- 
stytucyi był Ksawery Pusłowski, który przyczynił się do budo­
wy nowego gmachu i urządził dla instytutu kolonię „Ksawerów 
w Królikarni.

KOŚCIÓŁ NARODZENIA N. MARYI PANNY W  MOKO 
TOWIE. Kościół ten jest filialnym parafii Ś-go Aleksandra w War­
szawie, do której Mokotów należ}'. Wystawiono go w r. 185(1 
podług planu budowniczego Ignacego Leopolda Esmanowskiego, 
w stylu renesansowym, bez wież i bez ozdób zewnętrznych. K o­
ściół wzniesiony jest kosztem Ksaw. Pusłowskiego i składek publi­
cznych. W kościele tym, o jednej nawie, skromnie lecz starannie 
utrzymanym, są trzy ołtarze. Z tych odznacza się ołtarz po stro­
nie prawej od wejścia, w którym zamiast obrazu, pomieszczono 
piękne okno kolorowe z wizerunkiem Najświętszej Maryi Panny 
z Dzieciątkiem Jezus na ręku. Witraż ten wykonany w Paryżu, 
sprowadzony był umyślnie dla tej świątyni przez ś. p. Ksawerego 
Pusłowskiego.

P o l a  M o k o t o w s k i e .  Nim dojdziemy lub dojedziemy 
do rogatek, spostrzegamy po stronie prawej kilka cegielni, które 
już widzieliśmy postępując drogą Królewską, a po stronie lewa.; 
rozciągają się obszerne puste pola, przeznaczone do manewrów 
wojskowych, zwane polami Mokotowskiemu Od r. 1892 na części 
tych pól, przytykających do Mokotowa, urządzono po raz pierwszy 
t. z. zabawy ludowe, które zwykły odbywać się w czasie świąt 
wielkanocnych. Zabawy te przed kilkudziesięciu laty urządzane 
były początkowo na placu Krasińskim, następnie przeniesiono je 
na plac Ujazdowski, a po zajęciu części placu na powiększenie 
szpitala, tu się odbywać zaczęły i tu w przyszłości odbywać się
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mają. Inna część pól Mokotowskich, dotykająca oko])ów miejskich 
przy zetknięciu się ich z ulicami warszawskiemi Kaliksta i Ko­
szyki. przeznaczona .jest na plac wyścigowy.

STRONA WOLSKA.
Od rogatek Wolskich zaczynamy zwiedzać tę stronę okolic 

Warszawy. Najbliższa część miasta stanowi jego przedmieście, hi­
potecznie i administracyjnie ściśle z miastem złączone, dalej idą 
wsie do gminy Czyste należące. Zaczynamy od tej części, która 
zarówno charakter urzędowy, jak i pozór ma miasta, i która, jak 
istnieje dawno projekt, ma być z miastem ściślej jeszcze złączona 
przez przeniesienie rogatek aż do kolei obwodowej, i o niej też. 
obszerniej tu piszemy.

U l ic a .  W o l s k a .  Ulica ta szeroka, w dalszym ciągu 
wysadzona drzewami, zabudowana skromnemi budynkami, ciągnie 
się aż do granicy miasta z gminą Czyste i wsią Wolą. Ulica ta 
wogóle zamieszkała przez ludność uboższą. Stanowi ona komu­
nikację z cmentarzami: prawosławnym na Woli i ewangielickiemi. 
Tuż przy rogatkach wznosi się gmach, w którym obecnie jest 
SZPITAL WOLSKI i SALE ZAROBKOWE imienia Stanisława 
Staszica. Gmach ten wybudowany został na dom przytułku i pracy 
w r. 1829 z funduszu zapisanego przez Stanisława Staszica, a prze­
budowany i urządzony na tak zwany „Dom Wyrobku“ , z orga- 
nizacyą więzienną w r. 1833. Następnie zamieniony został na szpital. 
W  szpitalu tym jest obecnie GO łóżek dla chorych na choroby we­
wnętrzne. Prawa oficyna tego gmachu nowozbudowana zajęta jest 
na pomieszczenie „Sal zarobkowych“ imienia Stanisława Staszica, 
wzniesiona według planów i pod kierunkiem budowniczego miejskie­
go A. Nowickiego. Instytucya ta daje przytułek tak mężczyznom jak 
i kobietom, którzy otrzymują tu życie, mieszkanie i pracę; część za­
robku potrąca się na oszczędność każdego pcnsyoiiarzn i kwotę tę 
może on odebrać przy opuszczeniu zakładu. — Na tej też, ulicy mie­
ści się GŁÓWNY DOM SCHRONIENIA STARCÓW I SIEROT 
STAROZAKONNYCH. Zakład ten mieści się w domu pod Nr. 18 
(lup. DODO); powstał on w r. 184G ze składek gminy wyznania Moj­
żeszowego w Warszawie. Zakład ten jest pod opieką bezpośrednią 
Rady miejskiej dobroczynności publicznej, a od gminy Mojżeszowej 
otrzymuje stały roczny zasiłek. Przytułek tutaj ma 30 starców 
i GO sierot chłopców, nadto przy zaklałzie istnieje ochrona ubogich



dziewcząt. W roku zaś 1S!> 1 w ogrodzie zakładu zbudowano dom 
dla nieuleczalnych. Na posesyi niegdyś głośnego ogrodu spacero­
wego z restauvacya. zwanego ogrodem Ohma, lub ogrodem IJn-
rulia, od icli właścicieli, jest obecnie szpital zapasowy. Na domu 
tym czytamy jeszcze dziś napis: Rudolf Ohm MDCGCXXXIX. 
SZPITAL ZAPASOWY mieści się w donm oznaczonym Nr. 3d i 3(1 
i przeznaczony jest w tym celu, aby funkcyonował w razie prze­
pełnienia innych szpitali, obecnie jednak od pewnego czasu otwarty 
jest stale i tu przyjmowani są chorzy z chorobami zakaźnemu 
Przy ul. Wolskiej godne są jeszcze wspomnienia: ładny pałacyk za 
kratami pod Nr. 25, będący własnością p. Biernackiego, właściciela 
Czystego i pracownia artystyczno-kamieniarska p. Andrzeja Pru- 
szyńskiego, artysty-rzeźbiarza pod Nr. 14. Ulicę Wolską przecina 
na prawo i na lewo ulica K a r o l k o w a ;  na lewo ulicą tą uda­
jemy się do ogrodu spacerowego, zwanego LASKIEM NA CZY- 
STEM. W ogrodzie tym, należącym już do gminy, w lecie urzą­
dzane bywają przedstawienia teatralne trup prowincyonalnych. 
Do ogrodu tego można dojść również przez ulicę Przyokopową 
na lewo od rogatek. Też same drogi doprowadzają do wielkiej 
FABRYKI GAZU TOW ARZYSTW A DESSAU,SKIEGO, do WOJ­
SKOWYCH MAGAZYNÓW ZBOŻOWYCH i do placu przyszłego 
SZPITALA DLA OBŁĄKANYCH STARCZA KONNYCH, który 
wzniesiony wkrótce będzie podług planów budown. Artura Goebla. 
Na prawo ul. Karolkowa doprowadza nas do ulicy Ż y t n i e j ,  it mia­
nowicie części jej pozaokopowej, zwanej niekiedy Nowo-Zytnią: tu 
znajduje się DOM DLA NIEULECZALNYCH gminy Ewangielicko- 
Augslmrskiej pod Nr. 36, przeznaczony na 50 osób i będący pod 
opieką tak zwanych dyakonis, czyli sióstr miłosierdzia wyznania 
■ • waugielicko-augslmrskiego. Dalej tą ulicą dochodzimy do ulicy 
M ł y n a r s k i e j ,  która rozpoczyna się od ulicy Wolskiej w miejscu, 
gdzie stacya tramwajowa; przy ulicy tej znajdują się cmentarze 
owangieliekie, należące do Łerytoryum miasta, i wzmiankę o nich 
pomieściliśmy przy opisie cmentarzy. Z ulicy Młynarskiej rów­
nolegle do Wolskiej wychodzi tak zwana D r o g a  G ó r c z e w s k a ,  
należąca w znacznej części do miasta, a prowadząca do wsi Górce, 
w dalszym zaś ciągu do Babic i odleglejszej okolicy. Przy rogu ulicy 
Młynarskiej i drogi Górczewskiej stoi figura z wizerunkami: Naj. 
Maryi Panny, śś. Antoniego, Marcina i innych, uwieńczona krzy­
żem, a wystawiona w r. 1880,—przypomina ona podobne wiejskie 
pomniki. Dalej idziemy ulicą Młynarską ku Wolskiej i zwracamy
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się na prawo ku k o l e i  o b w o d o w e j .  Kolej ta, która prze­
rzyna szosę idącą od Wolskich rogatek już po za granicą miasta, 
łączy jak wiadomo dworce drogi ż luźnej Warszawsko-Wiedeńskiej. 
Nadwiślańskiej. Petersburskiej i Terespolskiej. Niedochodząe toru 
wspomnionej kolei, od krzyża stojącego przy drodze po jej stronie 
lewej, zwracamy się ku kościołowi parafii Wolskiej.

KOŚCIÓŁ ŚŚ. STANISŁAWA BISKUPA T W A WRZEŃ CA 
NA WOLI. Parafia wolska przez długi czas nie posiadała wcale 
kościoła, a nabożeństwo odbywało się w kaplicy urządzonej w na­
jętym lokalu. Dzisiejszy kościółek stanął kosztem rządu w r. 18(10. 
Kościółek gromadzący w dzień odpustu na św. Stanisław 8 maja 
tłumy warszawiaków, zbudowany jest w stylu romańskim, z cegły 
bez tynku, o jednej wieży na froncie, a otoczony jest pięknym 
cmentarzem, szeregiem kasztanów wysadzonym, z figurą N. Maryi 
Panny. Front kościoła zdobią dwa posągi ś. Stanisława i ś. Jana 
Nepomucena, oraz po nad głównemi drzwiami płaskorzeźba, wszystko 
prace Faustyna Cenglera. W ołtarzach są dwa piękne obrazy przed­
wcześnie dla sztuki zmarłego artysty Gierdziejewskiego, malowane 
na blasze, a przedstawiające śś. Kazimierza i Elżbietę. Tuż za ko­
ściołem przebiega kolej obwodowa. — Wracamy do szosy idącej od 
Wolskich rogatek przez wieś Wolę do Błonia i Sochaczewa i po­
dążamy do wsi Woli.

W i e ś  W o l a .  a l b o  W i e l k a  W o l a .  Jest to wieś 
starożytna, w XIV wieku własność książąt Mazowieckich, następ­
nie— podobnie jak Mokotów— włączono ją do starostwa warszaw­
skiego. Niedaleko od wsi Woli, w stronę ku drodze od rogatek 
Jerozolimskich, na pamiątkę bitwy stoczonej tu w dniu (! września 
1831 roku, z polecenia rządu wzniesiono pomnik. Pomiędzy stroną 
Wolską i Marymoncką rozciągają się dziś obszerne obozy wojskowe 
i tak zwane pospolicie „miasteczko“ Powązki.

P o w ą z k i  stanowiły niegdyś wieś starożytną. Od r. 1817 
istnieją tu obszerne wojskowe obozy. „Miasteczko“ Powązki sta­
nowi osadę niewielką, w znacznej części przez żydów zamieszkałą, 
a jedyną jej osobliwością jest rzeczywiście charakter „miasteczka“ , 
jaki dotychczas posiada.

STRONA MARYMONCKA.
Szymon Zug, znakomity architekt, któremu Warszawa za­

wdzięcza wspaniałą ozdobę swoją, jakim jest niezaprzeczenie na



zewnątrz kościół Ewangielieko-Augsburski przy ulicy Królewskiej, 
opisując ogrody i okolice Warszawy, powiada, że „jego zdaniem 
nie ma miejsca sposobniejszego na park angielski nad stronę ku 
północy od miasta.“ „Piękny las Bielański — mówi dalej — poło­
żony o pół mili, posiadłość Marymontu, należąca do Elektorów Sa­
skich, niezbyt odległa, Młociny ze swym zwierzyńcem ziąd ćwierć 
mili, okolice Wawrzyszewa i Powązek, położone między nią a mia­
stem, dostarczyłyby wszystkiego, czego można tylko po parku w y­
magać.“ Kto okolice te znał około roku 1850, musiał przyznać 
słuszność Zugowi, jako znawcy i estetykowi.

Od rogatek Marymonckich idzie szosa do Wisły, kończąca 
się wprost fortecy Nowogieorgiewskiej. Pierwszą miejscowością 
po za rogatkami godrą wzmianki jest:

G r o s s ó w ,  zwany przez czas pewien A l e k s a n d r o w k ą .  
Posiada on dość ładny, lecz dziś zaniedbany ogród ze stawem nie­
wielkim. Założycielem tego ustronia był Michał Grosse, rękawi- 
cznik warszawski, który wzniósł tu zabudowania na mieszkania 
letnie dla warszawiaków. Następnie urządzono tu młyn wodny 
i miejscowość straciła pierwotne swoje przeznaczenie. Tuż obok 
Crossowa mieści się ogród i zabudowania Marymontu.

M a r y m o i l t .  Miejscowość ta z obszernemi tutejszemi 
gmachami zajęta jest obecnie na koszary wojskowe. Marymont 
stanowił niegdyś wieś, którą upodobała sobie Marya Kazimiera, 
żona Jana Sobieskiego, i tu na wzgórzu wzniosła pałacyk od jej 
imienia nazwany (Marie—mont).

K a s k a d a .  Nazwa jej pochodzi od sąsiedniej kaskady', 
która spływa z miejscowego stawu do rowów, zasilających stawy 
w Rudzie fabrycznej. Oprócz budynku na zakład gastronomiczny, 
ogrodu z altanami i stawem, na wzgórzu roztaczał się śliczny choć 
niewielki lasek dębowy, dziś bardzo już zniszczony.

Dalej posuwając się szosą po stronie lewej, spotykamy ob­
szerne pola obozowe po stronie prawej łąki, a następnie stawy ko­
lonii l^udy fabrycznej, dzierżawy wieczystej rodziny Min- 
terów. W  epoce około roku 1850-go Ruda była w całej swojej 
świetności. Karol Minter, fabrykant warszawski, utrzymywał na­
der starannie tę kolonię z pięknemi zarybionemi stawami. Ogrody 
Rudy były ślicznie utrzymane, w ogrodach i na kępie śród stawu 
wzniesiono liczne domki na letnie mieszkania dla warszawiaków. 
Na stawie na bacikaeh przewozili się ainatorowie wiosłowania, 
urządzone tu były letnie łazienki, szkoła pływania i t. p., a nadto



mieściły się zakłady fabryczne: olejarnia i młyn wodny. Dziś za­
ledwie ślad dawnego stawu pozostał. Wprost niemal bramy do 
kolonii Rudy fabrycznej albo Rudą Mintera zwanej stal dom go­
spodarski folwarku instytutowego, gdzie można było dostać zawsze 
świeżego nabiału.

H ie la i i y .  Wszedłszy na górę od szosy, osiągnęliśmy cel 
naszej podróży—to Bielan}'. Mi-jsce, gdzie dziś kościół i klasztor 
Kamedułów, należało do wsi położonej nad Wisłą pomiędzy Po­
tokiem i dzisiejszemi Bielanami, zwanemi poprzednio górą Folkową. 
Kościół i klasztor stanął w r. Ki34. Dopiero jednak na początku ze­
szłego wieku kościół wykończono. Zakonnicy, których kilku do dziś 
dnia tu mieszka, zajmują małe domki, wybudowane w ogrodzie kla­
sztornym. Kościół gromadzi w Zielone Świątki tłumy warszawia­
ków na odpust, a lasek i plac przed kościołem staje się wówczas 
miejscem zabaw ludowych, szczególniej zwyczaj ściąga tu mie­
szkańców Warszawy w drugie święto. Dawniej cały świat ele­
gancki Warszawy tu przyjeżdżał w te dni, przypatrywać się bawią­
cemu ludowi, dziś zabawy te wiele na swej świetności utracił}'.

KOŚCIÓŁ KAMEDTJŁÓW. Niewielki lecz ładny, gustowny, 
pięknie oświetlony jest kościółek tutejszy, zbudowany w stylu 
renesansowym w formie krzyża, z dość oryginalną, rozszerzoną 
w środku nawą główną. Ściany na sposób barokowy zdobione 
sztukateryami. "W wielkim ołtarzu znajduje się obraz Niepokala­
nie Poczętej N. Maryi Panny. Po lewej stronie w kapliczce obraz 
św. Bonifacego, dar króla Jana Kazimierza. W dwóch środkowych 
kaplicach po obu stronach kościoła umieszczone są obrazy pędzla 
Fr. Smuglewicza znacznej wartości: św. Jana Nepomucena i śś. Ro­
mualda i Benedykta. W  słupie na lewo od wielkiego ołtarza 
w szafie w murze przechowuje się serce Michała Korybuta i Matki 
jego ks. Jeremiaszowej Wiśniowieckiej. W  kościele tym prze­
chowuje się kilka pięknych portretów, począwszy od Władysława 
IV-go, przez współczesnych artystów malowanych. Z pomników 
zasługuje na wspomnienie nagrobek Jana Kazimierza Brzezińskie­
go, którego kosztem kościół wykończono. Pod kościołem oglądać 
można katakumby zakonników tutejszych. Kościół, stosownie do 
reguły zakonnej kamedułów, nie posiada wcale organów. Po lewej 
stronie kościoła, na cmentarzu kościelnym pod samą ścianą pod 
prostym kamieniem złożone są zwłoki Stanisława Staszica (■j-lSżti).

Po za Bielanami wspomnieć tylko wypada o N l ł o c i i i a o ł ]  
i W a w r z y s z e w i e .  Młociny posiadają piękny ogród, a Wa-



wr/vszew kościół parafialny zbudowany pod wezwaniem św. Maryi 
Magdaleny. Na cmentarzu przy tym kościele spoczywają zwłoki 
ś. p. Józefa Oczapowskiego, znanego pisarza na polu agronomicz- 
nem i niegdy dyrektora Instytutu gospodarstwa wiejskiego i leśnic­
twa w Marymonoie.

Dalsze okolice Warszawy w opisie tym na teraz pomijamy, 
wspomnieć się jednak godzi, że przybywający do Warszawy winien 
poznać i te miejscowości, do których koleją już dojeżdżać trzeba, 
że wspomnimy tu . J a b t o n n ę  z pięknym parkiem i pałacykiem;

Pałac w Otwocku.

Otwock, zarówno osadę letnią jak i samą wieś O t w o c k  
Wi e l k i ,  z prześlicznym choć nieco już zapuszczonym parkiem 
i ruinami pałacu; O r o d z i s k ,  S k i e r n i e w i c e  z przepysz­
nym parkiem Cesarskim i zwierzyńcem; A r k a d  y Q  pod Ło­
wiczem, z cudownym malowniczym parkiem, dziś jeszcze pomimo 
swego zaniedbania zwracającym uwagę, i nakoniec N i e b o r ó w  
z oryginalnym ogrodem, na sposób francuski urządzonym w szpa­
lery cięte. Naturalnie wspominamy tu jedynie o samych parkach 
i ozdobnych ogrodach lub pałacach najbliżej Warszawy położonych.



Od strony Pragi, z wyjątkiem Saskiej Kępy, bliższe okolice War­
szawy mc prawie godnego uwagi nie zawierają, wspomnimy tu 
tylko o G r o c h ó w i e  i G o c ł a w k u  z pięknym ogrodem, 
o ogrodzie zwanym Z a c i s z e  o kilka wiorst za rogatkami Ząh- 
kowskiemi, gdzie przez pewien czas zakład restauracyjny dość liczną 
ściągał publiczność; o k o l o n i i  z a k ł a d u  s i e r o t  c h ł o p c ó w  
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności im. Stanisława Jacho­
wicza za temiż rogatkami w D r e w n i o y ,  i nakoniec o ubogim 
ko ś c i ó ł ku  d r e wni a ny m po za Brudnem we wsi G r o d z i s k u ,  
pod wezwaniem S-go Michała Archanioła, dziś stanowiącym fil je 
kościoła parafialnego na Pradze. W  kościółku tym zaledwie kilka 
razy do roku duchowieństwo praskie odprawia nabożeństwo.
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SKOROW IDZ
do odnajdywania ulic, alei i placów w  tekście i na planie *),

1. W A R S Z A W A .

Nazwa placów, alei 
i ulic

Opis 
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Nazwa placów, alei 
i ulic

Opis 
w tekście 
na str. M

ie
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na
 p
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Plac S-go Aleksandra 180 M10 Ulica Bielańska 5, 80 H7
„ Bankowy 5, 74 J7 Boleść 1)7. 134 F8
„ Broni 154 K5 Boczna 224 HS)
„ Grzybowski 1(34, 178 K7 Bonifraterska 155 F0
„ Krasiński 140, 151 (17 Bracka 5, 180 MO

Muranów 154 FO Browarna 224, 220 JO
„ i ryn. Now.-Miasta 134, 141 F8 Brzozowa 07, 107 G8
„ ,, Star.-Miasta 1)7, 107 (18 Burakowska 141), 102 F3

Saski 5, (51 .18 Ceglana 1(54, 185 L5
i Teatralny 5 ,18 „ Celna 1)7, 112 G8
„ Ujazdowski 199 010 „ Chłodna 104, 170 K4
„ Witkowskiego 104, 183 i\15 „ Chmielna 42, 183 M7
„ Warecki 5, 4(i 1.8 Ciasna 140, 157 F7
„ Zanikowy 1)7, 115 H8 Cicha 281, 234 K10
n Zielony 5, 45 K8 ,, Ciepła 104, 183 KO
» za Żelazną Bramą 1(14, 174 K7 Czerniakowska 224, 230 NU

Aleja Belwederska ISO, 200 SIO Czarna (Sapież.) 15(5 F7
» Jerozolimska 42. 183, 230 N5 Czysta 5, 04 J8
„ Róź 18(5, 215 OK) Daleka — 03
„ Szucha „ „ PIO Daniłowieżo wska 5, (ii) H7
„ Ujazdowska 180, 11)0 N10 Długa 82, Di) H7

Ulica Agrykola górna ISO PIO Dobra 224, 225 HO
„ Agrykola (toina ISO, 224 P12 Drewniana 224 KIO
„ Aleksandrya 228 KI) Dunaj wąz i szer. 1)7, 113 G8
„ Bagatela ISi, 2111 RIO Dzielna 141), Kil J3
r Bugaj 1)7, 133 G 8 Dziekanka 18 Hi)
* Bagno Kił, 182 1,7 Dziekania 1)7, 131 G8

Bednarska 224 . 225 111) I )zika lłl), Kil F5
,, lir. Berga 5, 30. 38 Kl) Elektoralna 104, 172 KO
„  Biała Kil). 170 K 5 „ Erywańska 5, 50 K8
„  Białosltórnicza 224 111) Esplanada FO

*) Objaśnienie. Pragnąc, przypuśćmy, znaleść na planie ulicę Hożą, na­
leży zwrócić się do skorowidza, gdzie przy nazwie tej ulicy spotka się poszuku­
ją c y z  literą oraz liczbą N 8. Litera ta i liczba wskazują, iż ulica poszukiwana 
mieści się na planie w kratce, oznaczonej z obu boków literą N, zaś od dołu 
i góry liczbą 8.



Nazwa placów, alei w tekście I l i
Nazwa placów, alei Opis 

w tekście I I I
i ulic na str. I ś a

i ulic na str. §  3

Ulica Fabryczna 224 N12 Ulica Maryn ńska 164 4.«
,, Filtro waiStaryn. i 210 N5 ,, Mazowiecka r>, 48 KS
,, Foksal 41, 2)34 L9 .. Mączna N13
,, Franciszkańska 141). 150 j GO M okotowska 186 N10

Freta 134. 144 F7 Miedziana 164 M5
„ Fur m fińska 224 HO ,, Mikołajewska |l — K6
,, Garbarska HO „ Mila 14!) (¿4
„ Gęsia. liii H5 ,, M iodowa 5, 86 H8

, „ Gęsta 224 J10 . Mirowska 164 K6
,, Gliniana HO Młynarska 260, 279 K3

Gnoju a 104 K7 Mostowa 97, 106 G8
G ołębia 1 Mowom.) 105 GS Mularska 224 Hi)
Górna ISO, 224 M l M uranowska 154 F6
Graniczna Bu, 17« K7 ,, Mylna 169 H6
Grodzka — HO M ysia 180
Grzybowska 104. 170 1.4 Myśliwicka on
Hortensya i — LS „ Nalewki 83, 14!) F6

-u Hoża ISO NS ,, Niecała 5, 66 .18
Hrubieszowska — L0 Nizka 14!) (14
Huzarska 224 IM2 Nowa W ieś 215 —

„ Inllancka F8 Nowiniarska 149. 157 F7
Instytutowa ISO MO ,, Nowogrodzka ISli. 218 N5

,, S-to .1 ańska »7. 121 GS Nowo-Karmelic. 14!) G4
,, Jasna 5, 40 KS .. Nowolipie 14!). 158 J4

S-to Jarska 11». 157 G7 Nowolipki .. 159 J4
Jezuicka 07. 102 GS Nowomiejs. (Gol.) 97, 105 GS
Kacza — .13 Nowo-Próżna 164 K7
Kaliksta ISO OO No w0 -S enatorsk a 5, GS JS
Kaliska N4 Nowo-W ielka 186 NS

„ Kamienno schód. !)7. 183 GS Nowo-W olska — LI
Kanonia 117, 181 GS ,, Nowowiejska 18«, 215 05

„ Kapitulna .. 00 lis Nowowodociąg. 186
„ Karmelicka 140. 100 JO Nowo-Zielna 164, 177 K7

Karol k owa — L3 Nowy-Swiat 40, 186 K!)
Karowa 25, 220 JO Oboźna 224, 227 K!)
Klonowa 214 RIO Obozowa N5
Kłopot — E5 Ogrodowa

Okopowa
164, 16!) K4

Komitetowa — ■ L0 260 03
,, Konwi ktorska — F7 ,, Okólnik 224, 233 L!)
,, Kościelna 135 F7 ,, Okrąg M12
,, Koszykowa 180, 215 07 Ordynacka 224, 232 1.9

lir. Kotzebue 5, 07 J8 Orla 161 J6
Kozia 5 HS Ostrowska - 04

15 Koźla 141 F7 Pańska 164 M5
Kraków. Przedni. 5, 12 Fi 8 Parkowa — i S!)
Krochmalna 104 L3 Pawia 149 H3
Królewska 51, 104 K7 Piaskowa ES
Krucza ISO 1 MO Piekarska 97. 1)51 GS
S-to Krzyzka 
Krzywe Koło

5, 40 LS Piekiełko 97. 1)51 —
07 i GS Piesza 134, 11)5 Fs

Książęca
Leopoldyna
Leszczyńska

ISO. 101 M10 ,, Piękna
Piwna
Podwale

186 O!)
ISO 1 

224, 220 :
X7 

.110 - 97, 113 
97

GS
08

Leszno 104 .15 Pokorna 14!), 154 K5
Lipowa
Litewska

224 J10 Polna 08
ISO, 215 PO Powązkowska 11!), 162 F4

Ludna 224 MII Prosta 164 i M4
Lucka 104 IA Próżna 5. 178 K7
Marszałkowska 40, 214 r.s „ Przebieg 178 i F«

- Maryensztad 224, 225
H0

Przechodnia 164 .17



Nazwa placów, alei 
i ulic

Opis 
w tekście 

na str. M
ie
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ce

 
na

 p
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n.

Nazwa placów, alei 
i ulic

Opis 
w tekście 
na str. M

ie
js

ce
 

na
 p

la
n

Ulica Przejazd 141), 158 HO Ulica Tłomackie 5, 78 H7
„ Przemysłowa 224 012 „ Topiel 224 Kil

47 L8 ,, Topolowa — 07
Przybrzeżna — G 9 „ Towarowa -

L4
Przyokopowa — L3

P8
rl rębacka o, GS J8

Przyrynek 134, 138 „ Twarda 104, 182 M5
104 ,, W aliców 104 K5
224 J10 ,, W ałowa 149, 157 G7

Kaszyńska — ' 05 „ W  arecka 5, 40 L9
Rozbrat 180 XII ,, Wązka — G8
Różana — 01(1 „ W idok 5 M8
Rybaki 134, 135 E8 Wiejska ISO, 193 N10
Rycerska 97, 131 GS „ Wielka 104 L7
Rymarska 

., Rysia
5, 77 .17 ,, Wierzbowa 5, 04 J8
— K8 ,, Więzienna — H5

134, 138 ł ’H Wilcza 180, 21S 08
150 F7 „ Wiślana 224 J10

5, 11, 70 .47 „ W łodzimierska 5, 38 KO
228 K9 W olność 149

04, 184 M5 „ W olska 202, 278 L2
Sierakowska 149 F6 „ W ołyńska 149 G 5
Skórzana 104 K7 „ W ójtowska 134, 138 F7
Składowa 223 MS „ W ronia 134, 183 K4
Smocza U!) Ul „ W róbla 284 L9
Smolna 224, 237 LiO „ W spólna 222 N9
Solna 104 .40 W ysoka 237 LIO
Solec 224, 234 K il Zajęcza 224 KIO
Sosnowa 104 M7 „ Zakątna 134, 138 E8
Sowia 224 H9 Zakroczymska „ E7

„  Srebrna 104 N5 ,, Zaokopowa — F3
Stara 134, 143 F8 ,, Zapiecek 13' G 9
Starynkiewicza 210 X5 ,, Zgoda 5, 47 L8
Stawki 149 G4 Zielna 104, 177 K7
Szara 224 Mil ,, Zimna 104 ,iü
Szczygla 234 LIO „ Zjazd 97, 120 H9
Szkolna 5 KS „ Złota 104. 184 MO
Szpitalna 5, 40 L9 „ Żabia 170 J 7
Ślepa 97, 121 GS „ Zórawia ISO NS
Śliska 104. 185 ! MO ,, Żelazna 104. 184 K5
Tamka 224, 231 KIO „ Żytnia 

„ Źródłowa

A G A

— .73
Teodora ISO

2.

X7

P R

224 H 9

Nazwa ulic i placów
Opis

1 w tekście 
| na str. M

ie
js

ce
 

na
 p

la
n

U]if*a Aleksa ndim>wska 242 G 10
•. Bez nazwiska 240 (111
» Białostocka EU

Blaszana G 10
Blizka H 10

„ Błotna K10
Brudno wsk a 1)12

 ̂ Brukowa i (¡11

Nazwa ulic i placów
Opis 1 o S* 

w tekście,
na str. *5 «! •*=* c

Ulica Brzeska 240 G 13
„ Czynszowa , 1)12

Dębowa ,, KIO
Dziwna KIO

„ Esplanadowa E li
„ Folwarczna JS14
„ Głucha HlO
„ Gocławska G 10
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Nazwa ulic i placów
Opis 

w tekście 
na str. M

ie
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ce
 

na
 p

la
n.

Nazwa ulic i placów
" Opis 
w tekście 
na str. M

ie
js

ce
 

na
 p

la
n.

□ lica Grochowska 247 H1Ô Ulica Radży mińska 252 F14
„ Grodzieńska 240 KI 4 ,. Ratuszowa 240 FIU
„ Kałuszyńska „ (¡17 „ Równa Dlii

Kamienna ,, C12 Rybna .. (¡17
„  Kamionkowska ,, li 10 ,. Siedlecka 1)15

Kawęczyńska KT4 Skaryszewska łt (¡14
.. Kępna G12 „ Sprzeczna G12.
„ Konopacka „ D12 ., Sokola „ Ii 12
., Konstantynowska „ F 10 ., Stalowa E12
„ Kościelna „ (¡12 Stolarska 012

Kowelska 1 )12 ., Strzelecka D12
Kowieńska ,, D12 Szeroka 247 G il
Krowia „ Gil Szwedzka 240 D13
Krótka D15 „ Sliwicka C12.

„ Pjetnia C12 Śnieżna E14
Łamana w Kir, „ Średnia D12
Łochowska El 5 „ Świeża C12
Łomżyńska ,, K15 .. Targowa 247 F12
Mała „ Kl2 „ Terespolska 240 (¡17
Michałowska „ FU Wawerska ,, (¡17
Mińska Hl5 .. Wileńska „ F 12
Mizerna E10 Wiosenna ,, £14
Moskiewska F10 „ Wodna „ E10

.. Namiestnikowska G il Wołomińska „ E14
Nowa „ El 4 ., W ołowa 247 G il

.. Olchowa ,, (¡10 ., Zaokopowa 240 Kia

., Oma ,, ( î 13 .. Zaokop. Wileńska ,, E li

., Otwocka 1)16 „ Ząbkowska „ E12
Owsiana (.<17 .. Żerańska „ C12
Panieńska G10 Plac i targ Koński 240 012

„  Petersburska " D'.Ü „  Mikołajewski ” G il

O K O L I C E  W A R S Z A W Y .

8TB.

Arkady a ............................................ 283
B i e l a n y ............................................ 282
B o g u c m ............................................209
* Czerniak ó w ....................................209
Czyste (miejsce na planie N2) . 279
Drewnie a ............................................284
Droga Górczewska (na plan. L2). 279 
Droga Marymoncka (na plan. B4). 281 
Droga Królewska . . . .  2(59 
Droga Książęca . . . .  209 
Gocławek . . . . . .  284
G r o c h ó w ............................................284
Grossów ............................................ 281
Grodzisk (stacya) . . . .  283 
Grodzisk . . . . . .  284
*Gncin.................................................... 273
J a b ło n n a ............................................ 283
K a s k a d a ............................................ 281
♦ K r ó l ik a r n ia ....................................275

Marymont (miejsce na planie A4). 
Młociny . . .  .
* Mokotów . . .  .
* N a t o l i n ........................................
Nieborów . . . .
* O t w o c k ........................................
Pola Mokotowskie (na planie Pb;. 
Powązki (miejsce na planie D2) . 
Jtuda fabryczna . • < .
Saska Kępa (miej. na planie KU).
Sielec . .........................................
Skierniewice . . .
Ulica Młynarska (na planie K3) . 
Tllica W olska (miej. na planie L2).
♦ U r s y n ó w ............................................
W a w r z y s z e w ................................
W ie r z b n o .........................................
* W illanów .........................................
W o l a .................................................

281
282
270
272
288
283
277 
280 
281 
207 
209 
283
279
278 
274 
282 
270 
270
280

-  -—i*?-



WYKAZ ALFABETYCZNY
świątyń, cmentarzy, gmachów, pomników, instytucyi i t. d

opisanych w „Przewodniku.“

(*  g w i a z d k a  o z n a c z a  d r z e w o r y t ) .

I. Świątynie i Cmentarze.
Cerkiew Matki Boskiej Włodfińm. na 

W o l i ,  str. 2(53
♦Cerkiew Maryi Magd. na Pradze, 244 

Cerkiew Przemienienia Puńsk., 80 
♦Cerkiew Soborna Św. Trójcy, 90 

Cerkiew Św. Trójcy na Podwalu, 98 
* Cerki o w Wniebowz. Naj. Maryi P„ 87 
♦Kościół ś. Andrzeja Ap. (pobonifr.), 155 
♦Kościół św. Andrzeja (pp. kanon.), 10 
♦Kościół św. Aleksandra, 188 
♦Kościół św. Antoniego (poreform.), 71 
♦Kościół św. Augustyna, 159 
♦Kościół św. Anny (pobernard.), 18 
Kościół św. Barbary, 218 

♦Kościół św. Ducha (popaul.), 108 
♦Kościół św. Franciszka Ser. (pofr-), 188 
♦Kościół św. Floryana, 248 
♦Kościół św. Jana, katedra, 122 
♦Kościół św Józefa Oblubieńca, 20 
♦Kościół św. Józefa Opieki, 26 
♦Kościół św. Jacka (podom.), 145 
♦Kościół św. Kazimierza (Sakram.), 141 
♦Kościół św. Kazimierza(SS.Milos.), 241 
♦Kościół św. Karola Boromeusza, 170 
♦Kościół św. Krzyża, 84 
♦Kościół św. Marcina (poaugust.), 118 
♦Kościół N. Maryi P. Lor. na Pradze, 245 
♦Kościół N.Mar. P. Łask. ipopijar.), 129 
♦Kościół Naród. N. M. P. (pokarm.), 16G 
♦Kościół Przem. Pańsk. (pokapuc.), 91 
♦Kościół śś. Piotra i Pawła, 218 
♦Kościół Panny Maryi, liki 
♦Kościół Sw. Trójcy na Solcu. 285 
♦Kościół W W . Świętych, 178 

Kościół na Bielanach, 282 
♦Kościół w Czerniakowie, 209 
K ościół w Mokotowie, 277 
Kościół na Powązkach, 102 
Kościół na W oli, 280 

♦Kościół w W illanowie, 279 
♦Kościół Ewang.-Augsburski, 52 
♦Kościół Ewang.-Reformowany, 105

Kaplica w Inst. Aleks. Maryjskim, 190 
Kaplica w Szpitalu Oftalmicznym, 288 
Kaplica w Szpitalu Dziec. Jezus, 48 
Kaplica w Tow. Dobroczynności, 18 
Kaplica przedpogrz. na Powązk.. 103 
Kaplica przedpogrzeb. E w agiel, 109 
Mauzoleum br. Przeździeckicli, 221' 
♦Wielka Synagoga na Tłomackiem, 79 
Cmentarz rzym.-kiit. na Brudnie, 204 

(miejsce na planie Ali).
Cmentarz choleryczny na Brudn., 204 

Ina planie CIO).
Cmentarz Ewan.-Augsb. (napl. J2), 201 
Cmentarz Ewan.-E.efor. (napl.K2), 202 
Cmentarz Ewan.-Aug. i Ref. stary, 205 
Cmentarz rz.-kat. Jazdowslti, 205 
Cmentarz S-to Krzyski, 205 
Cmentarz na Koszykach, 205 
♦Cmentarz na Kamionku, 247 i 203 

(na planie G16)
♦Cmentarz na Powązkach, 258 

(na planie F3).
Cmentarz prawosławny na W oli, 203 

(na planie LI).
Cmentarz Maliom etański, 200 
Cmentarz Starowierów, 247 
Cmentarz żydowski (napl. 113), 200 
Cmentarz żydowski na Brudnie, 204 

(na planie Bil).

2. Archiwa. Biblioteki, Muzea i t.d.
Archiwum główne, str. 154 
Archiwum Akt dawnych, 133 
Archiwum b. Herol Król. Polsk., 133 
Archiwum po zwiń. władz, sąd., 103 
♦Biblioteka główna uniwersyt., 29 
♦Biblioteka Ordyt. Krasińskich i mu­

zeum Swidzińskich, 38 
Biblioteka lir. Przeździeckicli, 73 
Bil lioteka <hd. Zamojskich, 42 
Galerya obrazów, 200— 208, 211. 
Muzeiim pszczelnicze, 210

Ilustrowany Przewodnik. 19
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Muzeum przemysłu i handlu, 14 
■♦Obserwatoryuin Astronomiczne, 2(X) 
Towarzystwo Zach. Sztuk Pięk., 213 
Uniwersytet, 28 
Zbiory ornitologiczne, 195

3. I'«lace, gmachy i pomniki.
Alkazar, str. 51

* Biały domek, ¿013 
Bank handlowy, 88

* Brama Karowa. 25 
*I)om  Beyera, 28

Dom Elerta, 102 
Dom Fajansa. 18 
Dom  Gminy źydows., 170 
Dom „Konsumcja“ , 168 
Dom Lessera, 86 

*Dom Lelewela, 102 
Dom Ludw. lir. Krasińskiego, 65 
Dom Myśliwice, 211 
Dom Mrozowskich, 95 
Dom Maryi lir, Stadnickiej, 40 
Dom Nr. 3, str. 176

*l>om Nr. 29 (przy ul. Kólewskiej), 53 
♦Dom pod filarkami (zburzony), 44 

Dom przodpogrzebowy, 163 
Dom przodpogrzebowy żydowski, 161 
Dom pod zegarem, 172 
Dom poszpitalny (pjazarskie), 106 
Dom Szajblerów, 68 
Dom na rozdrożu, 199 
Domy i wille w Alei Ujazdowskiej, 197 
Domek modrzewiowy, 86 

*Bworzec drogi żel. W ar.-W ied, 43 
Dworzec drogi żel. War.-Teres., 247 

♦Dworzec drogi żel. War.-Peters., 248 
♦Dworek murowany, 252 
Fabryka Lilpop, Rau i Loewenstein 

(b. Kościół św. Jerzego), 157 
Fabryka Pulsa, 69 

♦Gmach Banku Państwa, 76 
Gmach Cerkiewny, 86 

♦Gmach Gimnazyum żeńskiego T, 76 
♦Gmach Gimnazyum męzkiego I, 33 
♦Gmach Giełdowy, 65 
♦Gmach Konserwatoryum muz., 232 
Gmach Powiatu Warsz., 86 
Gmach pod Kolumnadą, 176 
Gmach Prokuratoryi Król. Pol., 164 

♦Gmach Pocztowy, 49 
♦Gmach Sądu handlowego, 102 
Gmach b. Trybunału cywil. 153, 

♦Gmach Warsztatów wojsk., 84 
Gmach Zarządu Komunik., 185 

♦Gruba Kaśka, 79 
Hotel Angielski, 64 
Hotel Drezdeński, 85 
Hotel (Grand) Garni, 292 

♦Hotel Europejski, 24 
H otel Francuzki, 46 
Hotel Litewski, 68 
Hotel Niemiecki, 85 
Hotel Polski, 85 
Hotel Rzymski, 68 
Hotel Wiedeński, 44

Hotel Wilctorya, 46 
Instytut Aleks.-Maryjski, 190 

♦Instytut Głuchoniemych, 190 
♦Instytut Oftalmiczny, 237 
Instytut położniczy, 44 
Instytut weterynaryjny, 238 
izba kontroli, 186 
Kamienica Nr. 45 na Żabiej, 94 
Komora celna, 1853 

*L*ża masońska, 194 
Łazienki Akcyjne, 120 
Łazienki Banzemera, 224 
Łazienki Fajansa, 18 
Łazienki Majewskiego 224, 226 

♦Mury miejskie, 105 
Magazyny Bankowe, 218 
Most żalazny wielki (na pl. G9), 241 
Most żelazny kolejowy, 248 
Nowa Oranżerya, 2ll 

♦Pałac Arcybiskupi, 88 
Pałac Bagatella, 213 

♦Pałac Belweder, 202 
Pałac Blanka, 69 
Pałac Blocha, 54 

♦Pałac Briihlowski, 63 
Pałac hr. Branickich, 42 
Pałac Chodkiewiczów, 90 
Pałac Dekerta, 85 
Pałac Dyzmańskicli, 45 

♦Pałac Frascati, 193 
♦Pałac Izby sądowej, 451 
♦Pałac Izby Skarbowej, 78 
Pałac hr. Kossakowskich, 42 

♦Pałac Karasia, 32 
♦Pała«*. Krasińskich ordyn , 36 
Pałac Kronenberga, 51 

♦Pałac królewski w Łazienkach, 204 
Pałac hr. Małachowskich, 41 
Pałac Namiestnikowski, 253 

♦Pałac Okręgu W ojennego (Saski) 62 
Pałac Piotrowskich, 95 
Pała i pod Blachą, 119 
Pała« hr. Przeździeckicli, 74 
Pałac Prymasowski, 11 

♦Pałac hr. Potockiego Augusta, 27 
♦Pałac hr. Potockiego Józefa, ¿3 
♦Pałac Potockiej Al. sukces., 70 

Pałac Teppera, 45 
Pałac U ruskich, 28 

♦Pałac Zawiszów, 81 
♦Pałac hr. Zamoyskiego Konst., 42 
♦Pałac lir. Zamoyskich Ordyn. (pałac 

Błękitny), 73
Pałac Zarządu W ojskowego, 40 

♦Prochownia, 134
Rogatki Belwederskie (na pl. S9), 203 
Rogatki Czerniakowskie 
Rogatki Grochowski«, 247 
Rogatki Jerozolimskie (na pl. N5), 42 
Rogatki Marymonckie, 154 

♦Rogatki Mokotowskie, 213 
Rogatki Petersburskie (na pl. 1)9) 
Rogatki Powązkowskie, 162 — F4 
Rogatki Wileńskie, 162 — E12 
Rogatki Wolskie, 170 — K3 
Rogatki Ząbkowskie, 170 — FIB 

♦Ratusz, 9
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Ratusz Nowego Światu dawny, 40 
♦Resursa Kupiecka, 73 
♦Resursa Obywatelska, IG 
♦Stacya filtrów, 216 
♦Stare domy, 110—113, 121, 144 i 145 

Stara poczta, 40 
Stary teatr, 151

♦Studnia w Saskim Ogrodzie, 58 
♦Sąd okręgowy (pałac Paca), 89 

Sliwicki fort, 89 — B8 
♦Teatr letni, 59 

Teatr mały, 69 
♦Teatr nowy, 5i 
♦Teatr na wyspie, 211 

Teatr w Pomarańczami, 203 
♦Teatr Wielki i Rozmaitości, 6 k 

Teatrzyk Alhambra, 86 
Teatrzyk Belle-Vue, 42 
Teatrzyk Eldorado, 85 
Teatrzyk Vaudeville, Nowy-Świat 

♦Towarz. Dobroczynności, 17 
♦Towarz. lekarskie, 66 
♦Towarz. Kredyt, miejskie, 38 
♦Towarz. Kredyt, ziemskie, 50 

Warsz. Bank dyskontowy, 25 
Warsz. Towarz. Wioślarskie, 54 

♦Warsz. Towarz. Cyklistów, 228 
♦Więzienie karne, 83 
♦Wodozbiór, 58 

Zborny punkt, 83 — FU 
♦Zamek królewski, 118 
♦Zjazd nowy, 120 — H9 

Żelazny domek, 120 
♦Ciekawy grobowiec, 249 

Figura św. Barbary, 235 
♦Figura św. Jana Nep., 74, 187 
♦Kolumna Zygmunta (na pl. IIP), 117 
♦Obelisk, 61 
♦Pomnik Chopina, 35 
♦Pomnik Kopernika, 32 

Pomnik ks. Paszkiewicza, 22 
♦Pomnik w szpitalu, 48 
♦Pomniki Rautenstrauclia i jego córki 

i zmarłych na morową zarazę, 95 
Posąg kamienny, 176 

♦Posąg Sobieskiego i most, 269 
Statua Matki Bos. 17, 171 i 214 
Trzy pomniki, 247

4. Zakłady publiczne, szkoły, 
instytucje i t. d.

Dom  bodaó, str. 101 
Dom schronienia, 138 
Fabryka gazu oświetl., 238 - 
Gimnazyum IV, 190 
Gimnazyum praskie, 247 
Koszary Artyleryi, 161 
Koszary Dywizyonu żand., 176 

♦Koszary Gwardyi (niegdyś pałac Mo­
stowskich', 158 

Koszary Kirasyerskie, 236 
Koszary Mirowskie, 173 
Koszary Ułańskie, 236 
Kasa pożycz, przem., 38 
Klub myśliwski, 61

Nowy wodociąg, 236
Młyn parowy, 237
Oddział inst. Głuchoniemych, 99
Piekarnia wojskowa, 161
Plac szkoły im. Konarskiego, 198
Progimnazyum T fi łoi. 161
Przytulisko, 218
Przytułek dla wych. ze szpitali, 161 
Składy i magaz. Artyl. 161 
Stacya Towarowa kol. W .-W ., 183 
Szwalnia, 144 
Szkoła 3 kl. rzem., 143 
Szkoła 3 klasowa, 184 
Szkoła Pankiewicza, 184 
Szkoła realna 120 i 132 
Szkoła rzemiosł, 223 
Szkoła techniczna dr. żel. W .-W ., 183 

* Szpital Czerwonego Krzyża, 238 
♦Szpital św. Ducha, 105, 173 
*Szpital Dzieciątka Jezus, 46 
Szpital dla dzieci starozak», 185 
Szpital ewangielicki, 169 
Szpital św. Jana Bożego, 156 
Szpital św. Łazarza, 191 
Szpital Praski, 242 
Szpital Ujazdowski, 199 
Szpital Żydowski, 154 
Tania kuchnia Nr. 1, 99 
Towarz. Osad rolnych, 54 
Więzienie krym. dla kobiet, 184 
Więzienie wojskowe, 161 
Zakład dla chor. umysł., 214 
Zakład ginekologiczny, 214 

*Zakład dla sierot po robot., 215 
♦Zakład dla paralityków, 215 
Zakład rodziny Maryi, 169 
Zarząd i remiza war. konnej kolei, 154

5. Ogrody, parki i t. d.
♦Dolina Szwajcarska, str. 197 
Ogród Belwederski, 213 
Ogród Botaniczny, 201 — RH 
Ogród Frascati, 192 — M10 
Ogród i folwark Swiętokrzyzki, 222 
Ogród Krasińskich, 150 — G7 
Ogród Ohma, 279 
Ogród pomologiczny, 222 — N7 
Ogród Rembaczewskich, 168 
Ogród Saski, 55 — L7 
Ogród zoologiczny, 213 — RIO 
Lasek na Czystem, 279 
Park Królikarni, 275 
Park pjazienkowski, 203 — Rl-2 
Park Natoliński, 272 
Park praski, 242 — D9 
Park Sielecki, 269 
Park Wilanowski, 271 
Rzeczka Drna, 163 
Saska Kępa, 267 
Kamionek, 247 — G16

6. Targi, bazary i ł. d.
Bazar kryty, str. 173 
Bazar, 175
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♦Gościnny dwór, 174 
Ordynackie, 40 
Pociejów, 182 
Targ miejski, 99 
Targ na Maryensztadzie, 225 
Targ przy ul. Oboźnej, 220 
Targ na Sewerynowie, 228 
Targ iłybińskiego, 190 
Targ za Żelazną Bramą, 174 — K7 
W olnica, str. 156.

7. Nazwy ludowe i podaniowe 
m iejscowości i gmachów w obrębie 

Warszawy.
Berówka, str. 251
Dębowszczyzna (ulicaMarszałkowska 

Nr. 151, 153)
Dynasy, 228 
Dziekanka, 18
Gołubskie (ul. Senatorska Nr. 22 i 24) 
Heca vel Szczwalnia (Bracka Nr. 19) 
Kalwarya (Plac św. Aleksandra vel 

Trzech Krzyży), 186 
Kasztelańskie 224, 226 v 
Kłopockie (ul. Bielańska Nr. 3)
Koza marszałkowska (ul. Nowomiej- 

ska Nr. 24)
Łazarskie (ul. Mostowa Nr. 1), 106

Mokronowszczyzna (domy Nr. 7 i i) 
przy ul. Krak.-Przedni.) 

Marszałkowszczyzna (dom pod filar­
kami), 45 

Na Las o okiem, 85 
Na Pawiaku (dom badań), 161 
Na Podkańskiem vel Podkaaskie, 85 
Na Rurach, 85
Obóz (ul. Senatorska, gdzie kościół 

św. Antoniego), 71 
Olbromszczyzna (Senatorska Nr. 10) 
Olejowszczyzna Nowy Świat Nr. 19), 

str. 42
Ordynackie vel Sułkowszczyzna vel 

Zrazowskie, 40
Pałac Błękitny (ord. Zamoyskich), 73 
Pod Lwami (pałac Namiestnikowski), 

str. 22
Pod Orłem, 85
Pod Karczochem (Aleja Ujazdowska 

Nr, 10), 197
Pod Łabędziom (Maryensztad Nr. 3) 
Pod śmiercią (ul. Wązki Dunaj Nr. 8) 
Psi rynek, 138 
Suchy las, 101
Smolikowszczyzna (przy ul. Chmiel­

nej Nr. 5 i 7)
Tarnowskie (ul. Krak. Przedm. Nr. 44) 
W ójtostwo vel Żupa solna (gdzie 

Teatr W ielki), str. 6.

'Ważniejsze omyłki druku.

Str. 186. W  spisie ulic wykreślić: S m o l n a  g ó r n a  i d o l n a .
Str. 199, w. 5 od dołu, zamiast: willi pp< Sobańskich, czytaj: D o l i n y  

S z w a j c a r s k i e j .
Str. 224. W  spisie ulic wykreślić: W r o n i a .
D o p e ł n i e n i e .  W  czasie druku „Przewodnika“ przybył nowy hotel; 

Grand Hotel Garni przy ulicy Chmielnej Nr. 5, założony w jednym z domów 
t. z w. Smoli ko wszczyzny.

n t x ? 2 3

Druk S. Sikorskiego, Nowy-3 *iat 47.
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10 SENATORSKA 10
Suknie, amazonki, palta, pokrycia futer

sorties de bal, szlafroki, ma tynk i podług ostatnich 
modeli paryskich.

Wielki wybór gotowych kapeluszy i czapek 
podróżnych. Czepki, kapturki, żaboty, boa, 
chustki orenburskie.

Spccyalny «kład

\U

we wszelkie nowości starannie zaopatrzony.
Koronki, tiule, wolanty, pasmanterye, 

g-alony. Wstążki i aksamitki w wyborowych 
gatunkach po cenach umiarkowanych.

Rękawi szki ze słynnej fabryki „Jouvin“. Poń­
czochy jedwabne, fil d’Ecosse gładkie, ażurowe i fan­
tazyjne.

Gorsety, g-uziki, wachlarze, broszki fan­
tazyjne, aumonières, châtelai­
nes, paski etc. etc.



Jllfred Grodzki
Warszawa, Senatorska 33.

P oleca :

Maszyny i Narzędzia Rolnicze
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych

NASIONA,
NVorl-ci, P a s y .
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W Y N A JEM  
INSTRUM EN TÓW

S.I LUSTROWANE KATALOGI GRAT
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SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH /

Wiktora Waligórskiego
w Warszawie, ulica Nowy-Swiat Nr. i38 

ma zaszczyt polecić:
T ru c izn ę  na  m yszy  I szczu ryO liw ę  N ice jską  V ie rg e  

O liw ę  N ice jską  S u r f in e  
O c ty  w yb o ro w e  
E se n cy ę  o c to w ą  
S ó l  s to ło w ą , sza fran , w anilię  
O liw ę  d o  pa len ia
K ro c h m a l, F a rb k ę  I G la n s  d o  bie- 
Z ap ra w ę  d o  p o d łó g  [lizny

P a p ie r  na  m uchy  
P ro sz e k  d o  czy sz cze n ia  n o ży  
P e rfu m y  a n g ie lsk ie  i f ra n c u sk ie  
O le jek  d o  w ody  ko loń sk ie j 
W o d ę  ko lo ń sk ą  
W o d ę  le śn ą
E lik s iry  i p ro szk i d o  zębów

1

II
*
*§
£& 
I  ¡
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M A T K R Y A t . Y A I* T K < L  X K
Przetwory chemiczne. Specyalia zagraniczne i krajowe. Przedmioty opatrunkowe.

Wyroby ¿rumowe. 'Wody mineralne,
C eny n izkie. ts<—■■

Skład fabryczny wody kolońskiej E. Eichlera 
z Międzyrzecza.i y V

A P T E K A

MAGISTRA %FARMASYI
w ,  k i  a e t w i s  i . d  i ; ©  m

w W a r s z a w ie
przy ulicy Elektoralnej Nr. 39

poleca:
W o d y  naturalne, świeże—W in a  le czn icze : Rabarbarowe na maladze, 
Rabarbarowe z korą chiny królewskiej, Wino chinowo czyste, Chinowe 
z żelazem. W ino pepsyn owe. Tam ar ín d ien  cukierki przeczyszczające 
z daktyli kwaśnjmh- Oleum  R ic in i, K onssinatum  wypróbowanej do­

broci środek przeciw ko soliterow i.
F abryka i Skład g łów n y  Galm aninu. N ajw iększy  w  W arszaw ie 
Zakład p arow y  w y robu  W ó d  M ineralnych na butelki i syfony, na­

grodzony medalami za dobry wyrób i wielką prodnkeyę.

s « »



W ody mineralne—Wina lecznicze 
Kefir — Trany

Restitutions-Fluid dla koni 
Lekarstwa dla zwierząt

Eliksir do zębów DIB CiUTlkiGWieza
p o l e c a

Apteka H. B1ERTUMPFLA
Marszałkowska, róg S-to Krzyzkiej, w Warszawie.

I J A  A  A  A. A  .
nS lS riS lS lS lS lS IS lS lS lS lIjlS lS lS lS lE lS lS liT lS lS lS lS lS lS lS liPS lS lS lS ilS lS lS lS 1̂

Warszawskie Biuro
fflatecki Sg 0bręb GWICZ

Warszawa, Nowy Świat 31 róg Chmielnej
(Telefonu Nr. 192).

=  B P E C Y A L N O Ś Ć :  = =

O g r z e w a n ia  c e n tr a ln e  i w e n t y la c y a  b u d y n k ó w .  
K a n a liz a c y a  i w o d o c ią g i .

W roku 1891 firma między innemi wykonała ogrzewanie i 
'J( /  i wentylacyę Teatru W ielkiego w Warszawie.

Cń5 C c

i
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„Drukarnia Artystyczna”
(S. SIKORSKIEGO) 

w Warszawie. Nowy-Swiat 47.

Telefonu Nr. 564.

Gustowne i piękne adresy, blankiety, 
cenniki, cyrkularze i rozmaitego rodzaju 
zawiadomienia, są bez wątpienia bardzo 
ważnemi i skutecznemi środkami rekla­
my, dobrze rekumendującemi firmy prze­
mysłowe i handlowe.

Dotychczas jednak u nas zamiłowanie 
w tym kierunku nie rozwinęło się nale­
życie. a to głównie z powodu koszto­
wności takich robót ozdobnych, które 
musiały być wykonywane w litografiach.

Pragnąc temu zaradzić, urządziliśmy 
świeżo drukarnię naszą, wprowadzając 
w niej najnowsze wynalazki i postępy 
w dziedzinie sztuki*tej dokonane, celem 
wytworzenia specjalności w wykonywa­
niu robót ozdobnych.

Wobec tego, że koszta robót drukar­
skich, w porównaniu z litograficznemi 
są o wiele niższe, możemy wykonywać 
wszelkie kupieckie i przemysłowe druki 
ozdobne kolorowe, daleko taniej aniżeli 

litografie.

JM

PJv* L'JN* ✓ pj ' •''P'* i/ps. ✓ p» irp ✓ p* «/T* 4/J'*
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WIELKA EKCYKLOPEDYA
I L U S T R O W A N A .

ielka Encyklopedya Powszechna, tak co do 
popracowania i wartości treści, jak i ze­

wnętrznego wyposażenia, nietylko dorównywa, 
lecz nawet może rywalizować o lepsze z pierw­
szorzędnemu tego rodzaju wydawnictwami zagra - 
nicznemi, zaś pod względem ilości rycin, oraz ta­
blic ilustracyjnych, przewyższy wszystkie dotych­
czas istniejące Encyklopedye europejskie, gdyż 
zawierać będzie 10,000 rycin w tekście, oraz oko­
ło 5500 map i tablic dodatkowych.

K o m i t e t  R e d a k
Dr. A. Aleksandrowicz.
Dr. A. Banzemer.
Dr. P. Chmielowski.
E. Diehl.
S. Dickstein.
Dr. A. Fabian.
W. Gerson.
E. Grabowski.
J. Granowski.
F. Jeziorański.
Dr. K. Jurkiewicz.
K. Raszewski.
Dr. J. Karłowicz.

c y j n y  s k ł a d a j ą :
T. Korzon.
S. Kramsztyk.
St. Krzemiński.
Dr. J. Ochorowicz. 
Dr. A. O kolski.
A. Poliński.
A. Pietkiewicz

(Adam Pług). 
W ł. Smoleński.
S. Smolikowski.
A. Slósarski.
A. Świętochowski. 
Dr. B. Znatowicz.

Cena zeszytu 60  kop. „r< -

Redakcya i Administracya: Nowy Świat Nr. 47.
Telefonu Nr. 564.
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CENY NIZKIE
Bronzy,  Albumy

ryi  wchód;  
/ /  Grrjach Teatru.
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Fabryka Kwiatów, Piór Strusich
i Fantazyjnych

p .  G r a b s k i e j

w  W A Ę S Z A W I E
ulica Dłu°;a Nr. 12.o

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

I Fybór wielki.

' g 1
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D O M  H A N D L O W Y

TSIjŃl-bUjŃl
Zjednoczon e T ow arzystw o K u p ców  K iachtyńsk ich

H fn n o 7f iW flf  K ra k o w sk le -P rz e d m ie śc ie  61, 
f f  LU o ¿U W  U y M a r s z a łk o w s k a  III, C h ło d n a  12,

Łódź, P io t r k o w sk a  17.

T e l e f o n u  Nr. 0 1 4  
poleca

ffe

własnego zakupu w  Chinach, od rs. 1 k. 40 do rs. 7 k. 40  za funt.
Oprócz tego Dom Handlowy posiada własno składy: w Kiach- 

oie, Trbicie, Irkucku, Niżnym-Nowgorodzie, Moskwie, St.-Petersbur- 
gu, Rydze, W  ilnie, Mińsku, Tamhowie, W oronfżu, Mitawie, 
Ekaterynosławiu, Odessie i Kijowie.
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UZNAJE PJ^ZBZ F^ADę LEKAK, W  W ArjSZ. I pB PA R . 
W  pETERSn. PÓTWIEI^DZONB PRZEZ P. ^llNISTRA

irniigęgiiriTTmniii

Dla kaszlących i osłabionych

SŁODOWY EKSTRAKT i KARMELKI
z M iodu , S łodu i Z ió ł leczn iczych ,

Nagrodzone na wystawach,hygieniczno-lekarskicłVw Warszawie,

F A B Ę Y K I

p L t l L U W f k « *
W  W A H S Z A W I E

W yłą czn a  sprzedaż; w  aptekach 
i Składach aptecznych

Strzedz się podrabianych i naśla­
dowanych.

Zwracać uwagę na firmę na opa­
kowaniach.
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NAGRODZONE MEDALAMI
W y d a w n i c t w o  z a b a w e k  p e d a g o g , i g ie r  t o w a r z y s k ic h

A. J. WIŚHIAK0 W 2 KIES0
W WARSZAWIE 

Trębacka, róg: Nowo-Senatorskiej Nr 2.
Oprócz własnych i obcych nakładów z zakresu pożytecznych za­

ję ć  i gier poleca:

Z A B A W K I
krajowe i zagraniczne w ogromnym wyborze, oraz 

1 ^  MATERYAŁY PIŚMIENNE I GALANTERYJNE ¿sj I

f t
. po cenach umiarkowanych. '

Cenniki na żądanie bezpłatnie.—Pp. handlującym rabat.

___p )........... W W ....................  ..............

3an £auter€acń\
Z E G A R M IS T R Z

ni. DdiarszaikowsRa 143
w  R a k s z a w i e :

Wielki wybór zegarków ic.ijł(l- cztiie pierwszorzędnych firm: 
Patek-Philippe & Co, Ls. Au- 
demars, Mermod-Freres, J. J. 
Badollet, Longines, Robert 

Brandt i wielu innych.'
la p r a w a  z </!<•((rancyą.

m o ż f i w i e  n a j n  i ż s z c .



Ignacy Hordliczka
FABRYKA

SZKŁA,  K R Y S Z T A Ł O W I  SZYB DO OKIEN
w osadzie C Z E C H Y ,  powiecie Garwolińskim, gu- 
bernii Siedleckiej, w odległości wiorst 3 od stacyi drogi 
żelaznej Nadwiślańskiej Pilawa.

Fabryka założona w roku 1822, odznaczoną została 
20 nagrodami na wystawach krajowych i zagrąnicznych.

Wyrabia wszelkiego rodzaju szkło apteczne, krysz­
tałowe ¡i la Baccarat gładkie, rżnięte, rysowane i malo­
wane; przybory szklane do lamp naftowych, gazowych 
i elektrycznych; wszelkiego rodzaju szkło barokowe i t. d. 
oraz szyby do okien na sposób belgijski.

Składy fabryki, w których prowadzi się również 
sprzedaż

Porcelany, Fajansu i Mai o li ki
mieszczą się:
w Warszawie przy ulicy Senatorskiej

„ „ Granicznej
Łodzi „ „ Nowym Rynku
Lublinie „ „ Krak. Przedmieściu
Brześciu Lit. „ „ Szosowej
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Medal Zasługi Lwów 1877.

Speeyalna Fabryka Pościeli
Warszawa, Nowo-Senałorska 2,

vis à vis Hotûlu Rzymskiego

poleca po najprzystępniejszych cenach:
K o łd r y  watowe, wojłokowe, flanelowe, pluszowe 

i pikowe, K a p y , D yw an iki, I ‘'o d asz k i, / ‘¡erze, 
Dach, Ł ó ż k a  żelazne, M a tera ce  wlosianne, 
waldharowe, Sienniki słoinianne i z wełny drzewnej.

Wr  » k yyien iczn a  z  ow czej w ełny, lekka 
( f T ( ł  j ciepła na palta, okrycia i kołdry.

EOK ZAŁOŻENIA:
Wiecle/i, Lwów IBS'?. Warszawa 1BB7.

Wystawa Tkacka Warszawa List pochw. 1887.



‘200,000 ' A G E N T U R A  8,000
Plac Ś-go Aleksandra Nr. 12,

2 d ’(XX) St.-Petersburgsk. konc. Domu Banków. 5 0 0
1 0 ,0 0 0  T O W A R ZY ST W A

S przed aje  p o ży czk i p rem jo w e I, II emisji i Banku 
Szlacheckiego Z w v g ra n em i każdej em isji rocznie

Rs. 1,200,000.
I )o zeicLatkidj^ce^o rs. IO

należy cala wygrana i kupony. Raty miesięczne od rs. 5.
Tylko 6$ roczni u i */4", komisowego.

Asekuracja premjówek 60 kop.
Z prowincji gotówkę lal) przekazy poczta. Upełnomocniony \\'ł(t<h/st<ne 
H ertz, b .urzędnik b.BankuPolsk. Kantor otw arty codziennie od 2—8 w.

M AG AZYN  UBIORÓW MĘZKICH

Karola Miniewskiego
29. Senatorska 29, l-sze piętro obok 

kościoła Ś-go Antoniego vis a vis 
W-go A. Fejsta.

Z a o p a t r z o n y  w  w y b ó r  m a t e r j a l ó w  
k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .  

O b s t a ł n n k i  n a  ż ą d a n i e  w y k o n y w a  
w  2 4  g o d z i n a c h .

U  w  a  i>' u .
Sposób brania m iary  samemu sobie, oraz prób y  

m aterjalów  w y sy ła  franco i gratis

Ą s  yTC ;A  Ą s  vjs y k  A  ; A  A  Ą \  yk  y ^
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iI f . y s Skład Materjałów i Przyborów
i w d o  fotogfr&fii

1 l i l i i P. L e b i e d z i ń s k i j
w w a r s z a w i e

jffSf i '^ '  l | i //j:| K ra k o w sk ie  P rze d m ie śc ie  Nr. 65 fi M M l poleca:

1 Aparaty do zdjęć momentalnych, j 
kamery, objektywy, klisze emul-

| È  |r fi \ l l syjne, papiery, chemikalja it . p.

j j p i  jjl i Cennik na żądanie gratis.
Ceny fabryczne.

II
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Grand Hôtel Garni
Chmielna Air. 5  w Wàrszaivie.

Nowy, pierwszorzędny hotel, otwarty dnia 3 Czerwca 1893 roku, 
urządzony"^ komfortom, na wzór zagranicznych hotel* garnis. K ory­
tarze szerokie, gazem oświetlono całą noc. Kihliotcka, zaopatrzona 
w dzieła rozmaitej treści i w różnych językach, oddaje się dla użytku 
gości bezpłatnie. Wszelkie informacye i ułatwienia paszportowe. No­
wy zarząd zwraca szczególną uwagę na wygodę gości oraz czystość 
i spokój w domu. W tym celu z dziedzińca usunięte zostały stajnie 
i wozownio, a na Joli miejscu powstanie niebawem piękny pawilon 
restauracyjny z kuchnią pierwszorzędną. Kruk. drewniany przed 
domem zabezpiecza pokoje frontowe od turkotu. Kareta kolejowa 
z dniem 1 Lipca b. r. wysyłaną będzie na główniejsze pociągi. Kantor 
najmu koni i powozów na miejscu. Skrzynka pocztowa w domu, 
stacya dorożek i przystanek tramwajowy w pobliżu.

' Ceny umiarkowane. Pokoje z usługą i pościelą od 40 kop. do 
3 rs. na dobę; miesięcznie od 10 do 75 rs.

Zarządzający AY. jPosłeh.
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